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ROZDZIAŁ    I. 

Pewnego  burzliwego  wieczora  w^  listopa- 
dzie siedział  doktor  Hamilton  w  w^-godnyni 
fotelu  przed  kominkiem  i  czytał  z  zajęciem 
jakąś  rozprawę  medyczną.  Nagle  jednak 
zamknął  książkę  i  podniósł  głowę — ostr\-, 
przejmujący,  szelest  przestraszył  go  niezmier- 
nie. Ktoś  rzucił  kamieniem  w  okno  jego  |X)- 
koju,   leżącego  na  parterze... 

Był  że  to  przypadek  czy  też  żart  ktcSrego 
z  znajomych  ? 

Hamilton  wstał,  zbliżył  się  do  okna  i  me- 
cłianicznie  spojrzał  na  zegar  w^iszący  na  ścia- 
nie. Wskazówki  stał}^  na  godzinie  dziesiątej. 
Doktór  podniósł  cokolwiek  żaluzyę  i  patrzał 
uważnie  w^  ciemność,  lecz  nie  zobaczył  nic 
nadzwyczajnego.  Tylko  słal:>e  światła  w  la- 
taniiacłi  migotały  raz  po  raz,  rozświecając 
bardzo  niedostatecznie  gęstą,  szarą  mgłę. 

Hamilton  jednak  nie  WTÓcił  już  do  komin- 
ka i  do  książki.  Ciekawość  jego  była  za- 
nadto pobudzoną,  aby  mógł  cz}i:ać  spokoj- 
nie, postanowił  więc  zbadać  dokładniej  tQ 
sprawę.  Nie  namyślając  się  długo,  zdjął  ka- 
pelusz z  gw^oździa,  wyszedł  do  sieni,  otworzył 
ostrożnie  drzwi  i  zamknąwszy  je  równie  ostroż- 
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nie,   przebiegł  s^^bko  mały  ogródek,   leżący 
pomiędzy  domem  i  ulicą. 

W  tejże  oliwili  ukazała  się  w  mgle  postać 
mężczyzny,  zbliżającego  się  prędko  ku  nie- 
mu. Hamilton  miał  właśnie  dosyć  czasu,  aby 
objąć  spojrzeniem  nieznajomego  i  poznać, 
że  to  był  mężczyzna  wysoki,  okryty  obszer- 
nym, luźnym  płaszczem  i  mający  na  głowie 
miękki,  okrągły  kapelusz,  nasunięty  zupeł- 
nie na  czoło.  Nie  zwalniając  kroku  i  nie 
podnosząc  głow}^  ani  na  chwilę,  przeszedł  nie- 
znajomy koło  Hamiltona,  lecz  w  chwili,  w 
której  go  mijał,  rzekł  głośno  i  wyraźnie  jedno 
tylko  słowo : 

"Epsilon!" 

Hamilton  zrozumiał  dokładnie  tę  literę 
greckiego  alfabetu,  bo  nieznajomy  m.Ówił 
bardzo  ostro  i  dobitnie,  ale  zanim  zdołał  ze- 
brać myśli  i  prosić  go  o  wytłómaczenie — 
już  nieznajomego  nie  było  na  ulicy. 

Hamilton  stał  i  zamyślił  się  głęboko.  Ze 
to  tajemnicze  poselstwo  stało  w  związku  z 
owem  rzuceniem  kamienia  w  okno,  o  tem_  nie 
wątpił  ani  na  chwilę,  ale  co  to  wszystko  mia- 
ło znaczyć?  Zapewne  zaszła  tu  pomyłka  co 
do  osoby  i  poseł  uważał  go  za  kogoś  innego. 
Mimowoli  spojrzał  Hamilton  na  dom,  w  któ- 
rym mieszkał  i  na  sąsiednie  domy  i  zauważył, 
że  jedna  z  środkowych  deseczek  żaluzyi  usu- 
nęła się  tak,  że  widać  było  wazki  pas  świa- 
tła z  jego  pokoju.     Przy  żaluzyi    sąsiednie- 


go  domu  była  środkowa  deseczka  zupełnie 
tak  samo  usuniętą. 

Doktór  Hamilton  był  nadzwyczaj  mądrym 
i  bystrym  człowiekiem,  umiejącym  szyicko 
myśleć  i  kombinować,  a  nadto  posiadał  zdol- 
ności detektywa  policyi  kryminalnej  i  chęć 
zgłębienia  wszystkiego,  co  zakrawało  na  ja- 
kąś tajemniczość.  Domyślił  się  więc  też  od 
razu,  że  to,  co  przy  żaluzyi  jego  okna  stało 
się  przypadkiem,  było  przy  oknie  sąsiednie- 
go domu  umówionym  znakiem.  Mężczyzna 
w  płaszczu  omylił  się — rzucił  kamieniem 
w  fałszywe  okno  i  wypełnił  dane  mu  pole- 
cenie pod  fałszywym  adresem.  Niech  sło- 
wo '*Epsilon"  znaczyło  co  chciało — lecz  prze- 
znaczonem  nie  było  dla  Hamiltona,  tylko 
dla  kogoś,  mieszkającego  w  sąsiednim  domu. 

To  było  zupełnie  jasne! 

I  widocznie  zachodziła  tu  jakaś  tajemni- 
ca, którą  Hamilton  zapragnął  odkryć.  Dłu- 
go m3'ślał  nad  tem,  w^  jaki  sposób  zabrać 
się  do  dzieła  i  w  końcu  ułożył  sobie  plan, 
który  natychmiast  postanowił  w>'konać. 
Przypomniało  mu  się  bowiem,  że  posiadał 
płaszcz  zupełnie  podobny  do  płaszcza  nie- 
znajomego i  że  nawet  miał  kapelusz,  okrą- 
gły i  miękki,  mogący  mu  w  danym  razie  za- 
słonić pół  twarzy.  Wrócił  więc  szybko  do 
domu,  wyszukał  płaszcz,  i  gdy  okryty  nim 
stanął  przed  lustrem,  ujrzał  z  radością,  że 
wygląda  zupełnie  tak,  jak  ów  nieznajomy. 
Potem  naprawił  żaluzyę,  zwinął  arkusz  papie- 


ru  tak,  że  utworz}*!  z  niego  twardą  kulkę,  zga- 
sił lampę  i  po  raz  drugi  dzisiejszej  nocy,  wy- 
szedł na  ulicę. 

Podczas  kiedy  okna  jego  pokoju  zupełnie 
teraz  były  ciemne,  przeciskał  się  przez  usu- 
niętą deseczkę  żaluzyi  okna  sąsiedniego  za- 
wsze jeszcze  ten  sam  wazki  pas  św^iatła.  Był 
to  naturalnie  znak  umówiony! 

Doktór  Hamilton  uczynił  wszystko  tak,, 
jak  poprzednio  uczynił  nieznajomy.  Naj- 
pierw pobiegł  sz3^bko  aż  do  drzwi  domu  są- 
siedniego, rzucił  kulkę  papierową  w  okno, 
i  zadowolony  szelestem,  jaki  rzucenie  to  wy- 
wołało, udał  się  na  róg  najbliższej  ulicy. 
Tam  zaczekał  tak  długo,  mniej  więcej,  jak 
poprzednio  nieznajomy  i  wrócił  znowu  na 
dawniejsze  miejsce.  Teraz  spostrzegł  przed 
sąsiednim  dom.em  jal<:iegoś  mężczyznę,  i  nie 
namyślając  się  wcale,  zbliż}^  się  do  niego 
i  szepnął: 

"Epsilon!" 

Serce  biło  mu  gwałtownie,  lecz  głos  nie  drżał 
ani  na  cłiwilę.  Gdy  wyrzekł  znaczące  to 
słowo,  odwrócił  głowę  i  oddalił  się  spiesznie, 
a  gdy  był  pewny,  że  sąsiad  już  go  dojrzeć 
nie  może,  zdjął  płaszcz,  zmienił  nieco  kształt 
kapelusza  i  wrócił  wolno  aż  do  swego  domu. 

i^a  ulicy  nie  było  nikogo,  postanowił  więc 
czekać — tajemnicza  ta  sprawca  zajęła  go  tak, 
że  za  nic  w  świecie  nie  byłby  się  wyrzekł  przy- 
jemności śledzenia  jej  dalej.  Gęsta  m.gła, 
wz  nagająca  się  ciągle  ułatwiała  mu  zadanie 
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- — niewidzian}',  mógł  stać  naprzeciwko  drzwi 
sąsiedniego  domu  i  obserwować  je  uważnie. 
i  nadzieja  jego,  że  teraz  musi  się  stać  coś 
niezwykłego,  nie  zawiodła  go  wcale.  Wą- 
ski pas  światła  w  oknie  znikł  nagle,  co  było 
dowodem,  że  mieszkaniec  pokoju  zgasił  lam- 
pę i  miał  zamiar  W3'jść,  jako  też  i  zaraz  po- 
tem otworzono  drzwi  domu  i  mężczyzna,  do 
którego  się  owe  tajemnicze  poselstwo  odno- 
siło, wyszedł  na  ulicę.  I  chociaż  Hamilton, 
nie  mając  odwagi  okrycia  się  płaszczem, 
drżał  z  zimna,  nie  zawahał  się  przecież  ani  na 
chwilkę  i  poszedł  ostrożnie  za  swoim  sąsia- 
dem. 

Mgła  tymczasem  stawała  się  coraz  gęstszą 
i  pomimo,  że  Hamilton;  będąc  urodzonym 
w  Londynie,  znał  doskonale  wszystkie  ulice 
i  uliczki,  to  teraz  jednak  musiał  uważać  bar- 
dzo dokładnie,  aby  nie  stracić  z  oczu  swego 
towarzysza  i  oryentować  się  co  do  miejsco- 
wości. Lecz  po  przejściu  kilku  ulic  i  po 
zwróceniu  się  kill^a  razy  na  prawo  i  na  le- 
wo, nie  wiedział  już  wcale,  gdzie  się  znajduje 
i  w  jakim  idzie  kierunku.  Zwrócił  więc  teraz 
całą  uwagę  na  idącego  przed  nim  n-:cżcz\'znę 
i  odetchnął  lżej,  gdy  tenże  w  końcu  stanął. 
Była  to  jakaś  wąska,  poboczna  ulica,  na  któ- 
rej znajdowała  się  piwiarnia  ostatniego  rzę- 
du— przez  uchylone  nieco  drzwi  słycłiać  by- 
ło piekielne  is'tnie  wrzaski,  śpiewy  i  klątwy, 
a  duszący  odór  wódki  i  piwa  rozchodził  się 
na  wszystkie  strony.     Sąsiad  Hamiltona  stal 


chwilę  przed  tą  piwiarnią,  poczem  zwrócił 
się  na  lewo  i  zniknął  w  ciemnem  podwórzu, 
tuż  obok  piwiarni.  Hamilton  patrzał  za  nim, 
wytężał  wzrok  i  słucłi,  lecz  daremnie — nic  już 
nie  usłyszał  i  nic  nie  zobaczył.  Głęboka  ci- 
sza, jaica  panowała  w  tem  podwórku,  niebez- 
pieczna okolica  i  ciemność,  wszystko  to  nie 
zachęcało  go  do  dłuższego  pobytu  na  tej  uli- 
cy, i  rozsądek  nakazywał  mu  wracać  czem- 
prędzej  do  domu. 

Ale  mgła  utrudniała  niezmiernie  powrót. 
Hamilton  chodził  z  jednej  ulicy  na  drugą,  błą- 
dził, szukał  drogi  i  nie  m.ógł  w  żaden  sposób 
poznać,  gdzie  się  znajduje.  Nie  spotykał 
też  prawie  nikogo,  a  tych  kilku  przechodni, 
'których  o  drogę  pytał,  nie  wiedziało  również, 
gdzie  się  znajdują,  i  wszyscy  błądzili,  tak 
jak  on  sam.  Po  dwóch  godzinach  nareszcie 
rozpoznał  ulicę,  na  którą  się  właśnie  zwrócił, 
i  zmęczony  śmiertelnie  wrócił  po  północy  do 
domu. 


ROZDZIAŁ  II, 


Nazajutrz  rano  siedział  doktor  Hamilton 
przy  śniadaniu  i  czytał  gazetę.  Ale  myśli 
jego  błądziły  daleko  i  podczas  kiedy  studyo- 
wał  na  pozór  uważnie  dział  polityczny,  my- 
ślał rzeczywiście  jedynie  o  tem,  czy  uda  mu 
się  kiedykolwiek  odnaleść  zgubiony  ślad  ta- 
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jemnicy.  Czasu  do  m3^ślenia  o  tern  miał 
aż  nadto,  bo  poczekalnie  młodych  lekarzy 
bywają  przepełnione  pacyentami. 

Nagle  zadrżał  i  podniósł  głowę.  Na  ulicy 
rozległ  się  turkot  dorożki — jeszcze  kilka  se- 
kund, a  powóz  zatrzymał  się  przed  sąsiednim 
domem. 

Hamilton  zerwał  się  z  krzesła  i  jednym  sko- 
kiem stanął  przy  oknie.  Z  przybocznej  ka- 
mienicy w}^szedł  jakiś  w}'soki  mężczyzna,  nio- 
sący mał>^  skórzany  kuferek  i  torbę  podróżną. 
Nie  ulegało  wątpliwości,  że  to  był  ten  sam 
człowiek,  za  którym  szedł  dziś  w  nocy  aż  do 
owej  wstrętnej  piwiarni. 

Młody  lekarz  domyślił  się  natyclimiast, 
że  tajemnicze  poselstwo  zeszłego  wieczora 
i  T^yjazd  dzisiejszy  stoją  w  styczności  z  sobą 
i  zapragnął  dowiedzieć  się  bliższy  cli  szczegó- 
łów o  swoim  sąsiedzie. 

W  tym  celu  więc  zadzwonił  na  gospodynią, 
poprosił  o  zebranie  ze  stołu  resztek  śniadania, 
i  zaczął  nieznacznie  wypytyT\'ać  o  właściciela 
sąsiedniej  kamienicy.  Pani  Brown,  znają- 
ca nieomal  wszystkich  mieszkańców  tej  czę- 
ści miasta,  była  w  swoim  żywiole — o  niczem 
tHDwiem  nie  lubiła  rozmawiać  tak,  jak  o  bliź- 
nich i  nic  nie  interesowało  jej  tak,  jak  spra- 
wy domowe  dalszych  i  bliższych  znajomych. 

Opowiedziała  więc  zaraz  Hamiltonowi,  że 
w  dwóch  pokojach  na  dole  nie  mieszka  wła- 
ściciel kamienicy,  tylko  jakiś  cudzoziemiec, 
którego  nazwiska  nikt  nie  zna,  choć  którego 
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wszyscy  zowią  "panem  Feliksem."  —  Ow 
pan  Feliks  nie  zajmuje  się  niczem,  tylko  ży- 
je z  pieniędzy — wyjeżdża  często,  na  kilka  dni, 
i  nawet  na  dłużej  i  że  wraca  zawsze  bardzo  pó- 
źnym wieczorem  do  domu. 

—  Nie  jest  on  taki,  jak  pan, — mówiła  z 
westcłmieniem, — ale  bo  też  takiego  miłodego 
człowieka  jak  pan,  trudno  znaleść.  Ani  pan 
nie  pije,  ani  gra  w  karty,  ani  wieczorem  nie 
wy^łi  d  i,  a  pan  Feliks!  Hm!  hm!  Ale  on 
płaci  dobrze  i  dla  tego  tylko  jeszcze  mu  jego 
gosp  dyni,  pani  Muggius,  nie  wypowiedziała 
miejsca! 

To  było  wszystko,  co  pani  Brown  wiedziała 
o  panu  Feliksie. 

Hamjilton  powiedział  sobie,  że  chwilowo  nic 
w  tej  sprawie  uczynić  nie  m.oże  i  że  musi  spo- 
kojnie czekać  powrotu  pana  Feliksa.  W 
następnych  dniach  były  też  myśli  jego  zajęte 
zupełnie  czemś  innem,  otóż  w  Paryżu  odkry- 
to na  jednem  z  przedmiieść  cały  warsztat 
bomb  dynamitowych  i  natychmiast  uwię- 
ziono kilkanaście  osób,  podejrzanych  o  fabry- 
kowanie ich.  Wszystkie  gazety  rozpisywały 
się  szeroko  o  szczegółach,  tyczących  tego  are- 
sztowania— nikt  nie  rozmawiał  o  czem  innem, 
jak  o  tem  i  Hamilton  również  zajmował  się 
żywo  historyą  bomb  i  tymi,  którzy  je  fabry- 
kowali. 

Tym  sposobem  zapomniał  prawie  o  tajem- 
iiicz}'ch  wypadkach  owej  nocy,  lecz  nowy  wy- 
padek zwrócił  znowu  jego  uwagę  na  tę  spra- 
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wę.  Pewnego  wieczora  zabłysło  światło  w  o- 
knie  pokoju  pana  Feliksa! 

Hamilton  pragnął  niezmiernie  zobacz\ć 
raz  z  bliska  zagadkowego  pana  Feliksa,  ale 
młody  cudzoziemiec  Umiał  tak  zręcznie  uni- 
kać spotkania  się  z  nim,  że  o  zawarciu  cho- 
ciażby tylko  powierzchownej  znajomiości  ani 
mowy  być  nie  m.ogło. 

PomimiO  to  nie  myślał  Han^lton  ustępować 
i  \\yrzekać  się  nadziei  rozwiązania  tej  zagad- 
ki. Chodził  codziennie  wieczorem  po  ulicy, 
siedział,  palił  c}'gara,  godzinami,  w  ogródku, 
graniczącym  z  ogródkiem  sąsiedniego  domu 
i  był  przekonany,  że  raz  zobaczy  znowu  usu- 
niętą deseczkę  żaluzyi  i  wąski  pas  światła... 

^nareszcie,  po  długiem  oczekiwaniu,  zo- 
stała cierpliwość  jego  wynagrodzoną. 
Pewnego  wieczora,  z  uderzeniem  godziny  dzie- 
wiątej, gdy  właśnie  przeszedł  na  drugą  stro- 
nę ulicy,  zauważył,  że  ręka  niewidzialnej  oso- 
by przesuwała  deseczk'  ża  uzyi.  I  po  chwili 
usunięto  jedną  deseczkę  zupełnie  tak  samo, 
jak  wówczas,  gdy  chodziło  o  umówiony  znak. 

Hamilton  miał  już  od  dawna  plan  ułożony, 
i  gd}'  ujrzał  ów  znak,  nie  stracił  ani  chwili 
czasu.  Poszedł  do  swego  mieszkania,  zgasił 
lampę,  okrył  się  płaszczem  i  ostrożnie  otwo- 
rz3-ł  okno  tak,  że  mógł  wygodnie  patrzeć  na 
ulicę.  Potem  usiadł  i  czekał.  Na  wieży  ko- 
ścielnej wydzwonił  zegar  kwadrans  na  dziesią- 
tą— potem  wpół — trzy  kwadranse,  w  końcu 
ujrzał  szybko   zł^liżającego   się   mężczyznę  — 
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W  obszernym  płaszczu  i  okrągłym,  miękkim 
kapeluszu  i  przy  blasku  latami  poznał  w  nim 
tego,  który  wówczas  o  tej  samej  godzinie  tu- 
taj się  znajdował.  Zaraz  potem  usłyszał  ci- 
chy szelest  rzuconego  w  okno  kawałka  drze- 
wa, i  posłaniec  oddalił  się  natychmiast,  nie 
zatrzymując  się  ani  sekundy  w  biegu.  Po 
chwili   znikł   w   cieniach   nocy. 

Głęboką  ciszę  przerwało  teraz  lekkie  skrz}^- 
pnięcie  drzwi — pan  Feliks  wyszedł  ostrożnie 
do  ogródka,  otaczającego  dom  od  strony  uli- 
cy. Wtedy  nieznajomy  posłaniec  wrócił, 
przeszedł  z  odwróconą  twarzą  koło  Feliksa 
i  wyrzekł  dosyć  głośno  jedno  słowo  tylko. 
Słowa  tego  nie  mógł  Hamilton  dosłyszeć, 
zrozumiał  jednak  tyle,  że  było  dwusylabo- 
wem  i  kończyło  się  na  "ta."  Gdy  posłaniec 
się  oddalił,  wszedł  pan  Feliks  znowu  do  domu. 

Dwie  minuty  później  znajdował  się  Hamil- 
ton na  ulicy  i  ukrywszy  się  w  zagłębieniu  prze- 
ciwległych drzwi,     czekał,  co  dalej  nast^^pi. 

I  podczas  kiedy  stał  nieruchomy,  z  gwałto- 
wnie bijącem  sercem,  przyszło  mu  na  myśl, 
że  dziś  był  piątek,  i  że  właśnie  przed  dwoira 
tygodniami,  a  więc  także  w  piątek,  przyszedł 
po  raz  pierwszy  ów  tajemniczy  posłaniec.  W 
ciągu  tygodnia  nie  widział  umówionego  zna- 
ku, więc  też  i  wiadomiości  nikomu  nie  udzie- 
lano. Tymczasem  w  pokoju  pana  Feliksa 
zagaszono  światło  i  zaraz  potem  wyszedł  on 
sam  na  ulicę,  Hamilton  cieszył  się,  że  dziś 
nie  panowała  taka  mgła  jak  wówczas  i  że 
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mógł  iść  za  panem  Feliksem  po  drugiej  stro- 
nie ulicy,  ale  wkrótce  przekonał  się,  że  musi 
zmienić  taktykę,  weszli  bowiem  na  plac, 
z  którego  rozchodziło  się  sześć  ulic.  Zanim 
jednak  zdołał  wykonać  swój  zamiar,  zbliżyła 
się  próżna  dorożka,  pan  Feliks  wskoczył  do 
niej  i  odjechał.  Innej  dorożki  nie  było  w  bli- 
skości— nie  pozostało  więc  Hamiltonowi  nic 
innego,  jak  wrócić  z  niczem  do  domu^ 


ROZDZIAŁ  III. 

Nazajutrz  rozpisywały  się  wszystkie  ga- 
zety wieczorne  o  straszliwem  morderstwie, 
dokonanem  w  pobliżu  dzielnicy  Leicester. 
Ofiarą  zbrodni  był  pewien  Włoch,  Alfredo 
Garcia,  mieszkający  z  córką  swoją  także  u 
pewnego  Włocha,  Paola  Cevanci,  handlarza 
starożytności.  Cevanci  był  ogólnie  szano- 
wanym, cichym  i  skromnym  człowiekiem, 
któr}^  od  kilku  lat  już  dzierżawił  ten  sklep 
i  należące  do  niego  mieszkanie,  Garcia  zaś 
i  córka  jego  przybyli  dopiero  dzień  przedtem 
do  Londynu.  Wybujała  fantazya  dzienni- 
karzy stawiała  tysiączne  domysł>%  tyczące  się 
owego  morderstwa,  rzecz}n?v^istością,  zaś  by- 
ło to,  że  banda  zawodowych  złodziei  i  zbro- 
dniarzy włamała  się  w  nocy  do  sklepu,  szu- 
kając  kosztowności  i  pieniędzy,  których  Ce- 
vanci   zawsze   dużo   miał   w   domu.     Domy- 


—  16  — 

ślano  się,  ze  Garcia  zbudzony  szelestem, 
wstał  i  chciał  spłoszyć  złoczyńców,  i  że  ci  za- 
bili go  ze  strachu,  aby  nie  przywołał  kogo  in- 
nego jeszcze  na  pomoc.  Byli  jednak  tacy, 
którzy  twierdzili,  że  morderstwo  to  b3^ło  krwa- 
wą zemstą,  W3rwołaną  miłością  i  zazdrością, 
a  inni  jeszcze  dowodzili,  że  Garcia  stał  się 
ofiarą,  albo  włoskiej  * 'mafii,"  albo  innego  ta- 
jemnego związku. 

Hamilton  czytał  wszystkie  sprawozdania 
o  morderstwie  tem  z  największem  zajęciem, 
znał  bowiem  osobiście  Cevancie'go.  Znajo- 
mość ta  została  zawartą  przy  kupowaniu  kil- 
ku starożytnych,  małych,  srebrnych  posąż- 
ków, które  młodemu  lekarzowi  nadzwyczaj 
się  podobały.  Ponieważ  zaś  Hamilton,  bę- 
dący niegdyś  dłuższy  czas  w  Włoszech,  znał 
doskonale  język  włoski,  przeto  Cevanci  był 
dla  niego  uprzejmiejszym  niż  dla  innych  ku- 
pujących i  znajomość  ich  zamieniła  się  nawet 
w  pewien  rodzaj  przyjaźni,  mianowicie,  gdy 
Cevanci  zachorował  na  influenzę  i  prosił  Ha- 
miltona, aby  go  leczył.  To  też  teraz  pomy- 
ślał Hamilton,  że  może  b}^  potrzebnym  sta- 
remu Włochowi  w  smutnem  położeniu,  w  ja- 
kiem się  tenże  znalazł  z  powodu  morderstwa, 
popełnionego  w  jego  domu.  Rzucił  więc 
gazetę,  ubrał  się  szybko  i  pobiegł  do  swego  da- 
wniejszego pacy  en  ta. 

Gdy  się  zbliż^^-ł  do  ulicy,  na  której  znajdo- 
wał się  sklep  i  mieszkanie  Włocha,  ujrzał  kil- 
kunastu   policyantów,     usiłujących     oddalić 


ciekawy  tłum,  zgromadzony  przed  domem 
Cevanci'ego.  Jeden  z  urzędników  stał  przy 
drzwiach  i  do  tego  zwrócił  się  Hamilton. 

—  Jestem  lekarzem  i  prz3'jacielem  Cevan- 
ci 'ego,  —  rzekł,  i  pragnąłbym  się  z  nim  wi- 
dzieć. 

—  Niema  go  obecnie  w  domu,  odpowie- 
dział urzędnik,  —  poszedł  znowu  do  biura 
];olicyi.  Ale  dziewczyna  jest  na  górze.  Mó- 
wiono mi,  że  bardzo  jest  piękna. 

—  Kto  ?    Córka   zamordowanego  ? 

—  Córka  lub  siostra,  nie  wiem  tego  dokła- 
dnie. 

—  Może  będę  się  mógł  przysłużyć  jej  czem- 
kolwiek!  Wolno  mi  zobaczyć  tę  biedną  dzie- 
wczynę ? 

—  Hm,  nie  wiem  doprawdy!  Gdybyś 
pan  umiiał  po  włosku...  —  zauważył  policyant. 
—  Tam  jest  właśnie  nasz  szef  z  doktorem. 
Poprzednio  posłali  po  kogoś,  umiejącego 
po  włosku... 

—  Ależ  ja  doskonale  wkładam  językiem  woło- 
skim,— zawołał  Hamilton.  —  Dla  tego  wła- 
śnie zaprzyjaźniłem  się  z  Cevancim! 

—  No,  w  takim  razie... 

—  A  zresztą,  jeżeli  lekarz,  znajdujący  się 
tam,  jest  doktorem  Dunningiem  to  i  on  zna 
mnie  bardzo  dobrze!  Zanieś  mu  pan  moją 
kartę! 

Tak,  doktor  Dunning  jest  tam  z  naszym 
inspektorem.  Kartę  pana  zaniosę  mu  chę- 
tnie. 


^ 
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Policyant  otworzył  drzwi  i  wszedł  do  skle- 
pu, a  gdy  powrócił  po  chwili,  skinął  na  Ha- 
miltona i  w^skazał  mu  ręką  wejście  do  mie- 
szkania Włocha.  W  sklepie  znajdował  się 
tylko  inspektor  policyi  i  doktór  Dunning,  do- 
syć jeszcze  młody  i  przystojny  mężczyzna. 

Gdy  Hamilton  wszedł,  zwrócił  się  inspektor 
zaraz  do  niego. 

—  Pan   znasz  Cevanciego  ?  —  zapytał. 

—  Tak,  leczyłem  go  niedawno. 

—  Mówisz  pan  po  włosku  ? 

—  Tak  jest. 

—  Więc  rozmów  się  pan  z  tą  młodą  dziew- 
czyną na  górze.  Pan  znasz  doktora  Dun- 
ninga  ? 

—  Tak,  znamy  się  oddawna,  —  odezwał 
się  teraz  doktor  Dunning.  —  Cieszę  się,  że 
pan  przybyłeś,  jestem  bowiem  w  bardzo  nie- 
przyjemnem  położeniu.  Nie  mogę  się  roz- 
mówić z  ową  młodą  dziewczyną,  a  obawiam 
się  mocno  o  nią,  nie  wiedziałem .  doprawdy, 
jak  sobie  poradzić. 

—  Idźmy  zaraz  do  niej,  —  zawołał  Hamil- 
ton,—  chętnie    panu    służę    jako     tłómacz! 

—  Masz  pan  słuszność,  idźmy,  —  rzekł 
Dunning.  —  Proszę  kolegi! 

Mówiąc  to,  poszedł  naprzód  i  już  stał.  na 
pierv^''szym  stopniu  schodów,  gdy  nagle  obró- 
cił się  szybko. 

—  Nie  chciałbyś  kolego  obejrzeć  najpierw 
zamordowanego  ?  —  szepnął,     wskazując    na 
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ciało,  leżące  na  stole  i  okryte  czarnem    płó- 
tnem. 

—  Owszem,  bardzo  mnie  to  interesuje,  — 
odparł  Hamilton. 

Dunning  zbliżył  się  do  stołu  i  zdjął  płótno. 
—  Znakomicie  zbudowałby  człowiek,  —  rzekł. 

('iało  zamordowanego  wywierało  rzeczy- 
wiście wrażenie  w  kwiecie  wieku  Herkulesa. 
Rysy  twarzy  były  klasycznie  piękne  i  wyra- 
żały wzniosty  spokój  i  niezmierną  łagodność. 
Rana,  znajdująca  się  tuż  pod  sercem  dowo- 
dziła, że  ręka,  która  ją  zadała,  umiała  dosko- 
nale władać  morderczą  bronią.  Śmierć  na- 
stąpiła natychmiast. 

Przez  chwilę  patrzeli  obydwaj  lekarze  w 
milczeniu  na  zmarłego. 

—  Dziwny  znak  —  tatuowania,  —  ode- 
zwał się  nareszcie  Dunning,  wskazując  na  le- 
we ramię  zamordowanego. 

Hamilton  pochylił  się  i  ujrzał  na  żólto-bia- 
łej  skórze  dziwny,  jasno -czerwony  znak,  oto- 
czony starannie  wykonanem  kołem. 

—  Nikt   nie   wie,    co    to   znaczy,  —  mówił 
^  Dunning  dalej.  —  Zdaje  mi  się,  że  to  pier- 
wsze znaczy  A,  a  to  tam  wygląda,  jak  pod- 
kowa ! 

—  Podkowa?  Nie,  nie,  to  znaczy  omega! 
Alpha  i  omega,  pierwsza  i  ostatnia  litera 
greckiego  alfabetu.  Strzała  leżąca  w  środ- 
ku znaczy  "aż  do,'*  a  więc  od  alphy  aż  do 
omegi.  To  co  się  pod  tern  znajduje,  przed- 
stawia albo  sztylet  albo  krzyż,  co  kto  chce, 


.   -  20  — 

ale  "od  alphy  aż  do  omegi"  jest  zupełnie  ja- 
sne i  zrozumiałe. 

—  Od  alpłiy  aż  do  om.egi !  —  szepnął  Dun- 
ning  zdumiony. 

I  podczas  kiedy  Dimning  słowa  te  wyma- 
wiał, błysnęła  w  głowie  Hamiltona  nowa  myśl 
—  jeszcze  jedna  litera  greckiego  alfabetu! 

—  Epsilon! 

Zagadkowe,  słowo,  które  szepnął  ów  ta- 
jemniczy posłaniec  w  czarnym  płaszczu  i  olvrą- 
głym  kapeluszu! 


ROZDZIAŁ  IV. 

"Epsilon!" 

Słowo  to  jak  bł^^skawica  rozświeciło  na 
chwilę  cieminości  tajemniczej  sprawy  i  jak 
błyskawica  znikło.  Lecz  Hamilton  stał  jak 
osłupiały,  i  dopiero  głos  Dunninga  w}'nvał  go 
z  zamyślenia. 

—  Chcesz  pan  teraz  -iść  ze  mną  na  górę  ?  — 
zapytał  Dunning. 

—  Dobrze! 

Poczem  nakrył  ciało  czarnem  płótnem  i  mil- 
cząc, pOvSzedł  za  swym  kolegą. 

—  Biedna  dziewczyna  jest  nawpól  nieprzy- 
tomną, —  odezwał  się  znowu  Dimning,  gdy 
stanęli  na  górze. 

—  Kto  jest  przy  niej  ? 

—  Jakaś   kobieta .  z    sąsiedniej    kamienicy, 


I 
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poczciwa  i  chętna,  ale  nie  wiele  może  jej  po- 
módz,  bo  nie  umie  ani  słowa  po  włosku. 

—  Kiedy  wróci  Cevanci  ? 

—  Nie  wiem,  myślę  jednak,  że  wnet.  We- 
zwano go  na  polic3'ę  w  celu  spisania  jego  ze- 
znania. Lecz  i  on  nic  nam  pom.ódz  nie  mo- 
że —  młoda  dziewczyna  drży  formalnie  z 
przerażenia,  gdy  on  wxhodzi  do  pokoju. 

—  Jest  to  zupełnie  naturalne,  widok  tego 
starego  człowieka  przypom.ina  jej  zawsze  na 
nowo  okropny  wypadek,  który  wstrząsnął 
do  głębi  całą  jej  istotę. 

Gdy  Hamilton  słowa  te  wym.ówił,  dał  się 
słyszeć  z  pokoju,  przy  którego  drzwiacli  stali, 
głośny,  przeraźliwy  jęk.  Obydwaj  lekarze 
weszli  po  cicłiu  i  teraz  ujrzał  Hamiilton  sie- 
dzącą na  kanapie  młodą  dziewczynę,  z  roz- 
paczliwie załamanemi  rękami.  Długie,  czar- 
ne warkocze  spadały  w^  nieładzie  na  wąskie 
ramiona,  a  czarne,  wielkie  oczy,  które  z  wy- 
razem niezmiernego  sm.utku  zwróciła  na 
wchiodzącycli,  pełne  były  łez.  Tw^irz  dziew- 
częścia  tak  bardzo  była  piękną,  że  Hamilton 
patrzał  na  nią  jak  oczarowany  i  powiedział 
sobie  w  duszy,  że  nigdy  jeszcze  tak  prześli- 
cznej dziewczyny  nie  widział.  Był  toprawdzi- 
\\y  typ  Włoszki,  o  klasycznych,  miękkich  ry- 
sach i  bladoróżowej  cerze,  a  oczy  zdawały 
.się  być  jeszcze  większe  i  czarniejsze  z  pow:odu 
gorących,  wypłakanych  łez. 

Gdy  ujrzała  lekarzy,  rzuciła  się  na  kanapę 
i  ukry^ła  tw^arz  w  dłoniacli.     Hamilton  skinął 
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na  stojącą  prz}^  oknie  kobietę,  aby  uspokoiła 
płaczącą,  lecz  poczciwa  sąsiadka  rzekła  mu 
ciclio : 

—  Ona  wcałe  na  mnie  nie  zważa,  t3^11<:o  cią- 
gle płacze!  A  ja  nie  mogę  się  z  nią  rozmówić, 
bo  to  Włoszka,  proszę  pana,  i  słowa  po  an- 
gielsku nie  rozumie. 

Hamilton  zbliżył  się  teraz  do  młodej  dziew- 
czyny, położył  lekko  rękę  na  jej  ramieniu 
i    szepnął   po    włosku: 

—  Uspokój  się  pani ! 

Dziewczyna  zerwała  się  jak  gdyby  dotknię- 
ta prądem  elektrycznym. 

—  O,  pan  mówisz  po  włosku,  —  zawołała, 
—  pan  mnie  zrozumiesz!    Na  miłość  Boską, 

wyprowadź  mnie  ztąd  —  ja  nie  chcę  ani  cłiwili 
dłużej  być  w  tym  okropnym  domu! 

—  Uspokój  się  pani,  —  powtórzył  Ha- 
milton, —  jestem  lekarzem  i  uczynię  ctiętnie 
w^szystko,  czego  sobie  życzysz. 

—  Proszę  —  błagam  pana,  w>' prowadź 
mnie  ztąd!  Pójdę  byle  gdzie,  tylko  precz  z  te- 
go domu!  Zabiję  się,  jeżeli  będę  musiała  tu 
jeszcze  jedne  noc  przepędzić. 

Doktór  Dunning  nie  rozumiał,  co  mówiła, 
ale  domyślił  się  wszystkiego  z  jej  gwałtownych, 
rozpaczliwych  ruchów. 

—  Ona  chce  dom  ten  opuścić,  —  wyjaśnił 
mu  Hamilton,  —  i  nie  można  jej  się  dziwić. 
Po  tem,  co  tu  zaszło.... 

—  Ale  gdzież  my  ją  umieścimy  ?  —  rzekł 
Dunning.  —  Zdaje  mi  się  zresztą,  że  inspe- 
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ktor  policyi  posłał  już  po  włoskiego   konsu- 
la  

—  Który  dziś  tu  jednak  nie  przyjdzie,  — 
dokończ}'!  Hamilton,  —  a  to  biedne  dziecko 
potrzebuje  natychmiastowej  pom^ocy.  Trze- 
ba obmyśleć  dla  niej  jakie  schronienie. 

I  obydwaj  lekarze  patrzeli  przez  chwilę 
na  siebie  w  milczeniu. 

—  Ja  m.am  dosyć  pieniędzy,  —  odezwała 
się  nagle  młoda  dziewczyna,  składając  bła- 
galnie ręce.  —  dam  j^anu  zaraz  m.oją  port- 
monetkę, a  w  kufrze  mego  ojca  jest  dużo 
jeszcze  złota.  Mogę  zapłacić  pobyt  w  ho- 
telu, ale  nie  m^ogę  pozostać  dłużej  w  tym 
okropnym   domu! 

Hamilton  wiedział  teraz  już,  jak  postąpić. 
Nerwy  dziewczęcia  b3^ły  rozdrażnione  do  naj- 
wyższego stopnia,  tak,  że  można  się  było 
w^szystkiego  obawiać,  naw^et  samobójstwa. 
w  fazie  zostawienia  jej  tutaj  nadal.  Prze- 
dewszystkiem  trzeba  jej  było  spokoju  i  zmia- 
ny miejsca,  tak  gorąco  upragnionej,  a  nadto 
dobrej,  troskliwej  opieki  i  pożywnego  posił- 
ku. 

—  Podług  mego  zdania,  —  rzekł,  —  było- 
by najlepiej  umieścić  ją  w  jakim  prywatnym 
domu  chorych,  gdzie  mogłaby  płacić  za  swoje 
utrzymanie.  Znam  tam  dom  na  Fitzway 
Sąuare.     Co  myślisz  kolego  o  tem  ? 

—  Jest  to  wyborna  myśl,  zawołał,  Dun- 
ning.  —  Jeżeli  tylko  inspektor  policyi  pozwo- 
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li  to  rzeczywiście  nie  można  lepiej  umieścić 
tego  biednego  ślicznego  stworzenia! 

Młoda  dziewczyna  tymczasem  płakała 
znowu  i  łkała  spazmatycznie,  ale  Hamilton 
uspokoił  ją  prędko.  Przemawiał  do  niej  ła- 
godnie i  serdecznie,  a  dźwięk  mowy  ojczystej 
prawdziwie  działał  cuda.  Po  upływie  kilku 
minut  odpowiadała  mu  już  dokładnie  na 
wszystkie  pytania  i  o  wiele  była  spokojniej- 
szą. 

I  tak  dowiedział  się  wkrótce,  że  nazywała 
się  Stella  Garcia,  i  że  niedawno  dopiero  skoń- 
czyła lat  ośmnaście.  W  Londynie  nie  miała 
ani  krew^nych,  ani  bliższych  znajomych,  sta- 
rego zaś  Cevanci  widział  ojciec  jej  kilka  razy 
w  Par3^żu,  gdzie  mieszkał  z  nią  ostatnie  trzy 
lata.  Ona  sama  nie  widywała  Cevanciego 
nigdy  ■ —  wiedziała  tylko,  że  był  też  Włochem 
i  nic  więcej.  Zrozumiała,  że  martwe  zwłoki 
jej  ojca  muszą  pozostać  w  rękach  policyi, 
lecz  myśl  ta  przejmowała  ją  rozpaczą.  Ach, 
•znała  ona  śmierć  —  jedyny  jej  brat  został 
przed  pięciu  laty  zal^itym  podczas  rozru- 
chów ulicznych  w  Neapolu,  a  gdy  ciało  nie- 
szczęśliwego chłopca  wniesiono  do  mieszka- 
nia, p>adła  matka  na  miejscu  trupem  na  wi- 
dok ukochanego  S3ma,  zimmego  i  martw^ego. 

Inspektor  policyi  zgodził  się  chętnie  na 
propoz3^C3^ę  Hamiltona,  pod  warunkiem  je- 
dnak, że  Stella  stawi  się  niezwłocznie  na  każ- 
de wezwanie  policyi,  mianowicie,  gdy  się 
rozpocznie   śledztwo   sądowe. 
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Cevanci,  który  tymczasem  wrócił,  okazy 
wał  wprawdzie  wiele  współczucia  dla  Stelli, 
i  okazywał  jej  serdeczną  litość  i  sympatyc, 
lecz  widocznie  odetchnął  swobodniej,  gdy 
się  dowiedział,  że  nie  potrzebuje  mieć  nadal 
żadnej   odpowiedzialności   za   Stellę. 

Młoda  dziewczyna  zapakowała  wszystko 
najpotrzebniejsze  do  torby  podróżnej  i  w  to- 
warz\'stwie  obydwócłi  lekarzy  opuściła  dom 
starego  Włocłia. 

Gd}'  jednak  nadeszła  cłiwila  pożegnania 
zwłok  ojca,  musiał  Hamilton  użyć  całej  swej 
powagi,  aby  ją  nakłonić  do  wyjścia  z  poko- 
ju. Stella  wracała  ciągle  od  drzwi,  cało- 
wała martwe  ręce  ojca  i  płakała  głośno. 

—  Cłiodź  pani,  —  prosił  Hamilton,  —  pó- 
źno już,  i  jeżeli  nie  cłicesz  pozostać  tu  aż  do 
jutra 

—  Za  nic  w  świecie!  — zawołała  Stella.  — 
Umarłabym!  I  już  idę,  już,  muszę  tylko  je- 
szcze ojcu  powiedzieć,  że 

Po  tych  słowach  pobiegła  po  raz  ostatni 
do  stołu,  na  którym  zawsze  jeszcze  leżał  trup 
Alfreda  Garcii,  i  podnosząc  rękę,  rzekła  ci- 
cho: 

—  Nie  obawiaj  się  niczego,  ojcze,  przysię- 
gam, że  pomszczę  cię! 

Hamilton  zdumiał  się,   lecz  milczał. 

Godzinę  później  znajdowała  się  Stella  już 
pod  opieką  zacnej  przełożonej  domu  chorych 
i  Hamilton  zadowolony    wracał  do  domu. 

Morderstwo  na  Leicester-Square  długo  je- 
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szcze  było  przedmiotem  rozmaitych  domy- 
słów i  przypuszczeń.  Stella  została  wezwa- 
ną przed  sąd,  lecz  badanie  jej  nie  trwało  dłu- 
go. Sędziowie  tiwzględnili  jej  zdenerwowa- 
nie i  brak  znajomości  języka  angielskiego.  Za 
pomocą  tłómacza  zeznała,  że  ojciec  jej  był 
łiandlarzem  obrazów  i  wyjeżdżał  w  intere- 
sach często  za  granicę.  Ostatnie  trzy  lata 
mieszkali  w  Paryżu,  dawniej  przebywali 
stale  w  Neapolu.  Zdawało  jej  się  że  ojciec 
pojechał  do  Londynu  z  polecenia  pewnego 
francuzkiego  hrabiego,  w  celu  kupienia  dla 
niego  dwóch  obrazów,  i  przy  tej  sposobności 
towarzyszyła  ojcu  po  raz  pierv\^szy  w  podróży 
za  granicę.  Ojciec  życzył  sobie,  ab}^  poznała 
Londyn,  podług  jego  bowiem  zdania  b^do  to 
najgodniejsze  widzenia  miasto,  jakie  znał. 
Nazwisko  Cevanci  słyszała  już  kilka  razy  -po- 
przednio i  wiedziała,  że  ojciec  stoi  z  nim 
w  stosunku  kupieckim,  tak  w  Neapolu  jak 
i  w  Paryżu.  Dlatego  też  uważała  za  zupeł- 
nie naturalne,  że  ojciec  jej  przyjął  gościnność 
swego  ziomka,  i  że  chciał  u  niego  przez  cały 
czas  pobytu  w  Londynie,  zamieszkać. 

Dotąd  mówiła  spokojnie,  ale  gdy  sędzia 
zaczął  przez  tłumacza  pytać  o  szczegóły  mor- 
derstwa, głośnym  w^/buchnęla  płaczem.  I 
nie  wiele  o  tem  mogła  powiedzieć.  Zmę- 
czona podróżą  spała  tej  nocy  tak  mocno,  że 
żaden  szelest  jej  nie  zbudził,  a  zbrodnia  do- 
piero około  południa  została  odkrytą,  gdy 
zdziwiona   długiem   spaniem   ojca,    zapukała 
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do  drzwi  jego  pokoju.  Nie  otrzymując  od- 
powiedzi, otworzyła  drzwi  i  ujrzała  go  leżą- 
cego na  ziemi.  Zawołany  natycłimiast  le- 
l^arz  oświadczył,  że  popełniono  tu  morder- 
stwo, i  że  ojciec  umarł  już  w  nocy,  śmiertel- 
nie w  serce  ugodzony  sztyletem. 

Cevanci  zeznawał  jasno  i  dokładnie  i  wszy- 
stko co  miówił,  brzmiało  bardzo  wiarogodnie. 
Władał  on  doskonale  językiem  angielskim, 
odpowiedzi  jego  było  spokojne,  nie  mylił  się 
nigdy  i  całe  jego  zachowanie  się  wywierało 
na  sędziacłi  jak  najkorzystniejsze  wraże- 
nie. 

Jego  książki  kupieckie,  prow^adzone  z  wzo- 
rowym porządldem,  dowodził}^  że  z  zamor- 
dowanym Alfredem  Oarcią  stał  już  od  dzie- 
sięciu lat  w  stosunkach  handlowych.  W 
tym  czasie  był  cztery  razy  w  Paryżu  u  niego 
w  celu  kupna  i  sprzedaży  obrazów^  ale  po- 
mimo to,  nie  zawierali  nigdy  ściślejszej  z  so- 
bą prz}' jaźni.  Gdy  Garcia  mu  doniósł,  że  za- 
mierza przybyć  na  kilka  dni  do  Londynu, 
uw^ażał  za  stosowane  ofiarow^ać  mu  gościnność 
w  swoim  domu — była  to  prosta  grzeczność 
względem  ziomka,  któr\'  raz  tylko  poprze- 
dnio był  w  Londynie.  Przybycie  Stelli  by- 
ło mu  nie  bardzo  m.iłą  niespodzianką,  nie 
był  bowiem  na  to  przygotowany  i  musiał 
zmienić  zupełnie  cały  porządek  w  domu. 

Pokój  przeznaczony  dla  ojca  urządzono 
dla  niejHi  Garcię  umieszczono  w  sypialni  Ce- 
vanciego,  on  sam  zaś  przeniósł  się  na  ten  czas 
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do  małego  pokoiku  na  strychu,  którego  nikt 
nie  używał.  Tej  nocy  zatem  spał  Cevanci 
o  jedno  piętro  wyżej  od  swoicłi  gości.  Gdy 
się  udał  na  spoczynek,  nie  słyszał  najmniej- 
szego szelestu,  a  że  poszedł  spać  bardzo  pó- 
źno, przeto  i  nazajutrz  wstał  o  wiele  później 
niż  zwykle,  I  tak  drzemał  nawet  jeszcze,  gdy 
przerażające  krzyki  Stelli  dały  mu  poznać, 
że  stało  się  coś  nadzwyczajnego,    okropnego! 

Co  do  powodów  m.orderstwa  to  b}^  on  prze- 
konanym, że  popełniono  je  jedynie  w  celu 
kradzieży  —  innych  przyczyn  nie  mogło  b3'ć 
wxale.  Przypuszczał,  że  Garcia,  zbudzony 
szelestem  zakradających  się  złodziei,  wstał 
aby  się  przekonać,  co  się  dzieje,  i  że  tym  spo- 
solDem  przeszkodził  im  w  zal^raniu  pieniędzy 
i  kosztowności.  Cevanci  przyznaw^ał,  że  miał 
zawsze  w  domu  znaczne  sumy,  tego  dnia  je- 
dnak zabrał  z  sobą  na  strych  żelazną  szkatuł- 
kę z  pieniędzmi.  To  też  jemu  nie  skradziono 
ani  grosza. 

Inspektor  policyi  przypuszczał  także,  że 
chodzi  tu  o  zawodowych  złodziei,  któr3xh  na- 
gle ukazanie  się  Garcyi  do  okropniejszej  je- 
szcze popchnęło  zbrodni.  Złoczyńcy  weszli 
przez  żelazny  płot  od  strony  podwórza, 
a  raczej  przez  kratę  żelazną,  sięgającą  aż  do 
piwnicy.  Krata  została  wyjętą  z  zardzewia- 
łych zawiasów,  okno  piwnicy  było  w^^bite 
i  tuż  przy  nim  znaleziono  młotek  i  obcęgi. 
W  sklepie  znajdował  się  zostawiony  przez  | 
złodziei   zielony  wełniany  miech,   który  zło-^ 
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dzieje  zapomnieli  zabrać  z  sobą,  a  miech  ten 
był  jednym  przedmiotem,  mogącym  napro- 
wadzić na  ślad  złodziei. 

Zeznanie  lekarza  policyi,  doktora  Dunnin- 
ga,  było  krótkie  i  węzłowa  te.  Zmarły  skoń- 
czył na  wewnętrzne  zalanie  się  krwią,  rana 
została  zadaną  cienkim,  długim  ostrym  in- 
strumentem, najpewniej  sztyletem.  Osoba, 
w^' mierzą jąca  cios  śmiertelny  musiała  być  sil- 
ną, ponieważ  ciało  było  przebite  aż  na  wskroś. 
O  walce  ofiary  z  mordercą  nie  mogło 
być  mow}%  meble  nie  były  wcale  poruszo** 
ne  i  żaden  w  ogóle  ślad  nie  naprowadzał  na 
myśl  o  tem.     Śmierć  nastąpiła  natychmiast. 

Nikt  nie  -  pytał  lekarza  o  jakieś '  nadz^^y- 
czajne  znaki  na  ciele  zmarłego,  więc  on  też 
nic  nie  mówił — i  tym  sposobem  nie  wspo- 
mniano ani  jednem  słowem  o  dziwnych  zna- 
kach, wytatuowanych  na  ramieniu  trupa. 
Może  być,  że  inspektor  policyi  widział  je,  w 
każdym  razie  podczas  badania  lekarza  po- 
minął szczegół  ten  milczeniem. 

Doktór  Hamilton  był  także  obecnym  przy 
badaniach  sądowych.  Jako  lekarz  poznał 
natychmiast,  że  Stella  posiadała  niezmierr 
Cią  moc  panowania  nad  sobą,  i  że  podczas  ze-% 
enawania,  ukrywała  przed  sędzią  albo  jakieś 
szczegóły  zbrodni,  albo  coś  odnoszącego  si^ 
do  przeszłości  jej  ojca,  a  mogącego  prawdo- 
podobnie rozjaśnić  nieco  ciemności,  otacza- 
jące to  morderstwo. 

Zeznania  Cevanciego  nie  zadowoliły  dokto- 
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ra  również.  Chociaż  Cevanci  mówił  jasno 
i  stanowczo,  i  zachowywał  cały  spolcój  i  go- 
dność starego,  uczciwego  człowiel<:a,  to  by- 
stre oko  Hamiltona  dostrzegło  leklcie  nerwo- 
w^e  drżenie  w  twarzy  Włocha  i  opowiadanie 
jego  brzmiało  tak,  jak  gdyby  go  się  był  na 
pamięć  nauczył. 

Lecz  Hamilton  sam  nie  byłby  umiał  powie- 
dzieć, czemu  tak  uporczywie  sztikał  powodów 
dziwnego,  jak  mu  się  zdawało,  zachowania 
obojga  świadków,  którzy  widocznie  starali 
się  o  to,  aby  nie  powiedzieć  ani  słowa  nad  to, 
o  co  ich  sędzia  pytał. 

Hamilton  nie  przypuszczał  ani  na  chwilę, 
aby  Cevanci  miał  jaki  udział  w  zbrodni,  po- 
pełnionej na  jego  rodaku,  któremu  w  domu 
swoim  ofiarował  gościnność,  ale  kto  wie, 
może  obawa  albo  w^łasne  jakie  sprawy 
skłaniały  go  do  zatarcia  przed  policyą  śla- 
dów   rzeczywistych    zbrodniarzyi 

Co  do  Stelli,  to  przypomniało  mu  się,  że 
po  pierwszym  w}^buchu  żalu,  gdy  żegnała 
zwłoki  ojca,  wyszeptała  słowa  uroczystej  przy- 
sięgi— prz^^sięgi  krwawej  zemsty.  Znając 
zaś  dostatecznie  gwałtowny  i  namiętnyx:hara- 
kter  Włochów,  wiedział  dobrze,  że  chodziło 
tu  o  jakiś  tajny  zamiar  młodej  dziewczy- 
ny, że  zemsta  jej  miała  być  bezpośrednią  i  oso- 
ł:)istą  i  wykonaną  nie  za  pom.ocą  prawa,  ani 
za  pomocą  niesympatycznej  policyi  obcego 
kraju. 

—  Jeżeli  to  ma  być  owa  włoska  "vendeia," 
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pomyślał  Hamilton,  wychodząc  z  gmachu  są- 
dowego, —  to  niech  Bóg  ma  w  opiece  tego, 
którego  ta  dziewczyna  ścigać  będzie ! 

Potem  rozważał  młody  lekarz  długo  nad 
tem,  co  właściwie  miały  znaczyć  owe  znaki, 
tatuowane  na  ramieniu  zmarłego.  Gdy  za- 
gadkowe litery  greckiego  alfabetu  przyszły 
mu  znowu  na  myśl,  połączył  je  mimowoli  z  li- 
terą, przypominającą  mu  swego  sąsiada,  pa- 
na Feliksa,  i  przekonania,  że  te  trzy  litery 
mają  jakąś  styczność  z  sobą,  nie  mógł  się  te- 
raz już  pozbyć. 


ROZDZIAŁ  V. 

Po  rozprawie  sądowej  pozostała  Stella  je- 
szcze kilka  dni  w  domu  chorych,  ponieważ  je- 
dnak czuła  się  zupełnie  zdrową,  przeto  wypa- 
dało jej  postarać  się  o  inne  mieszkanie.  Ser- 
deczna opieka  przełożonej  oraz  cisza  i  spokój 
panujące  w  zakładzie,  wsz3'stko  to  wpłynęło 
nader  korzystnie  na  jej  rozstrojone  nerwy. 

Pomimo,  że  młoda  Włoszka  b3ia  prześli- 
czną i  że  tak  piękność  jej  jak  i  smutne  poło- 
żenie, w  jakiem  się  tu  znajdowała,  zjednały 
jej  od  razu  całą  sympatyę  Hamiltona,  to 
jednak  nie  byłby  on  za  nic  w  świecie  przekro- 
czył tej  ścisłej  granicy,  jaką  mu  zawód  leka- 
rza zakreślał.  Już  to  samo,  że  umiał  po  wło- 
sku i  mógł  z  nią  rozmawiać  w  jej  ojczystym 
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języku,  zbliżało  go  bardzo  do  niej,  a  jej  cu- 
downe czarne  oczy  i  słodki  uśmiecłi  podbiły 
do  szczętu  jego  serce.  Nie  pytał  ani  o  jej 
przeszłość,  ani  nie  męczył  jej  radami  co  do 
przyszłości,  gdy  jednak  rozważył  jej  smutek 
i  zupełnie  osamotnienie  w  tem  wielkiem,  ob- 
cem  mieście,  uważał  sobie  za  obowiązek  udzie- 
lenia jej  kilku  potrzebnych  rad  i  wskazówek 
mianowicie,  gdy  W3^ch,dząc  z  domu  chory cłi, 
wstępowała  na  nowo  w  nieznany  sobie  świat. 
Tak,  uznał  za  konieczne  wspieranie  jej,  jak 
i  gdzie  tylko  m.ógł.  Stella  znalazła  wprawdzie 
niespodziewanego  opiekuna  w  konstilu  woło- 
skim, który  oświadczył,  że  odeśle  ją  pod  sto- 
sowną opieką  do  Włoch,  i  kilka  dam  z  w}^ż- 
szego  towarzystwa,  .wzruszonych  jej  smutną 
dolą,  ofiarowało  jej  również  pomoc,  lecz  Stel- 
la była  tak  dumną  i  nieprzystępną,  nawet 
dla  konsula,  że  od  nikogo  żadnej  przysługi, 
chociażby  najdrobniejszej,  przyjąć  nie  chcia- 
ła. Hamilton  czuł,  że  on  sam  jedynie  po- 
trafi zwalczyć  jej  duszę  i  że  wobec  niego  staje 
się  Stella  zupełnie  inną  —  łagodną,  uległą  i  po- 
słuszną. 

—  Czujesz  się  pani  teraz  silniejszą  i  zdrow- 
szą ?  —  zapytał  jej  pewnego  dnia. 

—  O  tak,  o  wiele  mi  już  lepiej,  —  odrzekła 
z  uśmiechem. — Choroba  mego  serca  nie  skoń- 
czy się  nigdy,  ale  zresztą  zupełnie  mi  dobrze! 

—  Ułożyłaś  pani  już  jaki  plan  co  do  przy- 
szłości ?  Bo  wiesz  przecież  sama,  że  w  domu 
chorych  na  zawsze  pozostać  nie  m.ożesz!   Jest 
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to  zakład  dla  rzeczywiście  chorych  osób,  po- 
trzebujących  troskliwej    opieki    lekarskiej. 

—  Myślałam  o  w^szystkiem  i  przedewszy- 
stkiem  postanowiłam  naucz}'ć  się  po  angiel- 
sku! 

Odpowiedź  ta  nie  zadziwiła  wcale  Hamil- 
tona —  przeciwnie,  potwierdziła  jego  dom.y- 
sly:    że  Stella  nie  zapomina  o  swej  zemiście. 

—  Więc  pani  zamierzasz  pozostać  w  Anglii  ? 
—  rzekł  po  chwili. 

Stella  n:ilczała.  Hamilton  widział  wyraź- 
nie, jak  walczyła  z  sobą  i  jak  się  wahała  z  od- 
daniem swego  zaufania,  jemiu,  człowiekowi, 
którego  dotąd  wcale  nie  znała! 

—  Możesz  mi  ufać,  —  szepnął,  a  spojrzenie 
jej  wielkich,  czarnych  oczu,  pytające  i  błagal- 
ne, świadczyło,  że  odgadywał  jej  myśli.  — ■ 
'Bądź  pani  przekonaną,  że  tylko  serdeczne 
współczucie  ośmieliło  m.nie  do  tego  pytania." 

—  Chciałabym  się  nauczyć  gruntownie  ję- 
zyka angielskiego,  —  odpowiedziała,  —  i  b\'- 
łabym  panu  niezmiernie  wdzięczną,  gdybyś 
mi  zechciał  dać  pod  t\'m  względem  stosowne 
rady  i  wskazówki. 

—  Bardzo  chętnie.  Umiesz  pani  po  fran- 
cusku ? 

—  Tak  jak  po  włosku,  ale  języka  angiel- 
skiego nie  znam  wcale! 

—  Nauczysz  go  się  pani  łatwo.  Jedna 
z  pań,  którą  los  pani  żywo  zajmuje,  ofiaruje 
ci  gościnność  w  swoim  domu.  Chciałabyś  pani 
udzielać  lekcy j  włoskie^jo  i  francuskiego  nia- 
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lej,  mniej  więcej  dziesięcioletniej  dziewczyn- 
ce? 

—  Ach,  i  jak  chętnie,  ale  musiałabym  m.ieć 
pewną  wolność  osobistą. 

—  Co   pani   pod   tem   rozumiesz  ? 

—  Dwa  dni  w  tygodniu  chcę  mieć  wyłącz- 
nie dla  siebie,  —  rzekła  stanowczo. 

—  M3:^ślę,  że  i  to  da  się  zrobić,  —  zauwa- 
żył Hamilton  po  chwili  milczenia.  —  Więc 
mam  się  tem  zająć  ? 

—  Proszę  pana  o  to!  I  serdecznie  będę  ci 
za  to  wdzięczną. 

Młody  lekarz  poznał,  że  Stella,  chwilowo 
prz^aiaj mniej,  nie  wtajemniczy  go  w  swoje 
zamiary.  Pożegnał  ją  zatem  i  pojechał  do 
Hvde-Parku. 


Baronowa  Ravendale,  należąca  do  zarzą- 
du zakładu  chorych,  w  którym  Stella  znala- 
zła schronienie,  była  zacną  i  szlachetną  ko- 
bietą, poświęcającą  się  zupełnie  celom  do- 
broczynnym. O  nieszczęściu  Stelli  nietylko 
że  czytała  w  gazetach,  ale  nadto  widywała 
ją  w  zakładzie  i  cała  istota  młodej  Włoszki 
w^^wierała  na  niej  jaknajkorzystniejsze  wra^ 
żenię.  Kazała  sobie  nawet  przedstawić  Hamil-, 
tona  i  zrobiła  mu  propozycyą  przyjęcia  Stelli' 
do  siebie  jako  nauczycielki  swej  córeczki.       I 

Hamilton   spotkał   baronową   i    powtórzył 
jej  rozmowę  swoją  z  Stellą. 

• —  Ah,  więc   ona   zgadza   się   na    to  —  za- 
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wołała  baronowa  uradowana.  —  Cieszę  się 
bardzo,  tern  w^ięcej,  że  dowiadywałam  się 
w  Paryżu  o  rodzinę  jej,  i  nadzwyczaj  poclile- 
bene  otrzymałam  sprawozdanie.  Zdaje  się, 
że  nieszczęśliwy  jej  ojciec  wdał  się  w  sprawy 
polityczne  i  że  naw^et  po  wyjeździe  z  Włoch 
i  po  zamieszkaniu  w  Paryżu  zajmował  się 
dalej  polityką.  Ale  biedna  Stella  nie  winna 
temu.  Ma  to  być  bardzo  szlachetna  i 
uczciwa    dziewczyna.. 

—  Stella  zgadza  się  chętnie  na  życze- 
nie pani,  —  rzekł  Hamilton,  —  lecz  jeden  sta- 
wia warunek. 

—  I  to  jaki  ? 

—  Ze  co  tydzień  będzie  miała  dwa  dni  do 
swej  dyspozycyi. 

—  Naturalnie,  przeciwko  temu  nic  też  nie 
mam  —  żądanie  jej  bardzo  jest    słuszne. 

—  I  nie  żądasz  pan  żadnego  wytłomacze- 
nia,. dlaczego  chce  ona  tyle  wolności?  Nie 
żądasz  żadnych  wiadomości  co  do  jej  życia, 
co  do  jej  przeszłości  ? 

—  Bynajmniej!  List  mej  siostry  z  Paryża 
wystarcza  mi  zupełnie. 

—  Bardzo  mnie  to  cieszy,  —  zawołał  Ha- 
milton z  uczuciem  serdecznej  wdzięczności.— 
W  zakładzie  potrzebują  siostry  obecnie  każ- 
dego kącika,  Stella  zatem  nie  może  tam  zo- 
stać dłużej.  Kiedy  mogłaby  się  przenieść 
do  pałacu  pani? 

—  Jutro,  —  odrzelcła  baronowa  bez  wałia- 
nia. — Wydam    natychmiast    potrzebne    dy- 
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spozycye  i  każę  przygotować  dla  niej  pokój. 
Mówiłeś  jej  pan  już  o  moich  warunkach  co 
do  uczenia  Emilki  i  co  do  pensyi  ? 

—  Nie  jeszcze,  ale  zobaczę  ją  dziś  wieczo- 
rem i  mam  nadzieję,  że  wszystko  się  jaknaj- 
lepiej  ułoży.  Chodzi  mi  tylko  o  jeszcze  je- 
dną rzecz,  pani  baronowo.  Zauważyłaś  pani 
już  może  oddawna,  że  moja  pacy  en  tka  budzi 
we  mnie  wielkie  zajęcie"? 

—  Naturalnie,  i  radzę  panu  mieć  się  na 
baczności, — rozśmiała  się  baronowa, — bo 
młode,  piękne  Włoszki  bardzo  są  niebezpie- 
czne! 

—  Ach,  o  tern  ani  mowy  niema,  —  rzekł 
Hamilton  tak  poważnie,  że  baronowa  prze- 
stała się  śmiać,  —  mam  na  myśli  inne  spra- 
wy, dla  których  nie  chciałbym  Stelli  tracić 
z  oczu. 

^^  ■ — Tajemnice  zawodowe? 

—  Nie  pani!  Spraw}^  mające  styczność 
z  śmiercią  jej  ojca.  Chwilowo  nie  chciałbym 
o  tem  mówić. 

—  Jak  pan  sobie  życzysz!  Przyjmuję  go- 
ści w  każdą  środę  —  przez  cały  rok,  nie  sto- 
suję się  pod  tym  względem  wcale  do  miod}^ ! 

—  Więc  wolno  mi  bywać  u  pani  ? 

^  —  Bardzo  o  to  proszę.  Przychodź  pan 
jak  najczęściej,  co  t3^dzień,  ale  do  mnie,  —  do- 
dała z  uśmiechem,  —  a  nie  do  panny  Stelli. 
• — Zapewne! — zawołał  Hamilton  szyl:>ko, 
—  i  proszę  mi  wierzyć,  że  uprzejmość  i:>ani 
baronowej  jest  dla  mnie  wielkim  zaszczytem. 
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Tego  vSairjego  dnia  wieczorem  rozmawiał 
młody  doktór  po  raz  drugi  z  Stellą.  Opo- 
wiedział jej  wszystko  o  baronowej  Raven- 
dale,  o  jej  stanowisku  towarzyskiem  i  o  jej  ży- 
ciu, poświęconem  dobrym,  szlachetnym 
uczynkom.  A  gdy  dodał,  że  baronowa  zga- 
dza się  cliętnie  na  dwa  wolne  dni  w  tygodniu, 
jakich  Stella  żądała,  wtedy  ujęła  śliczna  Wło- 
szka obie  jego  ręce  i  podziękowała  mu  gorą- 
co za  starania,  podjęte  w  celu  umieszczenia 
jej  u  tej  zacnej  kobiety.  Po  raz  pierwszy  by- 
ła Stella  serdeczniejszą  i  więcej  otwartą  dla 
Hamiltona,  lecz  twarz  jej  miała  wyraz  nie- 
zwykłej powagi  i  stanowczości.  Hamilton 
patrzał  na  nią  z  niekłamanym  zachwytem,  a 
ona  uśmiechnęła  się  smutnie  i  rzekła : 

—  Myślisz  pan  zapewne,  że  powinnam  ci 
wytłómaczyć  moje  żądanie  co  do  onych  wol- 
n\xh  dni... 

—  Nie,  —  odpowiedział  Hamilton,  —  te- 
go nikt  nie  wym.aga  od  pani.  Baronowa 
Ravendale  ma  siostrę  w  Par\-żu,  jest  ona  żo- 
ną sekretarza  przy  ambasadzie  angielskiej, 
i  przez  nią  zasiągnęła  wiadom.ości  o  pani. 
Wszystko,  co  o  pani  sł}'szała,  bardzo  jest 
korzystne  i  pochlebne  —  jDod  każdym  wzglę- 
dem. Jesteś  pani  godną  stanowiska,  jakie 
ci  baronowa  w  swoim  ^\ytwornym  domu 
ofiaruje. 

—  Będę  się  starała  zasługiwać  zawsze  na 
okazane  mi  zaufanie,  — szepnęła  Stella,  pod- 
nosząc dumnie  swoją  ciemną  główkę. 
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—  Wiem  o  tern! 

W  tych  słowach  brzmiało  więcej  przekona- 
nia, niżby  to  inny  mógł  był  tysiącem  słów 
wyrazić. 

1^    — Dlatego    muszę  panu  powiedzieć  nieje- 
dno o  moich  zamiarach  na  przyszłość!    Niech 
to  będzie  dowodem  wdzięczności  za  dobroć, 
jaką  mi  okazujesz! 
'  —  Ja  w^iem,  o  co  pani  chodzi! 

—  Jakto  ?    Skąd  ?  —  zawołała  zdumiona. 

—  Domyślam  się,  że  przedewszystkiem 
chcesz  pani  w3/kryć  mordercę  twego  ojca. 

—  Tak,  chcę  znaleść  i  znajdę  go,  —  rzekła 
marszcząc  czoło,  lecz  na  wspomnienie  tej  okro- 
pnej zbrodni  spłynęły  gorące  łzy  po  jej  bladej 
twarzy. 

—  A  gdy  go  pani  znajdziesz,  wtedy  pom- 
mścisz  śmierć  ojca,  nieprawdaż  ?  —  mówił  Ha- 
milton dalej. 

'  Stella  milczała,  ale  oczy  jej  błysnęły  zło- 
wrogim blaskiem*  Hamilton  odgadł  jej  za- 
miary. 

I  — Tylko,  że  sprawiedliwość  i  zemsta,  to 
rozmaite  rzeczy,  —  odezwał  się  lekarz  po 
chwili,  patrząc  przenikliwie  na  Stellę.  —  Niech 
serce  pani  nie  przepełnia  się  nienawiścią  — • 
nie  przytłumiaj  szlachetnych  uczuć,  nie  roz- 
gor>^czaj  całego  twego  życia  takiemi  myślami, 
jakie  obecnie  zajmują  całą  twoją  istotę! 

—  Gdy  pan  przeczytasz  te  słowa,  —  zawo- 
łała  Stella  namiętnie,   wyjmując  z  kieszeni 
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złożoną  ćwiartkę  papieru,  —  to  może  zrozu- 
miesz lepiej  to,  co  się  w  sercu  mojem  dzieje. 
Hamilton  rozłożył  papier  i  spojrzał  na  ła- 
dne pism.o. 

—  Ach,  po  włosku,  —  rzekł  i  przeczytał 
następujący  list: 

"Jeżeli  mnie  śmierć  w  Anglii  zaskoczy,  to 
stanie   się  to  z   powodu   podwójnej   zdrady. 
W  naszem  najśC:iślejszem  kółlcu  znajduje  się 
zdrajca  —  jesteśmy    zgubieni!     Ten    łotr    o-, 
skarżył  mnie  —  cłicąc  winę  z  siebie  zrzucić.  ■ 
Ja  byłem  zawsze  wiemy  naszej  sprawie.     Je- 
żeli tak  się  stanie,  jak  się  tego  obawiam,  to 
koniec  mój  nadejdzie  bardzo  prędko.     A  ja 
jestem  bezsiln}"  i  nie  mogę  tego  uniknąć.     Ale 
przynajmniej  ty,  ukochane  moje  dziecię,  nie 
pow^innaś  wątpić  o  lionorze  twego  ojca,  bo 
honor    mój    jest    nieskalany!     Niech    słowna' 
będą    ci    przysięgą!     Zachowaj    milczenie — •' 
inaczej  bowiem  i  ty  możesz  zginąć.     Niech 
cię  Bóg  zachowa  w^  Swej  opiece,  niech  cię  za- 
wsze strzeże  i  broni.     Bądź  zdrowa!   "^Bądź 
zdrowa!" 

List  ten  był  bez  podpisu. 

Stella,  głęboko  w^zruszona,  spojrzała  teraz 
na  doktora. 

—  Jest  to  głos  z  grobu  —  rzekła.  —  Ojciec 
przeznaczył  te  słowa  dla  mnie  —  przeczyta- 
łam je,  gdy  już  nieżył! 
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• —  Przeczytałaś  je  pani,  gdy  juź  było  za- 
późno  dla  tinil<:nienia  nieszczęścia,  o  jalciem 
w  liście  tym  ojciec  pani  nadmienia  ?  —  za- 
pytał Hamilton. 

—  Tak,  —  odrzekło  dziewczę.  —  Przypo- 
mniało mi  się  o  liście  dwa  dni  po  mojem  przy- 
byciu do  zakładu.  W  mojej  rozpaczy,  w  mo- 
im smutku  nie  pomyślałam  wcale  o  nim. 

— -  Kiedy  otrzymałaś  go  pani  ? 

• —  Kilka  dni  przed  wyjazdem  z  Paryża. 
Ojciec  rzekł  do  mmie:  ''Schowaj  dobrze  ten 
list  nieotworzon}',  dla  mnie.  Bądź  bardzo 
ostrożną,  bo  treść  jego  niezmiernie  jest  ważną. 
Pod  żadnym  wanmkiem  nie  wolno  ci  złamać 
pieczęci  —  t^dko  wtenczas,  jeżeli  m.nie  przez 
dwa  dni  nie  będzie  w  domu." 

—  Czy  polecenie  to  ojca  nie  zaniepokoiło, 
albo  nie  zaciekawiło  pani  ? 

—  Bynajmniej!  Znałam  to  i  owo  z  życia 
mego  ojca  i  myślałam,  że  chodzi  o  jaki  doku- 
ment, którego  chwilowo  nie  chciał  nosić  przy 
sobie. 

■ — Co  pani  rozumiesz  pod  tem:  znałam  to 
i  owo  z  życia  ojca  ?  Nie  wyjaśnisz  mi  tego 
dokładniej  ? 

—  Chętnie!  Postanowiłam  opowiedzieć  pa- 
nu historyę  micgo  życia  i  historyę  m^ego  ojca  — 
to  jest  o  t}'le,  o  ile  sama  ją  znam.     Może  pan 
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będziesz  mi  niógl  pomódz,  kto  wie  I  Ale  pro- 
szę nie  zapominać  o  tem,  że  mówię  do  pana 
w  najściślejszej  dyskrecyi. 

—  Mój  zawód  daje  pani  dosyć  gwarancyi, 
że  umiem  milczeć.  Z  tem  wsz^^stkiem  za- 
pewniam cię  urocz}'ście,  że  możesz  mnie  uwa- 
żać za  najwierniejszego  twego  przyjaciela. 

—  Więc  słuchaj  pan!  Wiesz,  że  Włochy  są 
ojczyzną  licznych  tajnych  związków.  Ja  ich 
nie  znam  wcale  i  nie  mam  z  nimi  nic  do  czy- 
nienia, ale  mój  ojciec  był  oddawna  zagorzałym 
::wolennikiem  reformy  —  nierząd  w  kraju  był 
jego  największem  udręczeniem.  Członkiem 
tajnego  związku  został  jednak  do^^iero  wten- 
czas, gdy  mego  ukochanego  brata  zakłuli  żoł- 
nierze bagnetami,  w  jego  obecności.  Stało 
się  to  na  ulicy  w  Neapolu!  Moja  miatka  umar- 
ła tego  samego  dnia  z  rozpaczy;  ach  —  mo- 
żesz pan  sobie  to  wszystlco  wyobrazić  ? 

Głos  Stelli  drżał  łzami.  Były  to  okropne 
wspomnienia! 

—  Nie  chcę  bronić  ani  zasad,  ani  postępo- 
wania tajnych  związków,  —  mówiła  po  chwili 
dalej,  —  chciałam  panu  tylko  wykazać  po- 
wody, dla  których  ojciec  stał  się  członkiem 
spislcu...  Podejrzenie  wnet  padło  na  niego 
—  uciekł  więc  z  Neapolu,  bo  nie  chciał  zostać 
uwięzionym.  W  Paryżu  stał  się  naczelni- 
kiem związlcu. 

—  I  tam  go  nie  wyśledzili  ? 

—  Nie,  z  początku  wszystko  było  dobrze. 
Objeżdżał  całą  prawie  Europę  pod  pozorem 
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kupowania  i  sprzedawania  obrazów,  w  rze- 
czywistości zaś  w  celu  organizowania  związku 
i  jednania  nowych  członków.  Dokładniej- 
szych szczegółów  nie  znam,  ale  umiałam  sobie 
niejedno  T\^d<:ombinować. 

—  Dobrze  —  kombinacye  przecież  muszą 
pochodzić  od  faktów  ? 

—  Tak,  niejednego  też  domyśliłam  się 
z  rozm.ów  moich  z  ojcem.  Opowiadał  mi  czę- 
sto o  szerokim  zakresie  działalności  stowarz}^- 
szenia  i  nieraz  w  zapale  uniósł  się  więcej,  niż 
sam  myślał.  I  tak  powiedział  mi  pewnego 
dnia,  że  pomiędzy  najwierniejszymi  na  pozór 
towarzyszami  znajdzie  się  zawsze  jakiś  zdraj- 
ca i  że  dlatego  jest  koniecznością,  aby  poje- 
dynczy członkowie  wcale  się  nie  znali.  Nie 
wolno  nikom.u  znać  nazwiska  swego  kolegi, 
nikt  nie  wie,  czem  jest  ten,  z  którym  do  wspól- 
nego dąży  celu,  jakiem  jest  jego  zajęcie  i  sta- 
nowisko w  świecie.  Spiskowcy  nie  znają  na- 
wzajem swoich  twarzy  i  nie  poznają  się  nigdy, 
chociaż  się  gdzie  spotykają  w  publicznem  ży- 
ciu! 

—  I  cóż  pani  wykombinowałaś  z  tego  wsz}^- 
stkiego. 

—  Spytałam  ojca,  jak  to  może  być,  aby  się 
ci  ludzie  zgromadzali  i  obradowali  wspóln 
nad  dobrem  kraju.  Na  to  odrzekł  mi  ojciec: 
to  jest  możliwem  i  dzięki  Bogu,  że  jest  możli- 
wem! 

—  Ale... 

■ —  Widzisz  pan  —  przerwała  Stella  Ż3/W0  — 
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ojciec  napisał  irii,  że  jest  bezsilny,  że  nie  mo- 
że uniknąć  śmierci:!  Czemu  był  tale  bezsil- 
nym ?  Czy  nie  dlatego,  że  nie  wiedział  wcale, 
który  z  jego  towarzyszy  jest  mu  wrogo  uspo- 
sobionym? Oskarżono  go  fałszywie,  ale  nie 
wiedział,  kto  to  uczynił.  Podejrzywano  go 
o  zdradę,  ale  nie  wiedział,  kto  na  niego  podej- 
rzenie to  rzucił.  Czuł,  że  niebezpieczeństwo 
mu  grozi  i  nie  wiedział,  czyja  go  ręka  ugodzi. 

—  Ależ  to  okropne  —  zawołał  Hamilton.  | 

—  Tak,  okropne  —  rzekła  Stella  —  stra- 
szne i  srogie,  a  jednak  wszystko  założone  i 
przeprowadzone  z  nadzwyczajną  roztropno- 
ścią! Gdybyś  pan  wiedział,  jaką  ostrożność 
mój  ojciec  zachowywał,  gdy  się  udawał  na 
tajne  zebrania  —  nie  do  uwierzenia,  dopraw- 
dy! 

Hamilton  słuchał,  nie  śmiejąc  prawie  oddy- 
chać —  zdawało  mu  się,  że  wie  już  naprzód, 
co  Stella  mu  powie. 

—  I  jakie  to  były  środki  ostrożności  ?  — 
zapytał  nareszcie. 

—  Ojciec  zostawał  w  domu  w  pewne  dni 
wieczorem,  czekając  na  tajne  poselstwo.  Gdy 
je  otrzymywał,  dawało  się  najpierw  słyszeć 
uderzenie  w  okno  naszego  mieszkalnego  po- 
koju. Mieszkaliśmy  na  parterze.  Ojciec 
wychodził  szybko  z  domu  i  czekał  chwilkę  — 
wtedy  zbliżał  się  do  niego  w  pędzie  jakiś  czło- 
wiek i  powiedział  mu  umówione  słowo.  Czło- 
wiek ten  nie  zatrzymywał  się  w  biegu  ani  na 
sekundę.     Wiem  o  tern  bardzo  dobrze,     bo 
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czasem  w3^chodziłam  po  cichu  za  ojcem  aż  do 
drzwi  i  podsłuchiwałam!  Nie  widziałam  niko- 
go i  nie  mogłam  nawet  dosłyszeć  owego  słowa 
—  ale  wiem,  że  było  tyllco  jedno  i  brzmiało 
jalcoś  dziwnie.  Mój  ojciec  opuszczał  natych- 
miast dom  i  czasem  nie  wracał  prędzej,  jal<: 
na  drugi  dzień  rano. 

Pomimo,  że  Hamilton  odgadywał  to,  co 
mu  Stella  powie,  to  jednak  słuchał  z  najwięk- 
szem  zajęciem  o  w^szystkiem,  co  się  działo 
'.w  Paryżu  i  co  zupełnie  odpowiadało  temu,  co 
'się  działo  w  Londynie.  Nie  chciał  jednak 
wyjawić  swoich  spostrzeżeń  Stelli  i  dlatego 
rzekł  spokojnie: 

'  —  Więc  ojciec  zostawał  w  pewne  wieczory 
w  domu,  aby  czekać  na  wezwanie  tajemni- 
czego posła  ? 

—  Tak,  każdego  piątku  był  gotów  iść  na 
"zebranie. 

—  Ah,  więc  to  było  w  piątki!  I  daw^ał  wte- 
dy z  okna  jakie  znaki  posłańcowi  ? 

,     Stella  zdziwiona  spojrzała  na  Hamiltona. 

—  Tak  —  rzekła  z  pewnem  wrąbaniem. — • 
Teraz,  gd}^  m-nie  pan  o  to  pytasz,  przypomi- 
nam sobie,  że  w  te  wieczory  usuwał  zawsze 

"deseczki  żaluzyi  i... 

—  I  to  tak,  że  przez  ten  wazki  otwór  padał 
promień  światła  z  okna  na  ulicę!  —  dokoń- 
czył Hamilton  żywo. 

Stella  zerwała  się  przerażona. 
'    —  Zkąd  pan  wiesz  o  tern  ?  —  zawołała  bez 
tchu  niemial 
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—  Obdarzyłaś  mnie  pani  swojem  zaufa- 
niem —  odrzekł  lekarz  z  uczuciem  —  i  ja  uczy- 
nię to  samo.  Odpowiedz  mi  pani  tylko  je- 
szcze na  jedno  pytanie  —  widziałaś  kiedy 
lewe  ramię  twego  ojca? 

—  Zdaje  mi  się,  że  tak  —  odrzekła  —  ale 
na  pewno  nie  wiem ! 

—  Więc  nie  zauważyłaś  na  niem  znaku,  któ- 
rego nikt  nie  zapom.ni,  widząc  go  raz... 

—  Nie! 

—  Znak  ten  znajdował  się  poniżej  łokcia ! 

—  Nie  zauważyłam  nigdy  czegoś  podobne- 
go —  mówiła  Stella  głosem,  zdradzającym 
niezn.ierne  wzruszenie. 

—  A  jednak  znak  ten  b}'ł  tam  —  dowodził 
Hamiilton  stanowczo  —  bo  widziałem  go  na 
własne  oczy. 

—  Jak    to   w}'glq:dało  ? 

—  Znak,  wytatuowany  szkarłatną  farbą 
na  ramieniu. 

—  I  cóż  dalej  ?  ^ 

—  Przedstawiał  koło,  w  którem  znajdowa- 
ło się  kilka  dziwny  cli  figur,  mniej  więcej  tak... 

Hamilton  wydarł  kartkę  z  notesu  i  nar}'so- 
wal  znak. 

—  Otóż  to  —  rzekł  —  podając  kartkę  Stełli. 

—  Te...  znaki... — szepnęło  dziewczę  prze- 
rażone. 

Podług  mego  zdania  znaczy  górna  linia: 
**od  alpłiy,  do  om.egi,"  niżej  zaś  jest  krzyż... 

Hamilton  spojrzał  teraz  na  Stellę  i  zauwa- 
żył wyraz  śmiertelnego  strachu  na  jej  twarzy. 
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• —  Co  paiii  jest  ?  —  zawołał  troskliwie,  — • 
Rozumiesz  znaczenie  tych  zagadkowycli  zna- 
ków? 

—  Nie!  —  jękła. 

—  Ale  widziałaś  je  poprzednio  ? 

—  Tak! 

—  Nie  jednak  na  ramieniu  twego  ojca  ? 

—  Nie! 

- —  Więc  gdzie  ? 

—  Przed  kilku  tygodniami  —  szeptała 
drżącym  głosem  —  prosił  mnie  pewien  mło- 
dy człowiek  o. . .  o  moją  rękę. . . 

Przy  tych  słowach  okrył  ciemny  rumieniec 
jej  twarz  i  szyję. 

—  Ah! 

W  tym  wykrzykniku  Hamiltona  brzmiał 
niepokój  i  przestrach,  lecz  Stella  nie  zważała 
na  nic. 

—  Na  ramieniu  tego  człowieka  były  wyta- 
tuowane znaki,  które  mi  pan  tu  narysowałeś 
—  mówiła  dalej,  usiłując  panować  nad  s wo- 
jem wzruszeniem. 

Hamilton  poznał  po  raz  pierwszy  uczucie 
zazdrości ! 

Ale  przytłumił  wnet  gniew,  jaki  zawrzał 
w  jego  sercu  i  rzekł  dosyć  spokojnie : 

—  Pomiędzy  historyą  ojca  pani,  którą  mi 
właśnie  opowiedziałaś,  a  pomiędzy  dziwną 
przygodą,  jaka  mnie  niedawno  spotkała,  pa- 
nuje nadz\vyczajne  podobieństwo. 

Stella  widocznie  była  zadowoloną,  że  roz- 
mowa na  inny,  mniej  osobisty  zwróciła  się  te- 
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mat.     Odzyskała  teraz  znowu  z^wykłą  swoją 
powagę  i  spojrzała  śmielej  w  oczy  doktora. 

—  I  to  pewno  dzięki  tej  przygodzie  —  spy- 
tała —  poznałeś  pan  sposób,  w  jaki  ojciec  ża- 
luzyę  rozsuwał,  aby  dać  znak  przecliodzące- 
mu  ulicą  posłańcowi,  nieprawdaż  ? 

—  Tak! 

—  Boże!  —  zawołała  nagle  —  czy  i  pan 
jesteś  członkiem  tego  stowarzyszenia  ? 

—  Nie  —  odrzekł  Hamilton  z  naciskiem.  — 
ja  wiodę,  dzięki  Bogu,  życie,  które  jest  wobec 
świata  jasnem  i  otwartem.  Nie  należę  do 
żadnego  tajnego  związku,  daję  pani  na  to 
słowo  honoru! 

Twarz  Stelli  rozpromieniła  się  na  chwilę. 

Hamilton  opowiedział  jej  teraz  wszystkie 
zajścia  owej  nocy  —  jak  najpierw  uderzył 
ktoś  kulką  lub  kawałkiem  drzewa  w  okno, 

jak  wyszedł  na  ulicę  i  otrzymał  owe  zagadko- 
we poselstwo,  i  jak  szedł  godzinami  za  swoim 
sąsiadem  \t  gęstej,  szarej  mgle. 

—  Jest  to  zupełnie  jasnem,  —  dodał,  —  że 
ojciec  pani  należał  w^  Paryżu  do  tajnego  zwią- 
zku, którego  obyczaje  dziwnie  się  zgadzają 
z  obyczajami  związku,  istniejącego  w  Londy- 
nie. 


—  To  jest  ten  sam  związek,  —  zawołała 
Stella  z  głębokiem  przekonaniem,  —  wszakże 
mówiłam  panu,  że  ojciec  mój  podróżował 
po  całej  Europie.  Związek,  do  którego  na- 
leżał, rozpościera  wszędzie  swoje  sieci. 
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—  Więc  ojciec  pani  nie  był  dawniej  w  Lon- 
dynie ? 

—  O  ile  wiem,  nie.  Był  w  Berlinie,  Wie- 
dniu, Amsterdamie,  w  Budapeszcie,  a  nawet 
w  Moskwie  i  Konstantynopolu.  Władał 
kilkom.a  językami,  mówił  pł^mnie  po  nie- 
miecku, po  rosyjsku,  po  francusku,  liolen- 
dersku,  ale  po  angielsku  nie  uniiał  wcale. 
Do  Londynu  dziwny  jednak  czuł  pociąg,  wyo- 
brażał sobie,  że  to  najpiękniejsze  miasto  w 
świecie  i  życzył  sobie  koniecznie,  abym  je 
poznała. 

—  Ach,  więc  po  angielsku  nie  umiał!  Dla- 
tego też  pewnie  nie  przysyłano  go  poprzednio 
tutaj. 

—  Może  być!  Ale  może  spiskowcy  nie 
wszędzie  posyłają  nawet  sw^oich  najzaufań- 
szycłi  agentów,  aby  ich  nie  wtajemniczyć 
we  wszystkie  sekreta  związku.  I  to  właśnie 
w  Londynie  zamordowano  go!  W  każdem 
innem  mieście  b^^łby  miał  przyjaciół  i  byłby 
się  mógł  bronić!  Ale  tutaj  był  be^siln^^m,  opu- 
szczonym i  wydanym  na  pastwę  swoim  nie- 
przyjaciołom i  mordercom!  Jestem  pewną, 
że  ojciec  dom^^ślał  się  tego,  a  jednak... 

I  znów  łzy  błysnęły  w  jej  oczach. 

Hamilton  milczał  przez  chwilę. 

—  Tak,  —  rzekł  w  'końcu,  —  to  wszy- 
stko są**  pewnie  środki  ostrożności  tajnego 
związku.  Tu,  jako  obca  w  obc3'm  kraju, 
b3^ła  ofiara  nietylko  bezbronnie  w  ich  ręce 
wydaną,    ale    nadto    mogli    zbrodniarze   być 
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pewni,  że  morderstwo  to,  wykonane  zręcznie, 
nie  zostanie  wykrytem.  Policya  angielska 
nie  miała  żadnych  środków  i  sposobów  wy- 
nalezienia śladów  zbrodniarzy.  Wysyłając 
ojca  pani  do  Londynu,  odebrano  mu  v/szel- 
ką  m.ożność  bronienia  się  i  urządzono  \vszy- 
stko  tak,  że  szatańskie  te  nachinacye  nie 
miały  być  wcale  odkr\'temi. 

—  Teraz  pan  zrozumiesz,  dlaczego  chcę 
])ozostać  w  Anglii  i  nauczyć  się  po  angielsku  ? 

—  Ale,  jeżeli  domysły  pani  mają  podstawę, 
to  zbrodniarzy  należy  szukać  nie  w  Londy- 
nie, tylko  na  lądzie  stałym! 

—  Tak,  —  odrzekła  Stella  stanowczo,  — 
mordercą  był  człowiek,  który  widocznie  ojca 
m^ego  wcale  nie  znał.  Najpierw  więc  trzeba 
odszukać  rzeczywistego  zabójcę,  a  potem 
dopiero  tego,  który  wsz}'stkiem  kierował. 
Nie  zapominaj  })an,  że  ojciec  m.ój  stał  się  ofia- 
rą podwójnej  zdrad}*! 

—  Jakto  ? 

—  Przeczytaj  pan  jeszcze  raz  ostatni  jego 
list,  a  znajdziesz  w  nim  potwierdzenie  nioich 
domysłów.  Oskarżono  go  fałszywie  o  zdra- 
dę, a  oskarżycielem  był  łotr,  który  zdradził 
cały  związek  i  szukał  sposobu  ukrycia  swej 
zdrad3%  zwalając  winę  na  kogoś  innego. 

—  Ale  pod  jakim  względem  była  zdrada 
w  tym... 

—  Dokładnie  tego  nie  wiem,  —  przerwała 
Stella  żywo.  —  Wiem  tylko  tyle,  że  ojciec 
mój  był  przez  pewien  czas  bardzo  rozdraż- 
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mony  i  nieszczęśliwy,  mianowicie,  gdy  poli- 
cya  wykryła  w  Paryżu  warsztat,  w  którym 
fabr}^kowano  bomby  dynamitowe. 

—  Ah,  przypominam  sobie,  —  zawołał  Ha- 
milton. —  Policya  wykryła  fabr^^kę  bomb 
i  przeszkodziła  zam.acłiowi  na  życie  prezy- 
denta. Więc  pani  myślisz,  że  ten  plan  zo- 
stał zdradzony  ? 

—  Tak,  z  wszelką  pewnością,  i  podejrzenie 
tej  zdrady  zwrócono  na  mjego  ojca.  Na 
podstawce  zaś  owego  fałszywego  oskarżenia 
kazał  go  komitet  zamordow^ać ! 

—  Wykrycie  fabryki  bomb  w  Paryżu  na- 
stąpiło w  kilka  dni  po  owej  nocy,  w  której  sze- 
dłem za  moim  zagadkowym  sąsiadem.  On 
potem  wyjecłiał  zaraz  na  dziesięć  dni. 

—  Ałi,  tak,  sąsiad  pana!  Opowiedz  mi  o 
nim,  proszę,  wszystko,  co  wiesz!  Jak  on  się 
nazy\va? 

— ^^  Nazwiska  nie  znam,  odźwierna  zaś 
mianuje  go  panem  Feliksem.  Ale  przy  tej 
sposobności  nasuwa  mi  się  jeszcze  coś  innego 
na  mvśl.  Kto  był  starającym  się  o  rękę  pa- 
ni ? 

—  Jakiś  Henryk  Poiton.  Należał  on  do 
ściślejszego  kółka  naszycłi  znajomych  w  Pa- 
ryżu, pocłiodził  z  południowej  Francy  i  i  rze- 
czpviście  trudno  b3^ło  odgadnąć,  czy  był 
Francuzem,  czy  Włochem.  Był  to  art3^sta, 
rzeźbiarz,  bardzo  podobno  uzdolniony.  Po- 
siadał dużo  świetnycłi  przymiotów,  miano- 
wicie   umiał   doskonale   prow^adzić   rozmówcę 
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w  salonie,  ale  coś  odpychało  mnie  od  niego. 
Grał  na  fortepianie,  i  śpiewał  jak  prawdzi- 
wy art3^sta,  a  ojciec  mój  powtarzał  często, 
że  lubi  go  bardzo.  Pewnego  dnia  oświadczył 
mi  swoją  miłość  —  lecz  powiedziałam  mu 
szczerze  i  otw^arcie,  że  uczuć  jego  nie  podzie- 
lam. Pomimo,  to  nie  przestawał  m.nie  zapew- 
niać, jak  gorąco  mnie  kocha  i  błagał  namiętnie 
o  moją  wzajemność.  W  zapale  podniósł  le- 
wą rękę,  przysięgał  wieczną  miłość  i  wierność 
i  to  na  to,  co  mu  było  najdroższem  na  świecie, 
na  ów  tatuowany  znak! 

—  Nie  może  być!  —  zawołał  Hamilton. 

—  Przy  tej  sposobności  ujrzałam  ten  za- 
gadkoT\y  napis,  który  pan  poprzednio  nary- 
sowałeś—  "od  alphy  aż  do  omegi,"  z  krzy- 
żem na  dole.  Widziałam  to  tylko  na  chwi- 
lę, lecz  nie  zapomnę  nigdy  tego  dziwnego 
znaku. 

—  Widziałaś  pani  to  samo  na  ramieniu 
ojca  ? 

—  Nigdy!  Przypominam  sobie,  że  ojciec 
miał  zawsze  lewe  ramię  owiązane  białemi  taś- 
mami, zapiętemi  mocno  poniżej  łokcia! 

—  "Więc  Henryk  Poiton  nie  wiedział  nic 
o  znaku  na  ramieniu  ojca  pani  ? 

—  Myślę,  że  nie.  Ale  pamiętam  raz 
spotkało  ojca  nieszczęście  na  ulicy  w  Pary- 
żu. Upadł  i  w}^trącił^  obojczyk,  wskutek 
czego  zaniesiono,  go  do  szpitala.  Poiton  był 
wtenczas  z  nim  razem,  pomógł  zanieść  do  za- 
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kładu  chor3xh  i  później  przyprowadził  go  do 
domu. 

—  Nareszcie  rozjaśniają  się  troclię  ciemno- 
ści, —  zawołał  Hamilton  z  try umiem.  Oj- 
ciec pani  i  Poiton  należeli  do  tego  samego 
tajnego  związku,  którego  środki  ostrożna  ści 
polegały"  i  na  tem,  że  członkowie  nie  znali  się 
nawzajem  ani  osobiście,  ani  z  nazwiska,  ani 
z  zawodu.  W  szpitalu  był  ujrzał  Poiton  znak 
na  raniieniu  ojca  pani  i  tym  sposobem  poznał, 
że  Alfred  Garcia  jest  członkiem  tego  tajnego 
związku,  do  którego  on  sam  należał! 

—  Oh,  nędznik! — szepnęła  Stella  ze  zło- 
wrogim blaskiem  w  oczach.  —  Oh  ten  podły 
nędznik!    Teraz   domyślam  się  wszystkiego! 

—  I  cóż  dalej  ?  —  zapytał  Hamilton  cie- 
kawie. 

—  Opowiedziałam  ojcu,  że  Poiton  prześla- 
duje mnie  swoją  miłością  i  że  przysiągł,  że  nie 
spocznie  prędzej,  aż  nie  zostanę  jego  żoną. 
Chciałam  uniknąć  tych  nieprzyjemności  i 
prosiłam  ojca,  aby  mu  zakazał  bywać  u  nas! 
'.   —  A  ojciec  pani  ?  Co  uczynił  ? 

—  Zgodził  się  na  moje  żądanie  i  stąd  wyni- 
kła gwałtowna  sprzeczka  pomiędzy  nim,  a 
tym  łotrem.  W  imiesieniu  wyrzekł  Poiton 
jakieś  słowo  o  mnie,  za  co  ojciec  uderzył  go 
W  twarz! 

—  Teraz  rozumiem  wszystko,  —  zawołał 
Hamilton  stanowczo.  —  Poiton  był  tym,  któ- 
ry zdradził  związek  i  który  ojca  pani  fałszy- 
wie oskarżył.     Inaczej  być  nie  może! 


—   D. 


—  Chciał  się  pomścić! 

—  Może  być,  ale  może  miał  też  jeszcze  inne 
powody... 

—  Jałcie  ? 

—  Po  śmierci  ojca,  jedynego  żyje^cego  Icrew- 
nego,  jalc  mu  powiadałaś,  zostałaś  pani  na 
świecie  sam.a,  opuszczona  i  bez  opieki! 

—  Bez  opielci  ?  Jalc  pan  to  rozumiesz  ? 

—  Bądź  pani  przelconaną,  że  ten  człowiek 
nie  zniknął  jeszcze  z  życia  twego,  wszakże  mó- 
wiłaś pani.  że  przysiągł  pojąć  cię  za  żonę. 
On  powtói*zy  swoje  starania  o  twoją  rękę. 

—  Nie,  to  niemożliwe — b^doby  to  okrop- 
nem!  Zdrajca,  który  jest  właściwym  morder- 
cą m.ego  ojca! 

—  Ja  myślę,  że  miłość  jego  dla  pani  i  chęć 
zdob}xia  ciebie  jest  powodem  tego  szatań- 
skiego planu! 

Stella  milczała.  Strach  i  przerażenie  ubez- 
władniły  ją  zupełnie. 

—  Zdrada  towarzyszy  i  wspólników  spisku 
jest  jeszcze  najmniejszą  częścią  jego  w^ny, — 
mówił  Hamilton  dalej, — bo  odkryto  fabrykę 
bomb,  ale  nie'  sch\^ytano  ani  jednego  z  tych, 
którzy  je  fabrykowali.  Tak  przynajmniej 
donosił)'  gazety.  Głównym  jego  zamiarem 
było  oskarżenie  ojca  pani  i  usimięcie  go  sobie 
z  drogi.  I  na  to  potrzeba  było  śmierci  nie- 
winnego! 

—  Boże! — jękła  Stella, — jak  się  to  ma 
skończyć  ? 

—  Wszelkie  jego  usiłowania  zwrócą  się  ku 
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temu,   aby  panią  zdobyć,  —  odrzekł  Hamil- 
ton z  dziwną,  okrutną  nieomal  otwartością. 

—  Boże!  Boże! — szeptała  nieszczęśliwa 
dziewczyna,  przyciskając  złożone  ręce  do  czo- 
ła. —  To  ja  stałam  się  przyczyną  śmierci  me- 
go ukochanego  ojca! 

— •  Nie,  nie  mów  pani  tego,  —  zawołał  le- 
karz, —  nie  powinnaś  być  tak  niesprawiedli- 
wą względem  siebie.  Jest  to  tylko  okropne 
powikłanie  przypadków 

—  Którego  podstawą  stała  się  miłość  tego 
człowieka  dla  mnie,  —  szepnęła  ^  W3a'azem 
wstrętu. 

Nie  płakała  teraz  już  —  oczy  jej  były  suche, 
lecz  błyszczały  taką  nienawiścią  i  pragnie- 
niem zemsty,  że  Hamilton  zadrżał  mimo  woli. 

—  Pani  wcale  za  to  odpowiedzialną  nie  je- 
steś, —  rzekł  łagodnie,  starając  się  uspokoić 
ją,  i  ujął  jej  ręlcę.  Stella  nie  usunęła  ręki, 
lecz  zdawała  się  być  nieprzytomną. 

—  Jak  Bóg  jest  w  niebie,  —  zawołała  na- 
gle gwałtownie,  —  tak  przysięgam  uroczyście, 
że  on  umrzeć  musi.  On  musi  umrzeć,  —  po- 
wtórzyła, —  i  to  z  mojej  ręki.  ^ 

Młoda  dziewczyna  wyglądała  w  tej  chwili, 
jak  bogini  zemsty. 

—  Niech  Bóg  broni,  —  odpowiedział  Ha- 
milton cicho. 

Zwolna  odzyskała  Stella  zwykły  swój  spo- 
kój i  cofnęła  się  nieco. 

—  Proszę  pana,  —  szepnęła, —  odejdź  te- 
raz! Chciałabym  zostać  samą! 
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—  A  jutro  ? 

—  Jutro  uradzimy  wsz\'stko,  co  pan  uznasz 
za  potrzebne. 

Hamilton  pożegnał  ją  i  odszedł,  zostawiając 
dozorczyni  lel<:ki  usypiający  środelś:  dla  Stelli. 

—  Ona  musi  spać  jaknajwięcej,  —  pomy- 
ślał,—  inaczej  oszaleje! 

Rozmiowa  z  Stellą  rozdrażniła  go  tak,  że  za 
nic  ;^v  świecie  nie  b^iby  teraz  wrócił  do  domiU. 
Samotność  przerażała  go  po  prostu  —  posta- 
nowił więc  przejść  się  jeszcze  i  odetchnąć  tro- 
chę świeżem  powietrzem.  Nie  zważając  na 
ulice,  jakiemi  szedł,  biegł  coraz  dalej,  bez 
planu,  mijając  place,  kościół}'  i  ogród}'.  Lecz 
nagle  stanął  i  podniósł  głowę.... 

Głośne  śmiechy  i  bełkotanie  pijanych  ludzi, 
dochodzące  go  z  jakiejś  bardzo  podrzędnej 
piwiarni,  zwróciło  jego  uwagę,  a  woń  piwa 
i  wódki  roztaczała  się  aż  na  drugą  stronę  uli- 
cy. Przez  chwilę  stał  niepewny  —  niedo- 
wierzając własnym  oczom  i  uszom,  potem 
jednak  zbliżył  się  więcej  jeszcze  ku  drzwiom 
restauracyi  i  cichy  okrz}'k  radości  dobył  się 
z  jego  ust.  Tak  —  on  tu  był  już  raz  —  owej 
nocy — nie  ulegało  to  najmniejszej  wątpli- 
wości !  Tam  było  wejście  do  ciemnego  pod- 
wórza, w  którem  znikł  tak  tajemniczo  pan 
Feliks! 
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ROZDZIAŁ.  VIL 

W  pierwszej  chwili,  ucieszony  niezmiernie 
niespodziewaneni  swem  odkrycieni,  postano- 
wił Hamilton  zbadać  dokładniej  podwórze. 
Ale  potem  powiedział  sobie,  że  taki  pośpiech 
byłby  tu  nie  na  miejscu  i  odsłoniłby  zawcze- 
śnie  jego  zamiary.  Nie  powinien  uczynić 
nic,  co  mogłoby  wzbudzić  jakie  podejrzenie, 
bo  najmniejszą  nieostrożność  popsułaby  wszy- 
stko. Zadowolił  się  więc  na  razie  t^dko  tem, 
że  zapisał  sobie  ulicę  i  num.er  piwiarni  i  zado- 
wolony wrócił  do  domm. 

Tej  noc}^  długo  nie  mógł  usnąć.  Wypadki 
ostatnich  czasów,  najrozmaitsze  plany  i  za- 
miary —  wszystko  to  zajmowało  go  tak,  że 
o  niczem  już  myśleć  nie  mógł,  a  chociaż  z  opo- 
W'iadania  Stelli  dużo  się  już  dowiedział  i  dużo 
sobie  szczegółów  dokombinować  potrafił,  to 
w  końcu  musiał  sobie  jednak  prz3^znać,  że  ca- 
ła ta  sprawa  była  obecnie  równie  ciemną,  jak 
z  początku. 

Bardzo  było  możliw^em,  że  handlarz  staro- 
żytności, Lucyan  Cevanci,  znał  bliższe  szcze- 
góły morderstw^a,  chociaż  sam  w  niem  nie  brał 
udziału.  Jeżeli  jednak  można  było  przypu- 
szczać, że  Cevanci  nie  był  winnym  tej  zbro- 
dni, tylko  że  i  on  sam  był  ofiarą  dziwnego 
przypadku,  to  Garcię  nie  zaproszono  do  niego 
iimyślnie  na   to,   aby  go   tam  zamordować, 
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tylko  spiskowcy  ścigali  go  poproś  tu  aż  do  do- 
mu znajomego  i  przyjaciela,  który  mu  ofiaro- 
wał gościnność  i  tam  go  zabili.  Ale  kto  m^ógl 
zaręczyć,  że  Cevanci  rów^nież  nie  należał  do  ja- 
kiego tajnego  stowarzyszenia  i  że  rozkaz 
z  góry  nie  pozwolił  mu  wezwać  na  czas  policyi  ? 
Albo  w^skazać  urzędnikom  później  właściwe- 
go śladu  mordercy  ? 

Ze  sąsiad,  pan  Feliks,  b}'ł  człowiekiem  tego 
samego  związku,  do  którego  należał  Garcia, 
o  tern  nie  wątpił  doktór  ani  na  chwilę.  Ju 
sam  sposób  wzywania  na  zebrania  pana  Felik- 
sa w  Londynie  jak  i  Garcyi  w  Paryżu  dowodził 
jasno,  że  obydwaj  byli  członkami  jednego  i 
tego  sam.ego  stowarzyszenia. 

Domysły  te  stawiały  teraz  Hamiltonowi 
nowe  pytanie,  a  mianowicie,  czy  ramię  za- 
gadkowego pana  Feliksa  było  tak  samo  ta- 
tuowane, jak  ramię  zamordowanego  i  jego 
zdrajcy?  Czy  znajdowały  się  tam  również 
owe  litery  i  krzyż,  otoczone  szkarlatnem  ko- 
łem, tworzącem  widocznie  pieczęć  tajemnego 
braterstwa  ? 

Hamńlton  myślał  nieustannie  nad  tem,  w 
jaki  sposób  znaleść  odpowiedź  na  to  pytanie, 
lecz  daremnie  łamał  sobie  głowę.  Udał  s  ię* 
więc  na  spoczynek,  a  gdy  się  nazajutrz  obu- 
dził, czuł  się  tak  zmęczonym,  jak  gdyb|  nie 
spal  przynajmniej  dwóch  lub  trzech  nocy. 

Korespondencya  jego  nie  była  bardzo  roz- 
ległą i  rzadko  kiedy  zja  iał  się  listoność  w  j 
go  mieszkaniu,  lecz  tego  dnia   właśnie  le 
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na  stole  w  jadalnym  pokoju  list,  i  to  adreso- 
wany widocznie  ręką  kobiety. 

—  Od  baronowej,  —  pomyślał,  otwierając 
kopertę. 

1  rzeczywiście,  baronowa  pisała  do  niego 
kilka  słów: 


"Łaskawy  Pai:iie  Doktorze!  Będę  dziś 
w  zakładzie  chorych  i  chciałabym  najchętniej 
zabrać  zaraz  z  sobą  pannę  Garcię.  Przypu- 
szczam, że  Pan  załatwiłeś  wszystko,  i  że  ży- 
czeniu memu  nic  na  przeszkodzie  nie  stoi. 
Proszę  —  czekaj  Pan  na  mnie  o  trzeciej  w  po- 
koju Przełożonej. 

Z  upsrzejmem  pozdrowieniem 
Anna  Ravendale." 

—  A  niech  ją  licho...! — wykrzyknął  Ha- 
m     ilton. 

Przypomniało  mu  się  teraz,  że  wczoraj 
z  Stellą  wcale  o  tem  nie  rozmawiał  —  to,  co 
ich  obojga  tak  zajmowało,  było  ważniejszem, 
niż  przyjęcie  miejsca  Stelli  u  baronowej.  Ale 
ostatecznie  życzeniu  tej  szlachetnej  kobiety 
trzeba  było  także  zadość  uczynić  i  dlatego 
nie  pozostawało  mu  nic  innego,  jak  iść  zaraz 
po  drugiej  do  zakładu  i  przygotować  Stellę 
na  przybycie  baronowej.  Dla  siebie  miał 
zawsze  jeszcze  całe  przedpołudnie  wolne  j 
i  czas  ten  chciał  zużyć  na  zwiedzenie  nowood- 
krytego  podwórza.     Może  we  dnie  nie  wywie- 
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ralo  miejsce  to  tak  wstrętnego  i  tajemnicze- 
go wrażenia,  jak  w  nocy. 

Zabrał  się  więc  zaraz  i  wyszedł,  i  po  mjniej 
więcej  dwudziestu  minutach  stanął  na  miej- 
scu, na  ulicy  w  części  miasta,  zwanej  Solio. 
Gdy  się  zbliżał  do  podwórza,  zauważył,  że 
z  jednej  strony  dotykało  \\ysokiego  muio:, 
w  którym  żadnego  nie  było  okna,  z  drugiej 
zaś  strony  znajdował  się  jakiś  sklepik  i  war- 
sztat, zupełnie  taki,  jak  je  z^\ykle  włoscy  han- 
dlarze figur  miiewają.  Dwa  przednie  okna 
zastawione  b^^ły  wazonami  i  gipsowemi  fi- 
gurkami, po  nad  tem  zaś  królowały  biusty 
sławnych  ludzi  z  alabastru,  mającego  zupeł- 
nie pozór  marmuru.  Wszystkie  te,  na  de- 
skach stojące  przedmioty,  zasłaniały  widok 
do  wnętrza  sklepiku.  Ró^'nocześnie  spo-* 
strzegł  Hamilton,  że  trzy  na  podwórko  wy- 
chodzące okna,  były  na  wewnątrz  bronzową 
pomalowane  farbą,  że  więc  i  przez  nie  zajrzeć 
do  pokoju  nie  było  można.  Szklane  drzwi 
sklepu  były  tak  sam.o  umalowane  i  nadto  wi- 
siały nad  niemi  i  nad  oknami  ciężkie  żelazne 
żaluzye,  które  zapewne  zawsze  na  noc  spu- 
szczano. Wsz3'stko  to  zaciemniało  nie- 
zmiernie całe  podwórko.  Na  drzwiach  z  uli- 
cy znajdowała  się  mała  tabliczka  z  napisem: 

"B.  Macropolo." 

—  Znowu  jakiś  cudzoziemiec,  —  pomyślał 
Hamilton,  —  tym  razem  Grek.  Zdaje  się, 
że  interes  jego  nie  świetnie  się  tu  rozwija 
Kto  zajrzy  w  taki  kąt!    A  on  też  pewnie  nie 
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wiele  sobie  zadaje  pracy  z  zwabianiem  kupu- 
jąc3xh! 

Na  podwórku  wielki  panował  nieporzą- 
dek. Hamilton  stał  przy  wejściu  i  patrzał  u- 
ważnie  na  wszystkie  strony  i  po  chwili  odkrył 
jakieś  drzwi,  leżące  zupełnie  naprzeciw  wej- 
ścia. Drzwi  te  zasłonięte  były  ciężkiemi  bel- 
kami, opartemi  o  mur,  lecz  bystre  jego  oczy 
dostrzegły  je  zaraz.  Z  tem  wszystkiem  nie 
chciał  zwracać  uwagi  na  siebie  i  nie  wzbudzać 
w  kimkolwiekbądź  podejrzenia,  że  przyszedł 
tu  na  zwiady,  cofnął  się  więc  znowu  ku  ulicy, 
przekonawszy  się  dokładnie,  że  innego  wejścia 
na  podwórko  nie  ma. 

Ale  teraz  obejrzał  sobie  nieco  bliżej  wystaw- 
ne okna  sklepiku  i  w  jednej  chwili  powstał 
w  głowie  jego  now}^  plan. 

Nacisnął  śmiało  klamkę,  otworzył  drzwi 
i  wszedł  do  sklepu  a  przeraźliw}^  ton  dzwonka 
oznajmił  właścicielowi  wejście  gościa  do  skła- 
du, w  którym,  jak  się  zdawało,  nikogo  obecnie 
nie  było. 

Nie  znajdowało  się  tu  nic  wskazującego,  że 
to  sklep  kupca  —  nie  było  tu  ani  stołu,  ani 
krzesła  —  t3dko  przy  jednem  z  zaciemnio- 
nych, na  podwórko  wychodzących  okien, 
stało  małe,  wązkie  biurko.  Pokófj  ten  był 
nadto  przedzielony  na  dwie  części  długą,  od 
sufitu  aż  do  podłogi  sięgającą,  ciemno  bron- 
itu  aż  do  podłogi  sięgającą,  ciemno  ł^ron- 
zcwą  firanką. 

Na  odgłos  dzwonka  wyszła  z  za  firanki  ko- 
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bieta  —  blada,  lecz  dosyć  jeszcze  młoda  i  ła- 
dna. Zręczną  jej  postać  obejmowała  czarna, 
skromna  suknia,  a  jedyną  ozdobą  była  pię- 
kna, w  ciężkie  złoto  oprawna  broszka,  tak 
zwana  gemma,  na  której  ciemne m  tle  zna 
komicie  się  uwydatniała  biała,  artystycznie 
wycięta  głowa  jakiegoś  bożka. 

—  Chicialbym  sobie  obejrzeć  kilka  figur,  — 
zaczął  Hamilton  uprzejmie. 

—  Nie    mówić  4)0    angielsku,  —  odrzekła 
kobieta,    trzymając    ciągle   jeszcze    porty  erę. 
Obojętna  jej  twarz  nie  zdradzała  najmniej- 
szej chęci  sprzedania  czegoś  gościowi. 

Hamilton  zawahał  się,  lecz  po  krótkim  na- 
myśle postanowił  nie  \\wjawiać  swej  znajo- 
mości języka  włoskiego. 

—  Jest  tu  kto  umiejący  po  angielsku  ?  -— 
odezwał  się  znowu. 

Ale  kobieta  stała  milcząc  —  albo  nie  ro- 
zumiała rzeczywiście,  co  mówił  do  niej,  al- 
bo nie  chciała  go  rozumieć. 

—  Gdzie  jest  pan  Macropulo  ?  —  zapytał 
Hamilton. 

—  Pan  Macropulo  nie  w  domu,  —  odpowie- 
działa na  znak,  że  zrozumiała  jego  pytanie. 

—  Kiedy  WTÓci  ?  Możesz  pani  posłać  po 
niego,  albo  mam  czekać  ? 

Ale  na  te  pytania  nie  otrzymał  już  odpo- 
wiedzi i  wyraz  jej  oczu  był  dowodem,  że  go  nie 
rozumiała. 

Położenie  Hamiltona  zaczynało  b\'ć  trochę 
nieprzyjemnem.     Namyślał  się,   cz\'  nie  od- 
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ważyć  się  na  kilka  słów  francuskich  lub  wło- 
skich, lecz  rozum  mówił  mu,  że  byłoby  to 
nieostrożnie  i  nie  wiedząc,  jak  postąpić,  zwró- 
cił się  ku  drzwiom.  Lecz  w  tejże  chwili  dał 
się  znowu  sł^^szeć  ostry  głos  dzwonka  i  jakiś 
m.ężczyzna  wbiegł  szybko  do  składu. 

—  Pan    Macropulo,  —  szepnęła   kobieta. 

W  następnej  chwili  znikła  za  portyerą, 
a  Hamilton  został  sam  z  fabrykantem  alaba- 
strowych figur. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Powierzchowność  tego  człowieka  stała 
w  najjaskrawszej  sprzeczności  z  tem,  co  Ha- 
milton sobie  pod  ''tajnym  spiskowcem"  wyo- 
brażał. Podług  jego  zdania  powinien  być 
taki  człowiek  niedbale  ubrany,  mieć  czarne 
dzikie  oczy  i  być  niespokojnym  i  nerwowym. 

Tymczasem  pan  Macropulo  był  ubrany 
bardzo  starannie  i  wywierał  wrażenie  zam.oż- 
nego  i  przyzwoitego  ob}^vatela.  Niezbyt 
wysoki,  zdawał  się  jednak  posiadać  siłę  niepo- 
spolitą, czego  dowodził}^  szerokie  plecy  i  du- 
że, żylaste  ręce,  a  wysokie  czoło  i  nieco  wysu- 
nięta broda  zdradzały  wielką  inteligencyę. 
Czarny  wąs  ocieniał  ładne,  zawsze  uprzejmie 
uśmiechnięte  usta. 

—  Życzysz  pan  sobie  kupić  jaką  figurę  ?  — 
zapytał  grzecznie  po  angielsku. 


\ 


—  63  - 

—  Jeżeli  pan  n^asz  coś  rzeczywiście  ładne- 
go, kupiłb3^m  chętnie,  —  odrzekł  Hamilton 
równie  uprzejmie. 

Macropulo  spojrzał  badawczo  na  niego. 

—  Widziałeś  pan  może  w  oknie  wystawnem 
coś,  co  się  panu  podobało  ?  —  zapytał  znowu, 
wskazując  na  zastawione  deski  i  nie  spuszcza^ 
jąc  ani  na  chwilę  oczu  z  Hamiltona. 

—  Nie,  —  brzmiała  spokojna  odpowiedź 
lekarza,  —  ale  po  tern,  co  widziałem  w  oknach 
myślałem,  że  znajdę  tu  jaki  przedmiot,  który 
by  mi  się  podobał.  Chodzi  mi  o  to,  aby  pew- 
nej znajomej  damie  kupić  ładny,  lecz  nie  za 
drogi  prezent.  Ale  naturalnie  coś  lepszego, 
niż  te  figury,  —  dodał  pogardliwie.  Nie 
masz  pan  co  innego  jeszcze  ? 

Macropulo  zdawał  się  teraz  już  zupełnie 
uspokojnym  i  ożywiał  się  coraz  to  więcej. 

— ^,Tam  w  tej  galery  i, — rzekł, — większy 
jest  wybór.     Bądź  pan  łaskaw  iść  ze  mną.. 

Mówiąc  to,  uniósł  lekko  portyerę  i  Hamil- 
ton, który  trochę  prz>'lirego  doznał  uczucia, 
bo  musiał  teraz  kupić  coś,  czego  właściwie 
wcale  kupić  nie  chciał,  poszedł  za  nim.     Ale 
bądź  co  bądź,  b}'!  to  zawsze  krok  naprzód.      '\ 
Po  obydwóch  stronach  długiego,  bardzo  nie-  ^ 
dostatecznie    oświetlonego    pokoju,    którego, 
drugą  połowę  zakrywała  taka  sama  ciemna] 
por  ty  era,  stało  Gużo  rozmaitych  figiu'  i  posąż-^ 
ków.  Większe  stały  na   skipach  porfirowych, 
grubych  i  ciężkich,  były  to  kopie  sławnych 
arcydzieł  z  muzeów  wielkich  miast,  miano* 
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wicie  Florencyi,  Neapolu  i  Rzymu.  Hamil- 
ton patrzał  z  niezmiieiTiem  zajęciem  na  pię- 
kne te  dzieła,  jego  zmiysł  artystyczny  ode- 
zwał się  natychmiast,  a  najwięcej  podobała 
nAi  się  prześliczna  kopia  sławnej  grupy  '*x\- 
mor  i  Psyche,"  z  pałacu  Titti  w  Florencyi. 

Macropulo  ł^ył  w  każdym  razie  teraz 
zupełnie  przekonany,  że  ma  do  czynienia  z 
rzeczywiście  kupującym  gościem,  bo  ostatni 
cień  f)odejrzenia  znikł  z  jego  twarzy  i  zaczął 
teraz  zachwalać  swój  towar  jako  kupiec  i  ar- 
tysta. Han  i Iton^  chodził  zwolna  od  jednej 
figury  do  drugiej  i  oglądał  v/szystko  uważ- 
nie, lecz  chociaż  tu  i  owadzie  wymówił  jakie 
słowo  pochwały  lub  uznania,  to  jednak  ukry- 
wał starannie  znajom^ość  największej  części 
oryginale') w  i  słuchał  uważnie  w^szelkich  ob-^ 
jaśnieli  Greka. 

Chodząc  nieustannie  po  pokoju,  badał  uważ- 
nie Vvszystko,  co  się  tu  znajdowało.  Lecz 
m.ebli  nie  wiele  tu  było.  Oprócz  długiego  sto- 
łu, zaj  ^  ującego  środek  pokoju,  stało  tylko 
sześć  lub  siedem  zw}'czajnych  trzcinowych 
krzeseł.  Przy  stole  było  ich  dwa  —  od  stro- 
ny okna  jedno  ^Yiększe,  zupełnie  innego  kształ- 
tu i  oboli  niego  mmiejsze,  lecz  także  nieco  in- 
ne, jałc  reszta. 

—  Wygląda  to  tak,  jak  gdyby  się  zebrania 
odbywały,  —  pomyślał  Hamilton.  —  I  zbie- 
rają się  tu  spiskowcy,  przysiągłbym  na  to! 
Naturalnie  w  nocy,  bo  lamjpa,  wisząca  .nad 
stołem,  nie  służy  wyłącznie  ku  ozdobie  poko- 
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ju.  Czarne  koło  na  suficie  jest  najlepszym 
dowodem,  jak  często  się  ta  lampa  pali! 

—  Możebyś  pan  wolał  coś  modnego  —  za- 
w^ołał  teraz  Macropulo.  —  Ta  figura  naprzy- 
kład  jest  wspaniała,  skromna,  lecz  ma  nie- 
zmierną wartość  artystyczną.  Jest  to  stu- 
dyum  Caradiniego! 

Hamilton  musiał  przerwać  swoje  obserwa- 
cye,  i  spojrzał  na  przedmiot,  jaki  mu  Macro- 
pulo wskazywał.  Było  to  zacłiwycające  po- 
piersie dziecka,  patrzącego  z  niezmierną  czu- 
łością na  gołąbka,  którego  trzym.ało  drobnemi 
paluszkami  i  do  serca  przyciskało.  Sukien- 
ka z  miękkicłi,  powiewnycłi  koronek  znako- 
micie była  wymodelowana,  a  pominąwszy  ar- 
t\'styczną  wartość  tego  cacka,  miała  twarzy- 
czka dziecka  dziwnie  S3'mpat3xzny  i  pocią- 
gający wyraz.  Hamilton  patrzał  z  zachw}-- 
tem  na  małe  arcydzieło,  usiłując  sobie  prz}^- 
pomnieć,  do  kogo  dziecko  było  podobne,  lecz 
daremnie. 

—  Jest  to  istotnie  bardzo  ładne,  —  rzekł,  — • 
i  chciałbym  zawsze  patrzeć  na  tę  idealnie  pię- 
kną twarzyczkę! 

—  Możesz  pan  to  kupić  za  tanie  pieniądze, 
- —  zauważył  Macropulo. 

Słowna  te  prz3^'ołały  Hamiltonowi  znowu 
jego  fałszywe  położenie  na  pamięć,  bo  prze- 
cież nie  przyszedł  tu  po  to,  aby  kupować  mar- 
murowe popiersie  na  slupie  porfirowym! 
Grek,  obserwujący  uważnie  każdy  jego  ruch 
i   każde  spojrzenie,   zauważył   je^o  wahanie 
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się,  ale  tym  razem  nie  zdawało  się  to  wzbu- 
dzać w  nim  żadnego  podejrzenia,  bo  mówił 
dalej  zachęcająco: 

—  Nie  znajdziesz  pan  stosowniejszego  po- 
darunku dla  znajomej  damy! 

Nowa  trudność  dla  Hamiltona!  Gdzie  u  li- 
cha znajdowała  się  ta  dama,  której  mógłby 
ofiarować  podobny  prezent  ? 

—  Ja  się  jeszcze  namyślę,  —  odrzekł  zmie- 
szany, usiłując  daremjnie  zatrzymać  ton  swo- 
bodny, lecz  w  tejże  chwili  spostrzegł,  że  Ma- 
cropulo  patrzy  na  niego  przenikliwie  i  z  wi- 
docznem  podejrzeniem. 

—  Jaka  więc  jest  ostatnia  cena  ?  —  dodał, 
odzyskując  panowanie  nad  sobą. 

—  Razem  z  słupem  —  ośm  funtów  szter- 
lingów,  —  brzmiała  chłodna  odpowiedź  Gre- 
ka, Odwrócił  się  teraz  od  Hamiltona  i  trzy- 
mał biust  tak  jak  gdyby  go  chciał  odstawić.  — • 
Widzi  pan,  to  jest  oryginał,  —  mówił  dalej, 
wskazując  na  wyryte  na  dole  znaki.  —  Tu  jest 
nazw^isko  Caradiniego.  Jest  to  młody  arty- 
tysta,  który  zdobył  sobie  sławę  światową! 

—  Wszystko  to  bardzo  dobrze,  —  odpo- 
wiedział Hamilton,  ^ — ale nazwiska  tego 

artysty  nie  słyszałem  jeszcze  dotąd.  Biust 
ten  podoba  mi  się  bardzo,  jest  to  rzeczywi- 
ście niezła  robota,  tylko  cena  jest  o  wiele  wyż- 
szą, niż...  no,  jednem  słowem  —  tyle  pienię- 
dzy \vydać  na  ten  prezent  nie  chciałem. 

—  Więc  powiedzmy,  siedm  funtów! 
Hamilton   znał   się    doskonale   na     rzeczy 
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i  wiedział,  że  nawet  ośm  funtów  nie  jest  za 
wiele  za  to  małe  arcydzieło.  Ale  pomimo  to 
nam3'ślał  się  jeszcze,  bo  komu  miał  je  posłać  ? 

Nagle,  za  portyerą,  dał  się  słyszeć  ostry  głos 
kobiecy. 

—  Zanakis ! 

Był  to  głos  kobiety,  która  poprzednio  przy- 
jęła Hamiltona  w  sklepie.  Macropulo  obró- 
cił się  —  widocznie  to  jego  było  imię. 

—  Wybacz    pan    na    chwile,  —  zawołał, 
i  znikł  za  portyerą. 

Hamilton  sfyszał  cichy  szept,  lecz  słów  zro- 
zumieć nie  mógł,  chociaż  oboje  po  włosku  roz- 
mawiali Nie  mając  pojęcia,  nad  czem  tam 
radzili,  poznał  natyc  niast,  że  mtisi  działać 
szybko,  jeżeli  się  nie  chce  zdradzić—  wido- 
cznie kobieta  sł}^szala  całą  jego  rozm.owę 
z  Grekiem  i  podejrzywała  go  o  inne  zamiar}\ 
Macropulo  T\TÓcił  teraz,   zacłimurzony  i   zł}\ 

—  Chcesz  pan  wogóle  coś  kupić  ?  —  zapytał 
szorstko. 

—  Naturalnie,  —  odrzekł  Hamilton  spokoj- 
nie,   udawając,    że    nie   domyśla  się  niczego. 

Macropulo  uśmiechnął  się  znowu. 

—  Więc  siedem  funtów  ?  —  zapytał. 

—  Tak,  siedem,  i  zaraz  je  panu  zapłacę! 

—  Dokąd  posłać  pudła  ?  Bo  dv7a  ich  będzie 
- —  jedno  z  popiersiem,  drugie/,  filarem! 

—  Ale  pan  odpowiadasz  za    staranne    opa- 
kowanie,—  rzekł   Hamilton,    licząc   na   stoi 
siedem  sztuk  złota 
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—  Jutro  odeślę  wsz3^stko  i  odpowiadam  za 
transport.     Proszę  o  adres! 

Nagle  przyszła  Hamiltonowi  zbawienna 
myśl  do  głowy. 

—  Pani  baronowa  Ravendale,  Bayswater 
Drive,  Hyde  Park  19, — podyktował  urado- 
wany. 

I  podczas  kiedy  Macropulo  pisał,  obejrzał 
się  raz  jeszcze  po  pokoju.  Przy  tej  sposob- 
ności zauważył,  że  porty  era  poruszyła  się 
i  blada  twarz  kobiety  znikła  szybko  za  nią. 
Nie  ulegało  teraz  już  najmniejszej  wątpliwo- 
ści,  że  podsłuchiwała  ich  rozmowę  i  śledziła 
każdy  ruch  jego. 

Gdy  Hamilton  W3'szedł  na  ulicę,  odetchnął 
swobodnie. 

—  Oj,  —  pomyślał,  —  było  mi  tam  duszno! 
Nie  lubię  ludzi  z  takim  przenikliwym  wzro- 
kiem! 

Teraz  chodziło  o  to,  aby  baronową  uprze- 
dzić o  podarunku  i  prosić  jej,  aby  go  przyjęła. 
Trzeba  było  czem  upozorować  tę  śmiałość,  bo 
skąd  on  miał  prawo  posyłania  jej  tak  kosztow- 
nych prezentów?  Ale  za  nic  w  świecie  nie 
b^^łb}^  dał  Grekowi  swojego  adresu:  sąsiad 
pana  Feliksa! 

W  tejże  chwili  przyszło  mu  na  myśl,  że  po- 
pełnił ogromną  nieostrożność.  Swoje  nazwi- 
sko i  adres  zataił  wprawdzie,  lecz  zapomniał, 
że  od  dziś  był  dom  baronowej  również  do- 
mem vStelli  Garcyi  i  że  dał  sam  adres  jej  nie- 
przyjaciołom!   Potem  jednak  śm.iał  się  sam 
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7.  swej  obawy  —  p^oslaniec  Macropula  odda 
jutro  obydwa  pudla  w  pałacu  baronowej  i  ko- 
niec! Przecież  pienvszy  lepszy  posłaniec  nie 
będzie  się  troszczył  o  wszystliicli  mieszkań- 
ców pałacu ! 

I  szedł  z  lekkiem  sercem  dalej.  Było  to 
jeszcze  bardzo  wcześnie,  wpół  do  jedenastej. 
Około  pierwszej  zamierzał  iść  do  zakładu 
i  przygotować  Stellę  na  przybycie  baronowej, 
chwilowo  zaś  żadnego  nie  miał  zajęcia.  Szedł 
więc  bez  celu  i  bez  planu. 

Lecz  }X)  upływie  kwadransa  znalazł  się 
przypadkiem  w  dzielnicy  Leicester,  w  pobliżu 

składu  starożytności  Lucvana  Cevanci. 

./ 

—  Byłoby  dobrze, — rzekł  sobie  w  duszy, — 
gdybym  tego  starego  Włocha  raz  odwiedził! 
Pod  jakim  pozorem  jednak?  Ba,  jeżeli  już 
jeden  przedmiot  sztuki  kupiłem  dla  barono- 
wej, to  mogę  drugi  kupić  dla  siebie!  Otóż 
wiem  już — zapytam  go,  czy  ma  jeszcze  ów 
srebrny  kałamarz  z  strusiem!!  I  nie  namy- 
ślając się  dłużej,  przyspieszył  kroku  i  w^szedł 
do  składu  starego  antyWaryusza.  f 

Cevanci  był  zupełnie  sam.  Wszystko  tu 
w^yglądało  tak,  jak  przed  owym  krwawym 
dramatem,  który  się  tu  odegrał.  Te  same 
przedmioty  i  drobiazgi  w  oknach,  na  półkach 
i  w  szafach,  a  jednak — chociaż  w  składzie  nie 
zmieniło  się  na  pozór  nic,  to  tern  więcej  zmie- 
nił się  właściciel  składu. 

B3^stre  oczy  Hamiltona  zaraz  to  poznały! 

Stary  Włoch   zdawał  się  być  niezmiernie 
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zdenerwowanym,  tak,  że  zadrżał  silnie,  gdy 
Hamilton  wszedł  do  sklepu,  i  po  włosku  do 
niego  przemówił.  Potem  odetcłmął  wido- 
cznie swobodniej,  gdy  lekarz  po  pierwszycłi 
słowacłi  powitania  natycłimiast  o  kałamarzu 
mówić  zaczął. 

—  Masz  pan  jeszcze  ów  srebrny  kałamarz, 
ozdobiony  strusiamii  ? — zapytał. 

—  Owszem! 

I  przyniósł  zaraz  przedmiot,  o  który  Ha- 
milton już  poraź  trzeci  pytał  starego  Włocłia. 
Dziś  była  cena  jednak  o  dwadzieścia  procent 
niższą,  niż  dawniej. 

—  Interesa  źle  idą,  bardzo  żle,  w  ostatnicłi 
mianowicie  czasach, — narzekał  Cevanci.  — ■ 
Wstyd  mnie  doprawdy,  że  sam  muszę  zniżać 
cenę,  ale  cóż  robić! 

—  Myślisz  pan,  że  nieszczęście,  jakie  się  w 
domu  pana  stało,  jest  powodem  tego  pogor- 
szenia ? — zapytał  Hamilton  z  współczuciem. 

—  Zapewne — tak  jest — naturalnie,  — od- 
rzekł Cevanci  żywo. — ^Ach,  było  to  okropne, 
odstręczyło  mi  dużo  kupującycłi!  Mam  za- 
miar pozbycia  się  tego  składu!  Sprzedam 
wszystko  jaknajprędzej  i  wyniosę  się  z  Lon- 
dynu! 

—  Acłi,  cłicesz  pan  opuścić  Londyn  ?  I  do- 
kąd zamyślasz  się  udać  ? 

—  Nie  wiem  jeszcze,  ale  że  muszę  się  stąd 
wynosić,  o  tem...  o  tern — ^wdem  napewno! 

—  Pan  musisz  ? — %awołał  Hamilton,  który 
słowom  Włocha  nadawał  znaczenie,  jakiego 
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wcale  może  nie  miaiy.  Bo  po  zbrodni  popeł- 
nionej w  jego  domu  nie  było  nic  naturalniej- 
szego  jak  to,  że  chciał  jaknajspieszniej  opu- 
ścić m.iasto,  w  którem  go  takie  nieszczęście 
spotkało. 

—  Musisz  pan  ?  Czemu  ? — powtórzył  Ha- 
milton. 

Włoch  podniósł  głowę  i  spojrzał  uważnie  na 
doktora.  Ale  swobodna  twarz  Hamiltona 
uspokoiła  go  zupełnie. 

—  Ach,  pan  tego  nie  rozumiesz, — odrzekł 
ponuro. — Nie  mogę  postąpić  inaczej!  Muszę 
wrócić  do  Włoch! 

Nadzieja  zamiany  wilgotnej  mgły  londyń- 
skiej na  jasną  i  słoneczną  atmosferę  jego  pię- 
knej ojczyzny,  wcale  mu  się  tak  ponętną  nie 
musiała  wydawać — słowa  jego  brzmiał^'  po 
prostu  rozpaczliwie!  Hamiltonowi  przypo- 
mjniał  się  mimo  woli  tajemniczy  rozkaz,  po- 
wołujący Alfreda  Garcię  z  Paryża  do  Londy- 
nu— rozkaz  kóremu  ślepo  się  poddać  mu- 
siał, bez  wahania,  pomimo,  że  w  pozostawio- 
nym liście  wspominał  wyraźnie,  że  wie,  co  ta- 
ki rozkaz  znaczy. 

Czy  więc  i  Cevanci  podlegał  temu  sam.emu 
żelaznemu  przymusowi,  że  "musiał"  się  wy- 
nosić z  Londynu,  gdy  mu  kazano?  Hamil- 
ton byłby  dał  niewiedzieć,  co  za  to,  gdyby  mu 
na  to  pytanie  mógł  kto  odpowiedzieć,  ale  mu 
siał  przytłumić  swoją  ciekawość  i  zadowolić 
się  zwykłem  zapytaniem: 
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^   —  Czy  wzgląd  na  zdrowie  zmusza  pana  do 
"tej  zmiany? 

—  Nie,  nie,  wcale  nie, — odpowiedział  stary 
Włoch. — Czuję  się  cłiwilowo  wprawdzie  nie- 
bardzo  dobrze,  zdaje  mi  się,  że  influenza  zno- 
wu wraca,  panie  doktorze!  Wczoraj  cłicia- 
łem  już  posłać  po  pana! 

—  Służę  l<:ażdej  chwili !  Mam  pana  zaraz 
zbadać  ? 

—  Nie,  bo  ja  składu  opuścić  nie  mogę.  O- 
czekuję  tu  znajom.ego,  z  którym  w^ażny  mam 
interes  do  załatwienia. 

Cevanci  zamyślił  się  na  chwilę,  potem  do- 
dał stanowczo  lecz  cicho,  czego  wcale  nie  b3do 
potrzeba,  bo  oprócz  niego  i  doktora  nikogo  tu 
nie  bvło. 

—  Chciałbym  się  chętnie  pana  poradzić. 
Ale  nie  tutaj!  Mogę  dziś  na  wieczór  przyjść 
do  pana  ? 

—  Naturalnie,  mój  adres  znasz  pan!  Od 
godziny  siódm.ej  jestem  w  domu  i  czekam  na 
pana! 

—  Ale  ja  nie  życzę  sobie, — szeptał  Cevanci 
dalej,— aby  się  kto  o  tem  dowiedział,  że  ja  do 
pana  przychodzę! — Zdaje  mi  się,  że  mnie  cią- 
gle ktoś  szp  egu  je! 

Mówąc  to,  obejrzał  się  trwożliwie  na  wszy- 
tkie  strony  i  potem  utkwił  oczy  w  okno  skle- 
pu, a  twarz  jego  przybrała  nagle  wyraz  śmier- 
telnego przerażenia. 

Mimowoli  spojrzał  i  Hamilton  na  okno  i 
zadrżał. 
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Boże  wielki!  Czy  się  mylił?  Czy  widział 
dobrze?  W  tejże  chwili  przesuw^ała  się  za  o- 
knem  wystawiłem  jakaś  postać  kobieca,  któ- 
rej ani  twarzy,  ani  ubrania  poznać  nie  mógł, 
ale  zobaczył  zupełnie  wyraźnie  okrągłą,  złotą 
broszkę  —  gemmę,  oprawną  w  ciężkie  złoto, 
przedstawiającą  klasycznie  X->iękną  głowę  po- 
gańskiego bożka! 

Była  to  to  sama  broszka,  którą  w-idział 
przed  dwiema  godzinami  u  kobiety  w^  składzie 
Alacropuła !  < 

Po  ocłiłonięciu  z  pierwszego  przestracłiu 
chciał  Hamilton  wmówić  w  siebie,  że  wszystko 
to  było  złudzeniem,  wynikiem  zbyt  wybuja- 
łej fantazyi.  \ 

—  Jakie  głupstwo,  —  pomyślał,  —  takich 
broszek  jest  przecież  mnóstwo  na  świecie,  a 
naw^et  i  w  Londynie! 

Ale  nerwy  jego  niezmiernie  były  jednak 
rozdrażnione. 

Cevanci  nie  zauw^ażył  jego  przerażenia,  cią- 
gle jeszcze  bowiem  wpatr}^vał  się  w  okno. 

—  Tak,  tak, — szeptał, — zawsze  i  wszędzie 
śledzą  mnie  opzy  szpiegów! 

Było  to  dowodem  że  i  on  widział  ową  kobietę. 

—  A  zatem, — odezwał  się  teraz  Hamilton, 
usiłując  panow^ać  nad  sobą, — oczekuję  pana 
dziś,  po  siódmej.  Jesteś  pan  zdenerwow^a- 
nym  i  prz3^gnębionym,  ale  na  wszystko  znaj- 
dzie się  rada.  ^^ 

—  Przyjdę  napewno  i  przyniosę  kałamarz, 
— odpowiedział  stary  Włoch. 
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—  Bardzo  mi  to  przyjemnie,  nie  chciał- 
bym go  bowiem  zabierać  teraz  z  sobą.  Do 
widzenia! 

I  Hamilton  szybko  wybiegł  z  sklepu. 
Ale   na   ulicy,    pomimo    całego    wytężenia 
wzroku,  kobiety  już  dostrzedz  nie  mógł. 

—  A  jednak  to  ona  była!— powiedział  so- 
bie w  duszy. 

Zamyślony,  szedł  ku  domowi.  Był  prze- 
konany, że  kobieta  z  składu  Macropula  śle- 
dziła go,  i  że  on,  który  chciał  szukać 
tajnego  związku,  był  sam  teraz  przez  nich 
szpiegowanym  i  śledzonym.  Należało  mu 
więc  być  niezmiernie  ostrożnym! 

Bo  jeżeli  zwrócł  na  siebie  rzeczy^yiście  uwa- 
gę sprzysiężonych  to  mógł  być  pewnym,  że 
śledzić  go  będzie  prz3majmniej  tuzin  bystrych 
szpiegów — żaden  ruch  jego  nie  ujdzie  ich  ba- 
czności. Wszędzie,  gdzie  pójdzie,  towarzy- 
szyć mu  będą,  wszelkie  jego  plany  zostaną 
2:niweczone,  i  na  każdym  krokti  spotykać  go 
będzie  mnóstwo  nieprzyjemności,  nic  już 
nie  mówiąc  o  niebezpieczeństwie,  jakie  by 
groziło  jego  życiu! 

% —  Jakże  byłem  szalonym,  że  poszedłem 
do  Cevanci'ego, — szepnął  zły  na  własną  nie- 
ostrożność. 

Ale  z  tern  wszystkiem  nie  był  to  człowiek, 
lękający  się  jakiejś  przeciwności.  Wiedział, 
że  postąpił  nierozważnie,  ale  był  przynajmniej 
na  złe  przygotowany,  więc  i  to  było  dobrem. 
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1  postanowił  użyć  podstępu  za  podstęp,  b\  v 
jeszcze    przebieglej szym,    niż    sprzysiężeni. 

Przedewszystkiem  skinął  na  przejeżdżają- 
cą dorożl<:ę. 

—  Do  cyrku  Regent! — zawołał  głośno. 

Jeżeli  szpieg  jaki  znajdował  się  w  pobliżu, 
to  zaprowadzi  go  na  manowce!  I  myśl  ta 
uśmiechała  mu  się  bardzo. 

Najpierw  kazał  stanąć  przed  jednym  z  wiel- 
kich bazarów  na  Oxford  Street,  zabawił  tam 
mniej  więcej  pół  godziny,  kupując  mnóstwo 
drobnych  przedmiotów,  z  któremi  nie  wie- 
dział, co  zrobić,  i  chodził  z  jednego  sklepu 
do  drugiego.  Tym  sposobem  myślał  zmylić 
wszelki  pościg  swych  stróżów.  Opuszczając 
bazar,  W3'szedł  inną  bramą  i  przyw^ołał  znów 
dorożki,  lecz  tym  razem  podał  adres  tak  cicho, 
że  ledwie  dorożkarz  go  zrozumiał,  i  kazał  mu 
pędzić,  co  koń  wyskoczy,  na  dworzec  Charing- 
Gross.  Tam  zbiegł  szybko  ze  schodów,  usiadł 
do  wagonu  kolei  podziemnej,  i  gdy  nareszcie 
stanął  na  miejscu,  byłby  przysiągł,  że  jeżeli 
go  kto  chciał  ścigać,  to  stracił  teraz  wszelki 
jego  ślad. 

Była  to  uciążliwa  droga,  jaką  odbył,  chcąc 
odwiedzić  Stellę,  lecz  nie  żałował  tego.  Wal- 
ka z  tajnym  związkiem  zaczynała  być  bardzo 
zajmująca. 

Wchodząc  do  zakładu,  nie  zauważył  ciemno 
ubranej  i  atarannie  zawoalowanej  kobiety,  któ- 
ra szła  za  nim  jak  cień  od  chwili,  w  której  opu- 
ścił skład  Macropula.     Gdy  chciał  zm)'lić  po- 


—  re- 
gon, szła  ona  za  nim  z  wytrwałością  i  zacię- 
tością psa,   idącego  śladem  krwi. 

^  Nie  miał  też  pojęcia,  co  owa  kobieta  myśla- 
ła o  nim.  Stała  ona  blizko  drzwi  i  zaciskała 
groźnie  pięści,  a  oczy  jej  straszną  błyszczały 
nienawiścią. 

—  Ali,  t3'siące  przekleństw  na  jego  głowę, 
• — szeptała.  Domyśla  się,  że  go  śledzimy— 
inaczej  nie  byłby  urządzał  tej  szalonej  ucie- 
czki i  nie  byłby  mi  tak  okropnie  utrudniał  po- 
goni! Miałam  zaraz  przeczucie,  że  to  nasz 
wróg,  a  Zanakis  śmiał  się,  gdy  go  ostrzegałam. 
Najpierw  poszedł  do  Cevanciego,  a  potem  tu, 
gdzie  ta  dziewczyna  mieszka.  Teraz  pozna 
Zanakis  może  niebezpieczeństwo,  jakie  nam 
grozi ! 

Naprzeciwko  domu  chorych  znajdowała  się 
mała  restauracya,  z  której  można  było  obser- 
wować wygodnie  cały  zakład,  a  mianowicie 
główne  wejście.  I  tu  udała  się  kobieta.  Przy 
oknie  siedział  jakiś  rnłody  człowiek  i  pił  ka- 
wę— zbliżyła  się  do  niego,  szepnęła  mu  kilka 
słów  po  włosku  i  nie  zatrzymując  się,  pobie- 
gła w  kierunku  dzielnicy  Soho. 


ROZDZIAŁ  IX. 

Frzez  wzgląd  na  spokój  własny  było  do- 
brze, że  Hamilton  uważał  się  w  każdym  razie 
za  zupełnie  bezpiecznego,  i  że  myślał,  że  nikt 
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go  po  wyjścia  z  sklepu  Cevanciego  nie  wyśle 
dził. 

Wchodząc  teraz  na  górę  w  zakładzie  cho- 
rych, był  wyłącznie  zajęty  Stellą,  jej  przyszło- 
ścią i  myślał  nad  tern,  w  jaki  sposób  odwieść 
ją  od  jej  namiętnego  pragnienia  zemsty.  Już 
poprzednio  staw^ił  sobie  sam  pytanie,  czy  nie 
lepiej  zaniechać  tej  całej  sprawy,  w  którą  go 
zaplątała  najpierw^  ciekawość,  a  potem  budzą- 
ce się  uczucie  dla  Stelli  ?  Czy  Stella  nie  była- 
by stokroć  szczęśliwszą,  gdyby  się  starała  za- 
pomnieć o  okropnej  śmierci  ojca  i  gdyby  nie 
pragnęła  odkr}^wać  tajemnic  sprzysiężonych  ? 

Te  myśli  zajmowały  go  teraz  wyłącznie, 
lecz  nie  wiedział  jeszcze,  jak  dalej  postępo- 
wać. 

Gdy  wszedł  do  salonu,  zastał  tam  Stellę  nie- 
cierpliwą i  rozdrażnioną. 

—  Nareszcie  prz3Thodzisz  pan! — zawołała, 
biegnąc  ku  niemu. 

—  Przecież  nie  miałem  przyjść  rychlej,^ 
odrzekł  z  uśmiechem. 

—  Nie,  nie,  a  jednak...  ja  myślałam...  ach, 
pragnę,  tak  bardzo  mówić  z  panem  o  tem,  o 
ozem  pan  tylko  wiesz  i  ja! 

—  Służę  pani.     I  o  cóż  to  głównie  chodzi  ? 

—  Zmieniłam  moje  plany! 

—  Jakie  ? 

—  Nie  chciałabym  przyjmować  miejsca  u 
baronowej   Ravendale! 

—  Ach,   bardzo  b}'m  tego  żałował! 

—  Wolałabym  lechać  do  Par\'ża^ 
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—  Czemu  ? 

—  Bo  pragnę  tam  odszukać  owego  Henry- 
ka Poi  ton! 

—  A  potem? 

—  Potem  ?  Zabiję  go !  —  krzyknęła  w  gwał- 
townem  uniesieniu! 

Hamilton  pozostał  zupełnie  spokojnym. 
Spojrzał  tylko  z  wyrzutem  na  Stellę,  a  ona  za- 
rumieniła się  i  spuściła  oczy. 

—  Nie  powinnaś  pani  ani  tak  myśleć,  ani 
tak  mówić, — rzekł  łagodnie. — Powiedziałem 
ci  już  raz,  że  sprawiedliwość  nie  jest  zemstą! 
Jedna  zbrodnia  nie  upoważnia  bynajmniej  do 
popełnienia  drugiej — a  zresztą  nie  masz  ża- 
dnej pewności  co  do  winy  Henryka  Poiton! 
Są  to  tylko  domysły  i  przypuszczenia! 

—  Ja  go  zmuszę  do  W3^znania  prawdy, — • 
szepnęła,  nie  podnosząc  oczu. 

■ —  Pani  go  zmusisz  ? 

- — Tak!  Stanę  mu  oko  w  oko  i  zażądam 
prawdy!  Musi  mi  powiedzieć  wszystko! 

—  Chcesz  pani  posłuchać  mej  rady?  Nie 
widzisz,  jaki  skutek  osiągnęłabyś  takiem  po- 
stępowaniem? Dopóki  nie  masz  w  ręku  wy- 
raźnych dowodów  jego  winy,  dopóty  musisz 
milczeć,  inaczej  zgubisz  i  te  ślady,  jakie  dzi- 
siaj mamy.  Jeżeli  oskarżysz  Henryka  Poi- 
ton,^nie  mając  dowodów  jego  zbrodni  albo  je- 
go udziału  w  niej,  to  uprzedzisz  wsz^^stkich 
sprzysiężonych  i  przeszkodzisz  policyi  w  uka- 
raniu winnych! 


Słowa  Hamiltona  przekona h'  Stellę  zupeł- 
nie. 

—  Ale  cóż  ja  mam  robić  ? — szepnęła  z  roz- 
paczą. 

—  Pierwszy  plan  pani  był  najlepszy, — od- 
rzekł.— Zostań  w  Londynie  i  naucz  się  po  an- 
gielsku. Przyjmij  propozycyę  baronowej, 
a  znajdziesz  u  niej  dom  i  opiekę  i  nie  poża- 
łujesz tego  nigdy.  Wymówiłaś  sobie  co  ty- 
dzień dwa  w^olne  dni  —  to  ci  wystarcza  na 
dalsze  poszukiwanie  i  śledzenie  tych,  którzy 
ci   taką  wyrządzili   krz\"v\'dę! 

—  Ale  po  tern,  co  mi  pan  wczoraj  mówiłeś, 
rozjaśniała  się  nieco  cała  zagadka.  Czem.u 
nie  mam  żądać  wyznania  prawdy  od  Henr}'- 
ka  Poiton?  Bo  on  sam  tylko  jest  sprawcą 
mego  nieszczęścia! 

—  Nie,  pani  nie  możesz  tego  uczynić,  po» 
wiedziałem  to  już  raz  i  powtarzam  znowt 
Nie  powinnaś — pod  żadnym  warunkiem  dać 
mu  do  zrozumienia,  że  podejrzpvasz  go  o  po- 
pełnienie zbrodni — otwarcie  możesz  z  tern 
wystąpić  wtenczas  dopiero,  gdy  będziesz  mia- 
ła niezbite  dowody  jego  winy. 

—  Ale  jakim  sposobem  uzyskam  te  dowo- 
dy? 

—  Przyrzekłem  pani  moją  pomoc,  zawsze 
i  wszędzie — uczynię  wszystko,  co  w  moich  si' 
łacli,  aby  wyjaśnić  tajemnicę,  otaczającą 
okrutną  śmierć  twego  ojca.  Ale  n^  ^  żą- 
dam... 
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—  Czego  ? — szepnęło  dziewczę  niespokoj- 
nie. 

—  Żądam, — powtórzył  stanowczo,  —  abyś 
pani  słuchała  moicłi  rad! 

Stella  podniosła  oczy,  a  spojrzenie  jej,  ja* 
sne  i  szczere  w^3Tażało  bezgraniczną  ufność 
i  wdzięczność. 

—  Nie  zapomnij  pani, — mówił  Hamilton 
dalej,— że  zadanie,  jakie  sobie  postanowili- 
śmy, połączone  jest  z  wielkiem  niebezpie- 
czeństwem.    Tak  dla  pani,  jak  i  dla  mnie. 

—  I  pan  sję  chcesz  narażać  na  to  —  dla 
mnie? — szepnęła  cichutko,  a  w  głosie  jej  za- 
brzmiał lekki  cień  czułości. 

—  Bardzo    chętnie,  —  zawołał  z  zapałem, 
I  przyznał  sobie  w  duszy,  że  dla  tej  dziew- 

cz^^ny"  poświęciłby  wszystko ! 

—  Dziękuję  panu, — odrzekła  z  prostotą, 
podając  mu  obie  ręce.  Hamilton  ujął  je  w 
serdecznym  uścisku,  lecz  starał  się  przytłumić 
wszelkie  uczucia,  jakie  w  sercu  jego  coraz  się 
głośniej  odzywały. 

—  Nie  teraz  jeszcze, — -mówił  sobie, — nie 
teraz  jeszcze.  Więc  zgadzasz  się  pani  na  mo- 
ją prośbę? — dodał  głośno. — I  zastosujesz  się 
zawsze  do  mej  rady? 

' —  Zawsze — pod  każdym  względem! 

■ —  Więc  przedewszystkiem  zapakuj  pani 
swoje  rzeczy  i  ądź  gotową  na  przeniesienie 
się  do  pałacu  Ravendale.  Baronowa  przyj- 
dzie po  panią  dziś  po  obiedzie! 

■ —  Co  dziś  już  ? — zowałała  Stella  zdumiona* 


■4 
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—  Tak,  o  trzeciej.  Przyjeclzie  kareta  i  za- 
oierze  panią  zaraz  z  sobą. 

Stella  zawahała  się  na  chwilę  i  znów  spuści- 
ła oczy. 

—  A  pan  ? — szepnęła. — Czy  ja  pana czy 

my kiedy  się  znowu  zobaczymy? 

—  Wnet!  Baronowa  pozwoliła  mi  przyclio- 
dzić  tak  często,  jak  tylko  zechcę.  Zobaczy- 
my się  więc  wkrótce  u  niej. 

—  Ah,  jakże  się  cieszę 

—  Pożegnam  panią  teraz.  Baronowa  od- 
wiedza co  wtoreli  zakład  chorych,  więc  może 
jest  już  tutaj.     Zap3'tam  się  zaraz! 

Hamilton  udał  się  do  biura  sekretarza  z  za- 
pytaniem, czy  baronowa  już  przyjechała,  ale 
otrzymał  odiX)wiedź,  że  przed  drugą  żadna  z 
pań  nie  przyjeżdża.  Napisał  zatem  do  niej 
kilka  słów,  z  poleceniem  oddania  jej  zaraz  bi- 
letu, i  doniósł  jej,  że  Stella  jest  gotową  na 
przeniesienie  się  do  pałacu  i  że  o  trzeciej  stawi 
się  w  sali  komitetowej. 

Potem  opuścił  zakład,  aby  iść  na  śniadanie. 

Około  trzeciej  jednak  był  tam  znowu  i  za- 
stał baronową,  czekającą  na  niego. 

—  Mówiłam  już  z  panną  Stellą, — zaczęła 
zaraz, — i  dziękuję  panu  serdecznie  za  trudy, 
jakie  w  tej  sprawie  podjąłeś. 

—  Ach  pani  łaskawa, — odpowiedział  Ha- 
milton z  udanym  smutkiem, — jestem  okrop- 
nym egoistą  i  muszę  ])rosić  zaraz  nawzajem  o 
przysługę ! 

• — Bardzo  mnie  to  cieszy ! — zawołała  baro- 
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nowa  tiprzejmie. — Może  będę  mogła  odpłacić 
zaraz  mój  dług  wdzięczności. 

—  Mam  nadzieję, — zaczął  teraz  Hamilton 
poważnie,  - — że  nie  przypuszczasz  pani,  abym 
po  zawarciu  naszej  niedawnej  znajomości 
miał  sobie  pozwolić  na  jakąś  nietaktowność... 

—  Ależ  na  Boga,  co  pan  mówisz ! — rozśmia- 
ła  się  baronowa  wesoło. — Powiedz  natycli- 
miast,  co  popełniłeś  tak  l^^ardzo  niestosow- 
nego? 

Hamilton  mieszał  się  coraz  więcej,  nie 
chcąc  jednak  przedłużać  nieprzyjemnego  po- 
łożenia, rzekł  odważnie: 

—  Wiem,  że  nie  powinienem  sobie  pozwa- 
lać ofiarować  pani  figury  marmurowej,  a  je- 
dnak  

—  Figury  marmurowej  ? — zawołała  baro- 
nowa zdziwiona. — Co  to  znaczy,  panie  dokto- 
rze? 

—  Nie  wiem  doprawdy  wcale,  jak  to  wy- 
tłómaczyć  i  proszę  pani  o  największą  łaskę, 
nie  pytać  mnie  o  nic! 

—  Ale  muszę  przynajmniej  wiedzieć,  zkąd 
powstało  w  głowie  pana  życzenie  obdarzenia 
mnie  figurą  marmurową?  Wybacz  pan,  że 
się  śmieję,  ale  to  rzeczywiście  niezmiernie  jest 
śmieszne ! 

—  Nie,  nie,  ja  wcale  pani  nie  proszę  o  przyj- 
mowanie tej  figury  jako  podarunku!  Tylko 
tymczasowo — proszę  o  kącik  dla  niej  w  domu 
pani — ^na  kilka  tygodni  lub  miesięcy!  Jest 
to  prześliczne  studytim,  przedstawiające  głów- 
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kę  dziecka!  Stałem  się  właścicielem  tego 
biustu,  sam  nie  wiem,  jak!  Ale  w  domu  u 
mnie  nie  mam  miejsca  dla  tego  małego  arcy- 
dzieła. Więc  proszę,  przyjmij  je  pani  u  sie- 
bie tylko  na  krótki  czas,  dopóki  się  zgłoszę  po 

nie 

Baronowa  nie  śmiała  się  już  więcej. 

—  W  prośbie  pana, — rzekła  poważnie, — 
jest  coś,  czego  nie  rozumiem,  ale  przypu- 
szczam, że  ważne  powody  nie  pozwalają  ci  na 
wyjaśnienie  mi  tego.  Jeżeli  ten  biust  riiar- 
murowy  jest  rzeczywiście  tak  pięknym,  jak 
twierdzisz,  to  chętnie  wyszukam  dla  niego  od- 
powiednie miejsce! 

—  Jesteś  pani  niezmiernie  dobrą, — odparł 
Hamilton,  uszczęśliwiony  tem,  że  nie  potrze- 
buje zmieniać  dyspozycyi,  danej  Macropu- 
lowi. 

—  Ale  cóż,  jeżeli  owa  kobieta  śledziła  go 
dalej  ?  W  takim  razie  były  wszelkie  jego  sta- 
rania zatajenia  swego  nazwiska  daremne. 

—  Ba,  jeżeli! 

Słowo  to  było  mu  pociecłią  i  nowej  dodawa- 
ło odwagi! 

—  Kiedy  pan  mi  przyślesz  ową  figurę  — • 
owianą  zasłoną  tajemniczości? — pytała  baro- 
nowa z  uśmiechem. 

—  Myślę,  że  jutro. 

—  W  takim  razie  byłoby  najlepiej,  abyś 
pan  prz3^szedł  jutro  po  obiedzie  do  nas  na  her- 
batę i  pomógł  mi  ustawić  figurę  jak  najkorzy- 
stniej.    Czy  może  jest  jeszcze  co  do  przecho- 
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Wania  u  mnie?    Może  kilka  stołów,  krzeseł 
lub  szaf? — żartowała  baronowa  wesoło. 

—  Nie,  dziękuję  pani,  cłiwilowo  mi  to  wy- 
starcza,^— odrzekł  Hamilton,  śmiejąc  się  tak- 
że, 

—  Jeżeli  byś  pan  powiedział  teraz  pannie 
Stelli,  aby  się  zabrała,  to  mogłybyśmy  za 
kilka  minut  wyjechać  ztąd. 

Hamilton  wypełnił  życzenie  baronowej  i  po 
upływie  kwadransa  upuścili  wszyscy  dom 
chorych. 

Słońce  miało  się  już  ku  zachodowi,  gdy 
Hamilton  wracał  do  swego  mieszkania.  Dzi- 
wne jakieś  uczucie  strachu  i  smutku  opano- 
wało nagle  całą  jego  istotę — czy  przeświad- 
czenie, że  odwiedzeniem  składu  Macropula 
posunął  się  za  daleko  w  tej  sprawie,  tak  go 
przygnębiało,  czy  też  jakieś  przeczucie  nie- 
szczęścia owładnęło  jego  duszę,  dosyć,  że  nie 
mógł  się  pozbyć  przykrych  myśli  i  byłby  przy- 
siągł na  to,  że  dozna  jakiejś  wielkiej  przykro- 
ści. I  gdy  tak  szedł  wolno,  pogrążony  w  za- 
dumie, przypomniało  mu  się  nagle,  że  to  znów 
był  piątek.  Czy  i  dziś  ukaże  się  znak  na  ża- 
luzyi  jego  sąsiada  ?  I  czy  pan  Feliks  uda  się 
dziś  znowu  na  zebranie  do  domu  Macropula  ? 
Czy  nie  byłoby  najlepiej  uprzedzić  policyę 
o  wszystkiem,  kazać  otoczyć  dom  Greka  żan- 
darmami, zaskoczyć  sprzysiężonych  podczas 
ich  obrad  i  zamknąć  ich  w  więzieniu,  aby  już 
nikomu  szkodzić  nie  mogli?    Ale  gdyby  za- 
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żądał  rzeczywiście  pomocy  policyi,  czy  kto  w 
świecie  byłby  uwierzył  jego  opowiadaniom  ? 

Gdy  stanął  nareszcie  w  domu  zabrał  się  do 
czytania  wieczorny cłi  gazet,  cłicąc  sobie  skró- 
cić czas  oczekiwania  na  przybycie  starego  Ce- 
\'anciego. 

Około  wpół  do  ósmej  usłyszał  pukanie  do 
drzwi.  Odłożył  gazetę,  gotow>'  na  przyjęcie 
Włocłia,  lecz  pukanie  powtórzyło  się  raz  je- 
szcze silniej,  natarczywiej. 

Hamilton  wstał  i  otworzył  drzwi. 

.- —  Kto  tam  ? — zawołał. 

—  Jakiś  pan  chce  się  widzieć  z  panem  do- 
ktorem,— odrzekła  służąca. 

B}'1  to  Cevanci,  ale  okryty  tak  obszernym 
płaszczem,  że  go  Hamilton  ledwie  mógł  po- 
znać. 

—  Małe  jądro  w  wielkiej  łupinie, — rzekł 
śmiejąc  się  i  pomógł  staremu  Włochowi  zdjąć 
płaszcz. 

Ale  gdy  spojrzał  na  śmiertelnie  bladą  jego 
twarz,  przestał  się  mimo  woli  śmiać. 

—  Co   panu   jest  ? — zawołał   przerażony. 
Drzwi  były  zamknięte,  pomimo  to  spojrzał 

Cevanci  lękliwie  na  nie  i  zbliżając  się  do  do- 
ktora, szepnął  cichutko. 

—  vSledzono  mnie — on  szedł  za  mną  aż  tu 
dotąd! 

—  O,  to  bardzo  niemiła  sprawa, — odrzekł 
Hamilton  poważnie. 

—  Ale  to  jeszcze  nie  wsz}'stko, — mówił 
Cevańci  dalej,  drżącym  głosem. — Ja  jestem 
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już  prawie  przyzw^'^czajony  do  tego,  że  mnie 
podpatrują,   podsłuchują  i  szpiegują  na  ka- 
żdym kroku,  ale  pan!     Jak  to  z  panem...... 

^ — Ze  mną? — zawołał  Hamilton,  nie  rozu- 
miejąc wcale,  co  to  pytanie  ma  znaczyć. 

—  Więc  pan  tego  nie  wiesz? 
• — Czego? 

—  Ze  ''oni"  pilnują  domu  pana? 
■ —  Kto  oni  ?     Co  pan  mówisz  ? 

—  Możesz  mi  pan  wierzyć,  że  tak  jest!  Pe- 
w^ien  człowiek  szedł  za  mną  od  mego  mieszka- 
nia— inny  stoi  tu  na  ulicy....  Widziałem  go, 
gdy  pierwszym  razem  zapukałem  do  drzwi — 
i  poznałem  go  natychmiast!  W  ciemności 
piekła  poznałbym  go  pomiędzy  tysiącami! 

—  Kto  to  jest  ? 

■ —  Pewien  Grek ! 

—  Jak  się  nazywa? 

Cevanci  zawahał  się  na  chw^ilę,^  potem  od- 
rzekł cicho  i  wolno: 

• — Znamy  tylko  jego  imię! 
■ — A  to  jest 

—  Zanakis! 

Hamilton  był  właśnie  przygotowany  na  to 
imię,  a  jednak,  gdy  je  teraz  usłyszał,  zbladł 
był  i  również  przerażony  jak  jego  gość. 


ROZDZIAŁ  X. 

Cevanci  upadł  na  krzesło,  a  Hamilton  otwo- 
rzył szafkę,  aby  mu    nalać    kieliszek    wina. 
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Widział  teraz  jasno,  źe  ludzie,  których  taje- 
mnice pragnął  poznać,  śledzili  go  uważnie. 
To  co  uczynił  dot^^hczas,  nie  bardzo  było 
ważnem,  ale  każdy  jego  krok  dalszy  ściągnął- 
by icłi  zemstę  na  jego  głowę.  Mógł  być  od- 
tąd przekonan3'm,  że  będą  go  śledzić  i  szpie- 
gować we  dnie  i  w  nocy,  i  że  nigdzie  się  przed 
nimi  uk^yć  nie  zdoła. 

—  Jesteś  pan  zm.ęczonym  i  w  najwyższym 
stopniu  zdenerwowanym, — rzekł  do  starego 
Włocłia,  podając  mu  wino. 

—  Zycie  stało  się  ciężarem — przekleństwo 
jakieś  cięży  nademną, — szeptał  Cevanci. 

—  Obecny  stan  pana  nie  pocłiodzi  od  cłio- 
roby  cielesnej,  tylko  od  moralnego  przygnę- 
bienia! Mówię  do  pana  zupełnie  otwarcie! 
Jeżeli  mam  cię  wyleczyć,  to  przedewszystkiem 
powinieneś  mieć  do  minie  zupełne  zaiifanie — 
nieograniczone  zaufanie,  jakie  panować  po- 
winno pomiędzy  lekarzem  a  jego  pacyentem. 

Cevanci  słuchał  uważnie,  lecz  nie  odpowia- 
dał ani  słowa. 

—  Powiem  panu  więc  szczerze,  —  mówił 
Hamilton  dalej,  że  chorobę  pana  poznałem 
oddawna,  Symptoma  zdenerwowania  są  wi- 
doczne, i  wymienię  panu  zaraz  ich  przyczyny. 
Po  pierwsze,  panie  Cevanci,  czujesz  się  ogro- 
mnie przygnębiony  faktem,  że  Alfredo  Gar- 
da, ów  nieszczęśliwy  człowiek,  agent  tajnego 
związku,  zamordowanym  został  w  twoim  do- 
mu. 

Stary  Włoch  zadrżał  a  twarz  jego  stała  się 
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nieomal  siną.  Milczał  jednak  ciągle,  Hamil- 
ton zaś,  widząc  jakie  wrażenie  wywarły  sło- 
wa jego  na  nim,  zaczął  znowu  po  chwili : 

— Garcia  ściągnął  na  siebie  podejrzenie  a  ra- 
czej niezadowolenie  swoich  towarzyszy  i  dla  te- 
go usunięto  go  na  zaw^sze.  Pan  wiesz  o  tem  bar- 
dzo dobrze  i  t3dko  strach  nie  pozwolił  ci  wyznać 
prawd}?^  wobec  sędziego  i  prokuratora.  Ale 
dla  tych,  którzy  niegodziwą  tę  zbrodnię  po- 
pełnili, jest  twoja  znajomość  wszystkiego  bar- 
dzo niebezpieczną,  z  tego  powodu  musisz  zni- 
knąć z  miejsca  tragedyi.  Otrzymałeś  rozkaz 
opuszczenia  Londynu — rozkaz  bardzo  energi- 
czny, któremu  na  ślepo  poddać  się  musisz. 
Gdybyś  tu  pozostał  dłużej — nie  czuliby  się  ci 
nędznicy  bezpiecznymi — we  Włoszech  nie 
możesz  m  nic  zrobić.  I  we  Włoszech  o  wiele 
łatwiej  pozbyć  się  pana-^jeżeli  związek  uzna 
za  potrzebne  popełnienie  drugiej  zbrodni  dla 
zakrycia  pierwszej! 

—  Na  Boga ! — jęknął  Cevanci  przerażony, 
• — zlcąd  pan   wiesz  o  tem  ? 

—  Zkąd  wiem — o  to  nie  chodzi  tu  wcale, — - 
odrzekł  Hamilton  poważnie. — Ale  wystarcza 
mi  zupełnie,  że  pan  uznajesz  słuszność  wy- 
mienionych przezemnie  faktów.  Mam  teraz 
rozmaite  plany  co  do  przyszłości,  a  wykona- 
nanie  ich  może  panu  zapewnić  bezpieczeń- 
stw^o,  lecz  tylko  pod  tym  warunkiem,  że  bę- 
dziesz miał  do  mnie  wszelkie  zaufanie  i  że  po- 
wiesz mi  wszystko,  o  czem  wiesz!  Przede- 
wszystkiem  pokaż   mi   twoje  ramiona — wy- 
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bacz,  źe  żądam  tego,  ale  pod  obecnymi  warun- 
kami muszę  mieć  pewność — jest  to  bardzo 
ważne ! 

Cevanci  był  niezmiernie  zdziwiony,  lecz,  nie 
namyślając  się  ani  chwili,  podniósł  najpierw 
prawy,  potem  lewy  rękaw  surduta.  Na  ra- 
mionach jego  nie  było  tatuowania. 

—  Dziękuję  panu,  —  rzekł  Hamilton, — ■ 
w^szystko  w  jx)rządku.  Spuść  pan  znowu  rę- 
kawy— innym  razem  wytłómaczę  ci  powód 
mego  żądania.  A  teraz  opowiedz  mi  co  wiesz 
o  morderstwie  popelnionem  na  Alfredzie  Gar- 
cii! 

Ce\'anci  namyślał  się  przez  chwilę,  ale  zaraz 
potem  podniósł  głowę  i  zaczął  cicho,  ogląda- 
jąc się  na  wszystkie  strony,  jak  gdyby  się 
cliciał  przekonać,  czy  rzeczywiście  nie  ma 
kogoś  innego  jeszcze  w^  pokoju. 

—  Przyznaję,  że  przybyłem  do  pana  nie  ja- 
ko do  dol^tora  po  radę  lekarską,  lecz  jako  do 
człowieka  z  prośbą  o  radę  w  mojem  bardzo 
przykrem  położeniu....  Pan  jesteś  jedynym 
z  moich  znajom}xh,  o  którym  napewno  wiem, 
że  nie  masz  nic  do  czynienia  z  naszymi  tajny- 
mi związkami.  Zresztą  masz  pan  we  wszy- 
stkiem  słuszność!  Od  dnia,  w  którym  nie- 
szczęśliwy Garcia  został  zamordowanym  w 
moim  domu,  niema  życie  moje  najmniejszej 
wartości ! 

—  Kogo  się  pan  boisz  teraz  ?  Kto  są  ci 
ludzie,  którzy  mogą  ci  się  stać  groźnymi? 

- —  Dolcładnie  znam  t^lko  jednego,  właśnie 
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tego  Greka,  którenumaimięZanakis — jest  to 
ten,  który  stoi  na  ulicy  i  pilnuje  domu  pana! 

—  Kto  to  jest  ów  Zanakis  ? 

Cevanci  umilkł  znowu  i  zdawał  się  namy- 
ślać nad  czemś,  po  chwili  zaczął  nieco  śmie- 

—  Nie  uwierzysz  mi  pan  może,  ale  to  jest 
pytanie,  na  które  odpowiedzieć  nie  mogę. 
Istnieje  bowiem  jedno  wielkie  stowarzysze- 
nie tajne  naturalnie,  które  się  rozciąga  w^  ca- 
łej Europie,  a  nawet  i  w  Ameryce.  Ale  ten 
wielki  związek  rozpada  się  na  mnóstwo  dro- 
bnych, pobocznych,  a  ja  jestem  członkiem  je- 
dnego z  tych  mniejszych  związków,  mówiące- 
go się  ''Radą  dziesięciu."  Nasze  stowarzy- 
szenie nie  stoi  na  stanowisku  "Propagandy 
czynu,"  tylko  na  stanowisku  ' 'Propagandy 
słowa." 

—  Więc  Zanakis  jest  także  członkiem  Ra- 
dy dziesięciu? 

—  Nie,  on  jest  niejako  pośrednikiem  po- 
między naszym  i  wielkim  związkiem.  Co 
pół  roku  jest  obecnym  naszemu  zebraniu — - 
udziela  nam  rozmaitych  rad  i  wskazówek, 
wręcza  nam  rozkazy  centralnego  związku  i 
odbiera  od  nas  składki. 

—  Składki?     Na  co? 

—  Tego  my  nie  wiemy,  to  wie  tylko  nasz 
prezydent!  A  chociażby  i  oprócz  prezyden- 
ta jeszcze  ktoś  wiedział  o  czemś,  co  dla  innych 
członków  jest  tajemnicą,  to  przysięga  zmu- 
sza ^o  do  milczenia! 
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—  Więc  związek  wasz  daje  członkowi,  któ- 
rego zna  tylko  z  iiTsienia,  pieniądze  na  cele, 
któn'ch  wcale  nie  znacie? 

—  Tak  jest — odrzekł  Cevancł  otwarcie. — 
Dzieje  się  to  wszystko  na  mocy  przepisów  na- 
szego stow^arzyszenia.  Zanakis  ma  prawo 
odbierania  od  nas  pieniędzy — dajemy  mu 
wszystko  bez  żadnego  zastrzeżenia.  Są  to 
spraw}'  komitetu,  o  któr3^ch  my  nie  wcielę  co 
wiemy.  Członkowie  związku  mają  obowią- 
zek składania  pewnej  sumy,  lecz  nie  wolno 
im  się  pytać,  co  się  z  temi  pieniędzmi  dzieje. 
*'Rada  Dwudziestu"  wydaje  pewną  icłi  część, 
Rada  Dziesięciu  zaś  wyznacza  wysokość  tych 
sum.  Na  tern  kończą  się  moje  wiadomiości. 
Prezydent  i  inni  członkowie  związku  wiedzą 
może  więccej  niż  ja,  ale  po  nad  prezydentem 
jest  jeszcze  dziesięciu  w}"ższych.  Tyle  tylko 
wiem  na  pewno,  że  w  Londynie  nie  ma  trzech 
osób,  któreby  znał}^  wszystkie  tajemnice 
związku.  Każdy  z  nas  musi  złożyć  przysię- 
gę i  na  nowo  musi  przysięgać,  gdy  go  powo- 
łają na  wyższe  stanowisko.  Teraz,  gdy  pa- 
nu wsz}'stko  to  powiedziałem,  popełniłem 
krzywoprzysięstwo  i  gdyby  się  to  ^\ydało, 
stałbym  się  winnym  śmierci.  Nie  czekanoby 
ani  chwili  z  wypełnieniem  wyroku. 

—  A  mnie  zawierzasz  pan,  że  cię  nie  wy- 
dam ?  Wiedząc,  że  życiu  twemu  grozi  nie- 
bezpieczeństwo ? 

—  Talv, — odrzekł  Cevanci  ponuro, — ^^vła- 
śnie  dla  tego,  że  wiem    o  tern!     Dlatego,    że 
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chcą  mnie  zgubić,  pomimo,  że  nie  popełniłem 
żadnej  winy,  dlatego,  że  chcą  mnie  się  pozb3^ć! 
Alfred  Garcia  prz^^szedł  do  mego  domu.  Przy- 
sięgam panu  na  Boga,  że  nie  wiedziałem,  że 
on  jest  na  śmierć  skazany.  Nie  wpuściłem 
morderców  do  jego  pokoju  i  nie  wiem  do  dziś, 
kto  popełnił  tę  okropną  zbrodnię.  Ale  cały 
sposób  zamordowania  go  był  mi  dowodem,  że 
umarł  na  rozkaz,  chociażbym  nie  był  otrzy- 
mał żadnych  informacyj.... 

—  Jakież  to  informacye  otrzym.ałeś  pan  ? 

—  Do  drzwi  poddasza,  tam  gdzie  tej  nocy 
spałem,  przybito  gwoździkiem  kawałek  j^a- 
pieru  z  znakiem,  który  większa  część  z  nas  zna 
bardzo  dobrze! 

—  Jaki  to  znak? 

Cevanci  znów  się  zawahał.  Zdawało  się, 
że  nie  chce  na  to  odpowiedzieć. 

—  Za  wiele  już  mówiłem, — szepnął  przy- 
gnębiony,— więcej  mi  doprawdy  mówić  nie 
wolno ! 

—  Albo  nic,  albo  wszystko, — odrzekł  Ha- 
milton energicznie. — Ustać  ną  połowie  drogi, 
to  nie  ma  sensu!  Zycie  pana  zawisło  jedynie 
od  tego,  czy  będziesz  miał  zaufanie  do  mnie, 
czy  nie. 

—  Więc  powiem  już  wszystko!  Znakiem 
tym  jest  litera  S.  i  obok  niej  krzyż,  który  je- 
dnak wygląda  tak  jak  sztylet. 

—  Co  to  znaczy  w  języku  sprzysiężon3^ch  ? 

—  Silentium — milczenie  pod  groźbą  śmier- 
ci. 
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—  Ah,  dla  tego  nie  i^owiedziałeś  pan  nic  sę- 
dziemu? 

—  Tak,  dla  tego !  Porzucony  zielony  miech, 
który  policyanci  znaleźli,  był  tylko  podstę- 
pem —  miało  to  wzbudzić  podejrzenie,  że 
złodzieje  go  przynieśli  dla  zabrania  w  nim  skra- 
dzionych przedmiotów. 

—  Domyślałem  się  tego  już  wtenczas, — zau- 
ważył Hamilton. — Ponieważ  jednak  pan  nic 
nie  zeznałeś,  tylko  milczałeś,  dla  czego  zagro- 
żono ci  potem... 

—  Ach,  — przerwał  Cevanci,  — oni  zawsze 
tak  robią!  Bo  jestem  przekonany,  że  policya 
tej  sprawy  nie  zaniechała,  i  że  po  cichu  śledzi 
ją  dalej.  Zbrodniarze  wiedzą  też  o  tem  i  nie 
czują  się  zupełnie  bezpiecznymi.  Przed  ty- 
godniem przyszedł  ów  Zanakis  do  mnie  do 
składu.  Nie  dał  mi  żadnych  wyjaśnień  i  ja 
też  żadnych  nie  żądałem — przyniósł  mi  tylko 
rozkaz  opuszczenia  Londynu  w  przeciągu 
dwóch  tygodni  i  przeniesienia  się  do  Neapolu. 

Więc  to  jest  powód,  dla  którego  pan  wszy- 
stko sprzedajesz,  bez  względu  na  to,  jaką  s; ra- 
tę ponosisz. 

—  Zapewne.  A  dziś  przed  obiadem,  gdy 
pan  opuściłeś  mój  skład,  przyjąłem  propozy- 
cyę  pewnego  kupca  i  sprzedałem' wszystko, 
co  się  w  nim  znajduje! 

—  Jest  to  także  członek  związku? 

—  Nie  —  jest  to  Anglik,  panie  doktorze. 
Zawarłem  z  nim  zgodę  na  słowo  —  namy- 
ślałem się  trzy  dni  nad  tom... 


V 
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—  Jakie  pan  masz  plany  na  przyszłość  ?  — 
przerwał  Hamilton. 

—  Po  to  właśnie  przychodzę  do  pana!  Po- 
stanowiłem bowiem  nie  wracać  do  Neapolu. 
Mam  ważne  do  tego  powody  —  dopóki  Zana- 
kis  zna  miejsce  mego  pobytu,  nie  jest  życi© 
moje  warte  ani  złamanego  grosza.  Skoro 
policya  znajdzie  ślad  morderców  Garcyi,  pa- 
dnę ja  pierwszy  ofiarą  —  zamordują  m.nie 
tak  samo  jak  tego  nieszczęśliwego. 

—  Masz  pan  zupełną  słuszność,  —  zawołał 
Hamilton  stanowczo. — Jeżeli  wypełnisz  da- 
ny ci  Rozkaz,  pojedziesz  do  Neapolu  po  to,  aby 
cię  tam  zamordowano ! 

—  Dla  tego  przyszedłem  do  pana  po  radę. 
Nie  dziwię  się,  że  mnie  śledzą  i  szpiegują,  ale 
zadziwiłem  się  niezmiernie,  gdy  ujrzałem  Za- 
nakisa  przed  drzwiami  domu  pana.  Prze- 
cież tego  on  nie  mógł  wiedzieć,  że  ja  tu  przyj- 
dę!  Więc  jasna  rzecz,  że  i  pana  szpiegują! 

Hamilton  pojął  całą  doniosłość  tego  faktu. 
Jeżeli  dotychczas  już  go  podejrzyw^ano,  to  te- 
raz, po  bytności  Cevanciego  mtisieli  być  sprzy- 
siężeni  pewni,  że  z  jego  strony  grozi  im  nie- 
bezpieczeństwo. Cevanci  zaś  narażał  się 
więcej  niż  kiedykolwiek,  przychodząc  do  mie- 
szkania lekarza  właśnie  wtenczas,  gdy  oby- 
dwaj znajdowali  się  pod  ścisłym  dozorem 
członków  tajnego  związku.  Obydw^aj  wie- 
dzieli, co  ich  w  danym  razie  czeka. 

—  Pozwól  mi  się  pan  namyśleć,  —  rzeki 
Hamilton  wstając  i  przechadzając  się  po  po- 
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koju.     Po  chwili  zbliżył  się  do  Włocha  i  zapy- 
tał go: 

—  Mówiłeś  pan,  że  sprzedałeś  swój  skład  ? 
Otrzymałeś  już  pieniądze  ? 

—  Tak,  mam  je  przy  sobie! 

—  I  opuściłeś  dom  twój  na  zawsze  ? 

—  Tak,  kufry  moje  znajdują  się  na  dworcu 
Charing-Gross. 

—  Muszą  one  tam  chwilowo  zostać  —  tam 
są  bezpieczne.  Nie  powinieneś  ich  pan  teraz 
pod  żadnym  warunkiem  odbierać.  Jeżeli  mi 
się  uda  wyprowadzić  pana  niepostrzeżenie 
z  tego  domu  —  czy  pójdziesz  tam,  gdzie  ci 
IŚĆ  radzę  ? 

—  Ach,  i  jak  chętnie!  —  odrzekł  Cevanci.    '* 

—  Więc  musisz  się  pan  udać  natychmiast 
do  Szkocyi.  Znam  tam  bezpieczne  dla  cie- 
bie schronienie!  •   ^ 

—  Pójdę  wszędzie,  tylko  nie  do  Neapolu! 
—  zawołał  Włoch.  N 

— Musimy  się  więc  pospiesz}^.  Pięć  mi- 
nut po  dziewiątej  odchodzi  pociąg  z  St.  Pan- 
kraz  do  Edynburga.  Napiszę  prędko  list, 
który  pan  zabierzesz  z  sobą. 

Hamilton  usiadł  przy  biurku  i  napisał 
kilka  zdań  w  szalonym  pospiechu,  potem  zło- 
żył ćwiartkę  i  podał  ją  Cevanciemu. 

—  Jest  to  list  do  mego  brata  w  Edynłjurgu. 
Jest  on  także  lekarzem  i  wystara  się  panu  o 
mieszkanie  blisko  swego  domu.  Koperta 
jest,  jak  pan  widzisz,  otwartą,  gdy  będziesz 
w  wagonie,  możesz  przeczytać,  co  napisałem. 
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Uważaj  na  wszystko,  co  przeczytasz,  dokła- 
dnie i  postępuj  ściśle  podług  podanycłi  ci 
wskazówek.  Jutro  o  siódmej  rano  staniesz 
pan  w  Edynburgu  —  prosto  z  dworca  idź  do 
domu  mego  brata,  adres  jest  na  kopercie.  Nie 
pisz  do  mmie  prędzej,  aż  sam  tego  zażądam. 
Przez  mego  brata  będę  miew^ał  w^iadomości 
o  panu. 

—  Panie  doktorze  —  nie  wiem  doprawdy, 
jak  panu  podzięl<:ować,  zaw^ołał  Cevanci  wzru- 
szony.—  Jesteś  pan  nieskończenie  dobrym! 
A  ja  przecież  jestem  panu  obcy  i  nie  będę  się 
mógł  nigdy  w  życiu  odwdzięcz}^  za  tyle  do- 
broci  

—  Nie  mów  pan  o  wdzięczności,  —  prze- 
rwał Han:ilton. — Musiałby  człow^iek  nie  mieć 
serca,  gdyl^y  nie  pomógł  bliźniemu,  znajdu- 
jącemu się  w  takiem  jak  pan,  położeniu.  Bo 
panu  wielkie  grozi  niebezpieczeństwo!  Jestem 
przekonań}',  że  nieprzyjaciele  twoi  gotowi  cię 
po  tej  bytności  u  mnie,  dziś  jeszcze  zamor- 
dować, cliociażby  na  ulicy!  To  zresztą,  co  mi 
opowiedziałeś,  było  mi  już  po  części  wiado- 
mem ! 

Cevanci  slcamieniał  z  przerażenia.  Nie  ty- 
le lękał  się  śmierci  samej,  jak  nagłego  napa- 
du i  ciosu  zadanego  niewidzialną  ręką.  Myśl 
o  tem,  przyprawiaia  go  poprostu  o  szaleństwa 

—  Jeżeli  mnie  zakłują  na  ulicy,  —  szepnął 
drżącemi  ustami, — to  iakże  mam  opuścić 
mieszkanie  Dana  ? 
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—  Mam  już  plan  gotowy,  —  odrzekł  Ha- 
milton z  tą  spokojną  stanowczością,  która  mu 
jednała  sympat3'ę,  i  zaufanie  pacyentów. — • 
Wypij  pan  najpierw  jeszcze  jeden  kieliszek 
wina,  a  ja  przyniosę  tymczasem  mój  paletot. 

I  poszedł  do  swego  pokoju,  a  gdy  wrócił, 
ujrzał  już  Włocłia  otulonego  jego  obszernym 
płaszczem,  który  albo  umyślnie,  albo  przy- 
padkiem nadawał  się  wybornie  do  okrycia 
drobnej  i  wątłej  postaci  Cevanciego  tak,  że 
trudno  go  było  rzeczywiście  poznać. 

—  Idź  pan  "teraz  za  mną,  —  rzekł  Hamil- 
ton. —  Niech  się  lampa  pali,  nie  zgaszę  jej 
dla  tego,  aby  ci,  co  na  ulicy  stoją  i  nas  szpie- 
gują ,  myśleli,  że  jesteśmy  jeszcze  tutaj!  Nie 
mają  wiedzieć,  że  opuszczamy  dom! 

Wyszli  na  kurytarz — Hamilton  b)'ł  zupeł- 
nie spokojny,  Cevanci  drżał  ze  strachu. 
-Hamjilton  wszedł  teraz  do  kuchni. 

—  Pani  Brown, — rzekł  do  gospodyni,— 
chciałbym  mieć  klucz  od  furtki  ogrodowej,  któ- 
rą o  ile  wiem,  nikt  nie  wychodzi,  więc  klucz 
musi  być  tutaj! 

—  Dziwne  doprawdy  żądanie — odpowie- 
działa pani  Brown, — ale  czemu  nie  miałabym 
dać  panu  tego  klucza! 

Zdjęła  z  gwoździa  duży,  zardzewiały  klucz 
i  podała  go  doktorowi. 

—  Zamknę  drzwi  za  sobą, — mówił  Hamil- 
ton dalej, — i  wrócę  tą  samą  drogą.  Nie  wpu- 
szczaj pani  w  czasie  mej  nieobecności  nikogo 
do  n:ego  mieszkania.  v^od  żadmm  warunkiem! 
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Nikogo,  slysz^^sz  pani!  Lampy  nie  zgasiłem 
i  życzę  sobie,  aby  się  dalej  paliła,  aż  wrócę. 
Gdyby  się  kto  pytał  o  mnie,  to  powiedz  pani, 
że  jestem  zajęty  i  że  nie  wolno  mi  przeszka- 
dzać.  Zrozumiałaś  pani  wszystko  dokładnie  ? 

—  O  tak,  panie  doktorze!  Ucz3^nię  wszy- 
stko jak  mi  pan  kazałeś,  ale  to  \v  każdym  ra- 
zie bardzo  dziwnie,  że... 

—  Dolara  noc !— przerwał  Hamilton  żywo, 
skinął  głową  i  zaraz  potem  wyszedł  z  Cevan- 
tim  z  domu. 

Na  dworze  zupełnie  już  było  ciemno.  Za- 
mek i  klucz  mocno  były  zardzewiałe,  ale  po 
kilku  minutach  zdołał  Hamilton  drzwi  otwo- 
rzyć i  zaraz  potem  znaleźli  się  ob3'dwaj  na  wa- 
żkiej, mało  uczęszczanej  ścieżce.  Błoto  się- 
gało im  aż  po  kostki,  ale  szli  pomimo  to  dosyć 
prędko,  wiedząc,  że  nie  mają  ani  jednej  chwili 
do  stracenia.  Gdy  znowu  weszli  na  szeroką, 
oświetloną  ulicę,  byli  przynajmniej  o  sto  me- 
trów oddaleni  od  domu  Hamiltona,  gdzie 
szpieg  zapewne  jeszcze  stał  i  czekał  na  Cevan- 
ciego.  Tuż  przed  nimi  stała  dorożka,  wsiedli 
więc  i  kazali  się  zawieść  na  dworzec  St.  Pan- 
kraza. 

Był  też  już  najw3^ższy  czas.  Hamilton  ku- 
pił bilet  i  zaprowadził  Cevanciego  do  wagonu, 
w  którym  się  już  kilka  osób  znajdow^ało. 

—  Dziękuję  panu!  Dziękuję — szeptał  Włoch 
wzruszony,  ściskając  po  raz  ostatni  rękę  swego 
dobrocz3mcy. 


—  Mam  nadzieję,  że  jesteś  pan  teraz  bez- 
pieczny, —  odrzekł  Hamilton.  —  Przeczytaj 
uważnie  mój  list.  i  postępuj  tak,  jak  ci  radzę. 
Prz3^jmij  nazwisko,  jakie  ci  tam  wymieniłem 
— nie  wyjawiaj  nikomu,  nawet  memu  bratu 
twego  prawdziwego  nazwiska,  dopóki  ci  tego 
nie  napiszę! 

Drzwi  wagonu  zamicnięto — jeszcze  jedno 
skinienie  ręką — potem  dał  się  słyszeć  przera- 
źliwi' świst  lokomotyw}',  i  pociąg  laiszył. 

Hamilton  wyszedł  głównemi  drzwiami  i  mi- 
mowoli  spojrzał  na  zegar.  Było  właśnie  dzie- 
sięć minut  po  dziewiątej. 

—  Piątek — wieczór, — pomyślał, — za  kilka 
minut  rozpocznie  się  tajemnicze  posiedzenie 
związku! 

Zatrzymał  się  na  chwilę,  lecz  zaraz  potem 
pospieszył  naprzód.  Miał  już  nowy-  plan  go- 
towy. 

—  Raz  przecież, — rzekł  sobie  w  duszy, -^ 
- — muszę  się  czegoś  dowiedzieć.  Stawię  czoło 
wszelkim  niebezpieczeństwom! 

I  wskoczywszy  do  przejeżdżającej  dorożki, 
kazał,  się  wieźć  w  kiertmku  ulicy  Oxford. 


ROZDZIAŁ  X 

Jadąc  układał  sobie  starannie  w  myśli  wszel- 
kie szczegóły  powziętego  zamiaru.  Cliciał  on 
go  już  dawno  w>'konać,  lecz  zawsze  stanęło  mu 
coś  na  przeszkodzie,  dziś  za  to  postanowił  nie 
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zważać  na  nic  i  zbadać  tajemnice  związku  o 
tyle,  o  ile  to  było  możliwem. 

Był  to  dziś  piątek,  a  zatem  dzień,  w  którym 
tajemniczy  posłaniec  zwoływał  wszystkicli 
członków  związku  na  nocne  zebranie  w  domu, 
leżącym  w  dzielnicy  Soho.  Albo  dziś,  albo 
nigdy  mógł  się  dowiedzieć,  o  co  tam  właściwie 
chodziło.  Bo  musiał  się  odwołać  na  fakta, 
które  mógł  udowodnić,  jeżeli  się  chciał  zwró- 
cić do  policyi  i  wprowadzić  ją  na  ślad  morder- 
ców Garcyi.  Nie  obawiał  się  tego,  że  dyre- 
ktor policyi  będzie  uważał  jego  sprawozdania 
za  niemożliwe  i  śmieszne,  ale  lękał  się  czujno- 
ści sprzysiężonych,  którzy  wszędzie  mieli 
szpiegów  i  którzy  za  zbliżeniem  się  żandar- 
mów mogli  zniknąć  bez  śladu! 

Rozważał  też  nad  tem,  że  obawa  niebezpie- 
czeństwa, które  poznał  Macropulo  i  należąca 
do  niego  kobieta  może  skłonić  sprzysiężonych 
do  chwilowego  rozłączenia  się. — Ostrzeżenie 
Cevanciego,  że  Macropulo  w  własnej  osobie 
pilnuje  domu  Hamiltona,  było  dowodem,  że 
nieprzyjemne  wrażenie,  jakie  na  nim  wy- 
warła owa  kobieta  w  składzie  Macropula,  było 
zupełnie  uzasadnione  i  że  wszelkie  jego  usiło- 
wania zmylenia  jej  pogoni  były  daremne. 
Ścigała  go  od  domu  chorych  aż  do  jego  mie- 
szkania. Był  również  przekonany,  że  i  Stella 
stoi  pod  dozorem  morderców  jej  ojca,  i  że  nie 
przestaną  jej  śledzić,  dopóki  nie  opuści  Anglii. 
Nie  ulegało  najmniejszej  wątpliwości,  że 
sprz3'siężeni  wiedzieli  bardzo  dobrze,,  kiedy  w 
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towarzystwie  lady   Ravendale  opuściła  don 
chorych  i  gdzie  leżał  pałac  jej  opiekunki!     A 
now^^  adres  jej  b}'!  na  nieszczęście  tym  sam^^m, 
który  dał  Grekowi  dla  odniesienia  marmuro- 
wego biustu  i  słupa  porfirowego! 

Hamilton  musiał  sobie  przyznać  z  gniewem^ 
że  wszystkie  jego  starania  nie  rozbudzenia 
podejrzenia,  nie  udały  mu  się,  i  że  okrył  się 
niezmierną  śmiesznością.  Osięgnął  właśnie 
to,  czego  chciał  uniknąć,  bo  owa  kobieta  wie- 
działa teraz  napewno,  że  miał  zamiar  ucieka- 
nia przed  nią  i  zmylenia  jej  pogoni.  A  nadto 
nie  wiedział,  jak  sprzysiężeni  zapatrują  się  na 
to,  że  mieszkanie  jego  leży  tuż  obok  domu,  w 
którym  mieszka  towarzysz  ich,  pan  Feliks! 

Wszystkie  te  myśli,  płatające  mu  się  bezła- 
dnie ])o  głowie,  przejmowały  go  wielkim  nie- 
pokojem. Dziś  odbędzie  się  zapewne  zwykłe 
tygodniowe  posiedzenie,  i  dziś  uradzą  inny 
dzień,  oraz  inne  miejsce  zebrania  na  przyszłość. 
Było  to  bardzo  prawdopodobnem,  a  wtedy 
nigdy  już  nie  będzie  mógł  prowadzić  dalej  swe- 
go rozpoczętego  dzieła! 

Każda  minuta  stawała  się  dla  korzystnego 
wykonania  jego  planu,  drogą.  W  obydwa 
ostatnie  piątki  dał  zakapturzony  posłaniec 
znak  panu  Feliksowi  około  dziesiątej,  było 
więc  jeszcze  dosyć  czasu,  na  udanie  się  na 
miejsce  zebrania.  Na  szczęście  miał  doroż- 
karz, na  którego  Haniilton  skinął,  młod^o  i 
silnego  konia,  a  że  o  tej  porze  ulice  nie  ł>yły 
Łanadto   oż}'wione,  j^rzeto  zostało  mu  jeszcze 
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przynajmniej  dziesięć  minut  czasu,  gdy  wy- 
siadł na  jednej  z  ulic,  sąsiadujących  z  dziel- 
nicą Soho. 

Minąwszy  dwie  lub  trzy  ulice,  ujrzał  przed 
sobą  ów  dom.  narożny,  w  którym  się  znajdo- 
wała wstrętna,  podrzędna  piwiarnia  i  zaraz 
potem  stanął  przed  ciem.nem  podwórkiem, 
cieirniejszem  prawie,  niż  kied3^kolwiek. 

Hamilton  wszedł  na  podwórko  bez  zawaha- 
nia się.  Był  przygotowanym  na  to,  że  wypa- 
dnie w  ręce  sprzysiężonych,  stojących  tu  na 
straży,  i  ie  będzie  zmuszonym  do  odwrotu. 
Ale  nie  było  tu  żywej  duszy,  głęboka  cisza  pa- 
nowała w  około.  Wyciągając  ręce  poczuł,  że 
stoi  błizko  muru,  i  tak  szedł  dalej  wolno,  ostro- 
żnie, aż  napotkał  belki,  które,  jak  wiedział, 
zakryw^ały  jakieś  drzwi  i  znajdowały  się  na- 
przeciwko wejścia.  Ciemno  było  tak,  że 
drzwi  dojrzeć  nie  m.ógł,  wsunął  się  jednak  szyb- 
ko pod  belki,  oparł  o  ścianę  i  odetchnął  swo- 
bodniej. 

Czuł  się  tutaj  zupełnie  bezpieczny  i  posta- 
nowił czekać  na  przybycie  sprzysiężonych. 

Nigdzie  nie  było  widać  światła,  żaden  sze- 
lest nie  przerywał  głębokiej  cisz3^  Jedna  mi- 
nuta upływała  za  drugą — na  poblizkiej  wieży 
kościelnej  wybiła  godzina  dziesiąta.  Ale  nic 
się  nie  ruszało,  nikt  nie  nadchodził,  wszędzie 
panował  spokój  śmiertelny.  Pomim^o  to  stał 
Hamilton  wytrwale  pod  belkami  i  nie  tracił 
nadziei 
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Nagle  zadrżał.  Ktoś  wszedł  na  podwórko 
i  biegł  szybl<:o,  nie  zatrzymując  się,  wzdłuż 
muru.  Osoba  ta  musiała  znać  drogę  bardzo 
dobrze,  teraz  stanęła — i  Hamilton  usł}'szał  tuż 
koło  siebie  trzy  ostre,  krótkie  uderzenia,  tak 
jak  gdyb}^  ktoś  pierścionkiem  lub  monetą 
uderzył  o  drzewo.  Odpowiedzi  na  to  nie  by- 
ło żadnej.  Potem  nastąpiło  pięć  uderzeń,  z 
krótkiemi  przerwami  i  znów  nastąpiła  cisza. 
W  końcu  dało  się  sł^-szeć  iedno  stuknięcie  i 
teraz  nareszcie  zadźwięczał  łańcucłi,  spuszcza- 
ny z  drzwi  na  wewnątrz.  Równocześnie  pra- 
wie zgrzytnął  klucz  w  zamku,  drzwi  ucliyliły 
się  na  szerokość  ręki  i  Hamilton  ujrzał. z  swej 
kryjówki  słaby  promień  lampki,  przeciskają- 
cy się  przez  odemknięte  drzwi.  Ktoś  wyrzekł 
jakieś  słowo,  inny  głos  odpowiedział — następ- 
nie otworzono  drzwi  zupełnie  i  nowo  przybyły 
wszedł  do  domu.    • 

I  znów  cisza  i  ciemność! 

Hamilton  widział,  że  gość  miał  czarną  ma- 
skę, która  mu  zupełnie  twarz  zakr\^w^ała.  Ale 
jakie  słowo  wyrzekł,  jaki  dał  znak? 

Lecz  podczas  kiedy  się  temi  zajmował  my- 
ślami, zbliżył  się  nowy  członek  stow^arzysze- 
nia.  Znowu  dały  .się  słyszeć  trzy  stuknięcia, 
potem  pięć,  potem  jedno — znów  dźwięknął 
łańcucłi,  uchyliły  się  drzwi  i  błysnęło  światło 
— potem  jakiś  znak,  którego  Hamilton  i  okła- 
dnie  widzieć  nie  mógł — zapytanie — odpo- 
wi    li  sprzysiężony  znikł  za  drzwiami.     I 
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ten  miał  czarną  maskę — lecz  tym  razem  zro- 
zum.iał  Hamilton  cicho  szepnięte  słowo. 

Brzmiało  ono  ''Omikron." 

—  Ałi! — pomyślał, — powinienem  b^i  to 
przewidzieć!  Używają  greckiego  alfabetu 
jako  słów  przejścia! 

I  z  natężeniem  słuchał  dalej. 

Po  upływie  pięciu  minut  ukazał  się  trzeci 
mężczyzna  i  przy  tej  sposobności  skorzystał 
Hamilton  dwa  now^e  objaśnienia.  Pierwszem 
było  to,  że  sprzysiężeni  wymawiali  oznaczone 
$łowo  i  dawali  sobie  znak,  drugiem  było  to,  że 
poznał  ów  znak.  Tym  razem  bowiem  zrzą- 
dził przypadek  tak,  że  przybyły  stanął  nieco 
z  boku  i  że  Hamilton  mógł  zajrzeć  przez  uchy- 
lone drzwi  w  głąb  sieni  lub  pokoju.  Na  kon- 
solce,  wiszącej  na  ścianie,  stała  mała  lampka 
i  nowo  przybyły  wyciągnął  właśnie  w  jej  kie- 
runkvi  obnażone  ramię  tak,  że  Hamilton  ujrzał 
na  niem  dobrze  sobie  znany  znak  tatuowany 
- — czerwone  koło  i  litery  z  krzyżem  lub  sztyle- 
tem! Osobą  zaś,  która  się  nad  ramieniem 
pochyliła  nie  był  nikt  inny,  jak  owa  kobieta  z 
składu  Macropula! 

Zaledwie  trzeci  gość  zniknął  w  głębi  domu, 
gd}'  przybył  czwarty.  Znaki  i  stukania  po- 
wtórzyły się  znowu  i  Hamńlton  byłby  mógł 
przy  siądź,  że  teraz  stał  przy  drzwiach  sąsiad 
jego,  pan  Feliks. — Tak — ta  postać  w3^soka, 
lekko  pochylona — to  tylko  on  m.ógł  być! 

Reszta  sprzysiężonych  przychodziła  szyb- 
ko po  sobie,  a  otwierającą  drzwi  zawsze  była 
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owa  kobieta.  Hamilton  widział  nawet  wyra- 
źnie jej  broszkę — głowę  bożka  wyciętą  z  bia- 
łego kamienia. 

—  Jaka  ona  czynna,  —  pomyślał,  —  rano 
sprzedaje  w  sklepie,  potem  szpieguje  ludzi,  a 
teraz  gra  rolę  odźwiernej ! 

Siódmy  lub  ósmy  gość  miał  także  ramię  ta- 
tuowane i  dos3'ć  głośno  wymówił  słowo  "Omi- 
kron." Było  to  więc  to  samo  stowarzysze- 
nie, do  którego  należał  Cevanci  i  którego  ofia- 
rą padł  niewinny  Garcia. 

Potem  dłuższa  nastąpiła  pauza.  Hamilton 
słuchał,  lecz  nie  usłyszał  już  najmniejszego 
szelestu.  Ale  podczas  kiedy  się  namyślał, 
czy  wrócić  teraz  do  domu,  czy  jeszcze  tu  cze- 
kać, rozległ  się  w^  ciszy  nocnej  lekki  odgłos 
kroków  i  znów  ktoś  wbiegł  pędem  nieomal 
na  podwórko. 

Po  zwykłem  stukaniu  ucliylono  drzwi  i  Ha- 
miltofł  poznał  natycłimiast  ostatniego  gościa. 
Był  to  sam  Macropulo,  bez  maski  na  twarzy. 
Zamiast  "Omikron"  zawołał  "Angiolina'* 
poczem  drzwi  otworzyły  się  zupełnie  szeroko. 

—  Są    już    wszyscy  ? — szepnął    po  włosku 

—  Tak, — odrzekła  kobieta — są  wszyscy! 
Czy  się  co  stało  ? 

W  głowie  jej  brzmiał  niepokój  i  trwoga. 

—  Tak — stało  się  coś  złego — nawet  coś 
bardzo  złego, — szeptał  Macropulo  bez  tchu. — ■ 
Wyjdź  na  chwilę — nie  chcę,  aby  nas  kto  sły- 
szał! 
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Kobieta  wysunęła  się  zręcznie  z  odchylo- 
nych drzwi  i  stanęła  obok  Greka,  który  znaj- 
dował się  tak  blizko  Hamiltona,  że  mogli  so- 
bie byli  ręce  podać. 

—  No  i  cóż, — zaczęła  kobieta, — miałam 
słuszność  ? 

—  Tak,  tak,  niech  go  czarci  porwą!  Cevan- 
ci  jest  obecnie  u  niego!  Przyszedł  o  wpół  do 
ósm^ej  i  ciągle  tam  jeszcze  siedzi!  Musiałem 
ci  to  powiedzieć — starajm}^  się  tylko  o  spokój 
pozorny — zmusimy  dziś  udawać  swobodę,  ina- 
czej otrzymalib3^śmy  surową  naganę. 

—  Kto  stoi  na  straży  ? 

—  Ferrari.  Był  najpierw  przed  domem 
Cevanciego  i  szedł  potem  za  nim  aż  do  jego 
domu! 

—  Jeżeli  bezpieczeństwo  stowarzyszenia 
tego  wymaga,  to  Cevanci  musi  umrzeć,  rzekła 
kobieta  uroczyście. 

Ale  Hamilton  zauważył,  że  w  głosie  jej 
brzmiał  jakiś  żal  i  smutelć. 

—  Może  być,  że  nie  pozostanie  nam  nic  in- 
nego,— odpowiedział  Macropulo. — Ale  nie 
miałoby  celu  zabicia  go  teraz — razem  z  nini 
trzeba  usunąć  tego  dnigiego — tego    doktora! 

—  Czegóż  on  się  tam  mógł  dowiedzieć  ? 
Taka  podrzędna  figurka!  O  czem  on  wie? 
Co  wie  sam  Cevanci?  Nic  ważnego,  nic  nad- 
zwyczajnego ! 

—  Ach,  gdybym  tylko  przeczuwał,  czego 
on  się  mógł  dowiedzieć, — zgrzytnął  Grek — 
sty^szałem,  że  to  lekarz,  ale  prawdopodobniej- 
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szem  jest,  że  to  szpieg  policyjny!     Bo  zkąd- 
źeby  podejrzy  wał  dziś  rano,  że  go  śledzisz  ? 

—  Tego  nie  wiem!  Ale  ja  mu  za  wszystko 
zapłacę! — szepnęła  kobieta  z  nieudaną  zacię- 
tością. 

Hamilton  zadrżał  mimo  woli.  Jak  okrop- 
ną musiała  być  ta  kobieta  w  swej  nienawiści! 

—  Tak, — szepnął  Macropulo, — wiemy,  że 
"Anioł"  płaci  sumiennie  każdy  rachunek. 

—  A  zresztą  nie  ^^ykryłeś  nic,  Zanakis;  nic  ? 

—  Nie,  to  jest  owszem,  otóż,  że  on  mieszka 
obok  domu,  w^  którym  mieszka  numer  piąty! 

—  Ach!  I  cóż  wnosisz  z  tego  ? 

—  Ze  numicr  piąty  musi  być  pod  dozorem ! 
■ —  On  nie  jest  zdrajcą ! 

—  Nie,  ja  też  tego  nie  przypuszczam »  ale 
może  nie  był  dosyć  ostrożnym.  Musiał  uczy- 
nić coś,  co  zwróciło  na  niego  uwagę  tego  do- 
ktora i  zniewoliło  go  do  szpiegowania  nas! 

—  Więc  uważasz  położenie  nasze  za  niebez- 
pieczne ? 

—  Nie  ulega  to  żadnej  wątpliwości,  dziś  je- 
dnak nie  trzeba  innym  o  tem  mówić,  bo  po- 
gorszyłoby to  naszą  sprawę.  Musimy  się  naj- 
pierw trochę  we  wszystkiem  rozpatrzyć. 

—  Zanakis,  on  cielcie  podejrzewa!  Dlatego 
przyszedł  dziś  do  składu!  Musisz  być  każdej 
chwili  gotowym  do  ucieczki! 

—  Na  to  musimy  wszyscy  być  przygoto- 
wani! Ale  nie  zyskamy  nic,  jeżeli  przedwcze- 
śnie w^zbudzimy  popłoch,  Farrasi  będzie 
czuwał  dziś  nad  Cevancim  aż  do  jego  powrotu 
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do  domu,  ty  zaś  musisz  jutro  od  samego  rana 
stać  przed  domem  doktora  i  gdy  wyjdzie,  nie 
odstępować  go  ani  na  krok!  Ja  zaś  zasięgnę 
wiadomości  o  rodzinie,  która  przyjęła  tę  dzie- 
wcz^mę  do  siebie.  Wymienił  ci  Jan  adres? 
Wiedział,  dokąd  powóz  z  domu  chorycłi  po- 
jecłiał  ? 

—  Nie.     Gdzież  ona  jest  teraz  ? 

—  W  tym  samym  domu,  w  którym  mam 
jutro  oddać  popiersie  Caradiniego ! 

—  Boże  Wielki !     Co  to  znaczy  ? 

—  Nie  wiem!  Wszystko  to  jest  mi  niewy- 
tłomaczoną  zagadką,  ale  jutro  dowiem  się  o 
co  chodzi!  Zaniosę  sam  to  popiersie — nie 
może  to  się  nikomu  wydawać  nadzwyczaj- 
nem,  bo  odpowiadam  za  wszelkie  uszkodze- 
nia, jakieby  się  zdarzyć  mogły  podczas  trans- 
portu. Przekonam  się  wtedy  najlepiej  jak 
rzeczy  stoją! 

■ —  A  gdyby  prz3^szlo  do  czegoś  ważnego — • 
w  jaki  sposób  zamierzasz  ostrzedz  towarzy- 
sz}^? 

—  Zapowiem  dziś  zebranie  na  jutro  i  uprze- 
dzę ich,  aby  byli  przygotowani  jutro  na  coś 
nadzwyczajnego.  —  Gdyby  się  okazało  po- 
trzebnem,  to  można  dać  wszystkim  jutro  po 
obiedzie  znak  wielkiego  niebezpieczeństwa. 
Wtedy  wie  każdy,  jak  ma  postępować  i  gdy 
będziemy  w  Paryżu  wyjaśnię  im  wszystko. 
Ale  teraz  musimy  iść  do  nich,  bo  i  tak  już  zbyt 
dłueo  czekaią  na  nas! 
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W  następnej  chwili  znikli  oboje  w  domu,  a 
przy  blasku  lampki  widział  Hamilton — gdy 
otwierali  drzwi,  że  Grek  zawsze  jeszcze  nie  , 
miał  maski  na  twarzy. 

Ale  nie  miał  teraz  czasu  do  rozmyślania  nad 
tem. — Macropulo  sam  tylko  nie  potrzebował 
zachowywać  ostrożności — widocznem  było, 
że  jego  znali  wszyscy  i  dlatego  nie  uŻ3^wał 
m.aski — inaczej  nie  umiał  sobie  Hamilton  tego 
wytłómaczyć. 

Zaledwie  kobieta  znów  łańcuch  na  wewnątrz 
założyła,  wyszedł  młody  lekarz  z  swej  kryjó- 
vvki  i  cicho  i  ostrożnie  opuścił  tajemnicze  po* 
dworze. 

Gdy  stanął  na  ulicy,  odetchnął  swobodnie. 
Dowiedział  się  ważnych  rzeczy — lecz  najwa* 
źniejszem  było  to,  że  o  ucieczce  Cevanciego 
nikt  jeszcze  nie  słyszał,  i  że  on  sam  pi-zynaj- 
mniej  do  jutra  rana  jest  bezpiecznym.  Na- 
wet owa  okropna  kobieta  nie  wiedziała,  gdzie 
on  się  obecnie  znajduje. 

—  Aniołem — nazwał  ją  Macropulo. 

—  Anioł  płaci  sumiennie  każdy  rachunek! 
Przypomniały  mu  się  te  słowa  Greka  i  byt 

przekonany,  że  czeka  go  śmierć  niechybna, 
jeżeli  policya  nie  dostanie  w^  swoje  ręce  całego 
związku!  A  mianowicie  ową  kobietę,  zwaną 
Aniołem! 

Nazwa  ta  miała  w  obecnych  warunkacłi 
straszliwe  znaczenie — był  to  anioł  śmierci, 
który  nad  Icażdym  podejrzanym  rozpościerał 
swoie  czarne  skrzvdki! 
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A  sprzysiężeni  musieli  ją  dobrze  znać,  'jeże- 
li sami  ją  tak  nazwali. 

—  Anioł  sumiennie  płaci  każdy  racłiunek! 


ROZDZIAŁ  XI L 

Pocieszony  myślą,  że  teraz  przynajmniej 
nikt  go  nie  szpieguje,  udał  się  Hamilton  na- 
tychmiast do  Scotland  Yard,  głównego  siedli- 
ska tajnej  policyi  i  bez  trudności  został  wpu- 
szczonym do  pokoju  jednego  z  szefów.  Ale 
nie  było  łatwem  zdać  krótko  i  jasno,  a  miano- 
wicie wiarogodnie  sprawę  z  wszystkiego  co 
miał  do  powiedzenia — urzędnik  patrzał  na 
niego  z  takiem  zdumieniem,  że  Hamilton  czuł 
się  nieomal  obrażonym.  Pomimo  to  jednak 
mówił  dalej,  chociaż  czuł  sam,  że  opowiadanie 
jego  brzmi  bardzo  nieprawdopodobnie;  mie- 
szał fakty  z  domysłami,  wypadki  rzeczywiste 
kombinował  z  tem,  co  mogłoby  się  stać,  nad 
drobnostkami  rozwodził  się  szeroko,  ważniej- 
sze szczegóły  pomijał  kilku  słowami,  dosyć,  że 
inteligentna  twarz  urzędnika  stawała  się  coraz 
chmumiejsza.  Hamilton  zaś  miał  rzeczyw^i- 
ście  dużo  do  opowiadania,  o  zbadaniu  ciała 
Garcyi,  o  odkryciu  dziwnych  znaków  na  jego 
ramieniu,  o  dziwnej  swej  przygodzie  z  panem 
Feliksem,  o  fałszywie  danym  znaku,  o  domy- 
słach, tyczących  się  zbrodni,  o  zaufaniu,  jakie 
powzięła  do  niego  Stella,  o  bytności  swej  u 
Macropula,  u  Cevanciego,  o  ucieczce  starego 
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Włocha  i  o  tern,  co  ukoronowało  dziś  całą  tę 
sprawę,  to  jest  o  podsłuclianej  rozmowie 
w  ciemnem  podwwku  w  dzielnicy  Sołio. 

Gdy  skończył,  spojrzał  z  pewną  obawą  na 
urzędnika. 

—  Zdaje  mi  się, — rzekł, — że  mówiłem  wszy- 
stko bez  ładu,  ale.... 

—  Przeciwnie,  panie  doktorze, — odrzekł 
dyrektor  Saint- John  spokojnie. — Zdaje  mi 
się,  zrobiłeś  pan  istotnie  odkrycie  niezmier- 
nej doniosłości.  Błędy,  które  przy  śledzeniu 
tej  sprawy  popełniłeś,  a  któr\xh  każdy  do- 
świadczony detektyw^  byłby  uniknął,  wyszły 
nam  bardzo  na  dobre.  Mam  tu  głównie  na 
myśli  to,  że  prosto  z  składu  Macropula  posze- 
dłeś do  Cevanciego,  pomimo,  że  zauważyłeś, 
że  tak  Grek  jak  i  jego  towarzyszka  z  pewnem 
podejrzeniem  na  ciebie  patrzą.  Bez  tego  błę- 
du nie  byłbyś  pan  mógł  podsłuchać  dzisiejszej 
rozmowy^  która  daje  nam  w  ręce  klucz  całej 
tej  zagadki! 

—  Więc  usiłowania  moje  nie  są  rzeczywiście 
daremnemi  ? — zawołał  Hamilton  uradowany. 

—  Broń  Boże!  Odkryłeś  pan  ślad  i  szedłeś 
za  nim — a  my  śladu  tego  nie  mogliśmy  znaleść, 
pomimo  najszczerszej  chęci!  Wiedzieliśmy 
wprawdzie  od  samego  początku,  że  śmierć 
Garcyi  była  dziełem  tajnego  stowarzyszenia, 
i  chociaż  zdawało  nam  się  kilka  razy,  że  zna- 
leźliśmy właściwy  ślad,  to  muszę  wyznać  o- 
twarcie,  że  nasi  najwytrawniejsi  i  najzdol- 
niejsi dętek t}^' i  nie  mogli   wyja.śnić  tej  dziw- 
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nej  tajemnicy!  Pan  natomiast — mówię  to  z 
nietajonym  podziwem,  osięgnąłeś  nadzwy- 
czajne skutki — powodzenie  twoje  jest  popro- 
stu   zdumiewające! 

—  Cieszę  się  niezmiernie, — zawołał  Hamil- 
ton,— że  zyskałem  uznanie  pana,  ale  dajmy 
teraz  pokój  wszelkim  komplimentom.  Zda- 
je mi  się,  że  nie  mamy  ani  chwili  do  stracenia . 
Nie  możnaby  dziś  jeszcze  schwycić  wszystkich 
sprzysiężonych  ?  I  to  natychmiast,  zanim  się 
domyśla  prawdy? 

—  Nie, — odpowiedział  Saint-John  stanow- 
czo.— Podczas  kiedy  pan  opowiadałeś,  roz- 
ważyłem dokładnie  wszystko....  Jest  teraz 
wpół  do  dwunastej — nie  mamy  zatem  żadnej 
pewności,  że  oni  są  tam  jeszcze,  a  policya  tyl- 
ko wtedy  powinna  wkroczyć,  gdy  jest  pewną 
zastania  przestępców  na  miejscu.  Jutro  w 
nocy,  znów  się  zejdą — wtedy  my  się  tam  uka- 
żemy.    Dosyć  jeszcze  na  to  mamy  czasu! 

—  To  jest,  jeżeli  podejrzenie  Macropula  i 
jego  towarzyszy  nie  zwiększy  się  do  jutra  i 
jeżeli  nie  dadzą  towarz3^szom  znaku  nagiego 
niebezpieczeństwa!  Wtedy  łatwo  być  może 
że  zastaniemy  gniazdo  próżne! 

—  Bardzo  słusznie  i  właśnie  dla  tego,  aby 
się  to  nie  stało,  musimy  jaknajstaranniej  uni- 
kać wszystkiego,  co  by  ich  podejrzenie  zwię- 
kszyć miało.  Przekonasz  się  pan  zaraz  co 
zrobię. 

Saint-John  nacisnął  guzik  dzwonka  elek- 
trycznego i  rzekł  do  wchodzącego    służącego: 
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—  Prosić  natychmiast  })anów  Scota  i  Jen- 
kinsa! 

Po  upływie  kilku  miiiut  weszło  dwócli  męż- 
czyzn cywilnem  ubraniu  do  pokoju. 

—  Panie  doktorze,  zwrócił  się  Sain-Jołin  do 
Hamiltona, — opowiedz  moim  urzędnikom, 
jak  wyglądał  Cevanci,  gdy  przyszedł  do  pana. 

Hamilton  wypełnił  jego  życzenie  i  uśmie- 
chnął się  mimowoli  na  wspomnienie  starego 
Włocha,  okrytego  długim  obszernym  pła- 
szczem. 

—  Małe  jądro  w  dużej  łupinie, — powiedział 
wtenczas,  pomagając  mu  zdjąć  ów  płaszcz,  te- 
raz zaś  opowiadał  policyantom: 

—  Cevanci  miał  szeroki  płaszcz  o  wiele  dla 
niego  za  długi,  i  kapelusz,  zakrywający  mu 
l)ołovv'ę  twarzy! 

—  Jakiego  koloru  b}' ł  kapelusz  ? 
■ — Zwyczajny  czarny  filcowy! 

—  Pan  Jenkins, — odezwał  się  teraz  Saint- 
John, —  jest  mniej  więcej  w^zrostu  i  tuszy  Ce- 
vanciego.  Widziałem  tego  Włocha  wówczas 
na  sądzie,  gdv  go  przesłuchiwano  jako  świad- 
ka! 

—  Tak,  jest  rzeczywiście  podobieństwo...  '^^ 

—  Słuchaj,  Jenkins, — rzekł  Saint-John  do 
jxDlicyanta, — zamienisz  się  teraz  w  Cevancie- 
go — wiesz  teraz  już  jak  b\'ł  ubrany.  Potem 
wróć  tu  znowu — dam  ci  dalsze  instrukcye. .. 

Polic3'ant  wyszedł. 

-Ty  zaś  Scot,  pójdziesz  ze  mną  do  mie- 
szkania Cevanciego.     Ktokolwiek  kupił  ten 


sklep,  zostanie  zbudzonym.     Mówiłeś  pan,  że 
jakiś  Anglik  przejął  jego  skład  ? 

—  Tak,  Cevanci  wspomniał  o  tem. 

—  Pan  więc  zabierzesz  Jenkinsa  z  sobą. 
Wróć  tą  samą  drogą  do  domu,  jaką  z  Cevan- 
ciem  wyszedłeś.  Masz  pan  klucz  od  drzwi 
ogrodowych  ? 

— Zapewne! 

—  To  dobrze.  Chwilowo  nie  masz  pan  nic 
więcej  do  czynienia,  jak  po  powrocie  do  domu 
wyprowadzić  Jenkinsa  na  ulicę  i  towarzyszyć 
mu  kawałek  drogi.  Powiedz  mu  potem  gło- 
śno dobranoc,  tak,  aby  to  też  inni  ludzie  sły- 
szeli ci  którzy  znajdują  się  na  ulicy.  Nie  za- 
szkodzi również,  jeżeli  powiesz  dwa  lub  trzy 
razy  głośno — panie  Cevanci. 

—  Ah,   rozumiem — szepnął  Hamilton. 

• —  Szpieg  stojący  na  straży  koło  domu  pana, 
pójdzie  bez  wątpienia  za  domniemanym  Ce- 
vanciem  aż  do  jego  mieszkania,  my  zaś  posta- 
ramy się  o  to,  że  Cevanci  czyli  raczej  Jenkins 
będzie  mógł  wejść  do  domu,  jak  zwykle.  U- 
przedzimy  nowego  właściciela  składu  i  on  mu 
drzwi  otworzy.  W  ten  sposób  ł>ędzie  szpieg 
przekonany,  że  Cevanci  wrócił  spokojnie  do 
domu  i  nie  przeczuje  żadnego  niebezpieczeń- 
stwa. 

—  A  ja  ? — zapytał  się  Hamilton. 

—  Pan  udasz  się  na  spoczynek  i  będziesz 
żył,  tak  jak  zawsze.  Zaraz  po  śniadaniu  jedź 
do  baronowej  Revendale — ^ja  pójdę  tam  rów- 
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nież,  lecz  zaraz  o  ósmej — znam  barona  już  od- 
dawna  i  wytłomaczę  mu  wszystko.  Baron' 
będzie  pana  oczekiwał — pan  musisz  być  tam, 
gdy  Grek  figurę  przyniesie.  Panna  Garcia 
powinna  b^^ć  także  obecna,  aby  Macropulo 
myślał,  że  pobyt  jej  w  tym  domu  żadną  nie 
jest  tajemnicą.  Zresztą  postępuj  pan  tak, 
jak  ci  twoja  inteligencya  nakazuje,  byleby 
rozproszyć  podejrzenie  Greka!  Jestem  prze- 
konany, że  on  te  rzeczy  przyniesie  przed  obia- 
dem. Po  jego  odejściu  możesz  pan  przepę- 
dzić dzień,  jak  ci  się  podoba!  Przedewszy- 
stkiem  ukazuj  zupełną  swobodę,  idź  na  spa- 
cer, baw  się,  jak  chcesz!  Obecnie  żadne  je- 
szcze panu  niebezpieczeństwo  nie  grozi,  po- 
mimo to  wydam  natychmiast  nakaz,  aby  je- 
den z  tajnych  agentów  policyjnych  nie  odstę- 
joował  cię  ani  na  krok! 

—  Nie  boję  się  niczego, — zawołał  Hamil- 
ton. 

—  Wieczorem  wróć  pan  do  domu,  zapal 
lampę  jak  zwykle,  aby  szpieg  myślał,  że  je- 
steś w  domu  i  pracujesz.  O  dziewiątej  opuść 
mieszkanie  drogą  przez  ogród,  przyjdź  do- 
czytelni  w  hotelu  Russel  i  czekaj  tam  na  wia- 
domość odemnie.  Nie  lękaj  się  pan,  jeżeli  się 
trochę  spóźnię,  może  posłaniec  mój  przyjdzie 
dopiero  o  dziesiątej! 

—  Ach,  rozutpjem!  Chcesz  pan  otoczyć 
dom  Macropula  policy antami,  gdy  sprzysię- 
teni  zgromadzą  się... 
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,  —  Tak,  zamierzam  wybrać  cale  gniazdo  na 
raz!  Jeżeli  pan  chcesz  iść  z  nami,  nie  mam 
nic  przeciwko  temu! 

—  Za  nic  w  świecie  nie  chciałbym  stracie 
tej  sposobności, — zawołał  Hamilton  żywo. 

—  Dobrze,  wszystko  więc  załatwione!  Otóż 
i  Jenkins, — rzekł  Saint- John  do  wchodzącego 
policyanta. — ^Dam  ci  teraz  jeszcze  kilka  rad  i 
wskazówek... 

!  I  usunąwszy  się  z  nim  do  okna,  szeptał  mu 
coś  dosyć  długo  do  ucha. 
'  Hamilton  zabrał  się  również  do  odejścia,  a 
po  upływie  pięciu  minut  siedział  już  z  Jenkin- 
sem  w  dorożce  i  zdążał  do  swego  mieszkania. 
Na  dwieście  metrów  od  domu  wysiedli  z  do- 
rożki, poszli  dalej  pieszo,  potem  przez  ogród 
weszli  do  kuchni ,  w  której  pani  Brown  zawsze 
jeszcze  siedziała,  czekając  na  powrót  doktora. 

—  Ach  Boże,  już  dwunasta, — zawołała  z 
wyrzutem. — Miałam  strach  o  pana! 

'    —  Wszystko  w  porządku, — odrzekł  Hamil- 
ton.— Otóż  tu  klucz  pani! 
'■    —  Przyprowadziłeś  pan  znowu  swego  przy- 
jaciela ? 

■  —  Tak,  ale  on  zostanie  tu  tylko  kilka  minut 
— chce  tylko  zabrać  coś  z  m^ego  pokoju.  Nie 
fatyguj  się  pani!  Wyprowadzę  go  sam  na  tdicę! 
Pytał  kto  o  mnie  w  tym  czasie  ? 

—  Nie,  panie  doktorze. 

Lampa  paliła  się  jeszcze.  Jenkins,  odma- 
wiawiając  wszelkiego  posiłku,  naglił  do  wyj- 
ścia i  Hamilton    sprowadził  go  na  dół.     Gdy 
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otworzy}  drzwi  od  domu,  obejrzał  się  uważnie 
wokoło,  ale  na  ulicy  nie  było  nikogo.  Wyszedł 
jeszcze  kilka  kroków  na  ulicę  i  zaczął  dosyć 
głośno  i  ceremonialnie  żegnać  swego  go- 
ścia. 

Na  ulicy  nic  się  nie  ruszyło. 

•  —  Dobranoc,  panie  Ce\'anci. — zaw^ołał,-^ 
nie  zapomnij  pan  tylko  o  Poniedziałku!  Zo- 
baczmy się  znowai  wieczorem! 

Jenkins  szepnął  kilka  słów,  podał  rękę  do- 
ktorowi i  odszedł.  Ale  zanim  uszedł  dziesięć 
kroków^  krzyknął  Hamilton  za  nirrn 

—  Panie  Cevanci !  Panie  Cevanci !  Pro- 
szę, na  chwilę  jeszcze,  muszę  ci  jeszcze  coś  po- 
wiedzieć! 

•  Jenkins  wrócił,  rozmawiał  po  cichu  z  Ha- 
miltonem, podał  mu  rękę  po  raz  drugi  i  znów 
odszedł.  Hamilton  stał  jeszcze  chwilę,  potem 
wrócił  również  do  domu  i  gdy  zamykał  drzwi, 
^auważ}'ł,  że  z  za  filaru  domu  przeciwległego 
wysunął  się  cień  jakiś  i  pobiegł  szybko  i  ostro- 
•żnie  w  kierunku,  w  którym  się  oddalił  Cevan- 
ci. 

—  Tym  razem  wywiedliśmy  cię  porządnie 
w  pole, — pomyślał  Hamilton  i  rozśmiał  się 
wesoło. 

Tej  noc}^  spal  wybornie,  lepiej,  niż  przez 
cal}'  ostatni  tydzień,  bo  tajemnice,  które  mu 
tak  bardzo  na  duszy  ciężyły,  nie  wydawały 
musie  tak  przykretri,  dla  tego,  że  inni  je 
t  nim  dzielili.  M)'śl  o  grożącem  mu  niebez- 
pieczeństwie nie  sprawiała    mu  teraz  tyle  nie- 
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pokoju,  wiedział  bowiem,  że  bystre  oko  poli- 
cyanta  czuwa  nad  nim  i  w^szystko,  co  go  do- 
tąd obawą  przejmowało,  nie  wydawało  mu  się 
już  wcale  groźnem,  bo  był  pewien,  że  koniec 
wszelkicłi  tajemnic  jest  blizkim. 

Śnił  tej  nocy,  o  Stelli  Garcyi  —  stała  przed 
nim  w  całej  swej  piękności,  z  oczami,  błyszczą- 
cemi  szczęściem  i  uśmiecłiniętemji  czerwonemi 
ustami ;  nie  myślała  już  ani  o  zemście  ani  o 
nienawiści,  cała  jej  istota  tchnęła  swobodą, 
wesołością  i  szczęściem! 

Po  obudzeniu  się  był  Hamilton  w  tak  świe- 
tn^^m  liumorze,  jak  nie  często  się  zdarzało  i 
czuł  się  wzmocnionym  na  duszy  i  na  ciele. 
Wiedział,  że  dzień  ten  przyniesie  mu  dużo 
wzruszeń  a  może  i  niebezpieczeństwa,  ale  nie 
obawiał  się  niczego! 

Po  śniadaniu  czytał  i  rozmawiał  z  panią 
Brown,  a  gdy  wychodził  z  domu,  byłaby  słu- 
żąca pani  Brown,  o  mało  tacy  z  filiżankami  z 
rąk  nie  wypuściła,  z  wielkiego  zdumienia.... 
Poważny  doktor  Hamilton  przeskoczył  jak 
młody  gimnazyasta  przez  węborek  pełen  wo- 
dy, który  stał  przy  drzwiach,  i  śmiał  się  ser- 
decznie z  swojej  zręczności! 

Czegoś  podobnego  nigdy  jeszcze  nie  widzia- 
ła! 

A  on  nie  dbał  dziś  o  to,  czy  kobieta  z  bro- 
szką kameową  będzie  go  dziś  szpiegować,  czy- 
nie, i  wyszedłszy  na  ulicę,  nie  obejrzał  się  na- 
wet. 
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Pomimo  to  wiedział  napewno,  że  idzie  za 
nim  w  niewielkiej  odległości,  i  chcąc  ją  trocłię 
zm.ęczyć,  obchodził  umyślnie  ulice,  wybierając 
jak  najdalszą  drogę.  Cieszył  się  jak  młody 
chłopiec  z  tego  figla  i  śmiał  się  w  duszy  na 
myśl,  że  ta  daleka  przechadzka  zaróżowi  co- 
kolwiek może  bladą  twarz  tej  okropnej  ko- 
biety! 

Z  uderzeniem  dziesiątej  stał  przed  pałacem 
barona  Ravendale  i  dzwonił.  Nie  była  to  po- 
ra wizytowa,  bo  przecież  nie  przychodził  tu 
jako  lekarz.  Ale  wiedział,  że  czekają  na  nie- 
go, bo  służący,  który  mu  drzwi  otworzył, 
wprowadził  go  natychmiast  do  saloniku  ba- 
ronowej, gdzie  na  kominku  jasny  płonął  ogień. 

Baronowa  przywitała  go  bardzo  uprzejmie. 

—  Powiedz  mi  pan, — zaczęła  zaraz, — co 
znaczą  te  tajemnice?  I  w  dodatku  żądasz 
pan  odemnie,  abym  żadnych  nie  stawiała  py- 
tań! Mam  więc  milczeć  i  pokornie  wypełniać 
wszystko,  co  mi  każesz,  nie,  tak  dalej  nie  idzie! 
Przecież  nie  jestem  małą  dziewczynką!  Nie 
spodziewałem  się  takiego  obchodzenia  się  ze 
mną!  Jestem  jak  każda  kobieta,  cokolwiek 
ciekawa — i  nie  rozumiem.,  czemu  nawet  mój 
mąż  został  dziś  w  domu,  aby  się  z  panem  wi- 
dzieć! 

Hamilton  chciał  właśnie  uniewinnić  się  i 
przeprosić  baronową  za  niepokój,  jaki  wniósł 
do  jej  domu,  gdy  drzwi  się  otworzył}^  i  baron 
stanął  na  progu 


-  120  — 

Hamilton  nie  znał  go  jeszcze  wcale,  wiedział 
tylko  t3de,  że  Ravendale  zajmował  wysokie 
stanowisko  przy  dworze  i  że  posiadał  l^ardzo 
wysokie  znajomości  i  stosunki.  Był  to  wy- 
soki piękny  mężczyzna,  o  kilka  lat  starszy  od 
żony. 

—  Nie  uniewinniaj  się,  kochany  panie  do- 
ktorze,— rzekł  z  uprzejmym  uśmiechem,  po- 
dając rękę  Hamiltonowi. — Przedstawiać  nie 
potrzebujesz  nas  też  wcale,  Helenko, — zwró- 
cił się  do  żony,— bo  w  ostatnich  dniach  opo- 
wiedziałaś mi  tyle  o  doktorze  Hamilton  że 
uważam  go  już  za  dawnego  znajomego. 

—  Jesteś  pan  rzeczywiście  bardzo  uprzej- 
my,— szepnął  Hamilton,  wzruszony  także  ser- 
decznością.— Obawiam  się  t3dko,  że  za  wiele 
państwu  sprawiam  trudu,  mianowicie  pani 
baronowej... 

—  Nie  wierz  pan  temu, — przerwał  baron 
żywo. — Pan  Saint- John  był  tu  już  dziś  rano 
przeszło  godzinę  i  zapewnił  mnie,  że  dzięki  pa- 
na nadzwyczajnej  roztropności  i  odwadze,  zo- 
stała pewna  bardzo  ważna  sprawa  W3^krytą. 

—  Ależ  to  brzmi  okropnie  tajemniczo, — za- 
uważyła baronowa. 

—  Panna  Garcia,— rzekł  baron  szybko,  jak 
gdyby  nie  chciał  mu  zostawić  czasu  na  odpo- 
wiedź,— musi  panu  jeszcze  podziękować,  że 
umieściłeś  ją  w  naszym  domu,  panna  Garcia 
więc  powinna  być  obecną,  gdy  przyniosą  tutaj 
ów  biust  marmurowy.  Ale  nie  wolno  jej  po- 
wiedzieć nic  o  tem,  jak  się  sprawy  przygoto- 
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wują,  bo  ona  zdradziłaby  wszystko  swojeni 
zachowaniem  się.  Ja  zaś  pójdę  do  niego  biu- 
ra i  naturalnie,  spóźnię*się  o  godzinę, — rzeki 
z  uśmiechem,  patrząc  na  zegarek.  Jeżeli  pan 
Macropulo  przyjdzie  później,  niż  myślimy,  to 
zabaw  się  pan  graniem  lub  czytaniem  gazet. 
Moja  żona  będzie  się  starała  uprzyjemnić  pa- 
nu czekanie! 

—  Zostawię  to  pannie  Garcyi, — roześmia- 
ła się  baronow^a  wesoło,  wychodząc  z  pokoju, 
ałiy  zawołać  Stellę. 

Hamilton  zbliżył  się  do  okna  i  spojrzał  na 
ulicę. 

—  Widzisz  pan, — zawołał,  zwracając  się  do 
barona, — tę  wytwornie  ubraną  kobietę,  która 
stanęła  właśnie  po  drugiej  stronie  przed  oknem 
złotnika  ?  Przypatrz  jej  się  pan  dobrze,  lecz 
proszę  stań  za  firanką.  ab\'  cię  z  ulicy  nikt  do- 
strzedz  nie  miógł. 

—  Widzę  ją,  ale  nie  zauważyłem  u  niej  nic 
nadzwyczajnego.  Kto  to  jest,  jeżeli  wolno 
wiedzieć  ? — zapytał  Ravendale. 

—  Sądząc  z  moich  doświadczeń,  mogę  śmia- 
ło twierdzić,  że  to  najniebezpieczniejsza  oso- 
ba, jaka  się  obecnie  w  Londynie  znajduje. 

—  Ma  to  znaczyć,  że  jest  anarchistką  ? 
-Tak,  jest  agentką  i  zna  najniebezpie- 
czniejsze tajemnice.  Ale  aby  panu  donieść, 
jakie  ci  ludzie,  pomimo  najusilniejszych  sta- 
rań, by  nie  zostać  odkrytymi,  popełniają  blę- 
ly,  proszę  spojrzeć  na  ł)roszkę  tej  kobiety! 
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W  tejże  chwili  obróciła  się  agentka  i  nie 
podnosząc  ani  na  sekundę  oczu,  przeszła  do 
okna  następnego  składu. 

—  Jest  to  stara,  bardzo  piękna  kamea, — 
odrzekł  Ravendale. 

—  Tak,  piękna  kamea, — powtórzył  Hamil- 
ton,— ale  trochę  podpadająca.  Ubranie  tej 
kobiety  jest  dziś  zupełnie  inne,  jak  wczoraj, 
cała  jej  postać  wygląda  odmiennie,  ale  z  bro- 
szką nie  może  się  widocznie  rozłączyć.  I  ta 
właśnie  broszka  ją  wydaje — ^po  niej  poznaję 
zawsze  agentkę  sprzysiężony eh ! 

—  Teraz  wierzę,  ze  sprawa  ta  pana  tak  bar- 
dzo zajmuje!  Masz  pan  zresztą  słuszność, 
drobna  czasem  nieuwaga  staje  się  przyczyną 
największej  katastrofy. 

Hamilton  chciał  mówić  dalej,  lecz  barono- 
wa wróciła  do  salonu  i  zaraz  potem  weszła 
Stella  z  Emilką. 

Młoda  Włoszka  wyglądała  w  skromnej,  ran- 
nej sukni,  piękniej,  niż  kiedykolwiek,  a  sposób, 
w  jaki  dziewczynka  trzymała  rękę  swej  nau- 
czycielki, najlepszym  był  dowodem  serdecznej 
przyjaźni,  jaka  obie  łączyła.  Baronowa  pa- 
trzała i  na  córkę  i  na  Stellę  z  wyrazem  praw- 
dziwej macierz3mskiej  czułości. 

■ —  Odchodzę  teraz, — ^rzekł  baron,  całując 
żonę  i  Emilkę.  —  Panie  doktorze,  musisz 
przyjść  do  nas  w  tych  dniach  na  kolacyę, — 
nie  mówię  zatem  żegnam  pana,  tylko  do  wi- 
dzenia! 
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Następne  godziny  upłynęły  Hamiltonowi 
bardzo  przyjemnie.  Baronowa  grała  na  for- 
tepianie i  Stella  dała  się  nakłonić  do  zaśpie- 
wania kilku  pieśni  ludow]yxh  włoskicłi.  Po- 
siadała ona  wspaniały  głos  altowy,  znakomi- 
cie w}''kształcony,  i  śpiewała  z  tak  głębokiem 
uczuciem,  że  Hamilton  był  po  prostu  zachwy- 
cony ! 

Ale  z  tem  wszystkiem  zaczynał  się  niecier- 
pliwić, bo  Macropulo  nie  przychodził.  Nagle 
jednak,  z  uderzeniem  pierwszej,  rozległ  się 
przed  pałacem  turkot  dorożki  i  zaraz  potem 
rozległ  się  ostry  ton  dzwonka. 

Lokaj  wszedł  do  pokoju. 

—  Pan  Macropulo,  —  rzekł,  —  kupiec  — 
przyniósł  tu  dwie  jakieś  paki.... 

—  Wiem  już,  wiem, — zawołała  baronowa. 
—Wprowadź  go  tutaj ! 

Hamiltonowi  biło  serce  jak  młotem,  gdy 
jednak  spojrzał  w  zwierciadło,  zauważył  z  za- 
dowoleniem, że  wyglądał  zupełnie  spokojnie 
i  że  śmiało  może  stanąć  naprzeciw  tego  niel3ez- 
piecznego  człowieka,  bez  wzbudzenia  naj- 
mniejszego podejrzenia ! 


ROZDZIAŁ  XIII. 

Macropulo  wszedł  z  uśmiechem  do  salonu, 
a  twarz  jego  żadnego  nie  wyrażała  zdumie- 
nia na  widok  Hamiltona.  Ukłonił  się  bardzo 
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nisko,  najpierw  baronowej,  potem  Stelli — któ- 
ra widocznie  Greka  wcale  dotąd  nie  znała. 

—  Ponieważ  wziąłem  na  siebie  odpowie- 
dzialność za  odstawienie  figury  nieuszkodzo- 
nej,— ^rzekł  Macropulo,  zwi^acając  się  do  Ha- 
miltona,— przeto  przywiozłem  ją  sam,  pa- 
nie baronie  Ravendale... 

—  Nie  jestem  baronem  Ravendale,— 
odrzekł  lekarz, — nazywam  się  Hamilton.  Do- 
któr Hamilton.  Ałe  to  jest  pani  Ravendale, 
• — dodał  wskazując  na  baronówną. 

Macropulo  ukłonił  się  jeszcze  raz  pani  do- 
mu, lecz  mówił  dalej  wyłącznie  do  Hamilto- 
na: 

—  Przepraszam  stokrotnie  za  om^^łkę — Ra- 
vandale  jednak  było  jedyne  nazwisko,  jakie 
mi  pan  wczoraj  wymieniłeś. 

—  Tak  jest!  Popiersie  jest  też  przezna- 
czone dla  baronowej  Rayendale.  Proszę -wy- 
pakuj je  pan.  Mam  nadzieję,  że  pani, — zwró- 
cił się  Hamilton  do  baronowej, — ^będziesz  za- 
dowoloną m^oim  w\'borem  i  pochwalisz  mój 
smak  i  znajomość  sztuki. 

—  Jeżeli  pan  Macropulo, — odrzekła  baro- 
nowa,— zechce  przynieść  to  popiersie  do  sieni, 
to  najlepiej  będzie  zaraz  je  tam  wypakować! 

—  Bardzo  chętnie,  —  zawołał  Grek  i  wy- 
szedł z  pokoju. 

Za  nim  udali  się  wszyscy  do  przedsionka. 
Popiersie  marmurow^e  i  filar  został>^  wy- 
pakowane bardzo  i>rędko,  a  baronówna  tak  by- 


—  125  — 

Ja  zachwyconą  tern  ir.alem  arcydziełem,  że 
kazała  je  natycłiniiast  przenieść  do  swego 
buduaru. 

—  Jest  to  prześliczne!  —  wolała  z  uniesie- 
niem.— Jaka  słodka,  cudna  twarzyczka!  Co 
mówisz  na  to  ?  —  spytała  Stelli,  zapominając, 
że  młoda  dziewczyna  nie  rozumie  słowa  po 
angielsku. 

Hamilton  spojrzał  teraz  także  na  Stellę 
i  zdumiał.  Wszakże  marmurowa  twarz 
dziewczynki  i  twarz  Stelli  były  do  siebie  tak 
]:)odobne  jak  dwie  krople  wody!  Patrzał  raz 
na  figurę,  raz  na  Stellę  —  lecz  nie,  nie  mylił 
się  —  były  to  te  samie  usta,  ten  sam  nos  i  zu- 
pełnie tak  samo  zaczesane  włosy.  I  teraz 
przypomniało  mu  się,  że  gdy  pierwszy  raz 
spojrzał  na  tę  figurę  w  sldadzie  Macropu- 
la,  już  mu  jakieś  podobieństwo  do  kogoś  ]3od- 
]3adło  —  był  pewnym,  że  twarz  tę  widział 
już  kiedyś  w  życiu,  ale  daremnie  szukał  w  pa- 
mięci gdzie  i  kiedy.  I  teraz  usiłow^ał  jeszcze 
wmówić  w  siebie,  że  wszystkie  ładne  włoskie 
dzieci  są  do  siebie  podobne  i  że... 

—  Mamo!  — zawołała  w  tejże  cliwili  Emil- 
ka zdziwiona,  —  przecież  to  panna  Stella ! 

Baronowa  rozśmiała  się,  lecz  gdy  spojrzała 
i  na  popiersie  i  na  Stellę,  rzekła  niemniej  zdzi- 
wiona : 

—  Rzeczywiście  —  podobieństwo  jest  ude- 
rzające' 
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—  Czy  ta  pani  zna  może  twórcę  tego  dzie- 
ła?—  odezwał  się  teraz  Macropulo,  obser- 
wujący uważnie  całą  tę  scenę. 

Stella  nie  rozumiała  wprawdzie  ani  słowa 
tej  rozmowy,  ale  widząc  wszystkicłi  oczy 
zwrócone  na  siebie,  domyśliła  się,  że  ona  wła- 
śnie jest  przedmiotem  ogólnej  uwagi. 

—  O  co  to  chodzi  ?  —  spytała  Hamiltona. 

- —  Jesteśmy  wszyscy  tego  zdania,  —  od- 
rzekł po  włosku,  —  że  twarz  pani  i  twarz  tej 
dziewczynki  są  bardzo  do  siebie,  podobne. 
Pan  Macropulo  zaś  pytał,  czy  pani  znasz  m.o- 
że  rzeźbiarza... 

Stella  spojrzała  na  figurę  z  widocznym  prze- 
strachem i  Hamilton  zauważył,  że  zbladła. 

—  Jak  się  nazywa  ten  artysta  ?  —  szepnę- 
ła drżącym  głosem. 

—  Caradini,  Alfonso  Caradini,  —  odrzekł 
Grek  teraz  również  po  włosku.  —  Jest  to  mło- 
dy, bardzo  uzdolniony  człowiek  i  ma  już  sła- 
wę w  świecie  artystycznym.  Dostaje  dużo 
zamiówień  z  Anglii  i  przyjeżdża  często  nawet 
do  Londynu! 

Usłyszawszy  nazwisko  Caradini,  odetchnęła 
Stella  lżej  i  twarz  jej  przybrała  znowu  lekki 
rumieniec.  Nikt,  oprócz  Hamiltona  nie  zau- 
ważył jej  poprzedni  go  zmieszania  się  i  teraz 
jeszcze  zdawało  mu  się  dostrzegać  pewien  nie- 
pokój w  jej  oczach. 

—  Jest  to  przypadkowe  podobieństwo,  — 
rzekł,  chcąc  jej  dać  czas  do  odzyskania  swo- 
body i  pragnąc  zwrócić  rozmowę  na  inny  te- 
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mat.  Lękał  się  bowiem,  aby  Macropulo  nie 
powziął  jakiego  podejrzenia,  nie  dowierzał 
zgoła  nic  temu  przebiegłemu  Grekowi. 

I  zwrócił  się  do  baronowej  z  zapytaniem, 
gdzie  popiersie  ma  być  umieszczonem. 

—  Czy  tu  w  buduarze  czy  w  salonie  ? 

—  Życzyłabym  sobie  mieć  to  arcydzieło  tu- 
taj, rzekła  baronowa,  —  i  zdaje  mi  się,  że  lep- 
szego miejsca  nie  znaleźlibyśmy  nigdzie ! 

—  W  takim  razie  wszystko  załatwione,  pa- 
nie Macropulo!  Dziękuję  panu,  że  sam  się 
trudziłeś ! 

Grek  ukłonił  się  bardzo  grzecznie  i  zwró- 
cił się  ku   drzwiom. 

—  Jeżeli  zobaczę  Caradiniego,  —  rzekł,  za- 
trzymując się  jeszcze  na  chwilę  przed  barono- 
wą, —  to  powiem  mu,  że  dzieło  jego  znalazło 
gościnne  przyjęcie  w  domu,  w  którym  umieją 
uznać  i  ocenić  sztukę! 

Jeszcze  nizki  ukłon  i  drzwi  zamknęły  się  za 
rim. 

Po  jego  odejściu  stała  Włoszka  długo,  w  głę- 
bokich pogrążona  m}'ślach,  obok  figury  mar- 
inurowej,  a  gdy  służący  odwołał  baronową, 
został  Hamilton  z  nią  sam  w  salonie. 

—  Dziwne  to  bardzo! — szepnęła  Stella, 
—  Henryk  Poiton  chciał  raz  koniecznie  mo- 
delować moją  rękę.  Jest  to  moja  sama  rę- 
ka, —  dodała,  wskazując  na  marmurową  rą- 
czkę dziewczynki. 

—  W  każdym  razie  bardzo  do  niej  podo- 
bna, —  odpowiedział  Hamilton. 
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—  Ale  patrz  pan  tu,— zawołała  nagle, 
podnosząc  drugą  rękę  i  pokazując  mu  pier- 
ścionek, jaki  miała  na  palcu. 

Był  to  staroświecki,  dziwnie  zrobiony  pier- 
ścionek, który  można  było  poznać  pomiędzy 
setkami  inny  cli  pierścionków.  W  czworo - 
graniastem  zagłębieniu  znajdował  się  piękny 
sardoniks,  z  wypukło  wyrytym  krzyżem  mal- 
tańskim, podczas  k:iedy  reszta  obrączki  po- 
kryta była  cała  siatką  cienkicłi,  złotycłi  nici. 
I  taki  sam  pierścionek,  starannie  wyrzeźbio- 
ny, miała  marmurowa  dziewczynka  na  pal- 
cu. 

Spojrzenia  Hamiiltona  i  Stelli  spotkały 
się.  Hamilton  czytał  w  jej  sercu  jak  w  otwar- 
tej księdze. 

—  Wiesz  pani,  —  rzekł  cicłio,  —  wcale  nie 
jest  niemożliwem,  że  Caradini  i  Henryk  Poi- 
ton,  to 'jedna  i  ta  sama  osoba.  Ale  proszę, 
nie  myśl  pani  teraz  o  tern.  Baronowa  wra- 
ca! 

—  Ten  człowiek  wszędzie  mnie  ściga,  — 
szepnęła  Stella, 

Baronowa  prosiła  Hamiltona,  aby  został 
u  niej  na  śniadaniu,  lecz  Hamilton  zaprosze- 
nia tego  nie  przyjął.  Zadanie  jego  w  tym  do- 
mu było  chwilowo  skończone,  i  teraz  dopie- 
ro czuł  potrzebę  wypoczynku  po  tych  dniach 
pełnych  wzruszeń  i  niepokoju. 

Z  tem  wszystkiem  był  dumny  z  tego,  że  cho- 
ciaż tym  razem  w}^prowadził  Macropula  w  po- 
le.    Grek  musiał  odejść  ztąd  w  przekonaniu, 


—  120  - 

że  ani  kupno  figury  ani  obecność  Stelli  w  do- 
mu barona  Raven(iale,  nie  tnogło  mieć  stycz- 
ności z  sprawą  sprzysiężonych.  Musiało  i  to 
zmylić  jego  czynność,  że  Hamilton  nie  zdra- 
dzał żadnej  chęci  zatajenia  ani  swej  znajomo- 
ści z  córką  Alfreda  Garcyi  ani  swego  nazwi- 
ska. Jak  się  Hamilton  z  podsłuchanej  wczo- 
raj rozmowy  dowiedział,  przyszedł  Macropu- 
lo  dzisiaj  tu  jedynie  w  celu  szpiegowania,  lecz 
odszedł  bezwątpienia  z  przekonaniem,  że 
wszelkie  jego  podejrzenia  był}'  bezpodstawne. 
Jeżeli  ucieczka  Cevanciego  nie  była  dotąd 
jeszcze  odkryta,  to  wszystko  przemawiało  za 
tem.  że  zamierzona  wyprawa  |X)licyantów 
dzisiejszej  nocy  jak  najlepsze  będzie  miała 
powodzenie.  Hamilton  miał  teraz  dużo  je- 
szcze wolnego  czasu  i  po  zjedzeniu  śniadania 
w  jakiejś  małej,  lecz  dobrej  restauracyi,  udał 
się  na  odczyt  jednego  z  profesorów  uniwers\^- 
teckich.  Miał  szczer>^  zamjiar  słuchania  wy- 
kładu, lecz  nie  m.ógł  zebrać  myśli.  Uśm.ie- 
chał  się,  gdy  się  inni  uśmiechali  i  klaskał  w  rę- 
ce, gdy  inni  klaskalił,  czuł  iDOwiem  nieustan- 
nie wlepione  w  siebie  spojrzenie  "Anioła." 
Nie  widział  okropnej  tej  kobiety,  lecz  prze- 
czuwał jej  obecność  i  dlatego  musiał  odgry- 
wać rolę  człowieka  zupełnie  spokojnego  i  swo- 
bodnego; aby  uśpić  jej  czujność  i  rozproszyć 
jej  podejrzenie. 

Wykład  skończył  się  nareszcie,  -i  cienino 
już  było  na  dworze,  gd}'  wrócił  do  domu. 
Prosił  pani  Brown  o  herbatę  i  cokolwiek  zi- 


-  130  — 

mnego  mięsa,  i  podczas  kiedy  nakrywała  stół 
rzekł  do  niej  nagle: 

—  Acli,  byłbym  prawie  zapomniał!  Daj  mi 
pani  dziś  jeszcze  raz  klucz  od  ogrodu  i  nie 
gaś  lampy,  gdy  ^yjdę.  Chciałbym,  aby  wy- 
glądało z  ulicy  tali,  jak  gdybym  był  w  domu. 
Ale  gdyby  kto  przyszedł,  powiedz  pani,  że  je- 
stem zajęty  i  że  pod.  żadnym  warunkiem  ni- 
kogo przyjąć  nie  mogę. 

Pani  Brown  przyrzekła  wypełnić  wszystko 
sumiennie,  lecz  poczciwa  ta  kobieta  umierała 
z  ciekawości. 

—  Ach  panie  doktorze,  —  szepnęła,  —  po 
co  takie  tajemnice.  Ja  słowa  nie  powiem, 
ale.... 

^—  Wiem,  Aviem,  —  przerwał  Hamilton,  — 
znam  dyskrecyę  pani,  i  za  dwa  lub  trzy  dni 
dowiesz  się  pani  wszystkiego! 

Godziny  wydawały  mu  się  teraz  nieskoń- 
czenie długie  —  chciał  czytać,  lecz  zanadto 
był  rozdrażniony.  Z  oczami  zwróconemi  na 
skazówki  zegara,  przechadzał  się  po  pokoju, 
niecierpliwy  i  dziwnie  niespokojny. 

Na  zegarze  była  ósma. 

Jeszcze  całe  pół  godziny!  Czy  się  to  dziś 
wcale  nie  skończy  ? 

—  Ah,  nareszcie!  Wpół  do  dziewiątej!  Na- 
reszcie! 

Z  uczuciem  nieopisanej  ulgi  ubrał  się  Ha- 
milton i  w3-szedł  do  ogrodu  —  ciemną,  wazką 
ścieżką,  o  której  istnieniu  nie  wiele  ludzi  wie- 
działo. 
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Na  bocznej  uliczce,  na  ^-tórą  ogród  wycho- 
dził, nie  było  nikogo  i  Hamilton  udał  się  spie- 
sznie do  łiotelu  Russel,  gdzie  mu  Saint-John 
kazał  czekać  na  siebie. 

Ale  i  tu  była  cierpliwość  doktora  na  ciężką 
narażoną  próbę.  Wypił  najpierw  szklankę 
porteru,  wypalił  cygaro,  przejrzał  gazety  wie- 
czorne, lecz  w  rzeczywistości  nie  wiedział  wca- 
le, co  czyta,  co  pije  i  co  pali,  i  tak  musiał  cze- 
kać przeszło  godzinę. 

Z  uderzeniem  dziesiątej  wszedł  detektyw 
Scot  do  niego. 

—  Wszystko  w  porządku,  —  rzekł,  siadając 
obok  Hamiltona.  —  Ale  ja  wolę  tutaj  powie- 
dzieć panu  to  i  owo.  Nie  masz  pan  nic  prze- 
ciwko temiu,  aby  jechać  wozem  od  miebli  z  pe- 
wną liczbą  żandarm^ów? 

-^  Co  to  ma  znaczyć  ?  —  zapytał  Hamilton, 
nie  rozumiejąc  jeszcze  dobrze  o  co  chodzi. 

—  Otóż  to,  —  odrzekł  dętek  ty  v  uśmiecha- 
jąc się,  —  że  trzydziestu  żandarmiów  pojedzie 
w  wozie  od  mebli  od  gmachu  policyi  aż  do  owe- 
go podwórza  w  dzielnicy  Soho.  To  jest  — 
przed  podwórze  sam.o  nie  zajedziemy  prędzej, 
aż  nam  dadzą  znak,  że  łotiy,  których  ściga- 
my-, są  wszyscy  zgromadzeni.  Wtedy  oto- 
czymy aom  i  podwórze  w  przeciągu  kilku  mi- 
nut. Ale  teraz  czas  w  drogę,  nie  mamy  ani 
chwili  do  stracenia.  Weź  pan  paletot  i  pod- 
nieś kołnierz  tak,  aby  ci  twarz  jak  najbardziej 
zakrył. 

Wśród  żartów  i  śmiechu  wsiadali  policyanci 
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do  ogromnego  krytego  woza,  stojącego  w  poa- 
wórzu  gmachu  policyjnego.  Po  obydwóch 
stronach  ustawiono  ławki,  na  których  zasiadło 
po  piętnastu  policyantów,  jeden  obok  dru- 
giego, jak  śledzie  w  iDezczce.  Jedni  mieli  mun- 
dury, inni  byli  po  c^^wilnemu  ubrani.  Ha- 
milton usiadł  tuż  przy  drzwiach.  Gdy  zam- 
knięto drzwi,  i  gdy  w  wozie  zapanowała  zu- 
pełna ciemność  i  milczenie,  ogarnęło  Hamil- 
tona dziwne,  nieprzyjemne  uczucie.  Zda- 
wało mu  się,  że  jest  trupem,  w  wozie  pogrze- 
bowym, że  koło  niego  mnóstw^o  innych  znaj- 
duje się  trupów,  pomimo,  że  ciała  siedzących 
obok  niego  ludzi  były  ciepłe  i  żywe. 

Nareszcie  wóz  stanął.  Głęboka  cisza  w  oko- 
ło.    Sł3^chać  tylko  było  oddech  policyantów... 

Hamiltonowi  >\ydawała  się  chwila  ta  wie- 
cznością. 

Nagle  dosłyszał  po  za  drzwiami  woza  cichy 
szept  — ktoś  furmanowi  powiedział  kilka  słów 
i  konie  żw^awiej  ruszyły.  Jeszcze  jeden  ostry 
skręt  potem  bł3'snęły  światła —  drzwi  otwo- 
rzono prędko  i  policyanci  zerwali  się  z  ławek. 
Hamilton  podniósł  się  także. 

Jeden  z  starszych  urzędników  wydawał  roz- 
kazy, a  każdy  jDolicyant  wiedział  już  poprze- 
dnio, jak  się  ma  zachoAY^^wać  i  na  jakiem  ma 
stanąć  miejscu.  W  nadzwyczaj  krótkim  cza- 
sie opuścili  wszyscy  wóz  i  jak  cienie,  jak  duchy 
otoczyli  niet3dko  dom  Macropula,  ale  i  sąsie- 
dnie kamienice. 
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Teraz  też  ujrzał  Hamilton  po  raz  ])ier\vsz>' 
Saint- Johna  i  zbliżył  się  do  niego. 

—  Dobry  wieczór,  —  rzekł  cicłio. 

-  —  Dobry  wieczór,  —  odpowiedział  dyre- 
ktor }X)licyi.  —  Chodź  pan  ze  mną,  ale  ostroż- 
nie. 

Obydwaj  weszli  na  podwórze.     I  tu  cicho 
było  wszędzie,  lecz  przy  blasku  ślepej  latarni 
ujrzał  Hamilton  kilku  obok  siebie  stojących 
policyantów,  tuż  przy  wejściu  ukrytem  pod 
belkami. 

—  Siedmiu  mężczyzn  weszło  zaraz  po  dzie- 
siątej do  domu,  —  szepnął  oficer,  —  jeden 
po  drugim.  Wszystkie  możliwe  wejścia  są 
obsadzone,  i  z  frontu  i  z  boku.  Kilku  z  moich" 
ludzi  weszło  nawet  na  dach.  Sprzysiężeni 
nie  mogą  nam  ujść,  oporu  także  się  nie  s}X)- 
dziewam.  Ci  ludziem  nie  yślą  o  walce,  gdy 
widzą  przemoc. 

-Gdzie  ja  mam  się  umieścić?  —  zapytał 
Hamilton. 

—  Pan  idziesz  ze  mną! 

W  tejże  chwili  zapukał  oficer  trzy  raz\-  mo- 
cno do  drzwi. 

Hamilton  nie  śmiał  oddychać. 

Żadnej  odpowiedzi  —  w  domu  nic  się  nie 
ruszało. 

Olficer  zapukał  po  raz  drugi,  uTocniej  — 
lecz  i  na  to  nikt  nie  odiX)wiedzial. 

Wszędzie  cisza  grobowa. 

—  Otwierać!  W  imieniu  prawa,  —  krzy- 
knął głośno.     Cisza! 
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—  Wybić  drzwi !  —  zakomenderował  oficer 
i  w  tej  samej  chwili  roztrzaskała  w  pogotowiu 
trzymana  siekiera  z  przerażającym  łoskotem 
drewniane  drzwi.  Jeszcze  kilka  uderzeń  i  ca- 
ła rama  wypadła  na  ziemię.  W  sieni  zupeł- 
nie było  ciemno,  ale  przy  blasku  kilkunastu 
w  górę  podniesionych  latarni  ujrzeli  policy- 
anci  wejście  i  ci,  którzy  stali  najbliżej  drzwi, 
wl:)iegli  szybko  do  środka  składu. 

Swi  atło  przesunęło  się  wzdłuż  całej  galery  i — 
policyanci  rozsunęli  porty  ery,  odepchnęli  krze- 
sła i  stół,  przewrócili  deski  z  figurami,  prze- 
szukali wszystkie  kąty,  obejrzeli  każdy  przed- 
miot i  nie  znaleźli  nikogo. 

Oprócz  nich  nie  było  tu  żadnej  żywej  isto- 
ty. 

Hamilton  osłupiał.  Wstydził  się  niezmier- 
nie dyrektora  policyi  —  bo  takiego  skutku 
swych  starań  i  poszukiwań  nie  spodziewał  się 
wcale.  Opowiadał  dyrektorowi  niestwo- 
rzone rzeczy  o  tajnych  związkach,  o  tajemni- 
czych znakach,  o  nocnych  zebraniach,  naraził 
,  tylu  ludzi  na  bezsenną  noc,  a  tymczasem  wszy- 
stko okazało  się  jedynie  wymysłem  jego  wy- 
nikłej bujnej  wyobraźni!  Wiedział,  że  okry! 
się  śmiesznością  na  całe  życie  i  blizkim  był 
rozpaczy. 

Lecz  nagle  błysnęła  mu  nowa  myśl.  Je- 
dnym skokiem  stanął  przy  stole,  odepcłinął 
go  ku  ścianie  i  schwycił  cylinder  wiszącej  nad 
nim  lampy. 


—  135  — 

—  Panie  Saint- John!  —  krzyknął  uszczę- 
śliwiony, —  przekonaj  się  pan,  cylinder  je- 
szcze ciepfy!  Sprzysiężeni  musieli  pokój  ten 
opuścić  przed  kilku  minutami! 

—  W  takim  razie  nie  muszą  być  daleko,  — - 
odrzekł  Saint- Tołin.  —  I  nie  ujdą  nam! 


ROZDZIAŁ    XIV. 

Saint- Jołin  wiedział  teraz  napewno,  ze 
sprzysiężeni  byli  tu  zgromadzeni,  że  za  zbli- 
żeniem się  policyi  zgasili  lampę,  i  że  wszyscy 
ratowali  się  ucieczką.  Jak  oficer  powiedział, 
weszło  od  strony  pK^dwórza  siedmiu  mężczyzn 
• —  jeden  po  drugim,  lecz  żaden  z  nich  tą  samą 
drogą  domu  nie  opuścił,  bo  przy  każdem  wej- 
ściu stali  policyanci.  W  kilku  sekundach 
zapełniła  się  uliczka  i  podw^órze  policyantami, 
i  pomim.o  najusilniejszych  poszukiwań,  trze- 
ciego wyjścia  nikt  znaleść  nie  mógł.  Z  di*u- 
giej  strony  podwórza  stał  gładki  mur  ogromne- 
go, czteropiętrowego  domu  —  tamtędy  więc 
nawet  kot  nie  mógłby  uciekać.  Na  podwórzu 
zresztą  stali  ciągle  policyanci  i  nie  widzieli  ni- 
kogo, żaden  z  tych,  którzy  weszli,  nie  wy- 
szedł. 

We  wszystkich  pokojach  znajdowali  się  po- 
licyanci, szukając  z  niesłychaną  gorliwością 
sDrzysiężonych,  lecz  nie  znaleźli  nikogo. 
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Saint-John  był  teraz  przekonam-,  że  albo 
ukryli  się  na  strychu,  albo  małemi,'  bocznemi 
okienkami  uciekli  na  sąsiednie  dachy. 

Pokoje  leżące  nad  składem  Macropula  nie 
.miały  z  parterem  żadnego  połączenia.  Słu- 
żyły one  jako  skład  starych  mebli  i  należały 
do  handlarza,  który  na  końcu  ulicy  miał  je- 
szcze jeden  sklep  i  mieszkanie.  Lokatorzy 
sąsiednich  kamienic,  zdumieni  taką  ilością  po- 
licyantów  na  ich  cichej,  małej  uliczce,  zebrali 
się  teraz  tłumnie  przed  dom.em  Macropula, 
tak,  że  urzędnicy  musieli  ich  rozpędzać  pra- 
wie przem.ocą.  Ow  handlarz  mebli  pojawił 
się  także,  a  słysząc  o  poszukiw^aniach  w  domu, 
w  którym  miał  złożone  meble,  otworzył  na- 
tychmiast wszystkie  pokoje  i  pomagał  sam 
w  szukaniu  zbiegów.  Leżało  tam  minóstwo 
starych  rupieci,  lecz  po  kilku  minutach  prze- 
konali się  policyanci,  że  tam  nikt  się  nie  ukrył. 

Saint-John  kazał  potem  zwrócić  uwagę 
na  dachy,  że  jednak  już  poprzednio  weszło 
trzech  policyantów  na  dacii  domu  Macropula 
przeto  i  tą  drogą  nikt  uciekać  nie  Yn6g\. 

Nie  ulegało  teraz  żadnej  wątpliwości,  że 
w  domu  samym  musiała  się  znajdować  jakaś 
kryjówka  i  to  w  składzie,  w  którym  stały  figu- 
n^  marm.urowe.  Ale  i  tu  nie  znaleziono  nic, 
■pomimo  najusilniejszych  starań.  Nigdzie  ani 
tajemniczych  drzwi,  ani  najmniejszego  śla- 
du jakiegoś  ukryca.  A  jednak  sprzysiężeni 
nie  mogli  zniknąć  jak  duchy!  Saint-John  ka- 
zał zrywać  deski  z  podłogi — prz^ ^niesiono  więc 
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natychmiast  z  woza  potrzebne  narzędzia 
i  kilku  najzręczniejszych  policyantów  zabrało 
się  do  dzieła. 

I  teraz  nareszcie  zdawało  się,  że  cel  zostanie 
osiągniętym! 

Jeden  z  detektywów  zwrócił  uwagę  dyre- 
ktora na  ogromnie  ciężką  bryłę  marmuru,  któ- 
rej z  miejsca  ruszyć  nie  było  można  a  pod 
którą  mogły  się  rzeczywiście  znajdować  ukry- 
te drzwi. 

—  Odsunąć  bryłę!  Chociażby  się  połamała! 
—  zawołał  Saint-  John. 

Ale  łatwiej  było  rozkaz  wydać,  niż  go  wy- 
]3ełnić.  Dziesięciu  policyantów  pchało  mar- 
mur z  całej  siły,  lecz  bryła  nie  posunęła  się  ani 
o    włos. 

Hamilton  patrzał  z  niezmierną  niecier- 
pliwością na  usiłowania  policyantów  i  zaczął 
im  sam  pomagać  z  wytężeniem  wszelkich  sił. 

Ale  daremnie! 

Wtedy  przyszło  mu  na  myśl,  że  Macropulo, 
]}okazując  mu  figury,  stojące  także  na  cięż- 
kich marmurowych  filarach,  obracał  je  j^o pro- 
stu, że  więc  filary  te  były  ruchome.  Tym 
s|X)sobem  mógł  kupujący  obejrzeć  wygodnie 
figurę  z  wszystkich  stron,  a  sprzedający  nie 
]:)otrzebował  jej  z  filara  zdejmować. 

I  nic  nie  mówiąc,  objął  bryłę  obydwiema  rę- 
kami i  usiłował  ją  obrócić. 

—  Doprawdy!  —  krzyknął,  —  bryła  rusza 
się  I 
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^  Policyanci  z  nowym  zapałem  rzucili  się  do 
roboty  i  rzeczywiście  —  bez  wszelkich  tru- 
dności obrócili  ciężki  marmur. 

—  Otóż  i  drzwi,  —  rzekł  Saint- John,  wska- 
zując na  żółty  pierścień,  który  się  pod  bryłą 

znajdował.  —  Nie  można  istotnie  lepiej  urzą- 
dzić kryjówki.  Musiał  to  być  genialny  czło- 
wiek, który  to  wymyślił. 

Po  tych  słowach  pociągnął  pierścień  i  oczom* 
wsz3^stkich  ukazało  się  dosyć  obszerne  wej- 
ście do  sklepu. 

Kilkanaście  latarni  oświetliło  w  mjgnieniu 
oka  otwór,  i  teraz  przekonano  się,  że  nie  było 
tam  na  dole  ani  sklepu,  ani  pokoju,  tylko  pro- 
stopadły, około  ośm  stóp  głęboki  dół.  Ra- 
dość Saint-Johna  zamieniła  się  znowu  w  gnie- 
wne rozczarowanie. 

—  Te  łotr}^  przebiegłe!  —  zawołał.  —  B3di 
oni  przygotowani  na  przybycie  policyi,  i  umde- 
li  wszystkiemu  zaradzić.  Jestem  pewny,  że 
wszyscy  ticiekli! 

—  Ale  gdzie!  Jak  i  dokąd  ?  —  zapytał  Ha- 
milton. 

—  Ten  dół  wygląda  zupełnie  jak  początek 
dobrze  zbudowanego,  podziemnego  ganka. 
Dokąd  prowadzi,  tego  jeszcze  nie  wiem,  i  prze- 
dewszystkiem  musimy  się  teraz  o  tem  dowie- 
dzieć. 

I  równocześnie  zeskoczył  na  dół. 

—  Jestem  tu,  —  zawołał.  —  Niech  jeszcze 
kto  z  was  idzie  ze  mną!   Spuśćcie  mi  latarnię! 
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Doktor  Hamilton  nie  namyślał  się  długo. 
Stał  on  tuż  nad  dołem,  i  nie  pytając  nikogo 
o  ix)zwolenie,  zrzucił  paletot  i  w  następnej 
chwili  znajdoAYał  się  także  już  na  dole.  Gdy 
poczuł  ziemię  pod  nogami,  ujrzał  przed  so- 
bą nizki,  wazki  ganek  i  Saint- Johna  leżącego 
już  na  ziemi. 

—  Pójdę  z  panem,  —  rzekł. 

- —  Owszem,  ale  na  czworakach,  —  odpo- 
wiedział vSaint-John, — bo  ganek  za  nizki 
dla  nas !    Są  latarnie  ? 

—  Tak,  dwie! 

—  Bardzo  dobrze  —  weźmy  je  w  zęby. 
Ach  doktorze  —  wszystko  dobrze,  ale  oba- 
wiam się  mocno,  że  ptaszki  nasze  ulotniły 
•się! 

—  Bądź  co  bądź  trzeba  ich  szukać! 

—  Naturalnie  —  nie  ustanę  w  połowie 
drogi!  Dalej — podaj  mi  pan  latarnię  i  ru- 
szajmy! 

Ob3'dwaj  trzymali  rzeczywiście  latarnie  zę- 
bami, i  czołgali  się  naprzód.  Saint- John  był 
pierwszym,  za  nim  posuwał  się  Hamilton. 
Zdawało  się,  że  ganek  ten  nie  ma  końca  — 
droga  była  niezmieniie  uciążliwa,  lecz  nagle 
zatrzymał  się  Saint-John  i  zaraz  potem  sta- 
nął wyprostowany. 

—  Nareszcie!  —  rzekł.  —  Jesteśmy  na  miej- 
scu. 

Hamilton  podniósł  się  teraz  również  i  oby- 
dwaj obejrzeli  się  uważnie.  Przy  świetle  la- 
tarni spostrzegli,  że  byli  w  takim  samym  dole, 


z  jakiego  wyszli.  Wyjście  ztąd  było  na  po- 
zór zabite  deskami  i  trzy  kamienne  stopnie 
wiodły  do  góry,  lecz  Saint-Jołin  wbiegł  szyb- 
ko na  nie  i  silnem  uderzeniem  ramion  ode- 
pchnął ciężkie  zresztą  deski.  W  następnej 
chwili  już  go  w  dole  nie  było. 

— *  Chodź   pan   za   mną,  —  zawołał  —  lecz 
podaj  mi  najpierw  latarnie! 
'     Hamjilton  wypełnił  jego  rozkaz  i  zaraz  po- 
tem wyszedł  również  z  dołu. 

Stali  teraz  w  jakiejś  ciemnej  szopie,  pomię- 
dzy mnóstwem  próżnych  pudeł,  a  dno  jedne- 
go z  nicłi  zamykało  dół,  z  którego  co  dopiero 
wyszli. 

Podnieśli  więc  latarnie  i   spostrzegli  mur 
mniej  więcej  trzydzieści  m.etrów  długi,  wzdłuż 
którego  leżały  całe  stosy  pudeł  i  skrzyń.     Ha- 
miltonowi wydawał  się  mur  ten  trochę  znajo- 
mym  

i  —  Jeżeli  się  nie  mylę,  —  szepnął,  —  to  jest 
to  ten  sam  mur,  który  z  drugiej  strony  zamy- 
ka jjodwórze  Macropula.  Myślałem,  że  odda- 
liliśmy się  o  wiele  więcej  od  jego  domu. 

—  I  ja  tak  myślałem,  —  odrzekł  Saint- John 
rozgniewany.  —  Przedew^szystkiem  musimy 
wyjść,  z  tej  klatki,  ale  co  najgorszego,  że  na- 
sza zdob^^cz  wysunęła  nam  się  z  rąk! 

Po  długiem  szukaniu  odkrył  H^^i^ton  w 
najciemniejszym  kącie  szopy  drzwi,  które  je- 
dnak, jak  się  tego  spodziewać  należało,  były 
zamknięte  i  Iclucz  w  nich  nie  tkwił. 
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- —  Czekaj  pan,  —  rzekł  Saint  John.  —  na 
wszystko  jest  rada. 

I  wyjąwszy  z  kieszeni  noŻ3'k,  przy  któr^-ni 
się  znajdował  korkociąg,  włożył  go  ostrożnie 
w  zan-:ek. 

—  Szef  policyi  na  wszystkiem  znać  się  mu- 
si,  — dodał  z  uśmiecłiem. 

Potem  obrócił  korlvOciąg  w  zamku,  raz  i  drii* 
gi,  następnie  szarpnął  mocno  kilka  razy,  aż 
zaniek  zgrzytnął,  i  po  kilku  sekundacti  drzwi 
się  otworz3'ły. 

Gdy  wyszli  z  szopy,  ujrzeli  się  na  ważkiej 
n:ałej  uliczce,  wycłiodzącej  z  każdej  strony 
na  szerszą,  oż}^vioną  ulicę.  Przed  nimi, 
w  trójkącie,  jaki  uliczka  tu  tworzyła,  znaj- 
dowało się  podwórze  narożnej  kamienicy,  są* 
siadującej  z  dom.em     Macropula. 

—  Szatan  by  się  tu  ir.ógl  roz]X)znac 
w  tych  zaułkach,  a  nie  człowiek,  —  mruknął 
Saint-Jolm  rozgniewany.  —  Wleczemy  się 
}X)d  ziemią  na  czworakach  Bóg  wie,  jak  dłu- 
go, i  wracamy  prawie  na  to  samo  miejsce, 
z  któregośmy  wyszli!  Ktoby  to  był  myślał 
że  te  łotry  tędy  uciekną!  Zamiast  czterdzie- 
stu byłbym  musiał  mieć  stu  policyantów,  aby 
ol:>stawić  wszystkie  poboczne  uliczki! 

—  Więc  oni  rzeczywiście  znikli  ?  —  zap\  tał 
Hamilton. 

—  Rzeczywiście  znikli! — krzyknął  Saint- 
John,  nie  umiejąc  już  ham.ować  swej  złoścu 
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- —  Przecież  pan  nie  przypuszcza,  aby  siedziel 
w  tej  oto  restauracyi  spokojnie  przy  szklance 
piwa ! 

—  Więc 

—  Więc  nic! — przerwał  Saint- John,  lecz 
dodał  zaraz  łagodniej  i  —  Pana  winą  to  na- 
turalnie nie  jest,  tylko  moją.  Pan  uczyniłeś 
wszystko,  co  mogłeś,  ja  sam  źle  się  do  rzeczy 
zabrałem.  Trzeba  mi  tu  było  postawić  przy- 
najmniej dziesięciu  policyantów  —  a  bylib}- ś- 
my  ich  wszystkich  dostali  w  nasze  ręce ! 

Ale  kto  mógł  przypuszczać,  że  istnieje  ga- 
nek podziemny.  Ile  oni  czasu  i  mozołu  mu- 
sieli potrzebować  na  wykopanie  tego  przej- 
ścia! 

—  Ci  ludzie  mają  swoich  budowniczych, 
chemików,  oraz  inżynierów,  a  przedewszy- 
stkiem  mają  na  wszystko  pieniądze!  Szersza 
publiczność  nie  ma  najmniejszego  wyobraże- 
nia o  ich  piekielnej  przebiegłości,  uporze 
i  w}^trwałości  dopóty,  dopóki  gazety  nie  do- 
niosą o  zamachu  na  życie  cara,  o  podmino- 
waniu całego  pałacu,  albo  o  znalezieniu  bom- 
by dynamitowej  w  pociągu,  którym  car  miał 
jechać!  Dążą  oni  do  celu  z  wytrwałością  go- 
dną podziwienia.  Ale  nie  możemy  tu  zosta- 
wać dłużej,  pójdź  pan,  musimy  wejść  do  domu 
Greka  z  ulicy.  Złe  stało  się  już  raz,  ale  dla- 
tego nie  trzeba  tracić  nadziei. 

I  gdy  wszedł  znowu  do  składu  figur,  miał 
Saint- John  twarz  wypogodzoną  i  spokojną, 
jak  zawsze.     Ani  jednem  słowem  nie  zdra- 
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dzał  gniewu  i  goryczy,  jaką  serce  jego  było 
przepełnione  na  myśl  o  iDłędzie,  jaki  popełnił. 
Urzędnikom  swoim  nie  powiedział  zgoła  nic 
o  zrobionycłi  odkr^^ciacłi,  i  rozkazał,  aby 
wszyscy,  z  w\^jątkiem  trzecłi  odjecliali  dc 
domu. 

Po  oddaleniu  się  policyantów,  zostało  tylko 
pięć  osób  w  składzie  Macropula,  Hamilton, 
Saint- Jołm,  oraz  trzech  detektywów,  z  któ- 
r>'ch  jeden  zwrócił  poprzednio  uwagę  szefa  na 
bryłę  marmurową. 

—  Teraz,  —  odezwał  się  Saint- John,  — 
musimy  przedewszystkiem  przeszukać  cały 
dom  za  papierami,  książkami  i  listami. 

—  Natychmiast,  —  odrzekł  detektyw. 

—  Ty  zaś  Johnson,  —  zwrócił  się  szef  do 
drugiego,  —  uważaj  pilnie  na  to,  co  się  tu 
dziać  będzie.  Nie  można  wiedzieć,  czy  się  tu 
jednak  jeszcze  kto  nie  ukrywa.  Ja  idę  zba- 
dać podwórze.  Gdyby  co  zaszło,  proszę  m.nie 
zaraz  uwiadomić. 

—  Owszem,  chciałbym  tylko  zwrócić  uwa- 
gę pana  na  jedne  rzecz,  —  odpowiedział  John- 
son.—  Zecliciej  pan  proszę,  obejrzeć  dolcla- 
dnie  bryłę  marmurową.  Maszy  nery  a,  któ- 
ra służy  do  obracania  jej,  nie  jest,  zdaje  się 
w  porządku! 

Saint-John  i  Hamilton  poszli  w  głąb  skła- 
du. Wejście  do  dołu  zakryte  ł3yło  znowu 
br>^lą  marmuru  tak  jak  poprzednio  i  nic  nie 
zdradzało  jakiejś  zmiany. 
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' "  —  Spojrzyj  pan  tu,  proszę  —  rzekł  detek- 
tiv.  —  Gdy  panowie  zniknęliście  w  dole,  usły- 
szałem zaraz  w  bryle  jakiś  cichy  szelest,  jak 
gd3^by  kto  zegarek  nakręcał.  Szelest  ten 
trwa  tak  długo,  dopóki  drzwi  dołu  są  odkry- 
te, ustaje  jednak  natychmiast,  gdy  bryła  jest 
zakrywa.  Posłuchaj  pan  trochę,  a  przeko- 
nasz się  sam! 

Mówiąc  to,  obrócił  zwolna  marmur.  Teraz 
zbliżyli  się  dwaj  inni  jeszcze  polic^^anci  i 
wszyscy  słuchali  uważnie 

Rzeczywiście  —  w  bryle  dał  się  słyszeć  ci- 
chy szelest  —  podobny  do  nakręcania  ze- 
garka i  nagle 

Ogłuszający  łoskot  rozległ  się  w  całym  do- 
mu, Z  środka  bryły  marmurowej  strzelił 
słup  ognia,  z  pod  podłogi  buchnęły  płomie- 
nie i  Hamilton  uczuł  się  podrzuconym  w  po- 
wietrze. 

Ale  przytomności  nie  stracił.  Wiedział,  że 
upadł  prawie  na  drugim  końcu  składu,  bó- 
lu jednak  żadnego  nie  czuł  i  po  za  gęstemi 
kłębami  dymu,  jakie  się  teraz  zewsząd  doby- 
wały, słyszał  głos  Saint- Johna: 

—  Zwołajcie    czemprędzej    straż    ogniową^ 
Potem  ujęły  go  dwie  silne  ręce  pod  ramiona 

i  pomogły  mu  wstać  z  ziemi. 
Był  to  Saint- John. 

—  Jesteś  pan  zraniony  ?  —  zapytał  tro- 
skliwie. 

—  Nie,  nie,  —  odrzekł  Hamilton.  —  A  pan 
i  policyanci? 
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• —  Johnsona  broda  zupełnie  opalona,  — 
rozśmial  się  Saint- John,  —  zresztą  nic  się 
nie  stało.  Dynamitu  było  za  mało,  ale  teraz 
uciekajmy  ztąd  jak  najprędzej,  w  składzie 
samym  pali  się  na  sześciu  miejscach! 

Gdy  W3'szli  na  podwórze,  ustyszeli  już  zda- 
leka  tentent  pędzącej  straży  ogniowej.  Zgro- 
madzony tłum  na  ulicy  krzyczał  i  przeklinał 
polic3'ą  —  każdy  pragnął  raz  chociaż  zajrzeć 
do  palącego  się  domm,  a  policya  odpędzała 
ciekawych,  usiłując  utorować  wolną  drogę 
straży  ogniowej. 

W  mgnieniu  oka  zmieniła  się  cała  scenerya. 
Ogień  dobywał  się  z  każdego  okna,  miano- 
wicie na  pierWszem  piętrze,  gdzie  stare  meble 
paliły  się  jak  słoma  i  w  przeciągu  kilku  minut 
wyglądał  dom  cały  jak  słup  ognisty.  Morze 
płomieni  rozlało  się  i  na  podwórze  —  l^elki, 
stare  i  suche,  podsycały  ogień  jeszcze  więcej. 
Strażacy  biegali  tu  i  tam,  sikawki  zaczęły 
funkcyonować  i  węże  podniosły  się  w  górę, 
zalewając  płomienie  wodą.  Ale  dopiero  po 
długich  usiłowaniach  zdołano  nieco  przytłu- 
mić rozhukan}'  Ż3'Avioł. 

—  Pójdź  pan, — rzekł  Saint-Jolm  do  Ha- 
miltona, —  chwilowo  nie  jesteśmy  tu  wcale 
potrzebni. 

Z  trudem  i  mozołem  zdołali  się  ol^ydwaj 
przecisnąć  przez  zgromadzony  tłum,  i  gdy  na- 
reszcie stanęli  na  wołniejszem  nieco  miejscu 
odezwał  się  Saint-John  znowu. 


—  Na  dziś  zadanie  nasze  skończone.  Do- 
branoc panu! 

Lecz  w  tejże  chwili  zbliżył  się  do  niego  szyb- 
ko jeden  z  policyantów  i  szepnął  mu  kilka 
słów  do  ucha. 

Twarz  Saint- Johna  rozjaśniła  się  widocznie. 

—  Przyjdź  pan,  —  rzekł  do  Hamiltona,  — 
jutro  do  m.nie,  zaraz  po  obiedzie!  Jest  to 
wprawdzie  niedziela,  ale  nie  szkodzi...  Mam 
nadzieję,  że  będę  mógł  udzielić  panu  jakiej 
wiadom.ości..... 

—  Co  się  stało  ?  —  zapytał  Hamilton  żywo. 

—  Sprzysiężeni  uciekli  nam  wprawdzie,  ale 
jednego  przynajmniej  udało  nam  się  schw}^- 
cić.  Wróbel  w  ręku  —  wiesz  pan,  jest  lep- 
szy, niż  kanarek  na  dachu.  Może  przez 
niego  zdołamy  pochwycić  i  resztę.  ■ 

—  I  kto  —  kto  to  jest  ? 

—  Człowiek,  który  sąsiadowi  pana,  owemu 
panu  Feliksowi,  tajemnicze  dawał  znaki! 


ROZDZIAŁ   XV. 

Około  drugiej  po  południu  był  Hamilton 
już  w  Scotland  Yard  u  pana  Saint- John,  któ- 
ry mu  też  zaraz  w^szelkich  udzielił  wyjaśnień. 
Przedewszystkiem  zasięgnięto  wiadom^ości, 
co  do  domów,  otaczających  podwórze  Macro- 
pula  i  co  do  szopy,  w  której  się  kończył  pod- 
ziemny  ganek. 
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I  okazało  się,  że  szopa  należała  do  właści- 
ciela narożnej  kamienicy,  w  której  znajdowa- 
ła się  restam-acya,  lecz  że  Macropulo  wynajął 
ją  przed  kilku  laty,  dla  przechowywania 
w  niej  próżnych  kist  i  pudeł,  nagromadzo- 
nych z  biegiem  czasu  w  jego  składzie.  Nie 
w^ele  płacił  za  nią,  bo  cała  kamienica,  oraz  szo- 
pa miały  być  zniesione  w  najbliższym  czasie. 
Miała  tu  być  założona  zupełnie  nowa  ulica 
i  zarząd  miejski  chciał  wykupić  wszystkie  na- 
rożne domy.  Śledztwo  wykazało  także,  że 
właściciel  szop)^  nie  miał  pojęcia,  na  co  wy- 
najętą została. 

Podminowanie  całego  sklepu  miało  na  celu 
wywołanie  pożaru,  rozszerzającego  się  bardza 
szybko  i  cel  ten  został  w  zupełności  osiągnię- 
tym. 

W  najrozmaitszych  miejscach  pod  podłogą 
leżały  papiery  nasiąkłe  petrolejem  i  sznury, 
posypane  prochem,  tak,  że  gdy  w  bryle  mar- 
murowej nastąpiła  eksplozya,  zaczęły  się 
sznury  i  papiery  równocześnie  palić.  To  też 
cały  sklep  stanął  w  kilku  minutach  w  płomie- 
niach. 

Wszelkie  papier}^  i  dokumenty,  odnoszące 
się  do  tajnego  związku,  były  bezwątpienia 
schowane  w  dole  pod  br>^łą  marmurową,  urzą- 
dzenie zaś  genialne  mechanizmu  zapewniało 
sprzysiężonym  ucieczkę,  bez  narażenia  skle- 
pu na  zniszczenie.  Bo  eksplozya  następo- 
wała wtedy  tylko,  gdy  drzwi  do  lochu  otwie- 
rały ręce  niepowołane,  więc  gdy  była  obawa 
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o  odkrycie  papierów  i  ściganie  uciekających. 
Wtedy  zostawał  mechanizm  wprowadzony 
w  ruch,  i  ścigającym,  oraz  całemu  domowi 
groziło  niebezpieczeństwo  śmierci  i  zniszcze- 
nia. 

Ganek  podziemny  był,  jak  Saint-Jołm  się 
przekonał,  zupełnie  zapadły  i  gruzami  zasy- 
pany, i  gd3^by  Opatrzność  nie  była  czuwała 
nad  nim  i  nad  Hamiltonem,  gdyby  detektyw 
Johnson  nie  był  usł>^szał  owego  szelestu  w  mar- 
murze i  nie  był  oł^rócił  pł>'ty  na  jej  dawne 
miejsce,  to  obydwóch  byłaby  w  ganku  niechy- 
bna śmierć  spotkała ! 

Sprzysiężeni  przygotowali  wszystko  jak 
najstaranniej  aby  najpierw  ratować  własne 
życie,  a  potem  uniemożliwić  pogoń  policy an- 
tom i  zniszczyć  wszystkie  dowody,  mogące 
zdradzić  ich  plany  i  zamiary. 

Pod  jednym  tylko  względem  zachodziła 
w  wszystkich  tych  niezwykle  mądrze  obmyśla- 
nych urządzeniach  pewna  niedokładność,  albo 
raczej  przeliczenie  się,  ale  i  to  nie  doprowadzi- 
ło, jak  się  Saint- John  spodziewał,  do  jakiegoś 
ważniejszego  rezultatu. 

Aresztowanemu  bowiem  młodemu  czło- 
wiekowi udało  się  oczyścić  z  podejrzenia,  cią- 
żącego na  nim,  jakoby  był  członkiem  tajnego 
związku.  Był  to  młody  Hiszpan,  nazwiskiem 
GomiCz  i  pełnił  we  dnie  obowiązki  kelnera  w  je- 
dnej z  zagranicznych  restauracyj  w  Totten- 
hami  Court  Read.  Gdy  zażądano  od  niego 
wyjaśnienia  co  do  znaczenia  tajnego  poseł- 
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stwa.  z  jakiem  chodził  w  piątek  wieczorem, 
odpowiedział  stanowczo,  że  tajeirinicy  zdra* 
dzić  nie  może.  Lecz  policya  znalazła  sposób 
przełamania  jego  uporu  i  zmuszenia  go  do 
wyznania  prawdy,  i  cliociaż  jęcząc  prz}'się* 
gał,  że  łamie  uroczyste  przyrzeczenie  mil* 
czenia,  zdecydował  się  jednak  na  następują- 
ce wyznanie : 

Pewna  Włoszka,  której  nazw^iska  nie  zna, 
ale  która  stale  przebywała  w  restauracyi, 
w  której  on  usługiwał,  zażądała  przed  trze* 
ma  m.'niej  więcej  mjiesiącami,  aby  za  stosów- 
nem  wynagrodzeniem,  wypełnił  kilka  poleceń. 
Domyślił  się  też  zaraz,  że  ona  należy  do  tajne* 
go  polit3Xznego  związku,  ale  to  go  ostatecznie 
nic  nie  obchodziło.  To,  co  miał  uczynić,  bar* 
clzo  było  łatwem.  Co  piątek,  z  małemi  wy- 
jątkami, przynosiła  mu  owa  Włoszka  kar- 
teczkę, na  której  znajdowało  się  jedno  tylko 
słowo.  Około  godziny  dziewiątej  musiał  iść 
wzdłuż  oznaczonej  mu  ulicy,  i  to  tej,  na  któ- 
rej mieszkali  pan  Feliks  i  Hamilton,  i  uważać, 
przy  których  oknach  na  parterze  wisiała  przy 
żaluzyi  krzywo  jedna  z  deseczek,  tak,  że  przez 
ten  krzywy  otwór  widać  było  światło  z  poko- 
ju. W  każde  takie  okno  musiał  przechodząc, 
rzucić  ziarnkiem  grochu  i  dojść  aż  do  końca  uli- 
cy. Po  dwóch  minutach  miał  się  wrócić,  i  je- 
żeli przed  domem  stał  jaki  mężcz}'zna,  szepnąć 
mu  to  słowo,  jakie  stało  na  kartce,  wręczonej 
mu  przez  Włoszkę.  Ale  nie  było  mu  wolno 
ani   sjx)jrzeć  na  mężczyznę,   ani  rzeknąć  je-« 
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dnego  słowa  więcej  —  nie  wolno  mu  było  na- 
wet spojrzeć  na  numer  kamienic3\ 

Wypełniał  on  sumiennie  w^szystl<:ie  te  roz- 
kazy i  za  każdym  razem  dostawał  za  to  dzie- 
sięć marek. 

—  Tak  mi  ów  Hiszpan  to  opowiedział .  — ■ 
dodał  Saint- Jołm,  —  i  wierzę  mu,  bo  wszystko 
zgadza  się  z  tem,  co  pan  zauważyłeś. 

■ —  Więc  rzeczywiście  nie  miałłDy  znać  na- 
zwiska pana  Fełiksa  i  nie  wiedzieć,  gdzie  on 
mieszka  ? 

• —  Nie,  wypełniał  dane  sobie  rozl<:azy  z  śle- 
pem  posłuszeństwem.  Mówił  mi  też,  że  cza- 
sem nie  widział  wcale  przy  oknacłi  umówio- 
ny cłi  znaków  —  były  to  może  piątki,  które 
sąsiad  pana  przepędzał  po  za  Londynem.  Nie 
obejrzał  sobie  nigdy  dokładniej  domu,  w  któ- 
r3mi  pan  Feliks  mieszka  i  nie  starał  się  nigdy 
rozpoczynać  rozmowy  z  tymii,  którym  ta- 
jemmicze  niósł  poselstwo,  nie  wiedział  na- 
wet, czy  to  zawsze  ten  sam  mężczyzna,  czy  za 
każdym  razem  inny. 

—  I  szedł  tylko  zawsze  jedną  ulicą,  tą,  na 
której  mieszkam  ?  —  pytał  Hamilton  cieka- 
wie. —  Nie  dawał  umówionych  znaków  też  na 
innycłi  ulicach  ? 

—  Było  to  także  mojem  pierwszem  pyta- 
niem, —  odrzekł  Saint- John,  —  ale  on  mi  od- 
powiedział, że  go  nigdy  na  inną  nie  posyłano 
ulicę! 

—  Więc  to  znaczy,  —  zawołał  Hamilton,  — - 
—  że  dla  każdego  członka  mają  osobnego  po- 
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slańca.  Wszyscy  ci  posłańcy  nie  znają  się 
nawzajem  i  nie  są  niczem  innem,  jak  narzę- 
dziem w  ich  rękach.  Nie  mają  oni  pojęcia 
o  działalności  tych  tajnych  stowarzyszeń. 
Słyszałeś  albo  czytałeś  pan  już  kiedy  o  tak 
znakomicie  obmyślonych  środkach  ostrożno- 
ści ?  Jest  to  rzeczywiście  coś  nadzwyczajnego. 

—  Masz  pan  słuszność,  —  rzekł  Saint-John, 
marszcząc  czoło.  — 'Myślałem  wprawdzie,  że 
jestem  dostatecznie  poinformowany  o  orga- 
nizacyi  tego  związku,  ale  nie  przypuszcza- 
łem jednak  takiej  przebiegłości  i  ostrożno- 
ści. Zęby  do  tego  stopnia  zachowywać  w  ta- 
jemnicy nazwiska  członków!  Jest  to  dowód, 
że  ci  ludzie  odważą  się  na  w^szystko  i  nie  cofną 
się  przed  niczem!  Dziwnem  jednak  jest  to, 
że  członkowie  jednego  i  tego  samego  stowa- 
rzyszenia nie  znają  się  nawzajem!  Spotykają 
się  na  tajnych  zgromadzeniach,  mają  niaski 
na  twarzach,  i  wchodzą  do  domu  za  wymó- 
wieniem oznaczonego  słowa  i  pokazaniem  ta- 
tuowanego znaku  na  ramieniu! 

—  Obejrzałeś  pan  ramię  Hiszpana  ?  —  za- 
wołał Hamilton. 

—  Naturalnie,  aleon  znaku  tego  nie  ma! 

—  A  jakże  z  um.ówionemi  słowami  ?  Przy- 
pomina je  sobie  ? 

—  Kilka  —  lecz  nie  w^szystkie.  Wymien- 
iem mu  rozmaite  liter}^  alfabetu  greckiego. 
Delta,  Epsilon  i  Theta  pamięta  doskonale,  in- 
ne nie  zupełnie.  Theta  było  wczorajszem 
słowem. 
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• —  Jakiem  sposobem  został  ten  człowiek 
aresztowany ! 

—  Nie  powiedziałem  pami  jeszcze,  że  po- 
stawiłem wczoraj  na  straży  dwócłi  detekty- 
wów na  pana  ulicy.  Jeden  z  nicli  szedł  za  pa- 
nem Feliksem  aż  do  domu  Macropula,  drugi 
dawał  baczenie  na  posłańca.  Szedł  za  nim 
najpierw  do  jakiejś  restauracyi,  a  potem  do 
jego  mieszkania  i  tam  go  aresztował.  Szko- 
da, że  nie  schw3^ciliśmy  pana  Feliksa,  —  dodał 
"Saint- John  z  widocznym  gniewem.  —  Gdy- 
bym był  przeczuwał,  że  istnieje  tam  ów  ganek 
podziemny,  to  nie  byłbym  mu  pozwolił  dojść 
do  Macropula,  tylko  byłbym  go  kazał  areszto- 
wać na  ulicy. 

—  Więc  pan  Feliks  nie  wrócił  do  swego 
mieszkania. 

—  Ah,  broń  Boże!  Taki  nierozsądny  on  nie 
jest!  Na  wszystko  był  przygotowany!  Rze- 
czy, jakie  zostawił,  składają  się  z  małego  ku- 
ferka, starego  ubrania,  i  trochę  bielizn}^ 
Przeszukałem  starannie  jego  pokój,  lecz  ni- 
gdzie nie  znalazłem  ani  kawałka  papieru,  ani 
listu  —  zgoła  nic !  Ten  człowiek  musi  mieć 
bezw^arunkowo  jeszcze  jedno  mieszkanie 
w  Lojidynie,  możesz  mi  pan  wierzyć.  To, 
które  miał  obok  pana,  używał  tylko  jako  czło- 
nek tajnego  związku. 

—  Macropulo  i  Anioł  znikli  także  ? 

• —  Jak  dwa  ziarnka  piasku  w  morzu,  —  od- 
rzekł Saint- John  z  gorzkim  uśmiechem. 
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■ —  Więc  wszelki  ślad  stracony  ? 

—  Tego  nie  mówię,  —  odrzekł  dyrektor  po- 
lic}'i  nieco  podniesionym  tonein.  —  Mamy  do- 
kładny opis  Greka  i  jego  towarzyszki,  oraz 
dawniejszego  sąsiada  pańskiego,  pana  Felik- 
sa, którego  r\^sopis,  dany  nam  przez  panie 
gospodyni  jego  jeszcze  uzupełniła!  Wszystką, 
•  większe  dworce,  wszystkie  portowe  miasta  sa 
pod  strażą  policyi.  Oprócz  tego  znajduje  się 
jeden  z  m.oich  urzędników  na  drodze  do  Pa- 
n^ża,  aby  zasięgnąć  wiadomości  o  wielbicielu 
panny  Garcyi  o  Henryku  Poiton ! 

—  Jestem  przekonany,  że  Henryk  Poiton 
nie  jest  nikim  innym,  jak  panem  Feliksem.,  — • 
zawołał  Hamilton  żywo. 

—  Musimy  to  najpierw^  odczekać,  —  od- 
rzekł Saint- John.  —  Spodziewam  się,  żę  mój 
urzędnik  wnet  mi  da  znać  telegrafem  o  wyni- 
ku swych  poszukiwań.  A  teraz  jeszcze  je- 
dno. Cevanci  miusi  b3'ć  jak  najprędzej  napo- 
wrót  sprowadzony  do  Londynu  —  musimy 
go  zmusić  do  |X)wiedzenia  wszystkiego,  o  czem 
.wie.  Daj  m^i  pan,  proszę,  adres  brata,  abym 
każdej  chwili  wiedział,  gdzie  tego  Wloclia  zna- 
leść  m.ogę! 

—  Ale  postarasz  się  pan  o  zupełne  bez- 
pieczeństwo osobiste  starego  człowieka,  nie- 
prawdaż ?  —  spytał    Hamilton,    pisząc   adres. 

—  Naturalnie!  Pozostaw  to  pan  spokojnie 
n  nie!  Dopóki  stoi  pod  moją  opieką,  dopóty 
nic  nni  się  złego  nie  stanie.     Co  do  owego  Gme- 
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za,  którego  nie  potrzebujemy  dłużej  w  are- 
szcie zatrzymywać,  to  i  z  niego  oka  nie  spu- 
ścimy. 

Zona  Macropula  angażowała  go  zapewne 
jako  posłańca  i  on  ją  z  łatwością  pozna! 

—  Aniołów  nie  łatwo  można  aresztować,  — • 
zauważył  Hamilton  trocłię  niecłiętnie. 

Saint-Jołin  zrozumiał  wymówkę  i  rozgnie- 
wał się. 

"- Przyznaję,  i— rzekł,  — .że  niepowodze- 
nie nasze  sprawiło  nam  bardzo  przykre  roz- 
czarowanie, mianowicie  panu,  i  to  właśnie 
w  cliwili,  w  której  tak  pewnym  byłeś  zwy- 
cięztwa.  Ale  uspokój  się  pan,  klęslię  tę  zdo- 
ła a  )y  powetować  wkrótce!  Mamy  teraz  kilka 
wskazówek  i  zanadto  jesteśmy  sprzysiężonym 
na  piętach,  aby  się  długo  ukrywać  mogli! 

Hamilton  uśmiechnął  się  z  pewnem  niedo- 
wierzaniem. Nie  podzielał  on  wcale  tej  pe- 
wności siebie  dyrektora  policyi. 

W  tejże  chwili  wszedł  urzędnik  z  poczty  do 
pokoju. 

—  Ah,  telegram  do  mnie,  —zawołał  Saint- 
John,  zrywając  się  szybko. — Z  Par3^ża!  — 
dodał,  zrywając  pieczęć.  —  Y/ybacz  pan  — 
ale  muszę  natychmiast  odcyfrować  treść  jego! 

Najpierw  jednak  odpravv^ił  posłańca,  potem 
poszedł  do  biurka,  wyjął  z  tajnej  szufladki  ja- 
kiś zeszyt  i  porównując  litery  depesz}^  z  li- 
terami w  zeszycie,  zaoisywał  wszystko  na  ka- 
wałku papieru. 
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—  Głupstwo!  Szkoda! — mruknął  podając 
Hamiltonowi  papier. 

Stały  tam  następujące  słowa,  przetłuma- 
czone ze  znaków  depeszy : 

"Adres  Henryka  Poiton  znaleziony  —  od 
czterecłi  tygodni  nikt  go  w  Paryżu  nie 
widział  —  opuścił  mieszkanie  —  nie  wiado- 
m.o  gdzie  jest — przeszłość  jego  policyi  fran- 
cuskiej wcale  nie  znana!" 

—  Wszystko  to  potwierdza  moje  przypu- 
szczenie, —  rzekł  Hamiilton,  kładąc  papier 
na  biurku.  —  Cłicąc  znaleść  Henryka  Poiton, 
musimy  szukać  pana  Feliksa ! 


ROZDZIAŁ  XVI. 

Hamilton  nie  m.ógł  składać  całej  winy  na 
policyę  za  nieudanie  się  wyprawy  przeciwko 
sprzysiężonym,  zacłiodziły  tu  łx)wiem  prze- 
szkody, którycłi  przewidzieć  nie  można  było 
rzeczyw^iście.  Wszystko  było  jak  najlepiej 
urządzone  i  poszło  na  marne,  i  Hamilton  był 
zł>'  i  rozczarowany.  I  chociaż  musiał  sam  so- 
bie powiedzieć,  że  nikt  nie  mógł  się  domyślać 
istnienia  podziemnego  ganku,  to  czuł  się  ogro- 
mnie upokorzonym  na  myśl,  że  sprzysiężeni 
try^uinfują  nad  nim,  i  że  policya  poniosła  klę- 
skę, co  się  zowie.  Tajemnice  tajnego  zwią- 
zku zostały  tajemnicami,  i  nikt  nie  zdołał  im 
w)'drzeć  ani  jednego  słowa,  ani  kawałka  pa- 
pierni 
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Ale  nłetylko  niepowodzenie  gniewało  i  nie- 
pokoiło Hamiltona  —  wiedział  on  teraz  bar- 
dzo dobrze,  że  porażka  ta  miała  w  następstwie 
poważne  osobiste  niebezpieczeństwo  dla  sprzy- 
siężonych,  ale  nadto  narażonym  b}^  na  icłi 
zemstę. 

Czytał  raz  w  jakimś  opisie  Indy  i  o  polo- 
waniach na  tygrysy  w  dżunglach  indyjskich, 
o  ow^ch  chciwych  krwi,  okrutnych  i  przebie- 
głych bestyach,  które  żądne  zdobyczy  towa- 
rzyszą swej  ofierze  od  jednego  obozu  do  dru- 
giego, zdradzając  obecność  swą  we  dnie  szele- 
stem wysokiej  trawy,  a  cichym  mrukiem 
w  nocy. 

I  gdy  wszystko  we  śnie  odpoczywa,  czołga 
się  krwiożercze  zwierzę  ku  namiotom  i  zbliża 
się  do  upatrzonej  ofiary.  Potem  jeden  skok, 
jedno  uderzenie  silnych  pazurów,  głośne  nn-u- 
czenie  zadowolenia,  w  odpowiedzi  na  to  krz}'k 
śmiertelnego  przerażenia,  jęk — i  wszystko 
skończone.  W  tem  samem  dziele  czytał  tak- 
że his  tory  ę  pewnego  podróżnika,  którego  ści- 
gał potwór  ludzki,  do  tygr^^sa  podobny  — 
dniem  i  nocą,  aby  mu  przy  najbliższej  spo- 
sobności wbić  sztylet  w  serce.  Ale  sposo- 
bność nie  nadarzyła  się  i  prześladowcę  przy- 
niesiono nareszcie  do  obozu,  wyniszczonego 
zupełnie  nieustannem  czuwaniem  i  nieludz- 
kiem  zmęczeniem.  Był  to  człowiek  złamany 
na  duchu  i  na  ciele,    nieuleczalnie  obłąkany! 

Teraz  rozumiał  Hamilton  lepiej  te  opowia- 
dania, odnosiły  się  także  i  do  niego  samego. 
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1  jemu  groziło  każdej  godziny  i  każdej  mmu- 
t)  największe  niebezpieczeństwo,  tem  wię- 
ksze, że  było  niewidzialnem!  Do  tego  dołą- 
czało się  jeszcze  przeświadczenie  niemożli- 
wości ucłironienia  się  przed  ciosem  wroga, 
który  uderzał  właśnie  wtenczas,  kiedy  się 
tego  najmniej  siX)dziewano,  i  nieustanna  oba- 
wa napadu.  Obawiał  się,  że  rozum  straci, 
jeżeli  niepewność  ta,  która  umysł  jego  opano- 
wała, długo  jeszcze  potrw^a,  i  jeżeli  codzien- 
nie, co  godzinę  na  każdym  kroku  i  o  każdej 
porze  widzieć  będzie  bladą  twarz  ''Anioła." 
Jego  niepewne,  nerwowe  spojrzenie,  jakiem 
obejmował  każdą,  koło  niego  przecliodzącą 
kobietę,  aby  się  przekonać,  czy  nie  ma  bro- 
szki kameowej,  musiało  w  końcu  wywierać 
na  przechodniach  wrażenia  człowieka,  nie  :iia- 
jącego  zdrowych  zmysłów! 

Pod  tymi  warunkami  było  życie  prawdziwą 
dla  niego  męką.  To  też  powiedział  sobie,  że 
jeżeli  chce  tę  m.ękę  zakończyć,  to  musi  działać 
energicznie  i  nieustawać '  w  sw^oich  poszuki- 
waniach. 

Opuścił  Saint- Johna,  nie  mówiąc  mu  ani  sło- 
wa o  tem,  że  zna  jeszcze  jeden,  chociaż  bardzo 
niedokładny,  a  może  i  zwodniczy  ślad  prze- 
stępców. Po  odniesionej  klęsce  owej  nocy 
postanowił  nie  powierzać  nikomu  tego  od- 
krytego śladu,  poznał  bowiem,  że  Saint- John, 
pomimo  całej  swej  dzielności,  nie  jest  dosyć 
przezornym  i  przebiegłym.  Lecz  chociaż 
timiał  ocenić  zręczność  detektywów,  a  o  sobie 
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pod  tym  względem  nie  miał  zbyt  wygórowa- 
nego wyobrażenia,  to  jednak  przeczuwał  in- 
stynktem, że  ślad  ten  zatrze  się  natychmiast, 
gdy  ktoś  niezręczny  go  dotknie. 

Siad,  który  Hamilton  pragnął  ukryć  przed 
innymi,  polegał  na  podobieństwie  pierścion- 
ka, jaki  Stella  Garcia  miała  na  palcu  i  jaki 
dłuto  artysty  Caradiniego  wykuło  na  palcu 
marmurowej  dziewczynki. 

•Uderzające  podobieństwo  rysów  twarzy 
Stelli  i  dziewczynki,  jakie  zwróciło  na  siebie 
uwagę  nietylko  Hamiltona,  lecz  i  miałej  ba- 
ronówny i  jej  matki,  nie  wystarczało  jeszcze 
aby  przypuszczać,  że  Alfonso  Caradini  i  Hen- 
ryk Poi  ton  są  jedną  i  tą  samą  osobą.  Ale 
podobieństwo  pierścionków,  w  połączeniu 
z  innemi  warunkami  potwierdziło  tę  m.ożli- 
wość. 

.Nie  miożna  było  tego  nazwać  przypadkiem. 
Toż  ten  był,  jak  Hamilton  wiedział,  ptakiem 
wędrownym,  zmieniającym  ciągle  miejsce 
pobytu  i  członkiem  tajnego  stowarz3^szenia, 
można  więcby  to  przypuszczać,  że  w  rozmai- 
tych  miastach  przybierał  rozmaite  nazwiska 
i  to  w  rozmaitych  celach.  Był  on  artystą, 
rzeźbiarzem,  a  rzeźbiarze  wszelkich  narodo- 
wości tworzą  ostatecznie  małą  tylka  gminę. 
Poiton  znał  bliżej  Stellę  i  gorącą  namiętność, 
jaką  uczuwał  dla  tej  pięknej  dziewczyny  wbi- 
ła mu  w  pamięć  rysy  jej  twarzy.  Do  tego 
dołączało  się  jeszcze  i  to,  że  niegdyś  mode- 
lował jej  rękę  i  widział  na  palcu  jej  ów  nie- 
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zw}^kly  pierścionek.  A  dzieło  Caradiniego 
nosiło  i  rysy  twarzy  Stelli,  i  rękę  jej  i  pierścio- 
nek! Jedynym  więc  możliwym  rezultatem 
była  tutaj  tożsamość  Caradiniego  i  Henryka 
Poiton. 

Chociaż  dowody,  że  Poiton  mógł  także  być 
panem  Feliksem,  nie  były  tak  jasne  i  pewne, 
to  jednak  i  to  prawdopodobieństwo  miało  pe- 
wną podstawę  i  Hamilton  trzymał  jej  się  z  ca- 
łym swoim  wrodzonym  uporem.  Ze  Poiton  i 
nieszczęśliwy  Alfredo  Garcia  należeli  do  tego 
samego  stowarzyszenia,  to  potwierdzał>"  owe 
znaki,  tatuowane  na  ramionach.  Ze  Garcia 
i  pan  Feliks  byli  członkami  tego  samego  zwią- 
zku A^ynika  ztąd,  że  obydwaj  byli  w  ten  sam 
six)sób  wz}^^ani  na  tajne  zebrania.  Poiton 
-  Feliks  był  łącznikiem  pomiędzy  wykonaw- 
cami zbrodni  a  ich  ofiarą.  Zachowanie  się 
pana  Feliksa  zgadzało  się  też  z  przypuszcze- 
niem, że  on  głównym  był  przeciwnikiem  Gar- 
cyi,  i  że  starał  się  on  szkodzić,  tak  w  Pary- 
żu jak  w  Londynie.  Mieszkanie  swoje  w  Lon- 
dynie opuścił  kilka  dni  przed  odkryciem  fa- 
bryki bomb  dynamito^^ych  w  Paryżu  i  kil- 
ka dni  przed  popelnionem.  morderstwem  wró- 
cił do  Londynu. 

Nie  było  więc  wcale  niemożliwem,  że  Hen- 
ryk Poiton,  Alfonso  Caradini  i  pan  Feliks  je- 
dną byli  osobą. 

Ze  jednak  chwilowo  osoba  pana  Feliksa  naj- 
mniejszą w  tej  sprawie  odgrywała  rolę,  i  że 
o  Henr}'ka  Poiton    także    obecnie  tyle  nie 
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chodziło,  przeto  Hamilton,  chcąc  na  nowo 
odszukać  ślady  morderców  Alfreda  Garcyi, 
musiał  się  przedewszystkiem  starać  o  wyna- 
lezienie rzeźbiarza  Caradiniego. 

Macropulo  sam  wskazał  mu,  zupełnie  mi- 
niowoli  sposób  poszukiwania  art^^sty.  Uła- 
twiało mu  to  znacznie  zadanie.  Imię  Alfon- 
sa Caradiniego  miało  już  jakąś  sławę  —  był 
to  artysta  przyszłości,  jak  się  Grek  wyraził, 
wielki  talent,  geniusz!  Otrzymywał  dużo  za- 
mówień z  Londynu  i  przebywał  tu  często. 
Znalezienie  tego  człowieka,  który  tak  się  od- 
znaczał jako  artysta,  nie  musiało  być  tak 
trudnem ! 

Podług  listu  Alfreda  Garcyi,  członkowie 
tajnego  stowarzyszenia  nie  znali  się  wcale 
nawzajem,  ani  z  nazwiska,  ani  z  zawodu,  ani 
osobiście.  Nie  mogli  się  zatem  poznać,  gdy 
się  spotykali  w  świecie  przypadkiem.  Ta  za- 
sada była  podstawią  całej  organizacyi.  Co  do 
Macropula,  to  zdawał  się  istnieć  wyjątek,  za- 
pewne dla  tego,  że  obcowanie  z  sobą  człon- 
ków wymagało  jakiego  pośrednika.  Zebra- 
nia odbywały  się  w  jego  mieszkaniu,  i  on  je- 
dyny ze  sprzysiężonych  nie  potrzebował  nosić 
maski  na  twarzy.  Sądząc  z  tego  wszystkie- 
go zdawał  się  Macropulo  zajmować  stano- 
wisko agenta  organizacyi  całego  stowarzy- 
szenia i  być  tym,  który  machinę  w  ruch  wpro- 
wadzał. 

Zgadzało  to  się  także  z  opowiadaniem  Ce- 
vanciego,  członka   koła   zewnętrznego,   uwa- 
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żającego  Macropula  za  agenta  pośredni- 
czącego pomiędzy  rozmai temi  częściami  roz- 
maitych z  sobą  zbratanych  towarzystw.  A- 
gent  organizacyi  \\ydawał  w  pewnych  odstę- 
pach czasu  wszystkim  członkom  rozkaz  zgro- 
iradzenia  się  i  wydawał  parol,  czyli  oznaczał 
słowo,  za  wymieniem  którego  otwierano  im 
drzwi.  Dla  każdego  członka  był  osobny  po- 
słaniec: posłaniec  ten  rozpoznawał  dom,  któ- 
rego numeru  nie  widział,  po  oznaczonym  zna- 
lvu.  Sprzysiężeni  chodzili  na  zebrania  w  ma- 
skach na  twarzy,  lecz  żaden  z  ty  cli  środków 
ostrożności  nie  byłby  potrzel)nym,  gd}^- 
l)y  Macropulo  zajmow^ał  wyższe  stanowisko 
i  gdyby  był  znał  wszystkich  sprzysiężonych. 
W  ten  sposób  nie  składał  żaden  z  członków, 
ani  swego  nazwiska,  ani  życia,  ani  wolności 
w  ręce  agenta  organizacyjnego  lub  innego 
członka  "tajnej  rady."  Był.  to  idealny  stan 
bezpieczeństwa  —  tak  go  w  zapale  nazwał  Al- 
fredo Garcia. 

Można  było  naturalnie  przypuszczać,  że 
Macropulo,  handlarz  figur  marniUrow}'ch, 
znał  dobrze  Caradiniego,  artystę-rzeźbiarza. 
lecz  nie  było  prawdopodobne m,  aby  Macro- 
])ulo,  agent  tajnego  stowarzyszenia,  znał  pa- 
na Feliksa,  spiskowca,  i  dopóki  by  się  pan 
Feliks,  lub  Caradini,  lub  Henryk  Poi  ton  nie 
zdradził  sam,  dopnSty  nie  było  m.ożliwem  od- 
kryć śladów  tego  człowieka. 

Hamilton  szedł  owej   niedzieli   po  obie- 
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dzie  z  St.  John  przez  park  do  domu  i  rozważał 
sobie  to  wszystko  jaknajdokładniej. 

—  Mój  Boże,  —  szepnął,  zatrzymując  się 
nagle  na  chwilę,  —  czy  już  kiedykolwiek  by- 
ła na  świecie  tak  zawikłana  sprawa.  Jedna 
zagadka  przy  drugiej!  Nie  w^iem,  czy  mózg 
jakiego  człowieka  znajdował  się  w  takiem  za- 
mieszaniu, jak  moje  ?  Tajemnice,  zawikła- 
nia,  zagadki  —  i  nie  mam  nikogo,  komu  bym 
mógł  powierzyć  w^szystkie  te  kłopoty,  lub  ko- 
gobym  mógł  prosić  o  radę! 

A  jednak  mylił  się,  istniała  bowiem  istota, 
której  mógł  powierzyć  wszystko  i  którą  mógł 
prosić  o  radę!  Stella  Garcia  miała  o  wiele 
ważniejsze  powody  niż  on,  do  rozpoznania 
tajemnicy,  otaczającej  śmierć  jej  ojca.  Te- 
raz, gdy  złoczyńcy  obawiali  się  możności 
odkrycia  ich  zbrodni,  groziło  jej  zupełnie  to 
samo  niebezpieczeństwo,  jak  życiu  Hamilto- 
na albo  Cevanciego.  Poiton  -  Caradini- 
Feliks  czekał  zapewne  tylko  na  stosowną 
chwilę,  na  zapomnienie  całej  tej  sprawy,  aby 
Stellę  na  nowo  zacząć  prześladować  swoją  mi- 
łością, pomimo  bowiem,  że  młoda  dziewczy- 
na z  nietajonym  w^strętem  odrzucała  jego  sta- 
rania się  o  jej  rękę,  przysiągł  uroczyście,  że 
nie  spocznie  dopóty,  dopóki  ona  nie  zostanie 
jego  żoną. 

A  biorąc  na  uwagę  jego  namiętny  i  niebez- 
pieczny charakter,  nie  można  było  nigdy  wie- 
dzieć, jakich  środków  się  chwyci,  aby  cel 
swój    osiągnąć.     Jedyne   bezpieczeństwo   dla 


Stelli  polegało  na  tem,  aby  ubezwłaamć  tego 
człowieka.  Przeznaczenie  zdawało  się  sta- 
wiać Hamiltonowi  i  Stelli  to  samo  zadanie,  a 
Hamiilton  postanowił  sobie  rozw^iązać  je  wspól- 
nie z  Stellą,  służyć  jej  radą  i  czynem,  układać 
z  nią  wszelkie  plany,  rozważać  nad  każdym 
ważniejszym  krokiem  i  ostatecznie  dojść  z  nią 
razem  do  celu! 

W  niedzielę  po  obiedzie  mógł  odwiedzić 
Stellę,  ani  baron  ani  jego  żona  nie  mogli  mieć 
nic  przeciw  temu.  Wiedzieli  oni  po  części  o  co 
cłiodziło  i  oboje  zajm.owali  się  gorąco  tą  spra- 
wą. Zwrócił  się  więc  ku  icli  domkowi,  a  uprzej- 
me przyjęcie,  jakiego  tu  doznał,  było  dosta- 
tecznym dowodem,  jak  miił\'m  i  pożądanym 
był  gościem. 

Stella  była  obecną,  gdy  Hamilton,  natural- 
nie pod  ścisłą  dyskrecyą,  opowiadał  barono- 
wi przygody  ostatniej  nocy,  o  poszukiwaniacri 
podjętych  w^  domu  Macropula,  o  ucieczce 
sprzysiężonych,  o  odkr}xiu  podzienmego  gan- 
ka, o  W3'buchu  i  ogniu  i  o  spaleniu  się  całego 
składu.  O  pożarze  t}mi  czytał  baron  Raven- 
dale  w  gazetacłi  i  gdy  ujrzał  nazwisko  Macro- 
pula jako  w^łaściciela  składu,  w  którym  ogień 
powstał,  domyślił  się,  że  sprawozdanie  w  ga- 
zecie nie  było  dokładne  i  nie  zawierało  całej 
prawdy.  A  chociaż  oczekiwał  jakiej  wiado- 
mości od  Hamiltona,  to  jednak  to,  co  teraz 
od  niego   usł>'szał,   przeraziło  go  niezmiernie. 

Hamilton  zaś  opowiadał  tylko  to,  co  uważał 
za  stosowne,   o  swoich  własnych  zamiarach 
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i  nadziejach  nie  wspomniał  ani  słowa,  nazwi- 
sl<:a  Caradiniego  nie  wymienił  tal<:że  ani  razu. 

Ponieważ  ani  baron  ani  baronowa  nie  znali 
języl<:a  włoslciego,  rozmawiał  z  nimi  po  angiel- 
slcu.  Stella  przysłucłiiwała  się  wprawdzie 
rozmowie,  ale  oprócz  kilku  słów  i  rucliów,  ja- 
kie opowiadaniu  jego  towarzyszyły,  nie  ro- 
zumiała zgoła  nic.  Prosił  więc  barona  o  po- 
zwolenie powtórzenia  jej  wszystkiego  po  wło- 
sku i  podczas  kiedy  jej  dosłownie  rozmówcę 
swoją  poprzednią  przetłómaczył,  zabrał  się 
baron  do  cygara  i  gazety,  a  ł)aronowa  zajęła 
się  sama  przygotowaniem  do  herbaty. 

Hamilton  był  tym  sposobem  sam  na  sam 
z  Stellą. 

-—  Mam  pani  jeszcze  coś  do  powiedzenia,  — 
rzekł  w  końcu.  —  Musimy  koniecznie  dowie- 
dzieć się  jutro,  gdzie  obecnie  przebywa  rzeź- 
biarz Caradini.  Jestem  bowiem  więcej  niż 
kiedykolwiek  przekonany,  że  Caradini,  Pół- 
ton i  pan  Feliks  są  jedną  i  tą  samą  osobą! 

—  Ja  także  już  o  tern  myślałam,  —  odpo- 
wiedziała Stella,  —  i  podzielam  zupełnie  zda- 
nie pana. 

I  mimowoli  spojrzała  na  swój  pierścionek. 

—  Pan  Feliks  znajdował  się  jeszcze  wczo- 
rajszej nocy  w  Londynie,  jeden  z  detekt3^wów 
bowiem  szedł  za  nim  od  jego  mieszkania  aż 
do  domu  Macropula.  Ale  stamtąd  już  nię 
wrócił  do  swego  mieszkania  i  jestem  pewny, 
że  po  w>^padkach  ostatniej  nocy  ł  po  otrzy- 
maniu ostrzeżenia  przedemną,  już  on  sąsiar 
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dem  n.oirn  nadal,  nie  będzie.  Może  jednak 
znajdzierriy  go  gdzieindziej  jako  pana  Cara- 
di  niego! 

—  To  jest,  jeżeli  sprzysiężeni  nie  uciekli 
wszyscy  razem  z  Londynu. 

—  Myślę,  że  nie.  Macropulo  i  tak  zwany 
"Aniól"  znają  zanadto  dobrze  metodę  policyi, 
ab}^  się  odważyć  teraz  na  jaką  podróż  z  miasta 
])ort owego.  Siedzą  oni  ukryci  w  Londynie  -— 
w  mjieście,  liczącem  tyle  mieszkańców  jak 
Londyn,  są  bezpieczniejsi,  niż  gdziekolwiek- 
bądź.  Pan  Feliks  zresztą  nie  ma  żadnego  na- 
glącego powodu  do  szybkiej  ucieczki.  -  Jeżeli 
jest  rzecz3'wiście  Caradinim,  to  mja  tutaj  dużo 
zajęcia,  jak  mi  Macropiilo  powiadał.  Aby 
zmylić  zupełnie  poszukiwania  policyi,  potrze- 
buje się  zamienić  z  spiskowca  w  rzeźbiarza. 
Zamiana  ról,  nic  więcej.  Tylko  pani  i  ja  ma- 
my ślad  jego  w  ręku  i  obowiązek  nasz  i  bezpie- 
czeństw^o  życia  wymaga,  abyśmy  nie  ustawali 
ani  na  chwilę  w  poszukiwaniach. 

—  Ja  jestem  gotową  na  wszystko,  —  za- 
wołała 'Stella  w  uniesieniu.  —  Przysięgam  yx)- 
mścić  śmierć  mego  ojca! 

—  Są  jeszcze  wyższe  cele  niż  zemsta,  — - 
odpowiedział  Hamilton  pow^ażnie. 

—  Może  być,  —  szepnęła.  —  Nazwij  pan 
to  sprawiedliwością,  obowiązkiem  względem 
ludzkości,  czem  chcesz,  w  końcu  na  jedno  wy- 
chodzi.    Więc  co  mam  teraz  robić  ? 

—  Ułożyłem  już  sobie  plan  —  ale  m.oże  pani 
masz  lepszy.... 
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■ —  Nie,  chciałabym  najpierw  słyszeć,  jałc 
pan  zamierzasz  postępować  w  przyszłości. 

—  A  zatem  słticłiaj  pani :  na  Regent-Street 
znajduje  się  pewna  znaczna  firma  —  nazwi- 
słca  właściciela  nie  n:ogę  sobie  w  tej  cłiwili 
;przypom.nieć,  ale  znajdziemy  je  —  która 
iprzyjmiuje  polecenia  na  prace  rzeźbiarskie 
wszelkiego  rodzaju  i  podejm.uje  się  wykona- 
nia ich,  naprzykład  odnowienia  kościoła,  re- 
nowac}^  schodów  marmurowych,  ozdoby 
w  grobowcach,  odświeżania  kominków  mar- 
murowych w  pałacach  i  tern  podobne  rzeczy! 

—  To  są  Neapolitańczycy,  —  zawołała  Stel- 
la żywo.  —  Mój  ojciec  opowiadał  mii  o  nich. 
Mają  oni  taki  sam  interes  w  Paryżu. 

—  Tak  jest,  firm. a,  którą  mam  na  miyśli 
jest  włoską.  Pójdziemy  do  tych  ludzi.  Mo- 
że w  książkach  ich  znajdziemy  nazwisko  Ca- 
radiniego.  Każdy  młody  rzeźbiarz,  przy- 
byw^ający  do  Londynu,  udaje  się  bezwątpie- 
nia  najpierw  do  takiej  firm}^  jeżeli  chce  otrzy- 
mać jakie  polecenie. 

—  Masz  pan  słuszność.  Może  Caradini 
pracuje  dla  nich,  albo  mioże  będą  m.ogli  dać 
nam.  jego  adres. 

—  Myślałem  zupełnie  to  samo !  Więc  jeżeli 
się  pani  nie  lękasz,  jeżeli  zostajesz  przy  swych 
zamjiarach.... 

—  Ja,  lękać  się  ?  —  szepnęła  Stella  nam.ię- 
tnie,  — i  cofać  się  z  połowy  drogi?  Nigdy! 
Nigdy! 

—  Wiedziałem   o    tern.     Więc    jeżeli    pani 
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nie  zmieniasz  postanowienia  działania  wspól- 
nie ze  mną,  to  poszukamy  owego  Caradinie- 
go,  aby  się  dowiedzieć,  czy  on  jest  i  Henry- 
kiem Poiton  i  panem  Feliksem.  Poproszę 
baronową,  aby  pozwoliła  pani  \\yjść  jutro  — • 
pójdziemy  razem  na  Regent- Street.  A  potem 
pójdę  ja  tam,  gdzie  m.ożna  znaleźć  Caradinie- 
go! 

—  Sam  ?  —  szepnęła  Stella  drżącym  gło- 
sem. 

—  Naturalnie,  że  sam!  Tak  być  musi! 
Wiem  o  czem  myślisz  teraz  Stello  —  myślisz, 
że  w  danym  razie  grozi  mi  niebezpieczeństwo... 

Po  raz  pierwszy  w  ż}xiu  nazwał  ją  po  imie- 
niu i  uczynił  to  zupełnie  bezwiednie.  Stella 
zarumieniła  się. 

—  Wiem  o  tern  napewno,  —  rzekła.  Za- 
danie, jakie  pan  sobie  stawiasz  połączone  jest 
z  największem  niebezpieczeństwem. 

—  Cłiociażby  i  tak  było!  Nie  lękam  się  ni- 
czego. Pani  sama  będziesz  wiedziała,  dokąd 
idę  i  kogo  chcę  spotkać.  Gdybym  potrzebo- 
wał pomocy,  pani  mi  ją  przyślesz,  niepraw- 
daż ? 

—  Ale  gdyby, panu  nie  pozwolono  uwiado- 
mić mnie  o  tem,  że  potrzebujesz  pom.ocy  ?  — - 
zawołała,  a  w  głosie  jej  brzmiała  wielka  trwo- 
ga. 

—  Tak,  musimy  to  wszystko  dokładnie  roz- 
w^ażyć,  —  odrzekł  z  uśmiecłiem  wdzięczności. 
—  Więc  gdyby  minęło  dwadzieścia  i  cztery 
godzin,  a  ja  nie  dałłDym  wiadomości  o  sobie, 
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ani  listem,  ani  kartą,  ani  depeszą,  w  takim  ra- 
zie możesz  pani  być  pewną,  że  znajduję  się  w 
niebezpieczeństwie  życia. 

Stella  spojrzała  na  niego  i  jej  wielkie  czar- 
cie oczy  napełniły  się  łzami. 

—  A  potem...  —  szepnęła. 

—  Potem  przyślesz  mii  pani  kogo  na  pomoc! 

—  Herbata  gotowa,  —  zawołała  w  tejże 
cłiwili  baronowa  wesoło. 

Gdy  Hamilton  podawał  Stelli  filiżankę  her- 
baty, zauważył,  że  jej  ręce  drżały  tak,  że  le- 
dwie filiżankę  utrzymać  m.ogła.  A,  pochyla- 
jąc się  nagle  ku  niemiu,  rzekła  cicho  lecz  sta- 
nowczo : 

—  Ja  pana  ocalę ! 


ROZDZIAŁ  XVII. 

Nazajutrz    przyszedł    Hamilton    po    Stellę 
i  oboje  udali  się  na  Regent-Street.     Za  po- 
"niocą  księgi  adresowej  znalazł  dokładny  adres 
"owej  firmiy,  od  której  zam^ierzał   żądać   inf or- 
ni acyi  co  do  Caradiniego. 

Hamilton  nie  próbował  wcale  trzy  miąć  w  ta- 
jeminicy  swego  zamiaru  i  nie  przedsięwziął 
żadnych  środków  ostrożności.  Powiedział- 
sobie,  że  jest  mu  zupełnie  niemożliwem  uni- 
knąć szpiegów  Macropula,  chyba,  gdyby  się 
zdecydował  na  opuszczenie  Londynu.  By- 
wanie jego  w  domu  barona  i  chodzenie  po  mie- 
ście z  Stellą  nie  mogło  w  jego  przeciwnikach 
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wzbudzać  żadnych  domysłów;  wspólna  ich 
wycieczka  na  Regent-Street  nie  mogła  zwrócić 
na  nich  żadnego  podejrzenia,  ponieważ  s]:>i- 
skowcy  nie  wiedzieH  av  jakim,  celu  tam  idą. 

Ponieważ  Hamilton  był  zdecydowany  nie 
oddawać  sprawy  tej  w  żadne  obce  ręce,  prze- 
to było  osobiste,  na  pozór  niewiele  znaczące 
zasiągnięcie  wiadomości  o  artyście  jedynerr, 
co  mógł  czynić.  O  listownem  bowiem  zapy- 
taniu byłby  się  Caradini  natychmiast  dowie- 
dział, i  to  mogłoby  zbudzić  w  nim  bardzo  uza- 
sadnione podejrzenie.  Gdy  się  zbliżali  do 
owego  sklepu,  uznał  Hamilton  jednak  za  sto- 
vSOwniejsze  wejść  tami  bez  Stelli.  Zaprowa- 
dził ją  więc  do  pobliskiej  cukierni,  dokąd 
miał  znowu  przyjść  po  nią,  i  udał  się  sam  do 
sklepu  Marka  Poradi. 

Właściciela  fabryki  nie  było  w  domu,  Ha- 
milton więc  zwrócił  się  do  ich  pełnomocnika, 
młodego  i  bardzo  uprzejmego  człowieka,  któ- 
ry  z  całą  gotowością  oświadczył,  że  służy  mu 
wszelkiemi  informac3^ami.  Hamilton,  ma- 
jąc już  tajemnic  po  sam.e  uszy,  rzekł  zaraz 
otwarcie : 

—  Pragnąłbym  bardzo  mieć  adres  obecny 
pana  Caradiniego,  młodego  rzeźbiarza,  który 
jak  słyszałem,  pracuje  z  polecenia  pana  Po- 
radi! 

—  Caradini  ?  Alfons  Caradini  ?  Tak  — 
właśnie  pracuje  on  u  nas! 

—  Bardzo  mnie  to  cieszy  —  zawołał  Ha- 
mihon,   tłumiąc   mimowolne   wzruszenie,   ja- 
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kie  go  na  słowa  te  ogarnęło.  —  Czy  wolno 
zapytać,  gdzie  się  cłiwilowo  pan  Caradini 
znajduje  ? 

—  Poczel<:aj  pan  chwilę  —  rzekł  pełnomo- 
cnik —  zaraz  panu  dokładnie  wszystko  po- 
wiem.     ■^■' 

I  odprowadziwszy  innego  jakiegoś  gościa 
do  drzwi,  wrócił  zaraz  do  Hamiltona. 

—  Caradini  —  zaczął  —  znajduje  się  w  do- 
brach lorda  Vanstona  w  Staines  i  pozostanie 
tam  pewnie  dłuższy  czas  .  Sł>^szałeś  pan  mo- 
że już,  że  nasza  firm. a  zbudowała  tam  wspa- 
niały grobowiec,  cały  prawie  z  marmuru? 
Wszystkie  gazety  pisały  o  tem! 

—  Owszem  —  odrzelcł  Hamilton  —  czyta- 
łem o  tem  niedawno ! 

Przypomjniał  sobie  rzeczywiście,  że  czytał 
długi  artykuł,  tycząc}^  owego  kosztownego, 
niezwykłego  grolSowca. 

—  Będzie  to  najwspanialszy  grobowiec, 
nietylko  w  całej  Anglii, — mówił  pełnomo- 
cnik dalej  —  ale  m.oże  i  w  całej  Europie. 
Wsz3'stkie  stare  nagrobki  i  pomniki  rodziny 
Vans tonów  mają  tam  być  umieszczone.  Mar- 
mur jest  sprowadzony  z  Włoch,  w  dwóch  ko- 
lorach, białym  i  różowym  i  tutaj  w  Londynie 
zostanie  ociosanym.  Pierwszorzędni  arty- 
ści pracują  nad  tym  grobowcem,  mój  szef 
sprowadził  ich  z  rozmaitych  stron  świata! 

—  I  kiedy  mauzoleum  to  ma  być  skończo- 
ne?—  zapytak  Hamiilton,  chcąc  okazać  pe- 
wne zajęcie  dla  opowiadania  pełnomocnika. 
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—  Mamy  nadzieję,  że  za  kilka  t^ygodnil 
Caradini  wykonuje  teraz  ostatnie  prace  rzeź- 
biarskie. Chodzi  tylko  jeszcze  o  balustradę 
marmurową  i  o  kilka  drobnostek. 

—  Jestem  panu  bardzo  wdzięczny  za  in- 
formac3'ę,  —  rzekł  Hamilton,  zwracając  się 
ku  drzwiom. 

—  Jeżeli  chodzi  o  jakie  polecenie  dla  pana 
Caradiniego,  —  zauważył  pełnomocnik,  — • 
to  byłoby  nam  bardzo  przyjemnie,  gdybyś  to 
pan  zechciał  uskutecznić  przez  naszą  firmę! 

—  Nie,  chodzi  tu  wyłącznie  o  spraw\'  oso- 
biste małej  wagi,  ale  uprzejmością  swoją  o- 
szczędziłeś  mi  pan  dużo  trudu! 

—  Bardzo  się  cieszę! 
Hamilton  pożegnał  go  i  wyszedł. 

Lord  Vanstone  należał  do  najstarszej  i  naj- 
bogatszej arystokracyi  angielskiej.  Był  on 
już  stary,  schorowany  i  przepędzał  większą 
część  roku  we  Włoszech.  Dawniej  zajmował 
bardzo  wysokie  stanowisko  na  dworze  kró- 
lewskim, dla  tego  też  przypuszczał  Hamilton, 
że  baron  Ravendale  zna  go  bliżej.  Nie  tra- 
cąc więc  ani  chwili,  poszedł  do  cukierni  po 
Stellę,  wynajął  dorożkę  i  pojechał  natychmiast 
do  gmachu  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych. 

Stelli  nie  chciał  od  razu  wszystkiego  jeszcze 
powiedzieć. 

—  Mam  adres  do  Caradiniego,  —  rzekł  kró* 
tko,  —  i  muszę  się  teraz  widzieć  z  baroneni 
Rayendale, 
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,  Stella  nic  na  to  nie  odpowiedziała  i  tak 
w  milczeniu  jechali  dalej. 

*  Stella  pozostała  w  dorożce  jx)dczas  kiedy 
Hamilton  wszedł  do  olbrzymiego  gmachu. 
W  przedsionku  napisał  kilka  S'ów  na  kartce 
wizytowej;  z  prośbą  o  natychmiastowe  prz^^- 
jęcie  i  posłał  ją  przez  jednego  ze  służących 
baronowi  Ravendale. 

Baron  kazał  go  prosić,  lecz  gdy  Hamulton 
wszedł  do  jego  pokoju,  rzekł,  wskazując  na 
stos  aktów  i  listów  na  biurku : 

—  Złe  obrana  godzina,  kochany  panie  do- 
ktorze, na  dłuższą  rozmowę! 

—  Ja  też  nie  myślę  długo  tu  bawić,  — :  od- 
powiedział Hamilton,  —  kilka  minut  wystar- 
czy mi  zupełnie!  Możesz  pan  mi  wierzyć,  że 
nie  przychodziłbym  tu,  gdyby  mnie  ważne 
powody  do  tego  nie  zmuszały.  Znasz  pan 
bliżej  lorda  Yanstona  ? 

- — Yanstona?  Zapew^ne!  Pracow^aliśmy 
<iawniej  zawsze  razem,  lecz  on  dla  zdrowia 
musiał  wziąć    dymisyę. 

—  Lord  Yanston  przebywa  obecnie  we  Wło- 
szech, proszę  więc  pana  usilnie  o  kilka  słów 
polecających  do  jego  plenipotenta.  Jeden 
z  moich  przyjaciół,  Frank  Middleton,  pisze 
<izieło  o  najsławniejszych  pomnikach  i  na- 
grobkach angielskich  —  proszę,  nie  śmiej  się 
pan!  i  pragnąłbym  uzyskać  pozwolenie  sko- 
piow^ania  napisów  na  nagrobkach  sławnych 
przodków  lorda  Yanstona! 
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—  Jesteś  pan  tak  ta jeir. niczym,  jak  niko- 
go podobnego  w  życiu  mojem  jeszcze  nie  wi- 
działem,—  odrzekł  baron  śmiejąc  się. 

—  Może  być,  ale  nie  pora  teraz  o  tern  my- 
śleć! Bądź  pan  łaskaw  napisać  mi  list  pole- 
cający dla  —  dla  m.ego  przyjaciela,  Franka 
Middeltona!  Taki  list  polecający  pana,  ró- 
wna się  rozkazowi. 

—  Ma  to  styczność  znowu  z  tą  sprawą  ? 

—  Naturalnie,  ale  chwilowo  nie  chciałbym 
wszystkiego  jeszcze  powiedzieć. 

—  Dobrze  więc,  pragnę  pomódz  panu  o  t\'- 
le.  o  ile  to  w  miej  mocy.  Otrzymasz  pan  list 
polecający  dla  —  przyjaciela  twego  .  Aie 
bądź  ostrożnym,  kochany  doktorze.  Nie  za- 
])ominaj  o  niebezpieczeństwie,  jakie  ci  grozi, 
jeżeli  się  wmieszasz  w  podobne  sprawy. 

—  O,  ja  będę  bardzo  ostrożny  —  zawołał 
Hamilton,  śmiejąc  się  wesoło.  —  Niech  się 
j)an  o  minie  nie  obawia! 

Dziesięć  minut  później  wracał  z  listem  w 
kieszeni  do  Stelli. 

—  Pójdź  pani  —  rzekł,  pomagając  jej  wy- 
siąść —  pokażę  pani  teraz  cuda  opactwa  We- 
steminster.  Potem  pójdziemy  x)ieszo,  bo  to 
niedaleko  ztąd  do  domu. 

Stella  zgodziła  się  chętnie  na  jego  propozy- 
cyę.  Opro wsadzał  ją  więc  po  calem  opactwie 
i  pokazywał  wszystko,  co  było  godnego  wi- 
rizenia.  Po  upływie  godziny  nareszcie  usie- 
dli na  małej  kanapce,  otoczonej  palmami  i  tu 
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zaczął  Hamilton  wyjaśniać  Stelli   cały  swój 
plan  postępowania. 

—  Stello  —  rzekł  —  bo  teraz  wydawało  mu 
się  jiiż  zupełnie  naturalnem,  źe  mówił  jej  po 
imieniu  —  opuszczam  Londyn  i  nie  wrócę 
prędzej,  aż  zadanie  moje  nie  będzie  ukończo- 
nem, 

—  Pan  clicesz  jechać  tam  —  gdzie  siC^znaj- 
duje  ten  człowiek  ?  —  szepnęło  dziewczę. 

—  Tak !  Cłiwilowo  nie  wiem  jeszcze  dokła- 
dnie jak  i  od  czego  zacznę,  myślę,  że  najlepiej 
będzie  pozostawić  to  przypadkowi.  Ale  pra- 
gnąłbym bardzo,  abyś  spamiętała  dobrze 
wszystko  to,  co  ci  powiem.  Caradini  pracuje 
w  tym  tygodniu  w  zamku  Yanstone.  Masz 
tu  jedne  z  moicłi  kart,  napiszę  adres  i  nazwę 
najbliższej  stacyi  kolejowej,  Staines.  Miej- 
scowość ta  leży  o  kilka  mil  ztąd,  po  lewej  stro- 
nie Tamiz}^ 

Stella  słucłiała  uważnie,  nie  przerywając 
mu  ani  jednem  słowem. 

—  Caradini  —  mówił  Hamilton  dalej  — • 
pracuje  w  nowo  zbudowanym  grobowcu  ro- 
dziny Yanstonów.  Ja  zmienię  nieco  moją 
powier2fchowność  i  z  pomocą  Saint- Johna 
i  jego  urzędników  wyjadę  potajemnie  z  Lon- 
dynu, bo  jestem  pewny,  że  szpiegi  Macropula 
nie  opuszczają  mnie  ani  na  chwilę.  W  zam- 
ku Yanstone  będę  pracował  razem  z  Caradi- 
nim.  Otrzymałem  od  barona  Ravendale  list 
polecający,  który  mi  otwiera  wstęp  do  zam- 
ku jDod  pozorem,  że  dla  nowego  dzieła  zbie- 


—  175  — 

ram  napisy  z  najsławniejszych  pomników  an- 
gielskich.    Rozumiesz  teraz  mój  plan  ? 

—  Zdaje  mi  się! 

— ■■  Przedewszystkiem  będę  się  starał  o  to. 
aby  zobaczyć  ramię  Caradiniego.  Jeżeli  m.a 
na  niem  znak  tatuowany,  który  oboje  zna- 
my, to  nie  ulega  wątpliwości,  że  jest  Henry- 
kiem Poiton.  W  jaki  sposób  zabrać  się  do 
tego,  nad  tern  nie  namyśliłem  się  jeszcze. 
W  każd3^m  razie  postanowiłem  pracować  sam 
i  obejść  się  o  ile  możności  jaknajdłużej  bez 
pom^ocy  detekt}"^^ów.  Gdybym  jednak  miał 
ich  pomiocy  potrzebować,  to  wezwę  jej  natych- 
miast, bo  nie  chcę,  aby  nam  Poiton  znowu 
uciekł.  Macropula  i  "Anioła"  musimy  rów- 
nież aresztować. 

—  x\le  jeżeli  panu  grozić  będzie  niebezpie- 
czeństwo ? 

—  I  o  tem  już  myślałem,  jak  ci  to  już  wczo- 
raj powiedziałem.  Codziennie  wieczorem  na- 
piszę do  pani  kartkę  lub  list,  bez  \\ymie- 
nienia  m.ego  adresu  i  nazwiska.  Dla  uniknie- 
nia  jednak  m.ożliwości  odkrycia  mego  inco- 
gnita,  nie  m.ożesz  pisywać  do  mnie.  Nie  ocze- 
kuję więc  od  ciebie  żadnej  wiadomości.  Ja 
będę  pisywał  do  pani  pod  nazwiskiem  mego 
przyjaciela  Franka  Middleton.  Spamiętasz 
sobie  to  nazwisko  ? 

—  Tak  jest,  Frank  Middleton! 

—  Codziennie  rano  zatem  możesz  pani  na 
pewno  oczekiwać  listu  odemnie.  Gdybym 
raz  nie  pisał,  nie  lękaj  się  zaraz  i  czekaj  przy- 
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najmniej  do  dziesiątej  na  drugą  pocztę.  Gdy- 
by mi  nieprz<ewidziane  jakie  przeszkody  nie 
pozwoliły  wogóle  pisać  wieczorem,  to  dnia 
następnego  przyślę  telegram,  który  także 
najpóźniej  o  jedenastej  będzie  w  twoich  rę- 
kach. 

—  A  jeżeli  nie  otrzymam  telegramu  ? 

—  W  takim  razie  wiesz  pani,  że  nie  mo- 
głem, ani  telegrafować,  ani  pisać.  I  wted3% 
nie  tracąc  ani  chwili  czasu,  wyznaj  baronowi 
całą  prawdę  i  powiedz  w  jakim  celu  jechałem 
do  Staines.  On  doniesie  natychmiast  o  wszy- 
stkiem  panu  Saint -John,  a  ten  już  będzie  wie- 
dział, co  mu  uczynić  należy,  i  pospieszy  mi 
na  pomoc. 

—  Ale  gdyby  to  już  miało  być  za  późno  ?  — - 
spytało  dziewczę  drżącym  z  wzruszenia  gło- 
sem. 

—  O  tem  nie  m3^ślmy  teraz,  Stello,  —  od- 
rzekł z  swobodnym  uśmiechem.  —  Ułożyłem 
cały  plan  tak  starannie,  że  coś  podobnego 
wcale  się  zdarzyć  nie  może. 

Stella  chciała  jeszcze  coś  powiedzieć,  ale 
on  nie  pozwolił  jej  na  to. 

—  Nie  potrzebujemy  wcale  rozważać  nad 
jakiemś  możliwem  niebezpieczeństwem,  —  za- 
wołał żywo, — niema  to  żadnego  celu!  Je- 
steśmy oboje  równo  zajęci  tą  sprawą  —  po- 
stanowiliśmy wykryć  zbrodniarzy  i  musimy 
albo  odważnie  iść  naprzód,  albo  dać  wszyst- 
kiemu poliój.  W  każdym  razie  strachu  nie 
wolno  nam  mieć!   Ja  jestem  pływakiem,  rzu- 


cającym  się  odważnie  w  wir  fal  —  pani  sto- 
isz nad  brzegiem  i  trzymasz  na  pogotowiu  li- 
nę, która  mnie  przyciągnie  w^  bezpieczną  przy- 
stań w  razie,  gdyby  mnie  fale  pochłonąć  chcia- 
ły !  Czy  nie  piękne  porównanie  ?  —  dokoń- 
czył, śmiejąc  się. 

—  Jesteś  pan  odważnym!  Jesteś  bohate- 
rem! Niech  cię  Bóg  strzeże,  — szepnęła  mło- 
da dziewczyna! 

—  Ale  jeszcze  jedno,  —  odezwał  się  znowu 
Hamilton.  —  Powierz  mi  pani  swój  pierścio- 
nek —  ten,  któr>'  się  znajduje  na  palcu  mar- 
murowej dziewczynki  i  na  tw^oim ! 

—  Dlaczego  ?  —  spytała,  ściągając  go  już 
z  palca. 

^  3  —  Sam  nie  wiem  dlaczego!  Caradini  i  Poi- 
ton  muszą  go  poznać  natychmiast,  gdy  go 
zobaczą.  Może  mi  się  przyda  w^  wykryciu 
j3rawdy ! 

Hamilton  schował  pierścionek  do  kieszeni, 
podczas  kiedy  Stella  włożyła  jego  kartkę  wi- 
zytową z  adresem  do  portmonetki. 

—  Dziękuję  ci,  —  rzekł  Hamilton.  —  Mó- 
wiliśtny  teraz  o  wszystkiem  —  a  ja  nie  mam 
ani  chwili  do  stracenia.  Prz\'W^ołam  doroż- 
ki i  każę  cię  odwieźć  do  domu! 

Kilka  minut  później  pożegnali  się,  długim, 
serdecznym  uściskiem  ręki  i  wymownem  spoj- 
rzeniem, które  zdradzało  ich  uczucia  aż  nad- 
to wyraźnie.  Oboje  głęboko  byli  wzruszeni 
—  mianowicie  Hamilton  rozumiał  całą  donio- 
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słość  tego  pożegnania.  Co  im  przyszłość  mo- 
gła dać  ? 

\  gdy  doróżlca,  tiwożąca  Stellę,  znikła  na 
skręcie  ulicy  stał  młody  lekarz  długo  jeszcze 
zamiyślony  i  jak  gdyby  niepewny  tego,  czy 
rzeczywiście  zająć  się  tą  sprawą,  czy  dać  wszy- 
stkiemu pokój  i  nie  narażać  się  na  niebezpie- 
czeństwa.... 

Lecz  po  chwili  otrząsnął  się  z  zadumy  i  po- 
szedł szybko  do  Scotland -Yard. 

Tutaj  dowiedział  się,  że  dyrektora  policyi, 
pana  Saint- Johna,  nie  ma  obecnie  w  domu. 

■ —  Mógłbym  się  widzieć  z  panem  Scottem  ? 
—  zapytał. 

—  Owszem! 

—  Wyjeżdżam  na  kilka  dni  na  wieś,  rzekł 
do  młodego  detektywa,  —  i  nie  chciałbym  za 
nic  w  świecie,  aby  się  który  z  członków  owego 
tajnego  związku  dowiedział,  dokąd  wyje- 
chałem! 

—  To  przecież  bardzo  jest  łatwem,  uśmie- 
chnął się  detektyw. 

—  Gdy  W3^jadę,  wyślij  pan  z  łaski  swej  ten 
telegram  do  mojej  gospodyni.  Donoszę  jej, 
że  w  tym  tygodniu  prawdopodobnie  do  do- 
mu nie  wrócę.  Byłbym  panu  również  wdzię- 
czny, gdybyś  mi  zechciał  pomódz  w  zmianie 
mej  powierzchowności,  tak,  aby  mnie  nikt 
nie  poznał! 

Detektyw  wprowadził  go  natychmiast  do 
swego  pokoju  i  przede  wszy  stkiem  zgolił  mu 
wąsy.     Hamiltonowi     żal   było    tej    ozdoby, 
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z  której  był  tak  duir.ny,  ale  i  tę  ofiarę  po- 
niósł z  poddaniem  się  i  cierpliwością. 

—  Jesteś  pan  teraz  tak  zmieniony,  —  rzekł 
detektyw,  przycinając  na  bokach  bujne  jego 
włosy,  —  że  nie  potrzeba  ani  peruki,  ani  ko- 
smetyków, ani  żadnych  w^ogóle  środków. 
Weź  pan  tylko  jeszcze  inne  ubranie,  oraz  inny 
kapelusz,  a  ręczę,  że  nikt  pana  nie  pozna! 
Dam  panu  mój  kuferek,  m.oją  derkę  i  płaszcz 
• — będziesz  \\yglądał  jak  tur}'sta  niemiecki. 

Hamilton  rzeczywiście  sam  siebie  nieledwie 
nie  poznał  i  pod  przewodnictwem  Scotta  opu- 
ścił gmach  policyi  drogamii,  o  których  istnie- 
niu człowiek,  nieznający  tajemmic  policyi, 
nigdy  by  w  życiu  nie  myślał.  Po  upł>^wie 
miniej  więcej  godziny  wyjeżdżał  z  Londynu, 
tym  razem  zupełnie  pewny,  że  oko  żadnego 
szpiega  nie  miOgłoby  go  wyśledzić.  Naw^et 
detekt>^v  Scott  nie  znał  celu  jego  podróży. 
Hamilton  przyrzekł  wprawdzie  napisać  do 
niego  po  kilku  dniach  i  przysłać  mu  swój  adres, 
aby  w  dan}^!  razie  policya  wiedziała,  gdzie 
go  szukać,  lecz  postanowił  tak  bardzo  się 
z  tem  nie  spieszyć. 

Chwilowo  bowiem  nie  spodziewał  się  od 
Saint- Johna  żadnych  wiadomości  i  nie  przy^ 
puszczał,  aby  mu  w  Staines  miało  grozić  ja- 
kie niebezpieczeństwo! 

To  też  z  lekkim  sercem  otrząsnął  proch  Lon- 
dynu z  nóg  swoich  i  razem  z  nim  nieustanne 
i  nieznośne  uczucie  strachu,  że  krok  w  krok 
za  nim  idzie  szpieg,  który  czeka  może  tylko 
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stosownej    chwili,    aby    mu    sztylet    zatopić 
w  sercu! 


ROZDZIAŁ  XVIII. 

Powietrze  niezwykle  było  cieple  i  słonecz- 
ne. Pomimo,  że  był  już  początek  grudnia, 
ociągała  się  zawsze  jeszcze  zima  z  przyby- 
ciem. Jasne  promienie  słońca  złociły  pola, 
przez  które  przejeżdżał  Hamilton  i  łamały 
się  w  listkach  drzew,  poruszam^h  lekkim 
wiatrem. 

Hamilton  siedział  sam  w  przedziale  dru- 
giej klasy  i  oddychał  z  rozkoszą  świeżem, 
wiejskiem  powietrzem,  wpływa jącem  do  wa- 
gonu przez  obydwa  otwarte  okna.  Po  wzru- 
szeniach, doznanych  dziś  rano,  cieszył  się 
tem  wdęcej  obecnym  spokojem,  potrzebnym 
mu    do  zebrania  i  uporządkowania  myśli. 

W  Staines  zjadł  prędko  śniadanie,  kupił 
kilka  drobnostek,  których  zapomniał  zabrać 
z  domu,  a  przedew^szystkiem  zaś  nabył  w  księ- 
garni dzieło  o  pomnikach  i  sławnych  grobow- 
cach w  Anglii.  Musiał  to  mieć  koniecznie. 
Tak  uzbrojony,  czekał  spokojnie  na  zam.ó- 
wiony  powóz,  który  go  miał  zawieźć  do  zam- 
ku Yanstone. 

Nie  mając  chwilowo  nic  do  roboty,  wypy- 
tywał hotelistę  o  wszystko,  co  się  tyczyło  lor- 
ia  Yanstona,  i  tak  dowiedział  się,  że  nikt  ob- 
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cy  nie  miał  wstępu  do  zamku,  i  że  zarząd zcą 
majątków  był  pułkow^nik  Palett,  krewny  lor- 
da, mieszkający  blizko  zamku  w  pięknej  wi- 
lli, otoczonej  ogrodem.  Willę  tę,  położoną 
na  dosyć  wysokim  pagórku,  mnożna  już  było 
widzieć  z  daleka.  Wieś  Yanstone  znajdo- 
wała się  nieco  dalej,  a  karczm; a,  jaką  się 
szczyciła,  wxale  złą  być  nie  miała. 

Do  tej  karczmy  postanowił  Hamilton  się 
udać. 

I  gdy  nareszcie  powóz  zajecłiał,  puścił  się 
młody  lekarz  w  drogę  z  lekkiem,  swobodnem 
sercem,  i  najlepszą  nadzieją  powodzenia. 
Po  upływie  godziny  stanęli  na  miejscu.  Ha- 
milton kazał  stangretowi  czekać  na  siebie 
przy  bramjie  parku,  sam  zaś  ix)szedł  pieszo 
do  willi  pułkownika  Palleta. 

Pułkownik  siedział  na  werandzie  i  palii 
cygaro.  Był  to  bardzo  miły  i  uprzejmy  czło- 
wiek i  nie  okazał  żadnego  zdziwienia,  gdy  mu 
Hamilton  powiedział,  w  jakim  celu  tu  prz}'- 
był.  Był  on  tak  przejęty  wielkością  rodu 
Y^anstonów,  że  podług  jego  zdania  można  b}'- 
ło  już  dzieło  o  pomnikacłi  i  grobowcacłi 
zmarł}'ch  lordów  napisać.  Nie  potrzeba  było 
szukać  innych!  Oprócz  tego  list  polecająca- 
barona  Ravendale,  najlepszego  przyjaciela 
lorda  otworz3i  Hamiltonowi  także  w^stęp  nie 
tylko  do  mauzoleum,  ale  i  do  galery  i  obra- 
rów,  do  biblioteki,  do  zbrojowni,  jednem  sło- 
wem do  całego  zamku. 

Wszędzie  droga  mu  była  otwartą,  a  że  pul- 
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kownik  bardzo  był  rozmownym,  przeto  uznaf 
Hamilton  za  stosowne  zasięgnąć  nieco  wia- 
domości. 

—  Nowe  mauzoleum  jest  już  pewnie  skoń- 
czone, —  rzekł  w  ciągu  rozmowy. 

—  O  tak,  jest  jeszcze  killca  tylko  drobno- 
stek do  w^^kończenia.  Za  dwa  tygodnie  wszy- 
stlvO  będzie  gotowe! 

—  Czy  rzeźbiarze   pracują   jeszcze   ciągle? 

—  Nie,  został  tyll<:o  jeden,  pan  Caradini, 
bardzo  uzdolniony  młody  artysta,  Włoch! 
Wrócił  dziś  rano  z  Londynu  i  powiedział  mi, 
że  w  trzecłi  lub  czterecłi  dniach  skończy  wszy- 
stko! 

—  Mam  nadzieję,  że  nie  będę  mu  prze- 
szkadzał w  pracy  ? 

—  Ale  zkądże,  kochany  panie,  ani  moA^y 
o  tem  niema!  Myślę,  że  mu  będzie  nawet 
przyjemnie  mieć  w  panu  towarzysza  w  tej 
samotności.  Robotnicy  pracują  teraz  z  dru- 
giej strony  zamku.  Ja  idę  do  niego  codzien- 
nie na  pół  godziny,  aby  się  zanadto  nie  nu- 
dził! 

■ —  Więc  to  człowiek  dobrze  wychowany  ? 

' —  I  jak!  Miły,  dowcipny,  wykształcony 
zna  całą  nieomal  Europę  i  mówi  doslconale 
po  angielsku.  Wieczorem  przychodzi  cza- 
sem do  mnie,  aby  mi  zaśpiewać  kilka  pieśni 
włoskich.  Głos  ma  cudowny  i  śpiewa  tak 
jak  tylko  Włosi  śpiewać  umieją ! 

Hamilton  zapisywał  sobie  każde  słowo 
pułkownika   w   pamięci.     Przypomniało   mu 
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się,  że  Henryk  Poiton  w_\^varł  na  Stelli  i  na 
ojcu  jej  początkowo  jaknaj lepsze  wrażenie, 
dzięki  s^^Tnl  świetnym  darom  towarzyskim: 
Stella  mówiła  także,  że  bardzo  jest  muz}'- 
kalnym;   że  śpiewa  znakomicie. 

—  Gdzie  można  tutaj  mieszkać,  panie  puł- 
kowniku, —  zapytał  teraz  Hamilton.  —  Gdzie 
mieszka  naprzykład  pan  Caradini  ? 

—  W  karczmie  we  wsi.  Skromnie  tam, 
ale  porządnie  i  miogę  panu  śmiało  dom  ten 
polecić. 

—  W  takim  razie  i  ja  tam  zamieszkam. 
M}-ślę,  że  w  dwóch  lub  trzech  dniach  skoń- 
czę m.oje  zadanie. 

—  Trzy  albo  cztery  dni,  kochany  panie? 
Miesiąc  co  najmniej  będziesz  pan  potrzebo- 
wał na  skopiowanie  wszystkich  napisów  na 
pomnikach!  I  po  upływie  tego  czasu  po- 
wiesz, że  pobyt  tutejszy  bardzo  ci  się  podo- 
bał.    Gdzie  kufr}^  pana? 

—  Prz}'  bramie  czeka  powóz  na  mnie  — 
odrzekł  Hamilton  —  ale  jeżeli  pan  pozwolisz, 
każę  zanieść  rzeczy  m.oje  do  karczmy,  a  sam 
pójdę  natychmiast  do  mauzoleum! 

—  Owszem,  pójdę  z  panem  —  zawołał  puł- 
kownik, odrzucając  cygaro.  —  Zanim  pan 
przybyłeś,  zamierzałem  iść  na  przechadzkę, 
będzie  m.i  teraz  tem  przyjemniej  iść  w  to- 
warz}'stwie  pana! 

Hamilton  bardzo  był-  z  tego  zadowolony 
i  czuł  w  sercu  wielką  wdzięczność  dla  ix)czci- 
wego  pułkownika. 
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• —  Pokażę  ci  wszA-^stkie  pomniki,  kochany 
panie  Middleton  — :  odezwał  się  teraz  znowu 
pułkownik  —  i  zwrócę  ci  uwagę  na  najważ- 
niejsze napisy. 

Po  cłiwili  szli  obydwaj  ku  bramie,  Hamil- 
ton zapłacił  za  powóz,  kazał  rzecz}^  zanieść 
do  karczmy  i  udał  się  zaraz  z  pułkownikiem 
do  grobowca,  podziwiając  przepyszne  klom- 
by krzewów  i  dosyć  jeszcze  św^ieże  ogromne 
trawniki,     otaczające    zameczek. 

Grobowiec,  owe  arcydzieło  jedyne  w  całej 
Anglii,  leżał  również  na  małym  pagórku, 
wśród  odwiecznycłi  dębów  i  jodeł.  Był  to 
rzeczywiście  wspaniały  gmach  —  z  różowe- 
go i  białego  marmuru,  na  tle  ciemnych  jodeł, 
przedstawiał  widok  prawdziwie  zachwyca- 
jący. Hamilton  musiał  w  duszy  przyznać, 
że  ci,  którzy  grobowiec  ten  zbudowali,  byli 
artystami  w  calem  znaczeniu  tego  słowa,  i  że 
Caradini,  któremu  powierzono  najtrudniejszą 
przy  tem  robotę,  musiał  być  geniuszem. 

Pułkownik  zatrzymał  się  na  chwilę,  wydał 
jakiś  rozkaz  jednemu  z  robotników,  poczem 
wszedł  z  Hamiltonem  do  mauzoleum. 

Jeżeli  widok  zewnętrzny  był  już  tak  bar- 
dzo wspaniały,  to  wewnętrzne  urządzenie 
przewyższało  jeszcze  wszelkie  oczekiwania. 
Ściany  były  z  rozmaitych,  kolorowych  mar- 
murów, ]<:opułę  całą  złoconą  podtrzymywały 
korynckie  filary,  a  sufit  zdobiły  złote  anioły 
i  obrazy  kilku  patronów  Anglii.  Przez  czte- 
ry ogromne  łukowe  okna  o  kolorów}- eh  szy- 
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bach  wpływały- jasne  promienie  słońca,  rzu- 
cając barwne  cienie  na  posadzkę,  złożoną 
z  liwadratów  białego  i  czarnego  marmuru. 

Hamilton  był  olśniony  tym  przepychem 
i  stał  przez  chwilę  w  milczeniu,  nie  mogąc  się 
nasycić  pięknością  tego  przybytku  umiarłych. 
Lecz  pułkownik  nie  zostawił  mu  dużo  czasu 
do  patrzenia. 

No,  i  co  pan  miówisz  na  to?  —  zawołał.  — 
Czegoś  podobnego  nie  zobaczysz  tak  prędko! 

— -Wierzę!  Nie  spodziewałem  się  nigdy 
ujrzeć  '  takiego  przepychu!  —  odpowiedział 
Hamilton  z  głębokiem  przekonaniem. 

W  tejże  chwili  dało  się  słyszeć  uderzenie 
młota. 

—  Panie  Caradini,  —  zawołał  pułkownik, 
—  myślę,  że  mógłbyś  pan  skończyć  na  dziś 
robotę! 

—  Ah,  pan  pułkownik, — odrzekł  w  dali 
jakiś  dźwięczny  głos,  i  zaraz  potem  ujrzał 
Hamilton,  którego  oczy  przywykły  już  do 
])ółzmroku,  jakąś  ^^ysoką  postać,  zbliżającą 
się  ku  nim. 

—  Ta  sama  postać,  te  same  lekko  ppchylo- 
ue  ramiona,  —  pomyślał  Hamilton.  —  Mógł- 
h\-  to  rzecz}- wiście  być  pan  Feliks! 

—  Pozwól    pan    przedstawić    sobie    pana 
iM-anka  Middletona,  —  rzekł  pułkownik. 

--  Jest  to  liistoryk,  który  pragnie  skopio- 
wać napisy  na  nasz3^ch  pomnikacli! 

Caradini  podał  Hamiltonowi  rękę  z  uprzej- 
mym uśmiechem. 
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—  Pan  Middleton,  —  mówił  pułkownik  da- 
lej, —  zamierza  wydać  dzieło  o  najsłavv^niej- 
sz3^cłi  pomnikacłi  angielskicłi,  i  naturalnie 
zaczyna  od  siedziby  Yanstonów ! 

—  Ród  Yanstonów  jest  stary  i  potężny  — 
sława  jego  zaczyna  się  już  w  średnicłi  wie- 
kacłi,  —  odpowiedział  rzeźbiarz  uprzejmie, 
wskazując  ręką  posągi  stojące  wzdłuż  ścian 
grobowca. 

—  Historya  Icraju  zawiera  się  zwykle  w  lii- 
storyi  starych  rodów,  takich,  jak  ten,  —  zau- 
ważył Hamilton,  uznając  za  potrzebę  powie- 
dzenia czegoś  takiego,  co  było  grzecznością 
względem  pułkownika  a  co  zarazem  wskazy- 
wało zawód,  do  którego  pozornie  należał. 

—  Jesteś  pan  także  artystą  ?  —  zwTÓcił  się 
Caradini  do  niego. 

—  Nie,  —  odrzekł,  —  ja  sam  nie  rysuję  — 
wszelkie    rysunki    wykona    mój    przyjaciel. 
Ja    skopiuję    tylko    napisy.     Mam    nadzieję, 
że  nie  będę  panu  przeszkadzał!    Zostanę  kil- 
ka dni! 

—  Ależ  przeciwnie,  przeciwnie,  —  zawołał 
Caradini  żywo.  —  Cieszę  się  bardzo  na  towa- 
rzystwo pana!  Dotychczas  pracowałem  z  kil- 
ku memi  kolegami,  lecz  od  tygodnia  wyje- 
chali wszyscy,  i  muszę  pracować  sam.  Jak 
to  nudno! 

—  W  takim  razie  i  ja  się  cieszę,  że  uniknę 
samotności  i  nudów.  Samotność  w  grobow^- 
cu,  to  rzecz  nie  bardzo  przyjemna! 

—  Otóż  to  pomnik  lorda  Henryka  Vansto- 
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na,  —  przerw-ał  pułkownik.  Drżał  on  już 
z  niecierpliwości  opowiadania  o  sławn}xłi 
swycti  przodka  cli. 

—  Kto  był  lord  Henryk  ?  —  zapytał  Ha- 
milton. 

—  Syn  lorda  Patr}'ka.  Został  zabitym 
przez  Saracenów,  gdy  z  Ryszardem  Lwie 
Serce  poszedł  na  wojnę  krzyżową  do  Pale- 
styny. 

Ham.ilton  patrzał  z  zajęciem  na  postać  śpią- 
cego rycerza  z  tarczą  na  piersi  i  mieczem,  kto- 
n'  był  prawie  tak  długi  jak  cał}^  r\xerz. 

—  A  to  jest  Tomasz  Yanstone,  —  mówił 
pułkownik  dalej,  —  biskup  za  panowania  kró- 
lowej Maryi.  Ten  zaś  pommik  wystawiono 
Ryszardowi  Yanstonowi,  któiy  z  Drakir.e 
był  w  Indyacłi  Zachodnicłi  i  który  później 
został  admirałem. 

Hamilton  słuchał  z  pozomem  zajęciem  nie- 
skończon}Th  opowiadań  pułkownika  o '  roz- 
maitych sławnych  wojownikach,  maryna- 
rzach, biskupach  i  dygnitarzach,  w  rzeczywi- 
stości zaś  oł3ser\vował  każdy  ruch  Caradinie- 
go  i  byłby  wolał  rozmawiać  z  nim,  chociaż- 
by o  najobojętniejszych  przedmjiotach.  Słoń- 
ce miało  się  już  ku  zachodowi  —  w  grobowcu 
prawie  zupełnie  było  już  ciemno,  tak,  że  puł- 
kownik nie  mógł  dokładnie  rozpoznawać  na- 
pisów i  Hamilton  odetchnął  lżej,  gdy  kaszte- 
lan zamku  przybył  z  pękiem  kluczy  na  znak, 
że  grobowiec  m.usi  być  zamkniętymi. 
^    W    ogrodzie    pożegnał    pułkownik    Caradi- 


—  188  — 

niego  i  Hamiltona  i  wrócił  do  swej  willi,  oby- 
dwaj zaś  nowi  znajomi  udali  się  do  karczmy. 
Hamilton  bardzo  był  rozmiowny  i  ożywiony 
i  starał  się  pobudzić  tern.  do  rozmowy  Cara- 
diniego,  co  mu  się  też  nadspodziewa  ie  udało. 

W  małej  salce  nikogo  oprócz  nicłi  nie  było 
przy  obiedzie,  to  też  znajom.ość  icłi  stała  się 
od  razu  ściślejszą  i  przybrała  nawet  pewien 
pozór  przyjaźni.  Caradini  sprowadził  z  Lon- 
dynu włoskie  wino  Cłianti,  które  Hamilto- 
nowi smakowało  tak,  że  pił  więcej,  niż  zwy- 
kle, ponimo  to  czuwał  przez  cały  wieczór  nad 
Caradinim,  jak  kot  nad  myszą,  cłicąc  konie- 
cznie zbadać  tajemnicę  tożsamości  tego  Wło- 
clia.  Lecz  Caradini  miał  tak  wązkie  man- 
kiety, że  po  nad  dłonią  nie  widać  było  ciała 
ani  na  cal,  to  też  było  zupełnie  niemożliwem 
stwierdzić,  czy  ma  na  ramieniu  poniżej  łok- 
cia ów  znak  tatuowany,  którego  Hamilton 
tak  gorliwie  poszukiwał! 

Musiał  więc  czekać  na  lepszą  sposobność! 

Po  obiedzie  rozpoczął  Hamiilton  rozmowę 
o  polityce,  lecz  Caradini  mówił  o  wsz}^stkiem 
tak  spokojnie  i  z  takiem  zrozumieniem  rze- 
czy, że  tylko  wytrawny  dyplomata  mógł 
się  w  ten  sposób  wyrażać.  Jeżeli  mówił  ostro 
o  wszelkicłi  rządach  europejskich,  to  zaraz 
chwalił  te  lub  owe  urządzenia,  jeżeli  ganił  de- 
spotyzm w  wojsku,  to  unosił  się  nad  porząd- 
kiem i  dyscypliną  wojskową.  Jeżeli  uważał 
za  wysokie  wydatki  na  flotę,  to  uznawał  je- 
dnak potrzebę  budowania  okrętów,  lecz  ix)- 
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tępiał  stanowczo  nieład  we  Francy  i,  Hiszpanii, 
a  mianowicie  we  Włoszech. 

—  Każdy,  znający  się  cłiociaż  trochę  na 
poHtyce,  —  myślał  Hamilton,  —  miałby  te  sa- 
nie zapatT3^wania  i  obraziłby  się  śmiertelnie, 
gdyby  go  kto  nazwał  rewolucyonistą. 

Około  dziesiątej  rozłączyli  się.  Hamilton 
napisał  jeszcze  przed  udaniem  się  na  spoczy- 
nek, kilka  słów  do  Stelli,  donosząc  jej,  że 
stanął  szczęślwie  na  miejscu  i  że  dotąd  jest 
z  wszystkiego  zadowolony.  W  liście  tym 
podpisał  się  "Frank  Middleton"  lecz  nie 
podał  swego  adresu,  i  zaniósł  go  sam  na  pocz- 
tę. 

Wieczór  był  ciepły.  Na  niebie  jaśniały 
gwiazdy,  jako  zwiastuny  pogody  na  dzień 
następny,  i  Hamilton  wTacał  w^olno  do  karcz- 
my, myśląc  o  Stelli.  Nie  przeczuwał  nie- 
szczęścia, jakie  spotkało  młodą  dziewTzynę, 
niającą  mu  w  danym  razie  spieszyć  na  pomoc. . . 

Zdaw^ało  mu  się,  że  w^sz^^stko  wyjaśni  się 
teraz  i  skończy  jaknajlepiej 

W  tej  samej  bow^iem  chwili,  w  której  Ha- 
milton zdołał  niepostrzeżenie  opuścić  Lon- 
dyn, stała  się  młoda  W^łoszka  ofiarą  sprzy- 
siężonych,  którzy  ani  jej  ani  Hamiltona  nie 
spuszczali  z  oka. 

Żadne  z  nich  nie  myślało,  aby  z  powrotem 
Stelli  dorożką,  łączyło  się  jakie  niebezpie- 
czeństw^o.  Dorożkarz  znał  jej  adres,  można 
więc  było  przypuszczać,   że  nawet    małemu 
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dziecku  nicby  się  złego  w  przeciągu  tej  pół- 
godzinnej jazdy  stać  nie  mogło. 

Ale  spiskowcy  przygotowali  potajemnie 
wszystko,  aby  wywołać  sztucznie  jeden  z  dro- 
bny cłi  w}^padków,  jakie  często  same  się  zda- 
rzają na  ożywionycłi  ulicacłi  wielkicłi  miast. 
Na  dorożkę,  w  której  siedziała  Stella,  naje- 
jechał  inny  jakiś  powóz  —  nieszczęścia  wiel- 
kiego nie  było,  ani  wielkiej  szkody  —  stłuczo- 
na szyba  i  złamany  dyszel,  ale  na  miejscu  wy- 
padku zgromadziło  się  natychmiast  mnóstwo 
osób  i  zaglądało  tak  ciekawie  do  dorożki,  że 
Stella  przestraszona  wolała  w>^siąść  i  dalej 
iść  pieszo,  niż  być  dłużej  przedmiotem  nie- 
grzecznej i  natrętnej  ciekawości. 

Ale  nie  znając  Londynu  i  nie  umiejąc- po 
angielsku,  stała  przez  chwilę  bezradna  i  z  praw- 
dziwą wdzięcznością  przyjęła  propozycyę  ja- 
kiegoś pana,  który  przem.ówił  do  niej  po  fran- 
cusku, ofiarując  się  zaprowadzić  ją  do  innej 
dorożki. 

f  I  w  strachu  i  przerażeniu  swojem  nie 
zważała  wcale  na  to,  że  ów  nieznajomy  m^ęż- 
czyzna  nie  spytał  jej  wcale  o  adres,  który  po- 
winien był  wymienić  dorożkarzowi.  Wsia- 
dła szybko  do  powozu  i  odetchnęła  swobodnie, 
gdy  konie  ruszyły.  Ale  po  upływie  pół  go- 
dziny zaczęła  się  dziwić,  że  jeszcze  nie  jest  na 
ulicy,  na  której  leżał  pałac  barona  Ravendale. 
Wyjrzała  oknem,  lecz  nie  znając  miasta,  nie 
miała  wyobrażenia,  w  jakiej  się  znajduje  oko- 
licy.    Zauważyła  tylko  tyle,  że  wazka  i  cie- 
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nina  ulica,  którą  właśnie  jechała,  żadnego  nie 
miała  podobieństwa  do  wspaniałego  Hyde- 
Parku.  Wycłi3diła  więc  głowę  z  okna  i  Icazała 
dorożl<:arzowi  stanąć.  Wołała  na  niego  naj- 
pierw po  włosku,  potem  po  francusku,  ale  do- 
rożkarz nie  rozumiał  widocznie  czego  żądała, 
bo  nietylko,  że  nie  myślał  zatrzymywać  się, 
lecz  nadto  zaczął  konie  bić  tak  niemiłosiernie 
batem,  że  przestraszone  zwierzęta  pędziły 
jak  szalone.  W  następnej  chwili  wjechała 
dorożka  w  jakąś  otwartą  bram.ę,  i  zanim  Stel- 
la, na  wpół  żywa  ze  strachu,  słowo  zdołała 
w^y mówić,  uczuła  się  pochwyconą  w^  dwa  sil- 
ne ramiona,  i  przeniesioną  do  jakiegoś  po- 
koju. 

Drzwi  z  głośnym  trzaskiem  zatiiknęły  się 
za  nią. 

Wtedy  dopiero  podniosła  Stella  głowę  i  z 
przeraźliwym  krzykiem,  upadła  zem.dlona. 
W  kobiecie  bowiem,  stojącej  przy  drzwiach 
i  mającej  broszkę  z  wyciętą  kameą,  pozna- 
ła podług  opowiadania  Hamiltona  owego 
''Anioła,"  którego  się  wszyscy  tak  bardzo  lę- 
kali.! 


ROZDZIAŁ   XIX. 

Przy  pierwszem  zaraz  widzeniu  się  z  Cara- 
dinim  poznał  Hamilton,  że  niecierpliwością 
i  pośpiechem  nic  nie  zyska.  Trzeba  mu  było 
studyować  najpierw  charakter  tego  Włocha. 
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Nazajutrz,  gdy  zeszedł  na  dół  na  śniadanie, 
powiedziano  mu,  że  Caradini  udał  się  już  do 
grobowca.  Mały  posługacz  z  karczmy  za- 
nosił mu  tam  codziennie  drugie  śniadanie,  i  to 
około  dwunastej. 

O  jedenastej  poszedł  Hamilton  również  do 
mauzoleum,  gdzie  mu  pułkownik  kazał  już 
zanieść  stół  i  krzesło,  aby  w^y godnie  mógł 
pracować. 

Hamilton  rozłożył  na  stole  swoją  książkę, 
kupioną  w  Steines,  zeszyt  i  ołówek  i  zbliżył 
się  do  Caradiniego,  który  siedząc  na  d  syć 
Wysokiem  rusztowaniu,  pozdrowił  go  uprze  - 
mem  ''dzień  dobry"  i  w  milczeniu  pracował 
dalej.  Wykonywał  właśnie  niezmiernie  mi- 
sterne ornamenta  w  jednym  z  filarów  mar- 
murowych —  Hamilton  przyglądał  mu  się 
chwilę  i  poszedt  potem  w  przeciwną  stronę, 
tam  gdzie  najstarsze  stały  pomniki. 

Obejrzawszy  rozmaite  napisy,  przysunął 
sobie  stół  i  krzesło  do  nagrobka  biskupa  Van- 
stona  i  usiadłszy  tak,  że  mógł  nieustannie  ob- 
serwować Caradiniego,  zaczął  gorliwie  pra- 
cować. 

Przedewszystkiem  postanowił  dokładnie 
przetłumaczyć  jeden  z  najdłuższych  łaciń- 
skich napisów.  Pracował  pilnie  i  starannie, 
tak,  aby  jego  robota,  w  razie  gdyby  ją  kto 
chciał  przejrzeć,  nie  wzbudzała  żadnego  po- 
dejrzenia. Caradini  tym.czasem  kuł  marmur 
dalej,   śpiewając  raz  po  raz  półgłosem  jaką 
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piosenkę  wioską  —  co  dziwnie  brzmiało  w  tym 
obszernym,  wysokim,  kamiennym  gm.achu.    -j 

Pierwszym,  który  Hamiltonowi  i  Caradi- 
niemu  przerwał  pracę,  był  pułkownik  Palett. 
Z  cygarem  w  ustacłi  i  rękami  w  kieszeniach 
wszedł  do  mauzoleum  i  przez  chwilę  przyglą- 
dał im  się  w  milczeniu.  Ale  zaraz  potem  u- 
znał,  że  obowiązkiem  jego  było  zabawić  tro- 
chę obydwóch  n  łodych  ludzi,  którzy  tak  pil- 
nie pracowali  nad  rozgłosem  sławy  V^n^^^\- 
nów! 

Lecz  dziś  rozmawiał  głównie  z  Hamiltonem. 
Jego  czcza  gadanina  sprawiała  doktorowi 
prawdziwka  mękę,  to  też  aż  odetchnął  swobo- 
dniej, gdy  ów  protektor  sztuki  i  literatury 
zwrócił  się  ku  drzwiom.  Spokój  i  cisza  w  mau- 
zoleum ^^ywierał  t  istotnie  zbawienny  wpł}'w 
na  rozdrażnione  nerv\y  Hamiiltona. 

Około  dwunastej,  gdy  dzwony  kościoła  we 
wsi  zwoływały  robotników  na  obiad,  przy- 
niósł chłopiec  z  karczmy  koszyk  z  drugiem 
śniadaniem  dla  Caradiniego  i  Hamiltona, 
który,  naśladując  rzeźbiarza,  również  w  mau- 
zoleum postanowił  jadać.  I  jedli  teraz  ob\'- 
dwaj  przy  stole  Hamiltona  oł3łożone  mięsem 
chleby  i  pili  piwo,  to  jest  tylko  Hamilton  pił 
porter,  odmawiając  stanowczo  Caradiniemu 
jego  włoskiego  Chanti. 

Gdy  skończyli  śniadanie,  rzekł  Caradini, 
zapalając  papierosa: 

—  Może  mnie  pan  wyśmiejesz,  ale  gdzie- 
kolwiek ł:)ądź  iestem  latem  czv  zitiia,  musze 
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po  jedzeniu  mieć  moją  siestę.  Jestem  przy- 
zwyczajonym do  tego  od  najwcześniejszej 
młodości.  Widzisz  pan  —  wszystko  mam 
już  przygotowane.... 

Hamilton  spostrzegł  teraz,  że  cłiłopiec  z 
karczmy  przyniósł  jeszcze  oprócz  koszyka  ze 
śniadaniem  jakąś  większą  paczkę,  składają- 
cą się  z  małej  poduszki  i  lekkiej  kołdry.  Ca- 
radini  położył  się  jak  długi  w  słońcu,  którego 
promienie  przez  otwarte  drzwi  wpadały  do 
mauzoleum,  podsunął  sobie  poduszkę  pod 
głowę,  nakrył  się  kołdrą,  i  leżał  tak  przynaj- 
mniej z  godzinę.  Lecz  nie  spał.  Palił  tylko 
jednego  papierosa  po  drugim,  przemówił 
raz  po  raz  jakieś  słowo,  przepędzając  resztę 
czasu  w  milczeniu. 

Hamilton  nie  przeszkadzał  mu  wcale  — ■ 
wystał  i  A\^^szedł  do  parku,  aby  odetchnąć  na 
chwilę  świeżem  powietrzem. 

Powietrze  było  dziś  tak  ciepłe,  jak  w  kwie- 
tniu, słońce  jasno  świeciło,  i  widok  na  pola, 
łąki  i  na  rzekę  był  prawdziwie  zachwycający. 
Hamilton  oddychał  pełną  piersią  rozkoszując 
się  pięknością  natury,  a  gdy  nareszcie  wrócił 
do  mauzoleum,  zastał  Caradiniego  już  przy 
pracy. 

Następny  wypadek  dnia  rozdrażnił  Hamil- 
Lona  niezmiernie.  Caradini  zaczął  nagle  na- 
rzekać na  niezwykłe  zmęczenie  i  zeskoczył 
z  rusztowania.  Z  długiego  i  ważkiego  pudła, 
stojącego  w  kącie  mauzoleum  wyjął  dwa  ra- 
piery  i  zbliżył  się  do  Hamiltona. 


—  195  — 

- —  Un^iesz  pan  fechtować  ?  —  zapytał. 

—  Nie! 

—  O,  szkoda!  Mam  turapiery  znakomite. 
Muszę  teraz  odbyć  mioje  codzienne  ćwiczenia! 

Mówiąc  to,  zaczął  zdejm.ować  kurtkę.  Ser- 
ce Hamiiltona  młotem  mu  bilo,  gdy  spojrzał 
teraz  na  ramjiona  rzeźbiarza.  Ale  gorzkiego 
tym  razem  doznał  rozczarowania.  Pod  pló- 
ciennemi  bowiem  rękawami  zobaczył  czarny 
jedwabny  tr^^kot,  obejmujący  ramiona  ar- 
tysty tak,  jak,  gdyby  były  nim  oblepione. 

Ale  zaraz  potem  zapomniał  o  wszystkiem, 
zajęty  jedynie  widokiem,  jaki  mu  się  przed- 
stawił. Widział  vv^  życiu  już  dużo  fechtują- 
cych,  lecz  czegoś  podobnego  jak  teraz  nie 
widział  jeszcze  nigdy.  Caradini  przybrał 
postawę  broniącego  się,  naśladując  każdą 
drobnostkę  tak,  jak  gdyby  stał  naprzeciw 
rzeczywistego  przeciwnika.  Potem  zaczął 
bawić  się  bronią  —  zaczepiał,  uchylał  się  od 
razów,  podpierał  się,  wymiierzał  ciosy,  ska- 
cząc naprzód  lub  cofając  się  o  krok  w  tył,  i  wy- 
wijał rapierem  tak,  że  stal  migała  w  promie- 
niach  słońca  jak  srebrzysty  wąż,  rzucając}^ 
się  na  swoją  zdobycz. 

Ale  najwięcej  zachwycała  Hamiltona  w  tej 
chwili  twarz  Caradiniego.  Raz  blada,  gd\^ 
niewidzialny  przeciwnik  go  zaczepiał,  to  zno- 
wu gorącym  pokryta  rumieńcem,  gdy  dziel- 
nie odpierał  cięcia,  była  zawsze  piękną  i  wy- 
rażała to,  co  myślał  i  co  go  zajmowało.  T}1- 
ko   usta,    silnie   zaciśnięte   zdradzały   pewne 
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okrucieństwo  i  namiętny  wyraz  czarnych  oczu 
objawiał  całą  gwałtowność  jego  cłiaral^teru. 
Tak,  Caradini  musiał  być  gwałtownym  i  mści- 
wym, namiętnym  aż  do  szaleństwa,  a  przy- 
tem  wyracłiowanym  i  przezom3^m,  odważ- 
nym, lecz  bez  rycerskości  albo  litości  dla 
przeciwnika,  chociażby  się  tenże  bronić  nie 
potrafił!  Niebezpieczny  i  bezwzględny  nie- 
przyjaciel i  zwycięzca  bez  sumienia!  W  tej 
chwili  pokazał  się  Caradini  Hamiltonowi  ta- 
kim, jakim  był:  krwi  żądnym  tygr3'sem,  za- 
mienionym ^v3^chowaniem  i  formami  towa- 
rzyskiemi  w  wytwornego,  salonowego  człowie- 
ka. 

Zanim  Hamilton  zdołał  nieco  ochłonąć  z  do- 
znanego wzruszenia,  skończył  Caradini  swoje 
ćwiczenia,  odłożył  rapier,  i  zupełnie  spokojny 
i  uśmiechnięty,  zwinął  zręcznie  papierosa. 

—  Jesteś  pan  mistrzem  w  sztuce  fechtowa- 
nia,  —  rzekł  Hamilton  z  niekłamanym  po- 
dziwem. 

—  Wszyscy  Włosi  umieją  to  doskonale,  — • 
odpowiedział  Caradini.  —  Wy,  Anglicy,  potra- 
ficie przeciwnika  przy  boksowaniu  pięścią 
iTLOże  powalić  na  ziemię,  ale  my  Włosi  zmy- 
wam}^ ki^dą  wszelką  obrazę.  My  wolimy 
stal  niżeli  pięść! 

Mówiąc  to,  przesunął  ręką  po  czole,  Ha?mil- 
tonowi  zaś  zdawało  się,  że  ruchem  tym  chce 
zetrzeć  wspomnienie  otrzymanego  uderzenia. 
Równocześnie  dotknął  Caradini  nogą  leżący 
na  ziemi  rapier  i  silnem  kopnięciem  odrzucił 


—  197  — 

go  aż  w  kąt.  Hamilton  zauważył  teraz  ró- 
wnież, że  rapier  był  znakomicie  w}^ostrzonym 
i  że  ani  ostrze  jego  ani  koniec  nie  był  zabez- 
pieczeniem, ani  guzikiem  gumowym,  ani  ja- 
kąkolwiek bądź  okładką.  W  pudle,  z  którego 
Caradini  wyjął  broń,  musiało  się  znajdować 
jeszcze  kilka  innych  rapierów  —  ten  jednak, 
którym  się  przed  chwilą  ćwiczył,  był  okrop- 
ną, śmiertelną  bronią. 

Odkrycie  to  przeraziło  Hamiltona  nie- 
zmieiTiie.  Zdenerwowanie  jego  zwiększ}^ło 
się  znowu  tak,  że  ó  mało  nie  stracił  panowania 
nad  sobą  i  nie  zdradził  się  ze  wszystkiem. 
B3^ł  on  przyzwyczajony  do  stołu  sekcyjnego, 
ale  ta  gra  z  śmiertelną  bronią,  ta  doskonała 
zręczność  połączona  z  wyrachowanym  za- 
■riiarem  zabicia  człowieka,  była  mu  jednak 
zupełnie  obcą  i  wzruszyła  go  do  głębi  serca. 
Jeżeli  Caradini  swym  dowcipem  i  świetnym 
darem  wymowy  wywarł  korzystne  na  nim 
wrażenie,  to  teraz  zraził  go  sobie  zu]:)elnie. 
Hamilton  patrzał  na  niego  z  takiem  uczuciem, 
z  jakiem  by  się  patrzało  na  atletę,  mordują- 
cego niewinnego  kanarka.  Takie  zaś  okru- 
cieństwo było  w  jego  oczach  objawem  cliara- 
kteru  złego  i  podłego,  jakiego  się  ani  za]X).ni- 
na,  ani  wybacza. 

I  od  tej  chwili  uczuł  wstręt  do  tego  ])ickne- 
g<3,  wytwornego  Włocha  i  nie  mógł  tego  uczu- 
cia przezwyciężyć.  i 

Opuścił  dziś  rychlej  mauzoleum  niż  Cara- 
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dini  i  wrócił  sam  do  karczmy,  a  idąc,  zaczął 
nowy  plan  postępowania  układać. 

Mając  do  czynienia  z  człowiekiem  takim  jak 
Caradini,  który  jak  o  tem  aż  nadto  był  prze- 
konanym, nie  był  nikim  innym  jak  Henry- 
kiem Poi  ton,  a  w  dodatku  podłym  mordercą 
lub  przynajmniej  w^spólnikiem  m.ordercy,  wol- 
no b^do  użyć  wszell<:  eh  środków,  aby  dojść 
do  celu.  Hamilton  był  zawsze  otwartym 
i  szczerym  i  nienawidził  podstępu,  ale  w  tym 
razie  gotów  był  na  wszystko,  byleby  się  prze- 
konać, czy  ramię  Car  diniego  miał  tatuo- 
wany znak  tajnego  związku,  czy  nie. 

Ponieważ  jednak  praw^dopodobnem  było, 
że  zabiegi  jego  okażą  się  bezskutecznemi, 
przeto  musiał  wykonać  plan,  który  bezwarun- 
kowo dałby  mu  pewność.  I  tak  —  gdyby 
dziś  nie  miała  się  zdarzyć  jeszcze  jaka  pomyśl- 
na sposobność,  to  jutro  domjiesza  do  wina,  ja- 
kie Caradini  zwykł  był  pić  na  drugie  śniada- 
nie, jaki  proszek  usypiający.  Jeżeli  rzeźbiarz 
nie  jest  Henrykiem  Poiton,  nic  mu  kilka  go- 
dzin mocnego  snu  nie  zaszkodzą,  jeżeli  zaś 
jest  owym  niebezpiecznym  spiskowcem,  w  ta- 
kim razie  uświęca  powodzenie  wszelkie  środ- 
ki! 

Gdy  WTÓcił  do  karczm}^,  napisał  zaraz  do 
jednego  z  znajomiych  aptekarzy  o  przygoto- 
wanie i  natychmiastowe  przysłanie  mu  kropli 
podług  załączonej  recepty,  i  to  pod  adresy 
Franka  Middletona.  Potem  zaniósł  sam  list 
na  pocztę  i  pomyślał  z  pewnem  zadowoleniem, 
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że  jutro  rano  będzie  już  w  posiadaniu  owych 
kropli. 

Wieczorem  napisał  do  Stelli,  że  ''już  wszy- 
stko dobrze." 


Ale  podczas  kiedy  pisał  list,  mający  uspo- 
koić Stellę,  nie  przeczuw^ał  bynajmniej,  że  pi- 
sane przed  dwudziesta  czterema  godzinami 
słodkie  słowa  do  niej,  czytały  w  tej  chw^ili  in- 
ne oczy,  dla  których  wcale  przeznaczonemi 
nie  był}^  Wieczorem  dnia  tego,  w  którym 
uprowadzono  Stellę,  siedział  Macropulo  w^  swo- 
jem  nowem  mieszkaniu  i  ż}^"0  rozmawiał 
z  ''Aniołem." 

—  Więc  ona  nic  nie  chce  mówić  ?  —  pytał 
Grek.  —  Dziwna  rzecz,  Pedro  przecież  tak 
jest  uważającymi,  a  jednak  stracił  z  oczu  ow^e- 
go  doktora  Hamiltona,  i  to  w  Scotland- Yard. 
XVidocznie  układa  ten  człowiek  now^e  plany 
przeciw  nam  i  ^lusimy  się  koniecznie  dowie- 
dzieć, gdzie  on  się  podział. 

—  Tak,  ale  nie  od  niej.  Tego  mi  ona  nie 
powie,  —  szepnęła  kobieta,  a  czarne  jej  oczy 
błysnęły  nienawiścią.  —  Próbow^ałam  wszy- 
stkiego, aby  ją  zmusić  do  mówienia,  lecz  da- 
remnie! Biłam  ją,  aż  krzyczała,  przyłożyłam 
jej  sztylet  do  piersi,  ale  pomimo  wszystkiego 
słowa  z  niej  dobyć  nie  można. 

—  Bądź  tylko  ostrożną,  Anielo,  —  prze- 
strzegał Macropulo,  —  tej   dziewTzyny   żabi- 
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jać  nie  irożemy.  Krzyk  oburzenia  zabrzmiał- 
by po  całej  Europie... 

—  Ej  cóż  tam,  to  córł<:a  Garcyi! 

■ —  Ojciec  jej  był  zdrajcą  i  sam  ściągnął  na 
siebie  wył^onanie  wyroku...     Zresztą  nie, ma- 
my się  czego  obawiać,  cłiociażby  i  podejrzy- 
wano  nas  o  zam.ordowanie  Garcyi.     Ale  gdy- 
by córkę  jego  spotkało  jakie  nieszczęście,  to 
uczyniono  by  nas  odpowiedzialnymi  za  to. 
Pamjiętaj,  co  ci  mówię  —  dziewczynę  tę  mu- 
sim.y    wypuścić    na     wolność  —  chociaż    nie 
prędzej,  aż  sami  opuścimjy  Anglią. 
':    — Dopóki    tu  jest,    zmaiszę  ją  do  mówie- 
nia!   Musi    mi     powiedzieć,  gdzie    się    znaj- 
duje doktór  Hamilton  i  czego  się  dotąd  o  nas 
dowiedział,   chociażbym  mjiała  dziesięć  razy 
za  to  odpokutować. 
\  —  Nie  znalazłaś  czego  przy  niej  ? 
<  —  Miała  tylko  portmionetkę  z  kilku  szylin- 
gami prz}^  sobie.     Otóż  tę! 
^    I  wyjęła  z  kieszeni  mały,  skórzamy  wore- 
czek. 

j  Macropulo  otworzył  go.  Zawartość  całą 
wysypał  na  stół  —  było  tam  rzeczywiście  tak 
jak  Aniela  m: owiła  —  trocłię  pieniędzy  i  kilka 
mał}xh  kluczyków.  Ale  Macropulo  nie  za- 
dowolnił  się  tem,  zaczął  woreczek  oglądać  na 
w^szystkie  strony  i  rozginać  wszystkie  droł:>ne 
fałdki. 

"'  — Widzisz! — zawołał  nagle  uradowany, 
wyciągając  kawałek  papieru,  zasuniętego  po- 
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między    |X)dszewkę  a  skórę,  —  otóż    mamy, 
czego  nam  potrzeba! 

Była  to  kartka,  na  której  Hamilton  napisał 
swój  adres  i  którą  jej  wręczył  w  opactwie 
Westminster. 

—  Zamek  Yanstone  Staines.  ' 
Gdy  Macropulo  przeczytał  te  słowa,  pod- 
niosła Aniela  głowę  i  spojrzała  mu  badawczo 
w  oczy. 

—  Gdzie  to  jest  ?  —  szepnęła  z  złowrogim 
uś'niechem. 

—  Staines  jest  stacyą  kolejową,  oddaloną 
o  mniej  więcej  dwadzieścia  mi  1  od  Londynu  — 
po  drugiej  stronie  Temizy. 

—  W  takim  razie  znajdziemy  go  tam!  — 
zawołała  z  uniesieniem. — Wyjedziemy  dziś 
jeszcze 

/     ROZDZIAŁ  XX. 

Po  odniesieniu  na  pocztę  listu  do  IS telli,  udał 
się  Hamilton  do  pokoju  gościnnego  na  dole, 
gdzie  zastał  Caradiniego  przy  fortepianie, 
śpiewającego  jakąś  włoską  piosnkę.  Ale  uj- 
rzawszy Hamiltona,  wstał  młody  artysta  na- 
tychmiast i  obydwaj  bawili  się  rozmową  aż 
do  północy.  Caradini  bardzo  dziś  był  wesoły 
—  mówił  dużo  o  kobietacli,  lecz  wyraża'  się 
o  całym  rodzie  niewieścim  w  sposób  lekce- 
ważący i  pogardliwy,  że  Hamilton  czuł  się 
jeszcze  więcej  zrażonym  do  niego,  niż  dotąd. 

Towarzystwo  tego  człowieka  zaczynało  mu 
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być  tak  natrętnem,  że  pożegnał  go  wkrótce 
i  udał  się  do  swego  pokoju,  przysięgając  so- 
bie, że  jutro  dowie  się,  czy  Caradini  jest  Hen- 
rykiem Poiton.  Potem  postanowił  oddać 
całą  sprawę  w  ręce  prokuratora.  Następne- 
go dnia  wstał  Hamiłton  bardzo  wcześnie  i  po- 
szedł na  spacer  w  Iderunku  do  Staines,  a  gdy 
po  kilku  godzinacłi  wrócił  do  domu,  znalazł 
w  swym  pokoju  ciężki  list,  podwójnie  franko- 
wany. Otworzył  go  natychmiast,  lecz  przy 
zamkniętych  drzwiach,  poczem  zeszedł  na 
dół  i  zjadł  śniadanie  sam,  Caradini  bowiem 
był  już  w  m.auzoleum  przy  pracy.  Na  m.a- 
łym  bocznym  stoliku  w  sali  jadalnej,  stała 
otwarta  butelka  wina  Chianti,  jakie  Caradi- 
ni pił  codziennie.  Postawił  ją  tu  zapewne 
sam,  aby  jej  chłopiec  nie  zapom-niał  włożyć  do 
koszyka  wraz  z  drugiem  śniadaniem  —  lecz 
dla  pewności  zapytał  o  to  służącej. 

—  Tak,  —  odrzekła  dziewczyna,  —  pan  Ca- 
radini stawia  ją  tu  teraz  zawsze  sam,  bo  raz 
Piotruś  o  winie  zapomjuiał. 

Po  wyjściu  służącej  skorzystał  Hamilton 
z  sposolDności,  wyjął  z  kieszeni  maleńki  fla- 
konik i  wlał  zawartość  jego  do  butelki.  Ale 
teraz  musiał  uważać  na  to,  aby  wino  w  wła- 
ściwe dostało  się  ręce.  Pod  pozorem  więc 
pisania  listów,  został  w  sali  i  pisał  gorliwie. 
Około  jedenastej  przyszła  służąca  z  dwoma 
koszykami,  zapakowała  starannie  śniadanie 
i  poleciła  Piotrusiowi  jak  zwykle,  zanieść  je  do 
mauzoleum.     Hamilton  też  zabrał  się  czem- 
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prędzej  i  towarzysząc  chłopcu,  zamienia!  z  niir. 
raz  po  raz  kilka  obojętnych  słów. 

Gdy  się  zbliżał  do  grobowca,  ujrzał  mnó- 
stwo robotników,  zajętych  ustaw^ianiem  że- 
laznej kraty,  która  miała  grobowiec  cały  ota- 
czać. I  podczas  kiedy  tu  panował  ogromjny 
ruch  i  hałas,  leżało  mauzoleum  same,  oddalo- 
ne o  mniej  więcej  czterdzieści  metrów  od  kra- 
ty, w  najgłębszej  ciszy  i  samotności. 

Podpadające  przeciwieństwo ! 

Już  zdaleka  usłyszał  Hamilton  monotonne 
uderzanie  dłuta.  Rzeźbiarz  był  sam  w  gro- 
bowcu i  powitał  doktora  tak  jak  wczoraj,  głoś- 
nem,  we  solem:  "dzień  dobry."  Nie  wy- 
rzucał mu  późnego  przyjścia  i  nie  przestawał 
ani  na  chwilę  w"  swej  robocie.  Hamilton  za- 
brał się  też  zaraz  do  pracy  i  poświęcił  całą 
swoją  uwagę  pomnikom  rodziny  Yanstonów. 

Po  upływie  pół  godziny  ukazał  się  pułko- 
wnik Pallet,  odwiedzając  ich  jak  codziennie 
to  cz}'nił.  Dziś  towarzyszył  mu  jeden  z  rze- 
mieślników. Pułkownik  przywitał  Hamil- 
tona i  Caradiniego,  poczem  zwrócił- się  zaraz 
do  owego  rzemieślnika: 

—  Chcesz  zobaczyć  ten  mechanizm,  panie 
Sommer?  —  zapytał  uprzejmie.  —  Bardzo 
chętnie,  panie  pułkowniku. 

—  Chodź  z  nami,  panie  Middleton!  I  pa- 
na Caradiniego  będzie  to  pewnie  interesować! 

Rzeźbiarz  zeskoczył  z  rusztowania  i  zbliż}'! 
się  do  pułkownika,  stojącego  przed  ogromną 
'wwadratową  płytą  kamienną. 
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1  —  Te  cztery  pierścienie  —  zaczął  pułko- 
wnik —  są  dla  tego  tylko  tutaj  umieiszcżone, 
aby  można  podnieść  płytę  w  razie,  gdyby  me- 
chanizm nie  funkcyonował.  Teraz  może  ma- 
łe dziecko  w  ruch  wprawić  kamień,  pomimo, 
że  on  kilka  centnarów  waży.  Patrzcie  pa- 
nowie ! 

Za  pom^ocą  małego  pierścienia  uniósł  jedne 
z  małych  marmurowych  płyt  w  górę  i  wska- 
zał na  znajdujący  się  pod  nią  mosiężny  mło- 
teczek. 

—  Patrzcie  panowie !  —  zawołał  znowu  i  za- 
ledwie nacisnął  młotek,  gdy  olbrzymia  pły- 
ta granitowa  zaczęła  się  znowu  spuszczać  na 
dół. 

—  ElektrA^cznie  ?  —  zapvtał  Caradini  kró- 
tko. 

—  Tak !  Prąd  idzie  z  zamku  —  mamy  tam 
ogromne  motory!  Tam  gdzie  się  owa  płyta 
znajduje,  stać  będą  trumny  przed  spuszcze- 
niem ich  do  grobu.     Proszę  uważać! 

Płyta  spuszczała  się  wolno, coraz  niżej,  po- 
zostawiając po  sobie  czarną,  pustą  przestrzeń. 
Z  dołu  szło  zimno  nieprzyjemine. 

—  Trzeba  nam  oświecić  katakomby,  — - 
rzekł  pułkownik  i  nacisnął  mały  guzik,  znaj- 
dujący się  również  pod  m.armurową  płytą. 

Kilka  lamp  elektrycznych  zajaśniało  na- 
tychn-  iast  na  dole. 

—  Nie  zejdziemy  tam,  — rzekł  pułkownik 
—  bo  lord  Yanstone  zakazał  to  wyraźnie 
Teraz,  gdy  wszystko  prawie  skończone,  nie 
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ma  nikt  i  nic  zakłócać  spokoju  nieboszczyków. 
Chyba,  że  kto  z  rodziny  umrze  i  zostanie  tu 
pochowanym! 

Pułkownik  mówił  to  z  talciem  przejęciem 
się  i  z  tak  uroczystym  wyrazem  swej  poczci- 
wej twarzy,  że  olDecni  zadrżeli  mimo  woli. 
Hamilton  odetchnął  lżej,  gdy  płyta  znowu  na 
dawne  wróciła  miejsce,  Caradini  cofnął  się  też 
natychmiast  ku  otw^artym  drzwiom,  przez 
które  słońce  tak  wesoło  świeciło,  a  rzemie- 
ślnik. Sommer  pomiógł  pułkownikowi  umie- 
ścić na  dawnem  miejscu  ową  płytę  marmuro- 
wą, odznaczającą  się  od  innych  jedynie  onym 
maleńkim   mosiężnym   pierścieniem. 

Kilka  minut  później  byli  Hamilton  i  Cara- 
dini sami  w  mauzoleum. 

Na  wieży  wydzwonił  zegar  godzinę  dwu- 
nastą. Hamilton  patrzał  na  robotników, 
składających  narzędzia  i  odchodzących  na 
obiad.  Teraz  pozostanie  na  godzinę  sam 
z  Caradinim  —  zupełnie  sam!  Nikt  im  nie 
przeszkodzi ! 

Hamilton  był  poważny,  niespokojny  i  dzi- 
w^nie  rozdrażniony,  Caradini  natomiast  w  świe- 
tniejszym  niż  zwykle,  humiorze.  Wrażenie, 
jakie  na  nim  otworzenie  grobowca  wywarło, 
zatarło  się  już  zupełnie. 

—  Przyszło    mi    tak    na    myśl,  —  zawołał, 
nalewając   sobie  szklankę  wina   i   wyjmując 
chleb  z  koszyka,  —  ile  byli  by  dali  panowie 
i  średnich  czasów,  sędziowie  inkwizycyi,  z 
to,  gdyby  byli  znali  tajemnice  elektrotechin- 
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ki!  Wyobraź  pan  sobie  scenę  pochowania 
żywcem  przestępcy  w  takim  sklepie!  Wiel- 
ki inkwizytor  i  jego  satelici  siedzą  w  urzędo- 
wych strojach  za  stołem,  a  zamaskowany  o- 
prawca  stoi  na  płycie  i  skazaniec,  któremu 
najpierw  koło  połamało  kości,  leży  obok  nie- 
go. Oprócz  tego  dzban  wody  i  bochenek 
chleba ! 

Potem  wśród  głębokiego  milczenia  naci- 
ska kat  młotek,  płyta  spuszcza  się  na  dół  i  po 
kilku  minutach  wraca  oprawxa  sam!  Grób 
nie  wydaje  swej  ofiary,  i  każdy  biegnie  do 
domu  na  obiad  i  na  spokojną  drzemkę ! 

Caradini  śmiał  się  głośno  i  długo  z  swego 
dowcipu,  a  w  marmurowych  ścianach  brzmiał 
śmiech  jego  dziwnie  rażąco.  Hamilton  od- 
wrócił się  z  wstrętem  od  tego  człowieka  bez- 
względnego i  brutalnego,  który  mógł  się  śmiać, 
opisując  scenę  tak  pełną  grozy  i  okrucieństwa  1 

—  Niech  Ż3^je  stara  inkwizycya !  —  zawo- 
łał teraz  Caradini,  podnosząc  szklankę  w  gó- 
rę. 

Hamilton  spojrzał  uważnie  na  niego.  Czy 
krople  usypiające  zaczynały  już  działać  ? 

Caradini  ułożył  sobie  kołdrę  i  poduszkę  i  za- 
bierał się  do  swej  codziennej  siesty,  nagle  je- 
dnak zerwał  się  znowu  i  rzekł: 

—  Muszę  sobie  raz  jeszcze  obejrzeć  te  ka- 
takumby! 

—  Zdaje  mi  się,  że  nie  byłoby  to  przyjem- 
nie    pułkownikowi,  —  zauważył     Hamilton, 
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obawiając  się,  że  godzina  siesty  zostanie  odło- 
żoną. 

—  Eh,  co  ja  tam  sobie  z  niego  robię,  —  za- 
wołał art^^sta  pogardliwie.  —  Zresztą  dziś 
on  tu  już  nie  przyjdzie! 

—  Mówiąc  to,  podniósł  marmurow^ą  płytę 
nacisnął  Idamkę  i  Icamień  zwolna  zaczął  się 
spuszczać  na  dół. 

—  No,  —  rzekł  teraz  ziewając,  —  to  mi 
chwilowo  zupełnie  wystarcza ! 

Jestem  zmęczony!  Po  sieście  zejdę  na  dół 
i  zaklnę  duchy  wszystkich  zmarł\xh  Vansto- 
nów. 

—  Narazisz  się  pan  na  nieprzyjemności,  — • 
upominał  go  Hamilton. 

—  Ba,  nieprzyjemności!  Co  ja  sobie  z  te- 
go robię!  Gniew  całego  tego  arystokratycz- 
nego tow^arzystwa  bardzo  mi  jest  obojętny! 
Takie  składanie  hołdów  ich  zmarłym  ciałom, 
które  nie  różnią  się  absolutnie  niczem  od  ciał 
nieżywych  kotów,  jest  mi  poprostu  wstrę- 
tnem!  Czasem,  gdy  wykonuję  polecenia  po- 
dobne do  tego  tu  naprzyklad,  napada  mnie 
chęć  rozbicia  nosów  wszystkim  aniołom  i 
ośmieszenia  wszystkiego  tak,  jak  być  powin- 
no! 

—  A  jednak  przyjmujesz  pan  i  w>^konu- 
jesz   takie   polecenia,  —  zauważył   Hamilton. 

—  Tak,  loo  na  nieszczęście  człowiek  musi 
zarabiać  ])ieniądze,  jeżeli  chce  trochę  użyć 
świata! 

Po  ty  cli  słowach  ziewnął  znowu. 
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—  Co  u  licha,  —  szepnął,  —  jaki  ja  dziś 
jestem  śpiący! 

Zwinął  sobie  jednak  jeszcze  papierosa  i  za- 
czął go  wolno  i  leniwie  palić!  Powieki  opa- 
dały mu  ciężko  na  oczy,  pomimo  to  podnosił 
je  ciągle  i  poprawiał  poduszkę.  Potem  zwi- 
nął drugiego  papierosa,  lecz  nie  dopalił  go  już 
do  końca.  Zamknął  oczy  i  milczał,  chociaż 
jevSzcze  nie  spał. 
.  —  Panie  Middleton,  —  szepnął,  —  bądź  tak 
dobrym  i  podaj  mi  szklankę  wina.  Takie 
mam  pragnienie...... 

Hamilton  nalał  resztę  wina  w  szklankę  i  po- 
dał mu  ją.  Caradini  wypił  wszystko,  do  osta- 
tniej kropli  i  postawił  szklankę  na  ziemi.  Ha- 
milton wyjął  niepostrzeżenie  zegarek  z  kie- 
szeni, położył  go  na  stole  i  czekał,  niespokoj- 
n^^  rozdrażniony  do  najwyższego  stopnia. 

Caradini  zamknął  oczy,  otworzył  je,  i  zam- 
knął znowu.  Powtarzało  się  to  kilka  razy, 
potem  jednak  opadły  powieki  i  nie  podnio- 
sły się  już  więcej.  Artysta  spał. 
,  Hamilton  czekał  jeszcze  pięć  minut,  po- 
czem  wstał  i  schwycił  rękę  Caradiniego. 

—  Spisz  pan  ?  —  zawołał  głośno. 
Odpowiedzi  na  to  nie  było. 

—  Panie  Caradini! — krzyknął  Hamilton 
jeszcze  głośniej. 

Lecz  śpiący  nie  ruszał  się. 

Hamilton  uśmiechnął  się  zadowolony.  Wy- 
jął teraz  z  kieszeni  małą  buteleczkę,  nalał  kil- 
ka kropli  na  chustkę  i  przyłożył  ją  do  twarzy 
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śpiącego.  Ostra  woń  chloroformu  dala  się 
uczuć,  i  równocześnie  zaczął  Caradini  oddy- 
chać głębiej  i  wolniej.  Hamilton  schował 
chustkę,  ujął  dłoń  art3^sty,  liczył  uderzenia 
pulsu  i  W'  końcu  uniósł  lekko  powiekę  uśpio- 


nego. 


Spi,  za  godzinę  obudzi  się  i  oprócz  lekkie- 
go bólu  głowr  nic  mu  nie  będzie,  —  pomy- 
liła. 

Potem  z  zręcznością  chirurga  podciągnął 
lew}^  rękaw  Włocha  do  góry,  odpiął  mankiet 
i  usunął  czam}^  jedwabny  tiykot. 

A  na  obnażoneni  ramieniu  artysty  zaja- 
śniał teraz  w  całym,  blasku  ów  znak  tajemni- 
czy—  szkarłatny,  krwawy :    a  —  w  ... 

—  Mój  Boże!  Henryk  Poiton! — zawołał 
Hamilton  drżącyiri  z  wzi*uszenia  głosem  i  szyb- 
ko ściągnął  .znów  trykot  i  rękaw  surduta. 

PoteiYi  wstał  i  wziął  szklankę,  z  której  |)ił 
Caradini. 

—  Muszę  ją  stłuc,  —  pojiiyślal,  —  ab\'  nikt 
nie  odkrył  w  niej  śladów  moich  kropli! 

I  rzucił  ją  przez  otwarte  drzwi  w  krzaki  jaś- 
minu —  szklanka  potłukła  się  w  drobne  ka- 
wałki, a  jedna  maleńka  skorupka  upadla  na 
twarz  jakiegoś  młodego  robotnika,  który  ukry- 
ty za  krzewami  śledził  uważnie  każdy  ruch 
Hamiltona 

Doktór  spojrzał  i  zadrżał.... — owym  ro- 
botnikiem ])owiem  nie  był  nikt  inn\',  jak  ów 
straszliwy  "Anioł!" 
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ROZDZIAŁ  XXI. 

Gdy  wieczór  nadszedł,  a  Stelli  zawsze  je- 
szcze nie  było  w  domu,  zaczęła  się  baronowa 
Ravendale  mocno  niepol^oić.  O  szóstej  była 
już  niezmiernie  zdenerwowana,  o  dziewiątej 
popadła  po  prostu  w  rozpacz,  i  przeczuwała 
straszne  nieszczęście. 

i  Ale  i  baron  był  niespokojny.  Miał  dużo 
zaufania  do  Hamiltona,  do  jego  uczciwości, 
rozumu  i  bystrości,  i  był  przekonany,  że  bez 
słusznego  powodu  nie  narażałby  ani  jego, 
ani  baronowej  na  taki  niepokój  i  strach  o  Ste- 
llę. Musiało  więc  zajść  coś  nieprzewidzialne- 
go  —  albo  Hamilton  nic  nie  wiedział  o  zni- 
knięciu Stelli,  albo  obojga  spotkało  nieszczę- 
ście. 

Zaraz  po  obiedzie  kazał  baron  zaprządz,-' 
pojechał    przedewszystkiem    do     mieszkania 
Hamiltona  i  kazał  zawołać  jego   gospodynię. 
Zamiast  wszelkiej  odpowiedzi  przyniosła  mu 
pani  Brown  telegram  doktora: 

"Wyjechałem  dziś  z  Londynu  —  wrócę 
w  końcu  tego  tygodnia  lub  na  początku  przy- 
szłego!" 

Telegram  był  wprawdzie  podpisany  nazwi- 
skiem doktora,  ale  to  nie  dowodziło  jeszcze 
wcale,  że  on  go  rzeczywiście  wysłał.  Jeżeli 
baron  zrozumiał,  że  Hamilton  w  tej  tajemni- 
czej sprawie  pojechał  do  zamku  Staines  pod 
fałszywem  nazwiskiem,  to  ów  telegram  mógł 
być  podstępem  tych  ludzi,  którzy  go  m^oże  do- 
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stali  w  swoje  ręce  i  tym  sposobem  na  czasie 
zyskać  pragnęli.  Ze  więc  Hamiltona  w  do- 
mu nie  było  i  że  nikt  nie  mógł  wyjaśnić  dziw- 
nego zniknięcia  Stelli,  przeto  nie  zostawało 
baronowi  nic  innego,  jak  zwrócić  się  o  pomoc 
do  policyi. 

Pojechał  więc  na  Scotland-Yard  i  kazał  się 
natychmiast  zameldować  prezydentowi  po- 
licyi, panu  Saint- John. 

Wyjazd  Hamiltona  został  zaraz  wyja- 
śnionym, prz^^najmniej  do  pew^nego  punktu. 

Detektyw^  Scott  zdał  swemu  przełożonemu 
już  sprawę  z  tego,  w  jaki  sposół)  pomógł  Ha- 
miltonowi opuścić  niepostrzeżenie  Lond3'n. 
Telegram  nie  był  zresztą  fałszow^any,  Hamil- 
ton ułożył  go  sam  i  polecił  Scottow^i  w}'słać  go 
do  pani  Brown.  Doktor  przybył  jednak  sam 
do  Scotland  Yard  i  opuścił  gmach  policyi 
w  towarzystwie  detekt\'wa  drogą,  znaną  tyl- 
ko policy antom.  Obydwaj  poszli  razem  na 
dw^orzec  Charing-Cross,  ztamtąd  wdział  Ha- 
milton dorożkę  do  stacyi  Waterloo.  Przy- 
rzekł, że  po  dwóch  lub  trzech  dniach  napisze 
do  pana  Saint- John  i  poda  mu  swój  adres,  do 
dziś  jednak  listu  od  niego  nie  było. 

Wszystkie  te  fakta  utwierdziły  barona  Ra- 
yendale  w  przekonaniu,  że  Hamilton  rzeczy- 
wiście pojechał  do  zamku  Vanstone. 

Ale  co  się  stało  z  Stellą?  Wskutek  przy- 
rzeczenia, jakie  Saint- John  dał  Hamiltonowi, 
że  jeden  z  jego  urzędników  będzie  nieustan- 
nie czuwał  nad  nim  i  pospieszy  mu  w  razie  po- 
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trzeby  na  pomoc,  szedł  ów  urzędnik  wtenczas 
za  Hamiltonem  i  Stellą  aż  do  Regentstreet, 
potem  do  ministeryum  spraw  zewnętrznych 
i  później  do  opactwa  Westminster,  zkąd  wi- 
dział Stellę  odjeżdżającą  dorożką.  Stosow- 
nie do  otrzymanego  rozkazu,  nie  zwracał  uw^a- 
gi  na  młodą  dziewczynę,  tylko  na  Hamilto- 
na i  szedł  znów  za  nim  do  Scotland  Yard. 
Tu,  na  znak  Scotta,  uważał  zadanie  swoje  za 
skończone  i  wrócił  do  domu. 

Chodziło  teraz  o  to,  co  się  stało  z  dorożką, 
którą  jechała  Stella. 

Saint- John  wysłał  kilku  policyantów  na 
rozmaite  stacye  policyjne  w  celu  zasiągnię- 
cia  wiadomości,  a  baron,  zbyt  niespokojny, 
aby  wracać  do  domu,  został  u  niego,  aby  się 
jalinajprędzej  dowiedzieć,  co  się  stało  z  Ste- 
llą. Teraz  usłyszał  też  wszystkie  szczegóły 
owej  nocnej  wyprawy  na  sprzysiężonych. 

—  Co  pan  zamyślasz  uczynić,  —  zapytał  — 
aby  odnaleść  na  nowo  zaginione  ślady? 

—  Przekonałem  się  —  odrzekł  Saint-John 
wolno  i  z  namysłem  —  że  stary  Cevanci  mo- 
że nam  dużo  powiedzieć.  Telegrafowałem 
przeto  dziś  rano  do  niego  —  myślę,  że  przy- 
będzie tu  pociągiem  z  Edynburga  o  jedenastej 
nie  jako  więzień,  lecz  jednak  w  towarzystwie 
jednego  z  moich  urzędników. 

Powinien  tu  już  być  —  zauważył  baron,  pa- 
trząc na  zegarek. 

—  Jeżeli  się  pociąg  nie  spóźnił,  i  jeżeli  go  tu 
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wprost  z  dworca  przyprowadzą,  to  zobaczy- 
my go  za  chwilę. 

—  Chciałbym  go  chętnie  widzieć !  Oprócz 
ogromnego  niepokoju  o  Stellę,  zaciekawiają 
mnie  niezmiernie  poszukiwania  urzędników 
pana  w  tej  sprawie.  Pozwolisz  mi  pan  tu  zo- 
stać? 

—  Ależ  naturalnie.  Dowiem  się  zaraz,  czy 
stary  Włoch  przybył. 

Zaledwie  słowa  te  wymówił,  zapukano  do 
drzwi  i  jeden  z  policyantów  wyszedł  do  pokoju. 

—  Melduję,  —  rzekł  —  że  dorożka  nr.  ii,- 
856,  właściciel  William  O'  Brian  zpstała  naje- 
chaną przez  powóz  pana  Jakóba  Smitha.  U 
dorożki  złamany  dyszel  —  u  powozu  stłuczo- 
na szyba,  nikt  ranionym  nie  został.  W  do- 
rożce siedziała  młoda  dziewczyna,  w  powo- 
zie nikogo  nie  było.  Młoda  dziewczyna  roz- 
mawiała z  jakimś  miężczyzną.  Saint- John 
znacząco  spojrzał  na  barona. 

—  Wsz}'stko  to  było  sztucznie  urządzone 
—  rzekł. 

—  Zapewne. 

W  tejże  chwili  zapukano  znowu  i  jeden  z  u- 
rzędników  zameldował  przybycie  Cevanciego. 

Stary  Włoch,  zmęczony  i  przygnębiony, 
wszedł  do  pokoju.  Wypadki  ostatnicli  ty- 
godni zbyt  ciężko  dał\^  mu  się  we  znaki.  Jeże- 
li już  poprzednio  był  nerw^owy  i  niespokojny, 
to  podróż  do  Szkocyi  i  powrót  do  Londynu  o- 
raz  okropne  rozdrażnienie,  w  jakie  go  ta  ucie- 
czka wprawiła,  jeszcze  go  więcej  osłabił}'  i  zde- 
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nerwowały.  Konieczność  przybrania  fałszy- 
wego nazwiska  i  wmieszania  się  teraz  policyi 
wstrząsnęły  całym  jego  systemem  nerwo- 
wym tale,  że  biedny  starzec  był  moralnie  i  fi- 
zycznie zupełnie  złamanym  Gdy  usiadł  na 
ws]<:azanem  sobie  l<:rześle,  drżał  jak  w  gorącz- 
ce. 

Saint- John  i  baron  Ravendale  zauważyli 
to  natychmiast. 

—  Nie  lękaj  się  niczego,  panie  Cevanci,  — • 
zaczął  szef  polic}^  uprzejmie,  —  my  ci  ża- 
dnej krzywdy  nie  wyrządzimy.  Nikt  pana 
nie  oskarża  —  wiemy,  że  jesteś  niewinnym 
śmierci  Alfreda  Garcyi.  Ale  zdaje  nam  się, 
że  m^ógłbyś  nam  powiedzieć  niejedno  i  dać 
nam  rozmaite  wskazówki.... 

—  Co  ja  mam  powiedzieć  —  szepnął  biedny 
drżącemi  ustami.  —  Ja  przecież  nic  nie  wiem! 

—  Jestem  gotów  strzedz  pana  przed  wszel- 
kiemi  możliwemi  nieprzyjemnościami  o  tyle, 
o  ile  to  jest  w  mojej  mxOŻnoścr.  Przedewszy- 
stkiem  musisz  wiedzieć,  że  doktór  Hamilton 
powiedział  nam  wszystko  to,  o  czem  mu  przed 
wyjazdem  do  Edynburga  mówiłeś,  o. agencie 
Zanakisie,  o  urządzeniacli  tajnego  związku 
i  o  rozmaitych  innych  rzeczach.  Wiem  tak- 
że o  groźnych  słowach,  napisanych  na  owej 
kartce,  przybitej  do  drzwi  twej  sypialni  na 
poddaszu  i  o  rozkazie  udania  się  do  Neapolu! 

Blada  twarz  Cevanciego  stała  się  prawie 
siną. 

—  Ależ    ja  —  ja  —  powiedziałem    mu     to 
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wszystko  —  pod  dyskrecyą,  —  \\yjąkał  z  tru- 
dnością. 

—  Tak  jest,  —  mówił  Saint -John  dalej.  — 
Tymczasem  jednak  zaszły  wypadki,  które  upo- 
ważniły go  zupełnie  do  złamania  przyrzecze- 
nia m:ilczenia. 

Wiesz  pan  naprzykład,  że  nieszczęśliwa  cór- 
ka Garcyi  zr.ikła?  Ze  ją  uprowadzono?  Ze 
znajduje  się  w  rękach  morderców  jej  ojca  ? 

—  Co  pan  m.ówisz !  —  krzyknął  Włoch  i  zer- 
wał się  z  krzesła. 

Zapomniał  zupełnie  o  swem  zmięczeniu 
i  o  nerwach,  tak  go  wiadom^ość  ta  przeraziła! 

—  Słuchaj  pan!  Stellę  uprowadził  wczoraj 
zapewne  jaki  pomxOcnik  owego  Zanakisa.  Od- 
wołuję się  do  twego  poczucia  sprawiedliwości, 
do  twej  rycerskości!  O  ukaraniu  kogokol- 
wiekbądź  niema  obecnie  n:owy,  ale  w  spra- 
wie, w  której  chodzi  o  życie  młodej,  niewin- 
nej dziewczyny,  staje  się  każda  chwila  czasu 
drogą!  Proszę  cię  gorąco,  panie  Cevanci,  po- 
m.óż  nam  ratować  tę  biedną  dziewcz^^nę! 

Cevanci  usiadł  znowu,  blady  śmiertelnie, 
lecz  o  wiele  już  spokojniejszy.  Widać  było 
po  nim,  że  w  sercu  jego  ciężka  toczyła  się  wal- 
ka, lecz  w  końcu  wrodzona  dobroć  i  uczci- 
wość zwyciężyły. 

—  Powiem  wszystko,  —  rzekł.  —  Bóg 
Wszechm.ocny  jest  mi  świadkiem,  że  nigdy 
w  życiu  nie  skrzywdziłem  człowieka!  Nie  p  - 
wiedziałem  wszystkiego  owej  nocy  doktorowi 
Hamiltonowi. 
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■ —  O  śmierci  Garcyi  ? 

—  Nie,  o  Zanakim! 

—  Więc  cóż  ? 

—  To,  co  powiem  teraz,  nie  ma  żadnej 
styczności  z  tajnym  związkiem,  jest  to  rzecz 
osobista. 

—  Powiedz  pan  wsz3^stko,  otwartość  jedy- 
nie może  pomódz,  —  prosił  Saint- John  usilnie. 

—  Człowiek  ten, — zaczął  Cevanci, — zo- 
wie się  w  naszycłi  kołacli  Zanakis,  ale  ma 
on  inne  jeszcze  nazwisko ! 

• — Jakie? 

—  Macropulo. 

■ —  I  cóż  dalej  ? 

—  O  jego  stosunkach  osobistych  nie  wiem 
nic  —  nie  wiem  nawet,  gdzie  on  mieszka. 
Nie  starałem  się  nigdy  dowiedzieć  o-tem!  Ale 
tam  jest  kobieta.... 

Przy  tych  słowach  zadrżał  głos  Włocha,  Za- 
milkł na  chwilę,  potem  spuścił  głowę  i  szepnął 
cicho : 

—  Ta  kobieta  jest....    była moją  żoną! 

Saint  John  aż  podskocz}^  na  krześle.     Na 

tę  wiadom^ość  nie  był  przygotowanym. 
• —  Jak  jej  imię  ?  —  zawołał  spiesznie. 

—  Aniela! 

• —  Znasz  pan  jej  adres  ? 

—  Tak.  Nie  przestawałem  nigdy  wspierać 
jej.  Kochałem  ją  niegdyś  szalenie  i  ona  ko- 
chała minie  niegdyś !  Ale  nie\vy tłómaczona  ja, 
kaś  namiętność  dla  tajnych  związków  opano. 
wała  ią  tak,  że  kiedy  nie  chciałem  jej  towa- 


—  217  — 

rzyszyć  na  tej  nowej  drodze,  opuściła  mnie 
na  zawsze,  łącząc  swe  losy  z  losami  tego  czło- 
wieka ! 

—  Gdzie  pan  mieszkałeś,  zanim  cię  żona 
opuściła  ? 

—  W  moim  starym  domu,  w  dzielnic}'  Lei- 
cester.     Żyłem    tam    przeszło    dziesięć    lat! 
Z  nią,  m.oją  ukochaną  Anielą! 

—  Mówisz  pan,  że  wspierałeś  żonę po- 

mim.o,  że  cię  opuściła  ? 

—  Tak!    Uważałem  to  za  miój  obowiązek, 

—  odrzekł  Cevanci  z  wzruszającą  prostotą. 
Saint-John    i    baron    Ravendale    spojrzeli 

z  współczuciem  na  tę  poch3doną,  siwowłosą 
głowę.     Baron    chciał    coś    powiedzieć,    lecz 
Saint-John  zaczął  zaraz  znowai  badanie: 
-Dokąd  posyłałeś  jej  pan  pieniądze? 

—  Do  domiU,  w  któr^^m  podług  mego  zda- 
nia mieszka. 

—  To  jest  ? 

—  Na  alei  Haverstok,  Nr.  loi. 

—  Dzięki  Bogu,  —  zawołał  Saint-John,  za- 
pisując sobie  każde  niemal  słowo  starego  Wło- 
cha. —  Na    dziś  wystarcza  nam  to  zupełnie, 

—  dodał,  zwracając  się  do  niego,  i  zadzwoniw- 
szy- na  służącego,  szepnął  mu  kilka  słów  do 
ucłia. 

—  Przenocujesz  dziś  w  hotelu,  panie  Cevan- 
ci,  — rzekł  do  starca  —  i  myślę,  że  będzie  ci 
tam  wygodnie.     Jesteś  pan  pod  n:oją  opieką. 

A  gdy  ])0  chwili  wszedł  jeden  z  policyantów, 
zwrócił  się  zaraz  do  niego: 
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—  Odpowiadasz  mi  źa  życie  i  bezpieczeń- 
stwo tego  pana!  Jutro  przyprowadzisz  mi  go 
tutaj  przed  obiadem ! 

Cevanci,  oparty  na  ramieniu  policyanta, 
opuścił  pokój ,  a  zaledwie  się  drzwi  za  nim  za- 
mkły  zapytał  baron  Saint- Jolma : 

—  Myślisz  pan,  że  znajdziemy  Stellę  pod 
wskazanym  ci  adresem? 

—  Może  być!  Ale  nie  podpadło  panu  coś 
ważnego  w  opowiadaniu  Włocha? 

—  Nie  rozumiem,  co  pan  masz  na  m3^śli! 

■ —  Ze    prawdopodobnie    odkryliśmy     ślad 
mordercy  starego  Garcyi. 
■ —  Kto  jest  więc  mordercą  ? 

—  Owa  Aniela,  nazw^ana  Aniołem!  Zona 
Cevanciego!  Ona  znała  dokładnie  rozkład 
domu!  Podług  mnie,  nie  ulega  żadnej  w^ątpli- 
wości,  że  w  nocy  weszła  do  domu  i  że  zadała 
cios  śmiertelny  nieszczęśliw^emu  temu  czło- 
wiekowi ! 

—  Na  miłość  Boską! — krzyknął,  baron 
przerażony,  —  jak  można  posądzać  kobietę 
o  czyn  tak  okropny ! 

—  Kobietę  ?  Widać,  że  nie  znasz  pan  je- 
szcze tych  ludzi,  inaczej  musiałbyś  wiedzieć, 
że  właśnie  kobiety  są  największemi  fanatycz- 
kami i  poddawają  się  rozkazom  sprzysiężo- 
nych  z  niezmiernym  zapałem.  Są  one  nieu- 
straszone, niebezpieczne,  i  z  pogardą  śmierci 
odważają  się  na  wszystko.  Sprzysiężeni  ce- 
nią je  jako  najpożyteczniejsze  członki    zwią- 
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zku.     Ale  tym  razem  nie  ujdą  nam,  chociaż- 
by się  i  sam  szatan  nim.i  opiekował! 

—  Cevanci  nie  uwierzy  nigdy,  aby  ona  mo- 
gła była  popełnić  tę  zbrodnią! 

—  Naturalnie,  że  nie,  łx)  gdyby  wierz^^ł, 
nie  byłby  nam,  nawet  za  cenę  życia  niewin- 
nej dziewczyny,  zdradził  jej  adresu. 

—  Chcesz  pan  dziś  w  nocy  jeszcze  udać 
się  na  aleją  Haverstok? 

—  Zapewne,  w  przeciągu  kwadransa  je- 
stem w  drodze!  Poprzednio  muszę  W3"dać  kil 
ka  rozkazów,  bo  m.usimy  być  prz}^gotowani  na 
to,  że  do  domiu  tego  wejdziemy  przem.ocą. 
Trzeba  nam  będzie  dom  cały  jaknajstaran- 
niej  przeszukać. 

—  Pozwolisz  mi  pan  towarzyszyć  sobie  ? 

—  Ale  my  tam  zostaniemy  zapewne  całą 
noc! 

—  Cóż  to  szkodzi !  Zanadto  jestem  nie- 
spokojny o  Stellę,  abym  miał  teraz  wracać 
do  domu!  Jeżeli  pan  pozwolisz,  poślę  jedne- 
go z  twoich  urzędników  do  mojej  żony,  aby 
nie  myślała,  że  i  ja  zginąłem.  Potem  uczy- 
nię wszystko,  co  mi  pan  każe! 

Przez  kilka  minut  wydawał  Saint-John  roz- 
kazy i  dyspozycye,  a  niedługo  potem  wyje- 
chały dwie  zamxknięte  dorożki  z  Scotland  Yard. 
W  jednej  siedział  Saint-John  z  baronem 
Rayendale,  w  drugiej  czterech  silnych  ]X)li- 
cyantów. 
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Było  to  bardzo  jeszcze  wcześnie. 

Stella  leżała  na  nędznern,  żelaznem  łóżku, 
w  obszernym  wprawdzie,  lecz  pustym  nieo- 
iral  pokoju.  Ręce  jej  i  nogi  związane  były 
sznurarr;i,  wrz3mającemi  się  w  delikatną  jej 
skórę  —  sprawiało  to  ból  dotkliwy,  lecz  zmę- 
czona straciłem,  gorączką  i  pastwieniem  się 
nad  nią  Anioła,  zamknęła  teraz  oczy  i  drzema- 
ła. Przed  kilku  godzinami  była  tu  jeszcze 
owa  okropna  kobieta  i  odchodząc  rzekła  gro- 
źnie : 

—  Za  dwa  dni  najpóźniej  wrócimy  tu  znowu 
i  jeżeli  wted}^^  nic  nie  powiesz,  umrzesz! 

Od  tej  chwili  nikt  się  o  nią  nie  troszczył. 

Jak  przez  sen  zauważyła  Stella,  że  dręczy- 
cielka  jej  miała  ubranie  męzkie  i  że  ^\yglą- 
dała,  jak  robotnik.  Za  nią  stał  Macropulo 
również  w  ubraniu  robotnika. 

—  Ja  wrócę, — dodała  jeszcze  kobieta, — 
a  gdybyś  w  czasie  mej  nieobecności  krzyczała, 
to  stróż  twój  Pedro  ma  rozkaz  zabicia  cię  na- 
tychmiast. 

Stella  zacisnęła  usta  i  milczała.  Od  czasu 
swego  uwięzienia  ani  jednego  jeszcze  nie  wy- 
mówiła słowa. 

Wkrótce  potem  usłyszała  na  dole  trzask 
zamykanych  drzwi  i  odtąd  nic  już  nie  prze- 
rywało głębokiej  ciszy.  Jedna  godzina  upły- 
wała wolno  za  drugą,  nawet  jej  stróż  Pedro 
nie  pokazywał  się  wcale. 

Nagle  zadrżała  i  podniosła  głowę.  Na  dole 
dało   się  słyszeć  silne  pukanie  do   drzwi  — 
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raz  i  jeszcze  raz...  Ktoś  żądał  energicznie 
otworzenia  bramy.  Potem  zapanowała  cisza, 
lecz  po  Icilku  minutacli  rozległ  się  przeraźli^^'y 
łomot  —  wybijano  ciężkie  drzwi  siekiera- i. 
Czy  pomoc  dla  niej  ?  Stella  leżała  bez  tcliu 
prawie,  nie  śmiała  wierzyć,  że  ktoś  ją  chce 
A\ybawić  z  tego  okropnego  więzienia,  a  je- 
dnak,.. 

Teraz  usłyszała  głosy  męzkie  —  ktoś  biegł 
po  scliodach  na  górę  i  równocześnie  poznała 
głos  barona  Ravendale. 

—  Ocaloną !  Jestem  ocaloną !  —  szepnęła  i 
osunęła  się  nieprzytomna  na  poduszki. 

—  Zdaje  mi  się,  że  to  tylko*  zemdlenie,  — ■ 
mówił  baron,  pochylając  się  nad  nią.  Stella 
otworzyła  oczy  i  mimowoli  podniosła  ręce, 
uwolnione  już  z  więzów.  Chciała  wstać,  lecz 
sił  jej  zabrakło. 

—  Ach,  to  pan,  —  szepnęła.  —  Boże!  M}^- 
ślałam  już,  że  umrę  tutaj. 

—  Zabierz  pan  ją  czemprędzej  do  domu,  — 
rzekł  Saint- John.  —  Prócz  niej  i  jakiegoś 
człowieka,  zowiącego  się  Pedro  Franzi,  nie 
ma  tu  nikogo.  Za  pół  godziny  będę  u  pana, 
może  panna  Garcia  będzie  już  o  tyle  silną,  że 
opowie  nam  całą  tę  przygodę. 

Baron  wziął  Stellę  jak  dziecko  na  rękę  i 
zniósł  ją  do  stojącej  na  dole  dorożki,  a  ona  z 
wdzięcznością  prz3'Xisnęła  główkę  swoją  do 
jego  ramiienia.  Nie  mówiła  jednak  nic,  zda- 
wało się  bowiem  ciągle,  że  "Anioł"  każdej 
chwili  zjawić  się  może  i  zabrać  ją  napowrót 
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do  więzienia.  Dopiero  gdy  się  znalazła  w 
domu,  w  objęciach  baronowej,  uspokoiła  się 
o  tyle,  że  mogła  opowiedzieć  wszystko,  co  się 
z  nią  działo. 

Nagle  jednak  przyszło  jej  na  myśl,  źe  w 
portmonetce  miała  kartkę  z  adresem  Hamil- 
tona. I  poznała  natychmiast,  że  to  zdra- 
dziło sprzysiężonym  miejsce  jego  pobytu, 
i  że  ''on"  znajduje  się  w  niebezpieczeństwie. 

—  Panie  baronie,  —  zawołała  wzruszona  — • 
muszę  powiedzieć  panu  coś  bardzo  ważnego. 
Przypuszczam,  że  pan  wiesz,  gdzie  się  znaj- 
duje doktor  Hamilton? 

—  Tak,  —  odrzekł  baron  z  uśmiechem,  — - 
to  jest,wiem  tylko,  gdzie  pewien  historyk, 
Frank  Middleton,  obecnie  przebywa.  Zdaje 
mi  się,  że  obydwaj  ci  panowie  są  blizko  siebie. 
Pani  wiesz  o  tem  również,  nieprawdaż  ? 

• —  Tak,  wiem.  Doktor  Hamilton  bawi  pod 
nazwiskiem  Frank  Middleton  w  zamku  Van- 
stone. 

—  W  celu  kopiowania  napisów  na  pomni- 
kach Yanstonów! — rozśmiał  się  baron. — • 
Ale  tam  znajduje  się  jeszcze  ktoś  inny,  — • 
rzekła  Stella  tak  poważnie,  że  baron  przestał 
się  śmiać,  —  Jest  to  Caradini,  artysta-rzeź- 
biarz,  ten  sam,  który  wyrzeźbił  ów  biust  dzie- 
wczynki, stojący  w  salonie. 

• —  Ach,  i  cóż  dalej  ? 

• —  Caradini  jest  członkiem'  tajnego  związ- 
ku! 
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—  Nie  może  być !  —  zawołał  baron  z  nie- 
zmiemem   zajęciem. 

—  Doktor  Hamilton  i  ja  jesteśmy  jaknaj- 
mocniej  przekonani,  źe  Caradini  jest  winnym 
śmierci  m.ego  ojca.  Jeżeli  go  może  sam  nie 
zamordował,  to  kazał  go  zamordować. 

—  Co  pani  mówisz!  Zkąd  możesz  o  tern 
wiedzieć  ? 

—  Na  wyjaśnienie  niema  teraz  czasu,  pó- 
źniej opowiem  wszystko!  Musimy  się  spie- 
szyć, jeżeli  mamy  ratować  doktora  Hamiltona. 
On  się  znajduje  w  niebezpieczeństwie  życia! 

Bądź  pani  pewną  —  odrzekł  baron,  —  że 
uczynimy  wszystko,  co  w  naszej  miocy,  aby 
mu  spieszyć  na  pom.oc.  Saint- John  przy- 
będzie tu  za  chwilę,  aby  się  przekonać,  czy 
pani  jesteś  dosyć  silną  na  opowiedzenie  m^u 
tego,  co  cię  spotkało.  Możesz  mu  potem 
wyjaśnić  wszystko  szczegółowo  i  uradzić 
dalsze  postępowanie. 

Stella  z  niecierpliwością  czekała  na  przy- 
bycie Saint-Johna.  Baron  był  również  nie- 
spokojny, tak,  że  nie  poszedł  nawet  do  ^nini- 
steryum.  .  Został  w  doniu,  chociaż  starał  się 
rozproszyć  strach  i  niepokój  Stelli,  to  sam 
jednak  był  pewien,  że  Hamiltonowi  wielkie 
grozi  niebezpieczeństwo.  Wyrzucał  sobie  te- 
raz to,  że  ułatwił  Ha^iiiltonowi  wyjazd  do 
Yanstone,  że  nie  starał  się  zatrzymać  go  w 
Londynie,  lecz  uniewinniał  się  sarn  przed  sobą 
tem,  że  nie  wiedział,  po  co  doktór  do  Yanstone 
jechał. 
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Nareszcie  przybył  Saint- John. 

Zaledwie  Stella  opowiedziała  mu  historyce 
swego  uprowadzenia,  wysłał  natycłimiast 
telegram  do  urzędnil^a  policyi  w  Staines. 

Czy  słowa  Stelli  wywarły  na  nim  jakie 
wrażenie,  tego  nie  można  było  wiedzieć,  ale 
twarz  jego  miała  ^yyTaz  nadzwyczaj  poważny. 

—  Wolałbym  zaraz  jechać  sam  do  zamku 
Yanstona,  —  rzekł  nagle.  —  Nie  będę  już 
czekał  na  odpowiedź!  Każ  mii  pan  posłać 
po  dorożkę.  —  zwrócił  się  do  barona,  —  mam 
jeszcze  dosyć  czasu.  Pociąg  wychodzi  z 
dw^orca  Waterloo  o  dwunastej! 

—  Pojadę  z  panem  —  zawołał  baron  stano- 
wczo. 

Stella  nie  śmiała  prosić,  aby  i  ją  zabrano, 
wiedziała  bowiem,  że  ani  baron  ani  Saint 
Jolm  nie  zgodziliby  się  na  to.  Ale  gdy  oby- 
dwaj panowie  wyjechali,  wybiegła  z  domu, 
wskoczyła  do  pierwszej  lepszej  dorożki,  ka- 
zała się  zawieść  na  dworzec,  i  zaraz  potem 
stanęła   przed  zdumionym    baronem. 

—  Ależ  panno  Stello...  — zaczął  baron  za- 
chmurzony. 

—  Daj  pan  pokój, — przerwał  Saint- John, 
—  mioże  to  i  lepiej,  że  panna  Garcia  pojedzie 
z  nami.  Zna  ona  tego  Caradiniego,  albo 
Henryka  Poiton  lepiej,  jak  my,  niech  więc 
jedzie ! 

Macropulo  tymczasem  i  Aniela,  którzy  w 
Vanstone  w  ubraniu  robotników,  od  dwu- 
dziestu   czterech    godzin    nieustanni    obseer- 
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wowali  Hamiltona  i  Caradiniego,  układali  te- 
raz plany,  w  jakiby  sposób  nietylko  usunąć 
na  zawsze  człowieka,  który  widocznie  znał  ich 
tajemnice  i  stal  w  styczności  z  policyą,  ale 
nadto  zm.usić  go,  chociażby  przemocą,  do 
wyznania  tego,  o  czem  wiedział.  Było  to 
koniecznie  potrzebnem,  nietylko  ze  w^zglę- 
du  na  ich  bezpieczeństw^o  osobiste,  ale  i 
dla  uniknięcia  zamieszania  w  kołach  spisko- 
wców. Hamilton  mógł,  będąc  wolnym,  spro- 
wadzić im  policyę  na  kark  i  zgotować  im  naj- 
większe nieszczęście,  tego  więc  musieli  bez- 
warunkowo uniknąć.  Wszystkie  mądrze  ob- 
myślone i  ułożone  plany  miah^  iść  na  marne 
z  powodu  tego  jednego  człowieka?     Nigdy! 


ROZDZIAŁ   XXII. 

Gdy  Hamilton  tak  niespodziewanie  ujrzał 
przed  sobą  twarz  Anioła,  skamieniał  po  pro- 
stu z  przerażenia.  Nie  mógł  się  ruszyć  z 
miejsca.  Blada  twarz  kobiety  wydawała 
mu  się  czemś  strasznem  i  nieludzkiem,  a  kilka 
kropli  krwi,  jakie  z  jej  czoła  spł}^wały  z  powo- 
du zadraśnięcia  skoi*upką  s^.klanki,  wy^dawały 
mu  się  całem  morzem  krwi! 

Za  nią  ukaz}n^^ala  się  mniej  okropna  twarz 
Macropula,  uśmiechnięta  szyderczo,  lecz  po- 
godna jak  zawsze. 

Hamiltonowi  nie  zostawało  dużo  czasu  do 
namysłu.     Jak  rozjuszona  pantera  skoczyła 
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Aniela  do  niego,  a  siła  stu  szatanów  zdawała 
się  być  złączoną  w  tej  słabej  na  pozór  istocie, 
Hamilton  był  także  silnym,  lecz  ona  uchwy- 
ciła jego  ramiona  z  tyłu  z  taką  mocą,  że  o 
wydobyciu  się  z  jej  rąk  ani  mowy  być  nie 
mogło.  Równocześnie  rzucił  się  i  Macropulo 
na  pomoc,  i  zanim  Hamilton  zrozumiał,  o  co 
właściwie  chodzi,  leżał  już  na  ziemi  bezwładny, 
oddany  na  łaskę  i  niełaskę  okropnych  tych 
ludzi. 

Aniela  objęła  teraz  szyję  jego  swemi  długi- 
mi, żelaznymi  palcami  i  szepnęła  tym  razem 
po  angielsku: 

—  Jeden  krzyk,  jedno  słowo,  a  uduszę  cię 
natychmiast!  Macropulo  związał  tymcza- 
sem ręce  doktora  mocnym  rzemieniem,  któ- 
ry miał  w  kieszeni,  potem  nogi  i  następnie 
zwrócił  się  z  Anielą  ku  Caradiniemu,  pogrą- 
żonemu zawsze  jeszcze  w  głębokim  śnie. 

Macropulo  i  Aniela  zaczęli  żywo  półgłosem 
rozmawiać  po  włosku,  a  obojętność  ich  na  to 
czy  Hamilton  ich  rozumie,  czy  nie,  najlepszym 
była  dowodem,  jak  pewnymi  byli  swej  ofiary. 

—  Zapewniam  cię  —  mówiła  Aniela,  po- 
chylając się  nad  śpiącym  —  że  to  jeden  z  na- 
szych. 

—  Tak,  a  nadto  zachloroformowany.  Patrz! 
Podniosła  rękaw  i  czarny  trykot  i  wskazała 

na  czerwony  znak  na  ramieniu. 

—  Na  miłość  Boską  —  zawołał  Macropulo 
- —  kto  to  może  być  ? 

—  Ja  się  domyślam !     A  ty  nie  ? 
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—  Przecież  nie  numer  piąty! 

—  Naturalnie,  że  numer  piąty !  Wszakże 
on  mieszka  obok  niego  w  Londynie,  na  tej 
sam.ej  ulicy!  Dzięki  Bogu,  że  mamy  tego 
zdrajcę ! 

—  Cóż  zrobić  z  nim^_ 

—  Przedewszystkiem  zwiążemy  go,  to  jest 
najpewniejsze. 

Gdy  Macropuio  wypełniał  rozkaz  Anieli, 
westchnął  Caradini  i  poruszył  powiekami,  lecz 
nie  otw^orzył  oczu.  Znajdował  on  się  zawsze 
jeszcze  pod  wpby^wem  chloroformu. 

Teraz  szepnęła  Aniela  coś  swemu  towarzy- 
szowi do  ucha,  ale  tak  cicho,  że  Hamilton  nie 
zrozumiał  ani  słowa.  Leżał  jak  kłoda  drze- 
wa, niezdolny  ruszyć  się,  i  nie  m.ógł  nawet 
myśleć  o  tem,  co  dalej  będzie. 

Macropuio  widział  z  ukrycia,  w  jaki  sposób 
pułkownik  podniósł  pł}'tę,  zakrawającą  wejście 
do  grobowca,  a  zresztą  znał  on  dobrze  takie 
tajne  zamki ,  czego  dowodem  było  zejście  do 
podziemnego  ganku  w  jego  domu!  Z  pomo- 
cą Anieli  położył  nieprzytomnego  Caradiniego 
na  płytę  i  oboje  spuścili  się  z  nim  na  dół,  prze- 
konani, że  ze  strony  Hamiltona  żadne  im  nie 
grozi  niebezpieczeństwo. 

Hamilton  odwrócił  głowę,  pomimo,  że  każdy 
ruch  sprawiał  mu  wiele  trudności.  Przeczu- 
wał on  —  nie,  wiedział  teraz  napewno,  co  go 
czeka.  Tam  na  dole,  bez  świadków,  odbędzie 
się  sąd  nad  nim,  i  prawdopodobnie  nad  Cara- 
dinim  także,  którego  wynik  był,  przynajmnie; 
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O  ile  to  jego  tyczyło,  zupełnie  jasny.  Spu- 
szczą go  tam  również  na  dół,  zatrą  tutaj  wszel- 
kie po  nim  ślady,  i  zanim  kto  zauważy  jego 
nieobecność,  już  będzie  wszystko  skończone! 
Chociażby  nawet  kto  i  rychlej  chciał  go  szukać, 
ratunku  by  dla  niego  już  nie  było,  bo  nikomu 
nie  przyśzłoby  na  myśl  szukania  go  w  gro- 
bowcu. W  przeciągu  pół  godziny,  gdy  robo- 
tnicy przyjdą  na  robotę,  nie  będzie  tu  ani  śladu 
strasznej  zbrodni! 

Lecz  podczas  gdy  myśli  te  lotem  błyskawicy 
przebiegały  mu  po  głowie,  padło  spojrzenie 
jego  na  rapier  Caradiniego,  który  posunięty 
WTzoraj  nogą  artysty,  leżał  o  kilka  kroków 
dalej.  Nikt  tu  nie  zauważył  tej  ostrej    broni. 

Z  nadludzkim  niemal  w^^siłkiem  wyprężył 
Hamilton  całe  ciało  w  górę  i  rzucił  się  znowu 
napowrót.  Tym  sposobem  zdołał  się  zbliżyć 
do  rapiera.  Rzemień  wrz3mał  mu  się  głęboko 
w  ciało,  ale  rozpacz  dodawała  mu  odwagi  i 
siły.  Po  kilku  podobnych  poruszeniach  był 
tak  blisko  broni,  że  mógł  już  położyć  się  na 
bok  i  trzeć  rzemień  u  rąk  o  ostrze  jej,  a  że 
broń  bardzo  była  ostrą,  a  rzemień  cienki,  prze- 
to w  kilka  sekundach  miał  ręce  wolne.  Je- 
szcze jedno  cięcie  rapierem  i  nogi  były  oswo- 
bodzone z  więzów. 

I  ledwie  się  uczuł  wolnym,  odzyskał  zwykłą 
swoją  zimjną  krew  i  ostrożność.  Nie  chodziło 
teraz  o  ocalenie  życia,  lecz  o  dokończenie  dzie- 
ła i  o  ukoronowanie  wszystkiego  ujęciem  nie- 
bezpiecznego Anioła.     Teraz  nareszcie  będzie 
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mógł  pomścić  śmierć  ojca  Stelli  i  oddać  mor- 
derców jego  w  ręce  sprawiedliwości.  Zanim 
się  jednak  zdołał  namyśleć,  \y  jaki  sposób  plan 
swój  wykonać,  na  dole  dały  się  słyszeć  głosy 
Macropula  i  Anieli  i  zaraz  potem  zaczęła  się 
płyta  wraz  z  nimi  podnosić.  Teraz  było  naj- 
ważniejszem  zacłiować  spokój  i  panowanie 
nad  sobą,  bo  z  obydw^oma  tymi  potw^orami  nie 
byłby  sobie  Hamilton  dał  rady.  Wiedział  o 
tern  bardzo  dobrze  i  dlatego  po  raz  drugi 
dzisiaj  musiał  się  uciec  do  podstępu. 

Przycisnął  rapier  do  siebie  i  leżał  nierucłio- 
my.  'AC 

—  Spiesz  się  —  zawołał  Macropulo  —  upo- 
rządkuj wszystko,  aby  go  jaknajprędzej  mieć 
na  dole.  Potem  możemy  się  namyśleć,  co 
zrobić  z  nimi  —  tam  nikt  nam  nie  przeszkodzi ! 
Klucze  dorobione  do  zamku  w  drzwiacłi  mam 
przy  sobie,  w  nocy  wyjdziemy  stąd.  Ale 
spiesz  się! 

Aniela  zwinęła  kołdrę  i  poduszkę  Caradi- 
niego,  tak,  jak  on  to  zawsze  czynił,  a  w  czem 
go  zapewne  podpatrzyła,  i  postaw^iła  koszyki 
od  śniadania  przy  drzwiacłi  zupełnie  tak  sa- 
mo, jak  je  Caradini  wczoraj  postawił. 

—  To  oni  już  tu  od  wczoraj  nas  szpiegują  — 
]X)myślał  Hamilton.  —  Ale  jakim  sj^osobem 
dowiedzieli  się,  że  ja  tu  jestem  ? 

Aniela  tymczasem  ukończyła  wszystko  — 
wyglądało  to  tak,  gdyby  obydwaj  panowie  wy- 
szli po  śniadaniu  na  przecłiadzkę.  Na  stole 
Hamiltona  nie  ruszyła  nic.   lecz   Macropulo 
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wziął  leżący  na  książce  zegarek  jego  i  milcząc 
wsunął  go  do  kieszeni. 

W  tej  chwili  właśnie,  gdy  Grek  obrócił  się 
plecami  do  drzwi,  zerwał  się  Hamilton  na  rów- 
ne nogi,  i  podnosząc  broń,  rzucił  się  ku  nie- 
mu. 

Okrzyk  wściekłości  dobył  się  z  piersi  Anieli. 
Nie  namyślając  się  długo,  cłiciała  znowu 
scłiwycić  z  tyłu  jego  ramiona,  lecz  Hamilton 
znał  teraz  już  jej  podstęp  i  był  na  wszystko 
przygotowany.  Lewą  ręką  odepchnął  Anielę 
tak,  że  nie  mogła  schwycić  jego  ramienia, 
prawą  zaś,  uzbrojoną  w  rapier  skierował  ku 
Macropulowi,  który  nie  mając  żadnej  broni, 
musiał  ustępować.  Hamilton  pragnął  albo 
oboje,  albo  jedno  z  nich  zepchnąć  w  grobo- 
wiec, czuł  bowiem,  że  ta  nierówna  walka  długo 
potrwać  nie  może.  Aniela  rzucała  się  jak 
szalona,  przy skaki wała  do  niego,  szarpała  go, 
a   siły   jej   były   rzeczywiście   zdumiewające. 

—  Lepiej  walczyć  z  trzema  mężczyznami, 
niż  z  taką  jędzą  —  pomyślał  Hamilton. 

Aniela  była  tak  zapalczywą,  że  zapomniała 
o  niebezpiecznej  płycie  i  o  całym  nieomal 
świecie.  Wydobyła  teraz  z  za  kaftana  mały, 
włoski  sztylet  i  z  podwójną  wściekłością  rzu- 
ciła się  na  Hamiltona.  Lecz  w  tejże  chwili 
stanęła  na  płycie,  i  Hamilton  korzystając  z 
tego,  nacisnął  silnem  uderzeniem  nogi  klamkę 
tak,  że  płyta  spuściła  się  na  dół  razem  z  Anielą. 
Wszystko  odbyło  się  w  przeciągu  kilku  sekund. 

Macropulo  cofnął  się  przerażony.     Spojrzał 
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na  dół,  zdawało  się,  że  cłice  spieszyć  na  ratu- 
nelc  Anieli,  lecz  ta  jedna  cłiwila  rozstrzygnęła 
wszystko.  Hamilton  ciął  go  rapierem  w  ra- 
mię —  krew  trysnęła  i  Macropulo  zacłiwiał  się 
jęcząc  głośno. 

Hamiltonowi  wystarczało  to  zupełnie.  Nie 
cłiciał  on  go  zabijać,  tylko  ubezwładnić  i  teraz, 
na  widok  rany,  odezwał  się  w  nim  lekarz. 

—  Opatrzę   ranę  —  rzekł  —  rzucając   broń. 

Ale  Grek  zebrał  całą  energią  i  zacisnąwszy 
usta,  rzucił  się  ku  drzwiom. 

Hamilton  odetchnął,  otarł  czoło  spocone 
i  puścił  się  w  pogoń  za  uciekającym.  Wie- 
dział bowiem,  że  Grekowi  mniej  cłiodziło  o 
ocalenie  własnego  życia,  jak  o  uratowanie  taje- 
mnic stowarzyszenia  o  tyle,  o  ile  się  dało.  Trze- 
ba więc  było  pochwycić  go,  co  z^ę  względu  na 
bolesną  ranę  i  znaczny  upł}^w  krw-i  trudnem 
być  nie  mogło.  Ale  zanim  Hamilton  pobiegł 
dalej,  wrócił  jeszcze  raz  do  mauzoleum,  pod- 
ciągnął pł^^tę  do  góry  i  zamknął  ją  starannie. 

Ani  Caradini  ani  Aniela  nie  miogli  mu  ujść 
teraz 


ROZDZIAŁ  XXIII. 

Gdy  Aniela  zsunęła  się  z  ptyty  i  stanęia  na 
dole  w  grobowcu,  poznała  natychmiast,  że 
zgubioną  jest  bez  ratunku,  to  jest,  jeżeli  sama 
siebie  nie  ocali.  Wiedziała,  że  Macropulo 
zbyt  jest  ociężały  i  niezręczny,  aby  zw}xiężyć 
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Han:iltona,  dobrze  uzbrojonego  i  walczącego 
o  życie.  Wiedziała,  że  Hamilton,  pokona- 
wsz}^  przeciwnika,  zamknie  wejście  i  nie  otwo- 
rzy je  prędzej,  aż  wTÓci  tu  w  towarzystwie 
żandarm.ów.  Wiedziała  też  jednak  dobrze,  że 
żadna  siła  ludzka  nie  zmmsi  ani  jej  ani  Ma- 
cropula  do  zdradzenia  tajemnic  związku. 
W^ielkie  dzieło  zostanie  dalej  prowadzone,  tylko 
z  jeszcze  większą  ostrożnością  i  przebiegłością. 
Ten  zaś,  który  leżał  tu  u  jej  stóp  nieprzyto- 
mny, ów  osławiony  num.er  piąty,  dostał  się 
przypadkiem  w  jej  ręce  i  żywym  nie  miał  z  nich 
wyjść... 

Wszyscy  wierzyli  w  niego,  jak  w  wyrocznię, 
lecz  ona  nie  dowierzała  m^u  nigdy.  A  teraz 
postanowiła  załatwić  z  nim  sprawę  —  prędko, 
zanim  żandarmji  przyjdą... 

—  Caradini,  obudź  się  —  zawołała,  potrzą- 
sając silnie  jego  ramieniem. 

—  Pozwólcie  —  mji  —  spać  —  szepnął  ar- 
tysta, nie  otwierając  oczu. 

—  Nie  m.ożesz  spać  dłużej!  Dalej,  dalej, 
obudź  się  —  wołała  niecierpliwcie. 

Zwolna  odzyskał  przytomjność  i  zdumiony 
obejrzał  się  w  około. 

—  Gdzie  jestem  ?  Co  się  stało  ?  —  spytał 
przerażony,  gdy  spostrzegł,  że  ręce  i  nogi  ma 
związane.  —  Acli,  maladetto  —  krzyknął  i 
z  ust  jego  posypał  się  grad  najokropniejszych 
przekleństw  w  rozmaitych  jęz^^kach. 

—  Cicho!  —  rzekła  Aniela  szorstko  —  milcz 
i  słuchaj. 
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Ale  on  rzucał  się  jak  szalony. 

—  Przypominam  sobie  wszystko  —  krzyk- 
nął. —  Ten  łotr  Middleton  nalał  mi  do  wina 
jakiegoś  płynu  usypiającego!  Ratunku!  ra- 
tunku! Rozwiążcie  mi  więzy!  Ja  muszę  się 
pomścić  na  nim! 

—  Milcz  —  powtórzyła  Aniela,  pocłiy łając 
się  nad  nim. 

Caradini  obrócił  teraz  głowę  i  spojrzał  jej 
prosto  w  oczy,  a  twarz  jego  posiniała  z  prze- 
rażenia. 

—  Anioł !  —  wyjąkał. 

—  Tak, — odpowiedziała  Aniela. — To  ja! 
Przed  kilku  minutami  dowiedziałam  się,  że 
jesteś  członkiem  rady  siedmiu. 

—  No  więc!    Czemu  mnie  związałaś? 

—  Bo  nie  strzegłeś  dostatecznie  tajemnicy! 
Zdradzając  siebie,  zdradziłeś  zarazem  cały 
nasz  związek!  Wszystkie  troski  i  niepokoje, 
wszelkie  nieszczęścia,  jakie  nas  w  ostatnicłi 
czasacłi  spotkały,  zawdzięczamy  jed^mie  tobie! 
Mniemanego  Middletona  sprov/adziłeś  nam 
również  na  kark. 

—  Tak,  domyślam  się  teraz  prawdy!  Uśpił 
mnie  umyślnie... 

—  Nasypał  ci  do  wina  jakiegoś  proszku  i 
nadto  zachloroformował  cię  jeszcze.  W  ten 
sposób  udało  mu  się  stwierdzić,  że  masz  na  ra- 
mieniu znak  członka  rady  siedmiu! 

—  Do  stu  piorunów!  Rozwiąż  mi  więzy! 
Prędko!   Muszę  się  pomścić  na  nim! 

Wolno!      Wolno!      Najpierw     cliciałabym 


wiedzieć,  jakim  sposobem  Hamilton  dowie- 
dział się,  że  masz  ten  znak  na  ramieniu!  Jak 
mógł  w  ogóle  przeczuwać,  że  go  masz! 

—  Przysięgam  ci,  że  nie  mówiłem  o  tem  ani 
jemu,  ani  nikomu  w  świecie.     Ujrzałem  tego  ' 
łotra  dopiero  przed  kilku  dniami  i  to  po  raz 
pierwszy  w  życiu. 

—  Przybył  on  tu  pod  pozorem  kopjowania 
napisów  na  pomnikacłi  Yanstonów. 

—  Wiem  o  tem. 

—  A  jego  rzeczywiste  nazwisko,  a  przy- 
najmniej nazwisko,  pod  jakiem  go  wszyscy 
znają,  bo  ja  uważam  go  za  agenta  tajnej  po- 
licyi,  jest  Jołm  Hamilton.  Mieszka  on  tuż 
obok  domu  twego,  i  jest  tym  samym,  przed 
którym  cię  już  Macropulo  ostrzegał. 

—  Jak  już  poprzednio  powiedziałem :  przy- 
sięgam, że  nie  słyszałem  nigdy  jego  nazwiska 
i  że  nigdy  go  poprzednio  nie  widziałem! 

—  Może  być,  ale  za  to  on  widział  ciebie  i  to 
z  całą  świadomością.  Musiałeś  popełnić  coś, 
co  zwróciło  jego  uwagę  na  ciebie  i  jego  podej- 
rzenie. On  szpiegował  cię  w  każdym  razie 
przez  kilka  dni  i  szedł  za  tobą  aż  do  naszego 
domu,  gdzie  potem  policyą  na  nas  sprowadził. 
Potem  śledził  cię  tutaj!  Znajdtiję  was  tu 
znowu  jako  sąsiadów... 

—  Mówię  ci  raz  jeszcze,  —  krzyknął  Caradi- 
ni  gwałtownie,  —  że  to  wszystko  jakieś  zagad- 
ki, których  nie  rozumiem.  Rozwiąż  na- 
reszcie m.oje  więzy! 

—  Jeszcze  nie,  —  odrzekła  Aniela  spokojnie 
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i  pochylając  się  niżej  ku  niemu,  ochrypłym 
szepnęła  głosem :  —  Czy  to  prawda,  że  nie- 
winnego posądziłeś  o  zdradę?  Czy  prawda, 
że  niewinnego  kazałeś  pozbawić  życia  i  że  sam 
stałeś  się  podłym  zdrajcą  ?     Odpowiadaj ! 

Oczy  jej  bł}^snęły  złowrogo,  gdy  to  mówiła, 
Caradini  zaś  milczał. 

—  Słuchaj,  —  dodała  już  o  wiele  spokojniej 
i  odpowiadaj  mi  na  moje  pytania.  Czy  pra- 
wda, że  pod  nazwiskiem  Henr}'ka  Poiton 
oświadczałeś  miłość  swoją  córce  zamordo- 
w^anego,  że  Garcia  uderzył  cię  w  twarz,  i  że  z 
zemsty  za  to  oskarżyłeś  go  o  zdradzenie  ta- 
jemnicy naszej  fabr>'ki  bomb  w  Par^-żu? 
Wszystkie  twoje  piśmienne  dowody  był>^  sfał- 
szowane. Garcia  nie  był  zdrajcą!  Ón  był 
wiernym  swej  prz3\siędze  aż  do  śmierci! 

Bladą  twarz  Anieli  pokryrs^ał  teraz  knvawy 
rumieniec. 

Lecz  Caradini  zbladł  jak  śmierć.  Znał  on 
zbyt  dobrze  ''Anioła"  i  przeczuwał,  co  gó  tu 
czeka. 

—  Zkąd  wiesz  o  tem  ?  —  szepnął  drżącemi 
ustami. 

—  Ach,  więc  jednak...  — syknęła  przez  za 
ciśnięte  zęby.  —  Domyślałam  się  tego  odda- 
wna,  a  gdy  Stella  w  gorączce  ciągle  to  samo 
powtarzała,  wiedziałam,  że  wszystko  to  jest 
prawdą!  Teraz  zdradziłeś  się  sam! 

Za  późno  poznał  Caradini,  że  swem  ]:>yta- 
niem  zdradził  się  rzeczywiście.  Usiłował  je- 
jeszcze  uniewinniać   się,  ale  jedno  spojrzenie 
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Anieli,  pogardliwe  i  groźne,  zamknęło  mu  usta. 
Z  silą,  jakiejby  nikt  tej  wątłej  kobiecie  nie 
przypisyw^ał,  ujęła  Anieła  związanego  za  ra- 
miona, podniosła  go  i  postawiła,  a  raczej  opar- 
ła o  ścianę. 

1^  —  Zdrajco !  —  szepnęła  —  Szpiegu !  *  Do- 
nosicielu! Oszczerco!  Zbrodniarzu! 

Splunęła  m^u  w  twarz. 

- —  Wiesz,  —  m. owiła  dalej,  —  że  m.usiałbyś 
umierać,  chociażbyś  wyszedł  ztąd  żywym. 
Żaden  zdrajca  nie  uszedł  kary  dotyxłiczas! 
Ale  śmjierć  Stefana  Garcyimabyć  pom-szczoną 
moją  ręką! 

Caradini  milczał,  ale  twarz  jego  była  trupio- 
bladą. 

—  Umiieraj! 

'  Aniela  podniosła  rękę,  sztylet  błysnął  w 
pow^ietrzu  i  z  głośnym  jękiem  upadł  Caradini 
na  ziemię. 

Aniela  pochyliła  się  nad  nim . 

—  Nie  żyje!  —  wyn: owiła  uroczyście.  —  Do 
brze  m.u  tak! 

**  Potem  wstała,  nadsłuchiwała  przez  chwilę, 
ale  gdy  u  góry  żaden  się  szelest  słyszeć  nie  da- 
wał, pobiegła  do  żelaznych  schodów^  wiodą- 
cych ku  ruchom,  ej  płycie  i  z  dołu  próbow^ała 
wprawić  mechanizm  w  ruch.  Widziała,  jak 
Macropulo  to  robił.  Pierwsza  i  druga  próba  ^ 
nie  udała  się,  ale  za  trzecim  razem  poruszyła 
-się  płyta  i  spuściła  się  na  dół.  Kilka  sekund 
później  stała  Aniela  w'  ogrodzie.  Obejrzała 
się   najpierw   uw^aznie   na   w^szystkie  strony, 
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lecz  nie  zobaczyła  nic  podejrzanego.  Ro- 
botnicy byli  już  przy  pracy  i  nikt  nie  domyśli! 
się  dramatów,  jakie  się  w  mauzoleum  odegrały. 
Aniela  nie  czekała  długo.  Zręczna  jak  kot 
ivsunęła  się  w  zarośla  i  wybiegła  do  parku. 
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Ale  przy  tej  sposobności  byłaby  o  mało  co 
wypadła  wprost  w  ręce  Hamiltona.  Daremnie 
starał  on  się  dogonić  Macropula.  —  Grek  znikł 
tak,  jak  gdyby  go  ziemia  była  pochłonęła. 
Hamilton  z  niczem  wracał  do  mauzoleum,  po- 
cieszając się  jedynie  tem,  że  zdołało  mu  się 
przynajmniej  pochwycić  Caradiniego  i  Anielę. 
Ale  któż  opisze  jego  przerażenie,  gdy  ujrzał 
otwarty  grobowiec !   Więc  oboje  uciekli ! 

—  Ach,  —  pomyślał,  —  powinienem  był 
wiedzieć,  że  ci  ludzie  znają  się  doskonale  na 
takich  mechanizmach!  Dosyć  oni  sami  mają 
tajn3^ch  drzwi  i  ganków,  i  wiedzą,  jak  je  z 
obydwóch  stron  otwierać!  Wszystko  znowt 
stracone! 

I  już  chciał  zasunąć  płytę,  gdy  nagle  do- 
szedł go  cichy  jęk  z  dołu.  « 

W  następnej  chwili  był  Hamilton  już  tylko 
lekarzem  i  nie  myślał  o  niczem  innem,  jak  o 
swoim  obowiązku.  Zeskoczył  natychmiast  na 
dół  i  uklęknął  nad  leżącym,  ciężko  rannym 
Caradinim.  Przedewszystkiem  rozciął  rze- 
mień, krępujący  mu  ręce  i  nogi,  potem  polo- 


—  238  - 

żył  rnu  rękę  na  sercu.  Uderzało  ono  słabo  i 
nieregularnie.  Padając  na  ziemię  zranił  sobie 
Caradini  twarz  tal^,  że  strumień  Icrwi  wypłynął 
z  rany,  tworząc  Ł:ałużę  na  podłodze,  ale  ta 
rana  nie  mogła  być  powodem  ciężkiego  ze- 
mdlenia, w  jakiem  się  Caradini  znajdował. 
Hamilton  zdjął  mu  szybko  surdut,  rozerwał 
jedwabny  trykot  i  znalazł  ranę,  zadaną  ręką 
Anieli! 

Było  to  małe  tylko  cięcie  na  prawej  stronie, 
pomiędzy  żebrami  i  nie  miało  nawet  śladu 
krwi.  Małe  zadraśnięcie  w  porównaniu  do 
rany  na  twarzy,  ale  Hamilton  wiedział,  co 
znaczy  ten  maty  czerwony  punkt,  spowodo- 
wany sztyletem  Anieli ! 

• — Wątroba!  —  szepnął.  • —  Wewnętrzny 
krwotok,  śmierć  wkrótce  musi  nastąpić.  Cała 
jego  umiejętność .  nic  tu  nie  mogła  pom.ódz! 
Gdyb}^  był  miał  lód  pod  ręką,  byłby  mu  okłady 
zimne  robił,  ale  i  to  nie  wstrzymałoby -zbliżają- 
cej się  śmierci.  Jedyną  ulgą,  jaką  mógł  mu 
sprawić,  było  to,  że  podniósł  go  z  ziemi  i  oparł 
nieco  wygodniej  o  mur.  Tym  sposobem  o- 
szczędził  mu  trochę  bólu  i  przedłużył  życie  o 
kilka  minut. 

Chustką,  wyjętą  z  kieszeni  Caradiniego, 
owiązał  mu  ranę  na  twarzy,  z  której  krew 
przestała  już  płynąć,  potem  usiadł  kołb  niego, 
podtrzymując  go  obydwoma  rękami  i  czekał, 
czy  przytomność  raz  jeszcze  wróci  umiera ią- 
cemu. 
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Caradini  poruszył  teraz  głową  i  jęknął  zno- 
wu. 

—  Panie  Caradini!  —  zawołał  Hamilton,  — 
poznajesz  mnie'  ? 

—  Tak  —  Middleton  czy  Hamilton  —  czy 
jak  się  tam  nazy^^asz...  —  szeptał  umierający. 
—  Jeżeli  —  rzeczywiście  jesteś  —  lekarzem  — 
to  —  ratuj  mnie!    .   . 

—  Cierpisz  pan  bardzo  ?  —  odrzekł  Hamil- 
ton z  serdeczną  litością  i  tmiósł  go  ostrożnie 
tak,  że  głowa  artysty  spoczywała  teraz  na 
jego  kolanach. 

Ale  Caradini  milczał.  Zem.dlał  znowu  i 
upadł  bezwładnie  na  bok. 

Hamilton  wiedział,  że  życie  nieszczęśliwego 
liczy  się  tylko  już  na  minuty.  Zbielałe  usta 
świadczył}^  o  tem,  że  krew  zalewa  wewnętrzne 
organa  i  że  śmierć  obejmuje  kościstą  dłonią 
wolno,  ale  m.ocno  swoją  X)fiarę.  Może  jednak 
udałoby  miu  się  przedłużyć  życie  jeszcze  o  t3de, 
aby  go  m.ógł  przygotować  na  śmierć  i  dać 
temu  grzesznikowi  czas  do  żalu  i  popra^\^'. 

—  Przem.ów  pan  jedno  chociaż  słowo,  — ' 
zawołał  głośno.  Głuchy  jęk  całą  był  odpo- 
wiedzią, ale  i  to  chociaż  było  znakiem,  że  życie 
jeszcze  w  nim  tlało.  Puls  uderzał  nawet  tra- 
chę  silniej,  było  zatem  widocznem,  że  Caradini 
odz}'skuje  przytommość. 

—  Boże!    Umieram!  —  szepnął. 

—  Tak,  nie  mogę  panu  i  nie  chcę  zataić  pra- 
wdy!    Umjrzesz  wkrótce.     W  imiię  Boo:a  pro- 
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szę  cię,  przygotuj  się  na  śmierć,  —  rzekł  Ha- 
milton uroczyście. 

Caradini  oddychał  prędko  i  głęboko. 

—  Możesz  pan  ulżyć  sercu  tylko  wyznaniem 
prawdy,  —  mówił  Hamilton  dalej.  —  Wiem, 
że  jesteś  m.oim  dawniejszym  sąsiadem,  panem 
Feliksem,  ale  powiedz  mi  to  jedno  jeszcze: 
jesteś  także  Henrykiem  Poiton  ? 

—  Tak! 

—  I  czemu  spowodowałeś  śmierć  Alfreda 
Garcyi  ? 

—  Z  rozmaitych  powodów.  Pan  —  nie 
zrozumiesz  —  "tego." 

—  O  rozumiem!    On  uderzył  się  w  twarz. 

—  Tak  i  ja  —  pomściłem,  się! 

—  A  jakże  się  ma  sprawa  z  zdradzeniem 
fabryki  bomb  w  Paryżu  ?  Kto  zdradził  zwią- 
zek tajny. 

—  Ja!  Podejrzywano  mnie...  ale  udało  mi 
się  skierować  —  podejrzenie  na  Garcyę.  Mia- 
łem nawet  —  piśmienne  —  na  to  —  dowody. 

—  Iw  ten  sposób  uratowałeś  siebie  ? 

—  Tak.  Ocaliłem  siebie  —  i  zapewniłem 
sobie     zemjstę! 

Caradini  mówił  tak  cicho,  że  Hamilton  le- 
dwie go  mógł  zrozumieć,  lecz  słowo :  *  'zemsta" 
wyrzekł  umierający  z  takiem  zadowoleniem, 
z  taką  rozkoszą,  że  Hamilton  zadrżał  mimo- 
woli.  Jak  okropnym  musiał  być  ten  człowiek 
w  swej  zemście,  jeżeli  teraz,  w  obliczu  śmierci, 
tak  się  jeszcze  cieszył  z  swego  dzieła! 

Przez    chwilę    zapanowała    milczenie.     Ca- 
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radini  zdawał  się  naniyślać  nad  czemś,  bo  p^ 
trzał  badawczo  na   Hamiltona  i  kilka  razy 
otworzył  usta  jak  gdyby  go  chciał  o  coś  spy- 
tać. 

—  Życzysz  pan  sobie  czego  ?  —  przemówił 
wreszcie  doktor. 

—  Tak,  cłicialbym  cliętnie  wiedzieć,  jakim 
sposobem  dowiedziałeś  pan  się  o  tern,  że  je- 
stem  Henrykiem   Poiton  ? 

—  Bardzo  to  rzecz  jasna!  Henryk  Poitón 
starał  się  rękę  Stelli  Garc3^i! 

—  Ołi  Stella  mia!  —  szepnął  Caradini  z  nie- 
zmierną czułością. 

—  Poiton  modelował  niegdyś  jej  rękę,  Cara- 
dini wykuł  w  marmurze  biust  dziewczynki, 
przyciskającej  gołąbka  do  piersi.  Ręka  Stelli 
i   ręka  dziewczynki  były   zupełnie  te   same. 

—  Mój  Boże,  —  westchnął  Caradini,  —  o 
tem  nie  myślałem  wcale!  Jak  często  \\yja- 
wiają  takie  drobnostki  tajemnice  życia  całego. 

—  Tak,  zdarza  się.  że  drobne  rzeczy  od- 
krywają wielkie. 

Hamilton  chciał  powiedzieć  "zbrodnie,'  ' 
ale  litość  dla  tego  nieszczęśliwego  nie  pozwalał 
ła  mu  na  to.  Caradini  zresztą  nie  zważał 
wcale  na  jego  słowa  i  po  chwili  zap^^tał  znowu. 

—  Zkąd  pan  znasz  pierścionek  Stelli  ? 

—  Mam  go  przy  sobie 

Caradini  jęknął,  a  twarz  jego  skrzywiła  się 
w  straszn}'m  uśmiecliu. 

—  Ach — szepnął,  —  to  lan zarę- 
czyłeś się z  nią... 
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—  Nie!  Ale  ona  przysięgła,  że  odszuka 
mordercę  swojego  ojca  i  dlatego  dała  mi  ten 
pieśrcionek,  który  miał  mi  pomódz  w  poszuki- 
waniu zbrodniarza.  Teraz  wiem  kto  spowo- 
dował śmierć  starego  Garcyi  —  powiedz  mi 
tylko  jeszcze,  kto  mu  zadał  cios  śmiertelny? 

—  Pozwól  mi  pan  spojrzeć  raz  jeszcze  na 
ten  pierścionek,  —  rzekł  Caradini,  nie  odpo- 
wiadając mu' na  ostatnie  jego  pytanie. 

Hamilton  spełnił  natycłimiast  jego  Ż3^czenie. 
Caradini  patrzał  na  pierścionek,  lecz  po  wy- 
razie jego  oczu  poznać  było  można,  że  już  go 
dobrze  nie  widzi. 

—  Powiedz  mi  pan,  —  naglił  Hamilton,  — 
kto  zabił  ojca  Stelli.  Czy  to  twoja  ręka  zbro- 
czyła się  lirwią  jego  ? 

—  Nie...  ja...  nie  zabiłem  go...  Clicesz  po- 
wtórzyć Stelli  —  m.oje  ostatnie  słowa  ?  Po- 
wiedz jej,  że  —  pomimo  wszystkiego  co  za- 
szło —  kochałem  ją  i  kocliam  głęboko  —  pra- 
wdziwie —  i  że  byłbym  jej  pozostał  wiernym 
■ —  aż  do  śmierci !  Gdybym  był  żył  —  byłaby 
jednak,  czy  prędzej,  czy  później  —  została 
moją  żoną.  Moją  ukochaną  żoną!  Ale  tak 
być  nie  miało ! 

Caradini  zamilkł  na  chwilę.  Ocz}^  mgłą  mu 
zachodziły. 

—  Mam  w  kieszeni  jej  fotografię,  miówił 
dalej  z  widocznym  wysiłkiem,  —  i  podług  niej 
modelowałem  jej  twarz.  Dziewczynka  z  go- 
łąbkiem ma  jej  rysy.  Każ  mjnie  pochować 
z  jej  fotografią  na  sercu.     I  jeszcze    jedno; 
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Opowiedz  wszystkim  to,  co  wiesz  o  naszym 
związku.     Pragnę  tego  z  całego    serca! 

—  Czemu  ? 

—  Bo  wtedy  ta,  która  mnie  zabiła,  będzie 
ukarana ! 

Hamilton  wiedział  już,  kogo  Caradini  miał 
na  myśli,  dla  pewności  jednak  zapytał  go 
jeszcze : 

—  Kto  to  jest  ? 
■ —  Aniela ! 

Zaraz  potem  stał  się  Caradini  nieprzyto- 
mnym i  ani  jednego  już  nie  wymówił  słowa. 
A  w  kilka  minut  później  zamykał  mu  Hamil- 
ton oczy   na  wieki. 

Ostatnią  myślą  zmarłego  była  owa  straszna 
namiętność,  która  w  życiu  jego  krótkiem  i 
burzliwem,  tak  wielką  odegrała  rolę.  Na- 
miętnością tą  była  zemsta! 


ROZDZIAŁ  XXV. 

Stella  tymczasem  przepędzała  teraz  godzmy 
w  większem  udręczeniu,  niż  kiedy  była  w 
domu  Anieli.  Przypadek  bowiem  zrządził,  że 
pociąg,  którym  jechała  z  baronem  i  panem 
Saint  John,  wy  kolei  ł  się  w  połowie  drogi  i  cho- 
ciaż nikt  nie  poniósł  uszkodzenia,  to  jednak 
minęło  kilka  godzin,  zanim  pociąg  mógł  dalej 
jechać.  Stella  drżała  z  niecierpliwości.  Co 
się  w  czasie  tym  mogło  stać  z  tym,  który  sercu 
jej  był  tak  drogim! 
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Pan  Saint- John  zamówił  już  z  Londynu 
telegrafem  powóz  na  stacyę  i  tak  dopiero  około 
piątej  przybyli  podróżni  do  Vanstone. 

Pułkownik  Pallet  przyjął  icłi  z  wielką  u- 
przejmością,  znał  bowiem  oddawna  barona 
Ravendale  i  lubił  go  bardzo,  ale  któż  opisze 
jego  zdumienie,  gdy  się  dowiedział,  o  co  wła- 
ściwie cłiodzi!  Nie  byłby  on  nigdy  w  życiu 
przypuszczał,  że  tuż  pod  jego  bokiem  znaj- 
dują się  anarchiści  i  że  członek  tajnego  związku 
pracuje  w  mauzoleum. 

—  Jest  tu  kilku  obcych  robotników  w  parku 
—  mówił  przerażony,  —  ale  to  wszystko  uczci- 
wi, spokojni  ludzie!  Żaden  z  nich  nie  pod- 
padł mi  ani  zachowaniem  się,  ani  twarzą! 
A  drzwi  mauzoleum  są  szeroko  otwarte,  prze- 
chodziłem tam  niedawno  i  widziałem  je! 

—  Gdzie  jest  Frank  Middleton?  —  zapytał 
Saint  John... 

—  Gdzież  ma  być  ?  —  odparł  pułkownik  nie- 
cierpliwie. — -  Siedzi  w  mauzoleum  i  kopjuje 
napisy  na  pomjnikach  Yanstonów!  Jest  to 
nielada  praca,  bo  w  naszym  rodzie  dużo  było 
sławnych  ludzi!     Ja  zaraz 

—  Dziękuję  panti,  —  przerwał  Saint- John, 
wcale  nieciekawy  opowiadań  gadatliwego  puł- 
kownika. —  Opowiesz  mi  pan  wszystko  to 
później,  teraz  jednak  chciałbym  najpierw  iść 
do  mauzoleum. 

Poszli  więc  razem  do  parku.  Stella  oglą- 
dała się  uważnie  na  wszystkie  strony  w  nadziei 
ujrzenia  Hamiltona,  nagle  jednak   stanęła  i 
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wskazując  na  trawnik,  około  którego  właśnie 
przecłiodzili,  krzyknęła  przerażona: 

—  Co  to  jest  ? 

—  To  krew%  —  odrzekł  Saint -Jolin. 

Uklęknąwszy  na  trawniku,  podniósł  ostroż- 
nie kilka  listków,  z  któr}'cłi  spływał  czer\N'ony 
płyn,  przyjrzał  mu  się  dokładnie  i  powtórzył 
ciszej : 

-  —  Rzeczywiście  —  krew. 
Stella  była  blizką  zemdlenia. 

—  A  tu  są  ślady  stóp  —  ale  to  stopy  kobie- 
ce. —  dodał  Saint-Jolin,  wstając. 

—  Anioł!  —  szepnęła  Stella,  blednąc.  —  To 
tylko  ona  m.ogła  tu  być.  Ale  w  takim  razie 
on  nie  żyje!    Zam;ordowała  go! 

I  głośnym  wybucłmęla  płaczem. 
Ravendale  jednak  i  Saint- John  nie  mieli 
czasu  na  pocieszanie  i  uspokojenie  płaczącej. 

—  Dokąd  wiedzie  ta  ścieżka,  panie  pułko- 
wniku ?  —  zapytał  Saint- Jołin. 

—  Jaka  ścieżka  ? 

—  Za  tą  kratą,  proszę  otworzyć  drzwiczki! 

—  Nie  otw^orzę,  bo  lord  Yanstone  nie  życzy 
sobie  tego,  —  odrzekł  pułkownik  szorstko. 
Rozkazujący  ton  dyrektora  policyi  gniewał  go 
niezmiernie. 

—  Czego  solDie  lord  Yanstone  życzy,  a  czego 
nie,  —  zawołał  Saint-Jołin,  —  to  mi  w  tej 
cłiwili  bardzo  jest  ołx)jętne!  Proszę  otwo- 
rzyć drzwiczki! 

—  Ta  ścieżka  wiedzie  do  pawilonu,  w  któ- 
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rym  umarła  matka  lorda.  Tam  nikomu  wejść 
nie  wolno. 

—  Ja  tam  wejść  muszę  i  wejdę ! 
Pułkownik  nie  śmiał  się  już  dłużej  opierać, 

oświadczył  tylko,  że  klucza  przy  sobie  nie  ma. 
Krata  żelazna  i  brama  dosyć  były  wysokie, 
pomimo  to  poznał  Saint- John  natycłimiast, 
że  ktoś  przez  kratę  przeskoczył,  po  drugiej 
stronie  bowiem  widać  było  także  ślady  krwi 
na  żwirze. 

Saint-Jołm  nie  namyślał  się  długo.  Kilku 
robotników  zbliżyło  się,  zaciekawionych  no- 
wymi gośćmi  i  stało  słuchając  ożywionej  roz- 
mowy jego  i  pułkownika. 

—  Pójdźcie,  —  zawołał,  wyważcie  bramę  z 
zawiasów,  ale  prędko! 

Dwadzieścia  silnych  rąk  zabrało  się  do  dzie- 
ła i  nie  trwało  pięciu  minut,  a  ciężka  dosyć 
brama  leżała  na  ziemi.  Droga  była  już  teraz 
otwarta. 

Saint-John  i  baron  Ravendale  pobiegli  na- 
przód —  za  nimi  pędził  pułkownik  i  robotni- 
cy. 

Stella  tymczasem,  widząc,  że  nikt  na  nią  nie 
zważa,  udała  się  do  mauzoleum.  Wszakże 
Hamilton  pracował  tam,  m.oże  więc  znajdzie 
jaki  ślad  chociaż  ukochanego.  Bo  nie  taiła 
się  już  wc^le  z  tem  przed  sobą,  że  kocha  Ha- 
miltona nad  wszystko  w  świecie! 

Gdy  weszła  do  mauzoleum,  ujrzała  przede- 
wszystkiem  spuszczoną  płytę  i  domyśliła  się 
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od  razu,   że  jeżeli,  gdzie,   to    tutaj  znajdzie 
tego,  którego  szuka. 

—  Panie  doktorze,  —  szepnęła,  —  nachy- 
lając się  nad  otworem. 

I  wtedy  ujrzała  Hamiltona,  składającego 
właśnie  ciało  Caradiniego  na  kamiennej  po- 
sadzce. 

—  Panie  doktorze!  —  zawołała  głośniej.  — - 
Dzięki  Bogu!     Żyjesz  i  jesteś  ocalonym! 

i  Izy  rozpaczy  zamieniły  się  w  łzy  szczęścia  i 
radości. 

Hamilton  był  tak  zdenerwow^any  dozna- 
nem  wzruszeniem,  spowodowanem  śmiercią 
Caradiniego,  że  w  pierwszej  chwili  nie  dowie- 
rzał własnym  oczom  i  uszom.  Zkądby  się  tu 
Stella  miała  wziąć!  Ale  gdy  po  raz  drugi  u- 
słyszał  swoje  nazwisko  i  gdy  podnosząc  głowę 
ujrzał  u  gór\^  jej  śliczną,  bladą  tw^arzyczkę, 
wtedy  uczucie  nie\\ysłowionego  szczęścia 
ogarnęło  jego  duszę. 

W  kilku  słowach  powiedział  Stelli,  jak  ma 
nacisnąć  klamkę,  i  zaraz  ix)tem  stanął  obok 
niej,  z  otwartemi  ramionami. 

—  Stello !  Ukochana  moja !  —  szeptał, 
przyciskając  ją  do  serca. 

Nowe  życie  rozpoczęło  się  dla  nich... 

Saint-John  i  baron  wrócił  z  niczem.  Siady 
krwi  wiodły  rzeczywiście  aż  do  pawilonu,  ale 
tu  ustały  zupełnie.  Tylko  ślady  stóp  były 
jeszcze  widoczne,  i  tak  głębokie  były  w  mięk- 
kiej ziemi,  że  kobieta  musiała  bezwątpienia 
dźwigać    jakiś    ciężar.     Na    różnobarwnych, 
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ILsciach,  jakiemi  tu  trawniki  i  ścieżki  były 
zasypane,  nie  można  już  było  dojrzeć  krwi. 

Saint- Jołin  na  nieszczęście  nie  miał  poli- 
cyantów  i  nie  mógł  dalej  ścigać  ucieka  jacy  cłi. 
Na  dworze  zaczynało  się  też  już  ściemniać, 
trzeba  więc  było  zaniecłiać  wszelkiej  pogoni. 
Jedynie  pocieszała  go  myśl,  że  rannym  nie  był 
Hamilton,  tylko  jeden  ze  sprzysiężonych.  Ha- 
miltona nie  unosili  by  spiskowcy  z  sobą  — 
przeciwnie,  rannego  zostawiliby  spokojnie  bez 
opatrzenia,  bez  opieki. 

Saint- John  nie  był  więc  zanadto  zdziwio- 
nym, gdy  ujrzał  w  mazoleum  Stellę  w  obję- 
ciach Hamiltona.  Oboje  siedzieli  nad  otwar- 
tem  wejściem  do  grobowca,  w  klórym  leżał 
ciepły  jeszcze  trup  Car adiniego. 

Ale  tem  więcej  spoważniał  Saint- John,  gdy 
ujrzał  zamordowanego!  Nowa  zbrodnia  zo- 
stała popełnioną  —  nikt  inny  zaś  nie  mógł  jej 
popełnić,  jak  ów  Anioł,  a  raczej  zły  duch  sprzy- 
siężonych! 


ROZDZIAŁ  XXVI. 

Dwa  iata  minęły  od  tego  czasu. 

Stella  poznała  wówczas  w  Caradinim  Hen- 
ryka Poi  ton,  który  potrójną  w  swem  życiu 
odgrywał  rolę,  lecz  pomimo  wszelkich  usiło- 
wań policyi  nie  zdołano  wykryć  ani  Macropula 
ni  Anieli.  .  >^ 

W  mauzoleum  znaleziono  tylko  jej  broszkę, 
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którą  zapewne  w  walce  z  Hamiltonem  zgu- 
biła. 

Trzy  miesiące  później  spełniło  się  życzenie 
umierającego  Caradiniego,  a  raczej  jego  pra- 
gnienie zem.sty,  o  tyle,  że  Macropulo  padł 
ofiarą  sprzysiężonycłi.  Cz}^  zdradził  jal^ą 
tajemnicę,  czy  za  wiele  znał  tajemnic  —  nie 
wiadomio,  dosyć,  że  nagle  zaczęli  policyanci 
aresztować  m^nóstwo  anarcłiistów  w  Anglii, 
Francy  i,  a  mianowicie  we  Włoszecłi,  i  że  pewne- 
go dnia  znaleziono  ciało  Greka  w  Tamizie. 
San:obójstwo  było  wykluczone,  bo  lekarze 
skonstatowali  uduszenie  i  trup  csify  był  sznu- 
rem owiązan}'.  Kto  go  zamordował,  kto  go 
w  wodę  wrzucił,  kim  było  onych  pięciu  zamiU- 
skowanycli  spiskowców  tworzących  z  panem 
Feliksem  i  Macropulem"  Radę  siedmiu,  to  po- 
zostało tajemjnicą  na  zawsze. 

Hamilton  był  jednym  z  ty  cli,  którzy  spraw- 
dzili tożsamość  osoby  Greka  przed  sądem. 
Raz  jeszcze  w  życiu  i  jak  tego  gorąco  pragnął 
—  ostatni,  ujrzał  na  ramieniu  zamordowa- 
nego ów  znak  czerwon\',  od  alfy  do  om.egi. 
z  sztyletem  w  kształcie  krzyża!  Znak  ten 
zobowiązywał  do  ślepego  posłuszeństwa  wszy- 
stkich członków  i  sprowadzał  śmierć  tym, 
którzy  czasem  chcieli  mieć  swoją  wolę  lub 
jedno  słowo  za  wiele  powiedzieli 

Ostatnim  śladem  Anieli  ł3\'ł  ślad  jej  stój). 
Tamdza  wydała  napowrót  ciało  Macropuła, 
lecz  Anioł  rozwinął  swe  czarne  skrzydła  i 
zniknął  w  nieskończoności 
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I  nie  było  go  przez  całe  dwa  lata. 

Hamilton  zaręczył  się  z  Stellą.  Po  roku 
praktykowania  w  szpitalu,  rozpoczął  praktykę 
na  własną  rękę,  a  przyjaźń  barona  Ravendale 
i  jego  żony  przysporzyła  mu  dużo  pacyentów 
z  wytwornego  świata.  Dzięki  ich  protekcyi 
stał  się  nieznany,  skromny  doktor  Hamilton 
nawet  sławnymi  poszukiwanym  lekarzem. 
Tym  sposobem  mógł  się  o  wiele  prędzej  ożenić, 
niż  początkowo  myślał  i  wszystko  wróżyło 
jemu  i  ukochanej  jego  Stelli  jaknajjaśniejszą 
przyszłość. 

Jedna  tylko  chmurka  zaciemniała  jeszcze 
horyzont  Stelli.  Smutek  jej  po  stracie  ojca 
złagodniaf  wprawdzie  znacznie,  i  uspokoiła 
się  chociaż  o  tyle,  że  jeżeli  rzeczywistego  mor- 
dercy Jeszcze  nie  odkryto,  to  śmierć  jego  już 
w  czę^i  pomszczoną  była  śmiercią  głównego 
winowajcy,  Caradiniego.  Nie  myślała  teraz 
już  tyle  o  swej  zemście,  ale  czasem  drżała  ze 
strachu  na  myśl,  że  Anioł  znów  się  zjawić  i 
zagrozić  jej  szczęściu  może.' 

I  ta  jednak  chmura  rozproszyła  się  wkrótce. 

Było  to  na  kilka  dni  przed  ślubem.  Hamilton 
wracał  około  dziesiątej  do  domu.  Cały  wie- 
czór przepędził  w  towarzystwie  baronowej  i 
Stelli,  która  już  nie  nauczycielką  Emilki,  tyl- 
ko przyjaciółką  baronowej  była,  i  gdy  otworzył 
drzwi  swego  pokoju,  ujrzał  ku  swemu  nie- 
zmiernemu zdumieniu  siedzącego  przy  oknie 
Cevanci'ego!  Stary  Włoch  postarzał  jeszcze 
więcej,  włosy  jego  zbielały  zupełnie  i  postać 
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jego  jeszcze  więcej  była  zgarbioną  niż  przed 
dwoma  laty.  Ale  twarz  jego  miała  wyraz 
głębokiego  spokoju  i  zadowolenia. 

—  Chodź    pan  ze  mną,  —  rzekł    krótko. 
Hamilton  domyślił  się  natyctimiast  wszy- 
stkiego. 

W  milczeniu  usiedli  do  dorożki  i  jecłiali 
długo,  blizko  godzinę.  Gdy  stanęli  na  miej- 
scu, odprawił  Cevanci  dorożkarza  i  przeszedł 
z  doktorem  na  drugą  stronę  ulicy.  Była  to 
część  miasta,  w  której  najbiedniejsi  mieszkali 
ludzie,  domki  były  tu  małe,  brudne  i  mieściły 
w  sobie  setki  robotników  i  nędzarzy.  Kto  się 
chciał  ukryć  przed  policyą,  nie  mógł  lepszego 
znaleść  schronienia  —  było  tu  takie  mnóstwo 
osób,  że  jedno  na  drugie  żadnej  nie  zwTacało 
uwagi. 

W  ważkiej,  ciemnej  sieni,  do  której  teraz  we- 
szli, odezwał  się  Cevanci : 

—  Wiedziałem,  gdzie  ona  się  przez  cały 
ten  czas  ukr>^^ała!  I  Bóg  sam  osądzi,  czy 
uczyniłem  źle  czy  dolarze,  że  zataiłem  to  po- 
licyi.  Ale  jedno  wiem  napewno:  od  śmierci 
Macropula  nie  rusz}da  już  ręką  w  interesie 
sprzysiężonych.  Idź  pan  do  niej  i  rozmów  się 
z  nią.  Prosiła  mnie,  abym  po  pana  poszedł. 
Ja  zostanę  tutaj,  bo  ona  sama  chce  być  z  pa- 
nem. 

Hamilton  wszedł  do  małej,  nędznej  izby,  w 
której  na  wązkiem  żelaznem  łóżku  leżała  u- 
mierająca  kobieta.'  Na  pierwszy  rzut  oka 
poznał,  że  niema    dla  niej  ratunku.     Po  bla- 
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dej  twarzy  i  bfyszczących  oczach  poznał  na- 
tychmiast Anielę,  ale  dziś  miała  twarz  jei 
Avyraz  łagodny  i  spokojn)^  jakiego  dawniej  nie 
posiadała  nigdy.  Jak  cudownie  piękną  musia- 
ła być  ta  kobieta  w  swej  młodości!  Wobec 
zbliżającej  się  śmierci  zakwitła  raz  jeszcze  w 
całym  iDlasku  swej  piękności,  aby  wkrótce 
zgasnąć  na  wieki. 

Aniela  przywołała  skinieniem  ręki  Hamil- 
tona i  zaczęła  mównic  głosem  cichym,,  urywa- 
nym: 

—  Posłałam  po  pana,  nie  jako  lekarza  — 
tylko  po  człowieka,  któremu  m.am  jedno  je- 
szcze do  powiedzenia.  Muszę  wrócić  spokój 
Stelli,  zanim  umrę.  Pan  w^iesz,  że  Caradini 
spowodował  śmierć  starego  Garcyi,  ale  mor- 
derstwo—  popełnił  ktoś  inny.  Zanakis... 
i...  ja...  zabiliśmy  go!  Ja  wprow^adziłam  Za- 
nakisa  do  domu  mego  męża,  i  moja  dłoń  za- 
dała Garcyi  cios  śmiertelny.  Myśleliśmy  o- 
boje,  że  popełniamy  dobry  czyn,  zabijając 
człowieka,  który  złamał  przysięgę  i  zdradził 
swoich  towarzyszy.  Byliśmy  duszą  i  sercem 
oddani  związkowi  i  musieliśmy  być  posłuszni ! 
Zanakis  padł  również  ofiarą  zdrady  —  za- 
mordowano go  tak  samo  niesprawiedliwie, 
jak  Garcyę  —  oskarżono  go  bowiem  o  coś, 
czego  nigdy  nie  ucz^^nił.  Ja  umieram  jako 
ostatnią,  która  stała  w  styczności  z  śmiercią 
ojca  Stelli.  Powiedz  jej,  że  na  łożu  śmiertel- 
nem  mówiłam  prawdę. 

—  A  mąż    pani  —  Cevanci  — wie   o   tern  ? 
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—  Ach,  biedny  Ernesto!  Mój  mąż!  —  sze- 
pnęła z  czułością.  —  Jaki  on  był  dobry  dla 
mnie!  Może  on  się  domyśla  wszystkiego,  ale 
dokładnie  nie  wie  tego.  Nie  powiadaj  mu 
pan  nic!  To  co  ci  powiedziałam,  było  jedynie 
przeznaczonem  dla  Stelli.  Nie  chciałabym, 
aby  ktoś  więcej  wiedział,  że  ja  —  zabiłam  — 
jej  ojca! 

—  Przyrzekam  pani,  że  ucz}'nię  wsz\'stko 
tak,  jak  sobie  tego  Ż3'czysz. 

—  Po  śmierci  Cevanciego  możesz  rozgłosić 
całą  sprawę,  przedtem  jednak  nie! 

—  Nie  zechcesz  pani  wyznać  jeszcze,  dla 
czego  i  z  czyjej  reki  zginął  Macropulo  ?  —  za- 
pytał Hamilton  po  chwili  milczenia. 

—  Nigdy !  —  zawołała  Aniela  gwałtownie. 
W  jednem  tem  słowie  odezwał  się  raz  jeszcze 

fanatyzm  minionych    czasów. — Ja  tajemnic 
nie  zdradzam! 

I  od  tej  chwili  umilkła  już  na  zawsze. 

Nad  ranem  opuścił  Hamilton  nędzną  tę 
izbę,  w  której  skończyła  życie  kobieta,  mająca 
niegdyś  wszelkie  warunki  szczęścia,  a  na- 
miętnością wykolejona  i  nieszczęśliwa. 

Rok  później  otrzymał  Hamilton  z  Neaj^^lu 
wiadomość  o  śmierci  Cevanciego. 

A  jak  troski  i  radość  często  się  na  tym  świe- 
cie spotykają,  tak  i  tutaj  się  stało.     Wiado- 
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mość  ta  nadeszła  właśnie  w  dniu,  w  Ictórym 
szczęście  Hamiltona  na  najwyższem  stanęło 
szczeblu  — gdy  ukochana  jego  Stella  została 
matką  ślicznego  i  zdrowego  chłopczyka! 


KONIEC. 
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